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ROZDZIAŁ 1
 
 
Niełatwo być larwą. Z początku nie ma nic. Bardzo powoli, stopniowo nicość koaguluje w niejasną, niepewną świadomość. Świat zewnętrzny nie zaskakuje – pojawia się jako szara nieuniknioność. Larwa nie porusza się, nie potrafi mówić. Ale może myśleć.
Jego pierwsze wspomnienia dotyczyły oczywiście Żłobka: rurowate, chłodne, ciemnawe, dość hałaśliwe, wypełnione celową krzątaniną pomieszczenie. Pod łagodnym łukiem sufitu dorośli rozmawiali z jego bliźnimi – innymi larwami. Wraz z uświadomieniem sobie otoczenia nadeszło poczucie własnej osobowości i własnego organizmu: bryłowatej, półtorametrowej cylindrycznej masy białego, plamistego ciała.
Swymi prostymi, niedoskonałymi oczami larwy łapczywie chłonął ograniczony świat. Dorośli, sprzęt, ściany, sufit, podłoga, jego towarzysze i kołyska, w której leżał, wszystko w kolorach czarnym, białym oraz pośrednich odcieniach szarości. Nie postrzegał niczego więcej. Świat barw był tajemniczym, niewyobrażalnym królestwem, do którego dostęp mieli tylko dorośli. Rozmyślał nad zagadkami bytu, a najintensywniej o tym, czym jest błękit, czym jest żółtość – doznania niedostępnego mu widma promieniowania.
Dorośli, którzy prowadzili żłobek i opiekowali się młodymi, mieli w tych sprawach doświadczenie. Wielokrotnie słyszeli te same pytania zadawane przez kolejne pokolenia podopiecznych, a jednak ciągle byli cierpliwi i wyrozumiali. Usiłowali mu wyjaśnić, co to jest barwa. Ich słowa były puste, gdyż nie miały żadnych odnośników, żadnych punktów orientacyjnych w umyśle, które pomogłyby larwie. Próbowali również opisywać słońce ogrzewające powierzchnię planety, hen wysoko, wysoko, ponad podziemnym Żłobkiem. W końcu wyobraził sobie słońce jako coś, co płonie jasno i wytwarza intensywną nieobecność ciemności.
Gdy podrósł, opiekunowie pozwolili mu zwiedzać pomieszczenie. Chodził sobie na swój prymitywny, zawijasty sposób, niczym robak. Przez Żłobek przemykały liczne Opiekunki – pracowici dorośli, obdarzone prawdziwą zdolnością ruchu. Maszyny nauczające mamrotały gorliwcom nie kończące się litanie. Od czasu do czasu wpadali też inni dorośli, na przykład para, która przedstawiła się jako jego rodzice.
Porównywał ich ze swymi podobnymi do siebie towarzyszami o wijących się, białych ciałach zakończonych mętnymi, czarnymi oczkami i wąskimi szparami ust. Jakże zazdrościł dorosłym – mieli ukształtowane ciała o czystych liniach, cztery silne nogi, powyżej ręko-stopy, pełniące rolę rąk lub trzeciej pary nóg, a jeszcze wyżej delikatne ręko-dłonie.
Dorośli mieli też prawdziwe oczy. Ogromne, wielofasetkowe kule, świecące jak grudki błyszczących klejnotów (jemu wydawały się jasnoszare, choć wiedział, że są pomarańczowe, czerwone i złote, cokolwiek to w ogóle znaczyło). Tkwiły po bokach lśniących, sercowatych głów, z których wyrastała para pierzastych czułek, naprawdę białych. Zarówno jego, jak i towarzyszy fascynowały te czułki. Dorośli wyjaśniali, że czułki są narządami dwóch zmysłów: zmysłu węchu i zmysłu fazu.
Rozumiał, co to faz – zdolność do wykrywania obecności poruszających się obiektów przez wyczuwanie drgań powietrza. Jednak pojęcie zapachu, tak jak pojęcie barwy zupełnie nie mieściło się w jego wyobrażeniach. Rozpaczliwie pragnął więc prócz rąk i nóg posiadać również czułki. Rozpaczliwie pragnął stać się kimś kompletnym.
Opiekunki – osoby cierpliwe – w pełni rozumiały te tęsknoty. Czułki i odnóża pojawią się z czasem. Teraz był czas nauki.
Uczono mowy, choć larwy potrafiły jedynie prymitywnie sapać i chrząkać. Do wydawania tych odgłosów wykorzystywały elastyczne części swej jamy gębowej. Eleganckie pstrykania i pogwizdywania mowy dorosłych wymagały płuc, gardła, żuwaczek i szczęk dorosłego osobnika.
W pewien więc sposób widział, słyszał i trochę mówił. Fazować i wąchać w ogóle nie potrafił, a wzrok jego był upośledzony, nie dostarczał barw. Chcąc go pocieszyć nauczyciele wyjaśniali, że żaden z dorosłych nie ma tak dobrze rozwiniętego węchu ani zmysłu fazowania jak prymitywni, pozbawieni inteligencji przodkowie Thranxów. W zamierzchłych czasach mieszkali oni pod ziemią, znacznie głębiej niż obecnie. Nie znali sztucznego oświetlenia, więc faz i węch odgrywały większą rolę niż wzrok.
Słuchał i wszystko rozumiał, lecz ciągle trawił go niepokój. Robaczymi ruchami zbywał lekcje ćwiczeń fizycznych; ćwiczył, bo nalegali na to. Ciągle jednak miał świadomość, iż jest to licha namiastka prawdziwej ruchliwości. Ach, jak to irytowało!
Lata larwalne to Czas Nauki. Larwa, prawie nie – zdolna do ruchu, niezdolna do fazowania i wąchania, ledwie umiejąca mówić, lecz wyposażona w niezły wzrok i słuch, była odpowiednio przygotowana do zdobywania wiedzy.
A on był wyjątkowo żądny wiedzy. Pochłaniał wszystko i łapczywie prosił o więcej. Jego nauczyciele i Opiekunki cieszyli się z tego, podobnie jak przymocowana do kołyski maszyna nauczająca. Opanował wysoko – i niskothranxyjski, choć nie mówił należycie w żadnym z tych języków. Nauczył się fizyki, chemii i podstaw biologii. Dowiedział się, jakim niebezpieczeństwem były wszelkie zbiorniki wodne, w których woda sięgała wyżej niż do tułowia, czyli do miejsca, gdzie dorosły Thranx miał tchawki. Thranxowie potrafili wprawdzie utrzymać się na wodzie, lecz krótko, kiedy zaś woda dostawała się do wnętrza ich ciał, tonęli. Pływanie było sztuką zarezerwowaną dla prymitywnych stworzeń ze szkieletami wewnętrznymi.
Uczono go astronomii i geologii, choć nie widział ani nieba, ani – mimo że mieszkał pod powierzchnią planety – gruntu. Ściany w Żłobku wyłożone były elegancko kafelkami i boazerią. Inne obiekty w Paszex, jego rodzinnym mieście, wykładano plastikiem, masami ceramicznymi, metalem lub kamiennymi płytami. W prastarych norach Uldomu, planety, gdzie pojawili się Thranxowie, tunele i komnaty okładano przeżutą celulozą lub organicznym tynkiem.
Poznawali też przemysł i rolnictwo. Studiując historię dowiadywali się, jak stawonogi społeczne, znane pod nazwą Thranxów, opanowały początkowo Uldom, przystosowując się do egzystencji zarówno na powierzchni planety, jak i w jej głębi, a potem rozprzestrzeniły się na inne światy. Potem dyskutowano o teologii i larwy dokonywały wyboru swej drogi życiowej.
Z czasem, w miarę jak umysły dojrzewały, przechodzono do dziedzin bardziej złożonych, takich jak biochemia, nukleonika, socjologia i sztuki, w zakres których wchodziło również prawoznawstwo. Szczególnie lubił historię podróży kosmicznych, opowieści o prymitywnych rakietach i pierwszych nieśmiałych lotach na trzy księżyce Uldomu, o odkryciu napędu pozygrawitacyjnego, który umożliwił przerzucenie statków przez międzygwiezdne otchłanie, i o zakładaniu kolonii na takich światach jak Dixx, Everon i Spokojny Żłobek. Dowiedział się o pączkującym handlu między jego rodzinnym światem, Willow-wane, a innymi koloniami i Uldomem.
Jakżeż zapragnął polecieć na Uldom, gdy się o nim dowiedział! Ojczysty świat wszystkich Thranxów, Uldom. Magiczna, czarowna nazwa. Opiekunki uśmiechały się, widząc jego podniecenie. To naturalne, że chciał tam pojechać. Wszyscy chcieli.
A jednak z jego wykresów charakterologicznych dało się odczytać jeszcze jedno – nieokreśloną tęsknotę, która zastanawiała specjalistów od larwiej psychologii. Być może miało to związek z niezwykłymi okolicznościami, w których się wykluł: z typowej czwórki jaj nie pojawiło się, jak normalnie, dwóch samców i dwie samiczki, lecz trzy samiczki i tylko jeden samiec – właśnie on.
Zdawał sobie sprawę z zatroskania psychologów, lecz wcale go to nie martwiło. Skoncentrował się na nauce. Umysł pękał mu od informacji o cudach bytu. Kiedy ci dziwni dorośli mamrotali o „niezdecydowaniu” i o „niechęci do podejmowania działań”, on przeorywał programy nauczania, a wtedy jego niezwykła żądza wiedzy łagodziła niepokój opiekunów.
Czyż nie mogli zrozumieć, że nie interesował go żaden szczególny przedmiot? Fascynowało go dosłownie wszystko. Psychologowie jednak nie rozumieli tego i niecierpliwili się. Jego rodzina również, gdyż Thranx na Krawędzi zawsze wie, co zamierza robić... potem. Uogólnienia to nie sposób na życie.
Przez pewien czas wszyscy myśleli, że może zechce zostać filozofem, lecz jego zainteresowania dotyczyły zawsze konkretów, a nie zawiłych spekulacji. Ponieważ jednak otrzymywał niezwykle wysokie oceny, nie przeniesiono go ze Żłobka ogólnego do Żłobka dla umysłowo upośledzonych.
Studiował więc i studiował. Dowiadywał się, że Willow-wane to cudowny świat przyjemnych bagien i nizin, gorący i wilgotny, prawie tak gorący i wilgotny jak Żłobek. Prawdziwa planeta-ogród, której bieguny wolne były od lodów i na której wielkie kontynenty pokrywała gęsta dżungla. Willow-wane była jeszcze bardziej gościnna niż sam Uldom. Miał szczęście, że urodził się właśnie tutaj.
Swe imię poznał bardzo wcześnie. Nazywał się Ryo, z Rodziny Zen, Klanu Zu, z Ula Zex. Ostatni człon to pozostałość po czasach pierwotnych, obecnie istniały tylko miasta i miasteczka – nie było już prawdziwych uli.
Historia informowała dalej, że rozwój prawdziwej inteligencji zbiegł się z wykształceniem zdolności składania jaj przez wszystkie samice Thranxów. Nie potrzebowano już wyspecjalizowanej Królowej. Nowo osiągnięta elastyczność biologiczna dała im przewagę nad innymi stawonogami, Thranxowie nadal jednak okazywali szacunek honorowym matkom klanów i uli – pozostałość po biologicznym matriarchacie, który kiedyś był charakterystyczny dla całej rasy. Tego wymagała tradycja. Lud ogromnie kochał tradycje.
Pamiętał, jakiego doznał szoku, gdy po raz pierwszy dowiedział się o AAnnach, kosmicznej rasie – inteligentnej, przebiegłej, dalekowzrocznej i agresywnej. Zdumiały go nie ich zdolności, lecz fakt, że stworzenia te posiadały wewnętrzne szkielety, skórzaste okrycia i elastyczne ciała. Poruszały się jak prymitywne zwierzęta w dżungli, jednak nikt nie wątpił w ich inteligencję. Odkrycie to wywołało konsternację w thranxyjskich środowiskach naukowych, utrzymujących dotychczas, że istoty bez ochronnego egzoszkieletu żyją tak krótko, iż nie zdążyłyby się stać inteligentnymi. Twarde łuski AAnnów były ochroną dla organizmu i niektórzy przypuszczali, że ich zamknięte systemy krążenia w jakiś sposób kompensują brak egzoszkieletu.
Studiował dogłębnie te wszystkie zagadnienia, ale zaczął odczuwać pewien niepokój, gdyż wiedział, że wśród tych lokatorów Żłobka, którzy znajdowali się na Krawędzi, jedynie on nie był zdolny do obrania sobie zawodu i specjalności na całe życie.
Towarzysze podejmowali decyzje, ciesząc się z bliskiego terminu. Jeden pragnął być chemikiem, drugi inżynierem dozoru, kolega z sąsiedniej kołyski chciał zostać Służbowym, a jeszcze inny widział swe miejsce w zarządzaniu przetwórstwem żywności. Tylko on nie mógł się zdecydować, nie podejmował decyzji, nie chciał jej podjąć. Chciał się nadal uczyć.
A potem nie było już czasu na naukę. Został jedynie czas na niespodziewanie narastającą trwogę. Od miesięcy jego ciało zmieniało się, doświadczało subtelnych wewnętrznych napięć, drgnień i wstrząsów. Czuł w skórze i całym jestestwie dziwne mrowienie. Zawładnął nim popęd, przemożna chęć, by zwrócić się ku swemu wnętrzu i wybuchnąć na zewnątrz.
Opiekunki próbowały jak najlepiej przygotować go do tego. Uspokajały, wyjaśniały, wciąż pokazywały mu nagrania, które starannie studiował, jednak obrazy oglądane na ekranie były klinicznie sterylne. Trudno je było powiązać z tym, co działo się wewnątrz jego ciała. Żadne nagrania, żadne informacje nie mogły nikogo przygotować do rzeczywistych zdarzeń.
Jeszcze gorsze były pogłoski, jakie przekazywali sobie towarzysze ze Żłobka pod osłoną ciemności, w porze snu, kiedy dorośli nie słuchali. Okropne opowieści o strasznych deformacjach, o potworkach, które uwalniano od cierpień, zanim jeszcze mogły obejrzeć się w lustrze. Inni jednak powiadali, że pozwala się im mimo wszystko pędzić nędzną egzystencję obiektów doświadczalnych, nigdy nie dopuszczanych do życia w społeczeństwie.
Pogłoski narastały i mnożyły się równie szybko, jak zmiany w jego ciele. Opiekunki i lekarze specjaliści co rusz przychodzili i bacznie go obserwowali. Całe to zamieszanie, cała tajemnica, lęk przed nieznanym, zadziwienie i nadzieja, wszystko to zawierało się w jednym słowie:
Metamorfoza.
Proces ten był czymś nieuniknionym, jak śmierć. Geny żądały – ciało słuchało. Larwa nie mogła tego opóźnić.
Studiowaniu zbliżającej się metamorfozy poświęcił się bardziej niż jakiejkolwiek dotychczasowej nauce. Obserwował zapisy, zdumiony tym procesem przemian. A jeśli kokon będzie źle utkany? A jeśli dojrzeje zbyt wcześnie i wyrwie się z kokonu tylko częściowo uformowany albo, co gorsza, poczeka zbyt długo i się udusi?
Opiekunki dodawały mu odwagi. Owszem, kiedyś zdarzały się te wszystkie straszne rzeczy, lecz teraz cały czas dyżurują inżynierowie metamorfiści i wyszkoleni lekarze. Nowoczesna medycyna jest w stanie naprawić każdą pomyłkę, jaką popełni ciało.
Wreszcie nadszedł ów dzień, a poprzedziły go cztery bezsenne noce. Całym ciałem czuł nerwową gotowość, jakby za chwilę miał się rozprysnąć. Niewyobrażalne emocje ogarnęły i jego, i innych, tych, których już uprzednio zabrano ze Żłobka. Oszołomione młodsze larwy śledziły ich odjazd wzrokiem, niektóre wznosiły pożegnalne okrzyki:
– Żegnaj, Ryo... Nie wyjdź przypadkiem z ośmioma nogami! Do zobaczenia, w postaci dorosłego – krzyczał ktoś. – Wracaj i pokaż nam swe dłonie – zawołał inny. – Powiesz nam, co to jest barwa!
Wiedział, że tu nie powróci. Kiedy się odeszło, nie było powodów, by wracać. Żłobek należał do innego życia, chyba że zechciałby tam pracować jako dorosły. Jego paleta posuwała się długim przejściem między kołyskami i wkrótce Żłobek wraz z przyjaznymi, znajomymi bielami i szarościami, kołyskami i współczującymi towarzyszami, jedynymi jakich miał w życiu, wszystko to pozostało za trzyczęściowymi drzwiami.
Usłyszał czyjś krzyk, a potem zdał sobie sprawę, że to on sam krzyczy. Personel medyczny uciszał go i uspokajał. A potem Ryo znalazł się w wielkiej komnacie pod wysoką kopułą. W ciemności żarzyły się światełka, panowała doskonale zrównoważona wilgotność i temperatura. Widział obok inne palety, widział przyjaciół wijących się i skręcających pod specjalnymi lampami.
Na sąsiedniej palecie spoczywała samica o imieniu Urilavsezex. Wydała dźwięk oznaczający przyjaźń i życzenia sukcesu.
– Wreszcie tutaj – powiedziała. – Po tak długim czasie, po tylu latach. Zupełnie nie wiem, co i jak mam czynić.
– Ja też nie wiem – odrzekł Ryo. – Znam nagrania, ale jak określić, kiedy dokładnie nadchodzi właściwy moment, skąd się wie, że nadszedł już czas? Nie chciałbym popełnić jakiegoś błędu.
– Ja czuję się... czuję się tak dziwnie. Tak jakbym... jakbym musiała...
Przestała mówić, gdyż z jej ust w magiczny sposób zaczął wydobywać się jedwab. Zafascynowany Ryo patrzył, jak samica zaczęła działać, pochłonięta jedną myślą. Jej ciało zwijało się z elastycznością, którą wkrótce na zawsze utraci. Pochyliwszy się ostro, rozpoczęła u podstawy ciała i przesuwała się szybko ku głowie. Wilgotny jedwab kładł się warstwami wokół jej korpusu, szybko twardniejąc. Ryo widział już tylko głowę. Za chwilę zniknęły nawet oczy. Dookoła inni też rozpoczęli swą pracę.
Coś wzniosło się w jego wnętrznościach i pomyślał, że zaraz zwymiotuje, ale nie zrobił tego. To nie jego żołądek odezwał się gwałtownie, lecz inne gruczoły i narządy. W ustach poczuł smak, wcale nie przykry – świeży i czysty. Skręcił się, schylił i układał jedwab, który gładko wypływał równym strumieniem, jak gdyby Ryo prządł go już wcześniej setki razy.
Nie odczuwał klaustrofobii. To lęk nieznany rasie dojrzewającej pod powierzchnią ziemi. W górę, wysoko, wyżej, wokół ust, a teraz oczu, narastał kokon. W górze zwężał się szybko nad głową. Prawie się zamknął, gdy do wnętrza, przez niewielką szparę sięgnęła jakaś para ręko-dłoni. By nie zaplątać się w twardniejący jedwab, poruszały się szybko, w jednym rytmie z jego ustami. Przytrzymywały rurkę, którą docisnęły mu do czoła. Wreszcie dłonie się cofnęły. Nic już nie rozpraszało jego uwagi. Kończyć, kończyć, kończyć pracę. A potem kokon był gotów i wtedy wstrzyknięto mu środek uspokajający, który, wraz ze zmęczeniem fizycznym, wprawił go w Sen. Niejasna, zanikająca część świadomości wiedziała, że będzie spał przez pełne trzy sezony...
Ale to wcale nie było długo. Tylko kilka sekund i nagle kopał rozpaczliwie i gwałtownie. Muszę się wydostać, myślał histerycznie. Był uwięziony, zamknięty w czymś twardym i nie poddającym się. Pchał i kopał z całej siły. Taki słaby. Był tak okropnie słaby, a jednak – o, tutaj, mała szczelina.
Z coraz większą determinacją kopał, walił dłońmi i ciągnął kawałki skorupy, która pękała tuż przed nim. Gwizdnął triumfująco, uderzając wszystkimi czterema nogami... a potem wyczerpany, ale wolny rozciągnął się na miękkiej podłodze.
Na tułowiu słabo pulsowało pięć tchawek, wciągając powietrze. Obrócił głowę i spojrzał w górę; ręko-dłońmi przetarł wilgoć, która wciąż zalepiała oczy.
A potem dotykały go inne dłonie, obracały, pomagały się wyplątać. Oczy przecierano mu jakimiś sterylnymi tkaninami. W powietrzu unosił się ostry zapach mięty.
– Już po wszystkim – oznajmił pocieszająco jakiś głos. – Odpręż się, po prostu odpręż. Pozwól ciału nabrać sił.
Instynktownie odwrócił się w kierunku, skąd dochodził głos. Z oczu zmyto mu ostatnie błony uniemożliwiające widzenie. Z góry spoglądał na niego Thranx – samiec. Jego pancerz chitynowy miał barwę głębokiego fioletu. Thranx musiał więc być w podeszłym wieku. Nagłe olśnienie. Fiolet. Kolor dorosłego był fioletowy, a fiolet to kolor, który mu opisywano. Teraz wiedział, co to naprawdę znaczy. Ceramiczna wkładka na czole doktora to pojedyncza srebrna belka skrzyżowana z dwiema belkami złotymi, a fasetki jego oczu miały barwę czerwoną z pasmami żółci i złota. Oczy doktora lśniły w świetle pomieszczenia i... i... To wszystko było cudowne.
Spojrzał na siebie i zobaczył smukły wielosegmentowy odwłok, cztery błyszczące chitynowe pokrywy skrzydeł, pod nimi szczątkowe skrzydła. Po lewej stronie, wyciągnięte na ziemi, cztery silne, wielostawowe nogi. Podniósł ręko-dłoń, dotknął jej stopo-dłonią, powtórzył ten ruch drugą parą kończyn, a potem zetknął razem wszystkie cztery zestawy po cztery palce.
Ze wszystkich stron dochodziły niepewne potrzaskiwania i pogwizdywania, a osobnicy wydający te dziwne odgłosy usiłowali opanować nowe ciała. Ktoś przyniósł lustro. Ryo spojrzał. Patrzył na niego stamtąd piękny, niebiesko-zielony dorosły, wciąż jeszcze wilgotny, lecz szybko schnący. Dorosły tuż po Wyłonieniu. Sercowatą głowę miał przechyloną na bok, kremowobiałe pierzaste czułki zadrgały i dostarczyły niesłychanych, niezwykłych odczuć. Zapachy: pełny, ciemny, gryzący, piżmowy, żarzący się, waniliowy. Zapachy izby pokokonowej, zapachy jego przemienionych przyjaciół. Wiedział, że spał nie kilka minut, lecz ponad pół roku, a jego ciało dojrzewało i zmieniało się z pulpowatej, ledwie świadomej białej rzeczy we wspaniałego, sprawnego dorosłego.
Próbował podciągnąć nogi pod siebie i przekonał się, że po obu stronach czuwają czyjeś ręce, gotowe pomóc przy wstawaniu.
– Spokojnie... nie pędź... – uspokajał go jakiś głos.
Kiedy już wstał, odwrócił się i zobaczył szerokie okno. Z drugiej strony stał tłum podnieconych dorosłych Thranxów. Ryo po oznaczeniach rozpoznał dwoje z nich: swego rodzica i rodzice.
Nie byli już nieokreślonymi, szarymi kształtami. Teraz mieli barwę. Widocznie go rozpoznali, gdyż pozdrawiali gestami. Odpowiedział im podobnie, uświadamiając sobie, że może to już teraz zrobić.
Dłonie puściły go. Stał sam, na czterech nogach, odwłok miał wyciągnięty z tyłu, tułów i b-tułów nachylone ku górze, a głowę na szczycie. Obejrzał się przez ramię, spojrzał na swe ciało, a potem w dół na podłogę. Ostrożnie opuścił miękką wyściółkę i wkroczył na twardszy pierścień zewnętrzny. Powoli poszedł po kole.
– Bardzo dobrze, Ryozenzuzex. – To mówił starszy doktor, który nadzorował jego Wyłonienie. – Nie przemęczaj się. Twe ciało samo wie, co ma robić.
Towarzysze Ryo eksperymentowali, robiąc głębokie wdechy, przecierając oczy, wypróbowując nogi i palce. Samice kręciły swymi lśniącymi pokładełkami, wysuwały je i wsuwały.
Umiem chodzić, myślał z zadowoleniem Ryo. Widzę kolory. Poczuł nacisk otaczającego powietrza, a jego mózg wysnuwał wnioski. Potrafię fazować, wąchać i nadal słyszę. Podziękował tym, którzy mu pomagali, i zdumiał się jasnością swej wymowy: ostre potrzaskiwania, pięknie wymodulowane gwizdy – wszystkie zawiłości dolnothranxyjskiego. Tak oto procentowały lata nauki.
To również go zadziwiało. Kiedy wydawał dźwięki czystej przyjemności, cztery szczęki ocierały się gładko o siebie. Tylko jedna kołacząca się myśl psuła mu poczucie szczęścia: miał wspaniałe ciało, ale nie miał żadnych perspektyw, gdyż nadal zupełnie nie wiedział, co pragnie zrobić ze swym życiem.
Po namyśle przystał na pracę w rolnictwie, gdyż z radością myślał o tym, że nareszcie może wyjść na Górę i, co go różniło od ogromnie towarzyskich współobywateli, znajdował przyjemność w pracy poza miastem.
Wahania i niepewność zagłuszył pracą. Pod wpływem nacisków klanu wziął jako prepartnerkę zdolną i energiczną samicę o imieniu Falmiensazex. Życie zaczęło się toczyć wygodną, znajomą koleiną. Jego klan i rodzina przestali się o niego martwić, a dawny, dokuczliwy brak zdecydowania malał i malał, aż Ryo prawie o nim zapomniał.
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Był malmrep, trzecia z pięciu pór roku panujących na Willow-wane, pełnia lata. Południe. Przesycone wilgocią powietrze drżało z gorąca.
Ryo sprawdził wskazania na ekranie konsoli. Wraz z dwojgiem asystentów wyruszył do dżungli, gdzie mieli zbadać, czy uda się posadzić dwa tysiące sadzonek beksaminy. Od dawna cierpliwie przekonywał do tego pomysłu lokalne władze Inmotu, które zamierzały obsadzić niedawno osuszony i wykarczowany teren krzakami ji. Ryo twierdził, że nadszedł czas, by urozmaicić miejscową roślinność i że najodpowiedniejsze są pnącza beksaminy, rodzącej małe, twarde, ciemnobrunatne jagody.
Z samego owocu nie było żadnego pożytku, ale nasionko, rozgniecione, zmieszane z wodą i proteinami, dawało przepysznie słodki i bardzo pożywny syrop. Tyle tylko że piętnastometrowej długości pnącze wymagało znacznie staranniejszej pielęgnacji niż najdelikatniejszy nawet egzemplarz krzaku ji. Mimo to lokalne władze dały się przekonać i propozycję przyjęto stosunkiem głosów trzy do dwóch.
Ryo zdawał sobie sprawę, jak wiele zależy od tego przedsięwzięcia; niepowodzenie nie wpłynęłoby wprawdzie na osłabienie jego dość solidnej pozycji w Spółce, ale gdyby udało się zebrać obfite plony beksaminy, znacznie by ona wzrosła. Nie był pewien, czy dążenie do osiągnięcia sukcesu to dobry pomysł, ale ponieważ nie robił postępów w żadnej innej dziedzinie, doszedł do wniosku, że równie dobrze może starać się o awans w Spółce.
– Bor, Aen, wypakujcie lunety teodolitów – zwrócił się do asystentów. Oboje byli starsi od niego. – Położymy linię w tym kierunku. – Prawą stopą i ręką wskazał na lewo, na północny wschód.
Bez ociągania zabrali się do pracy; rozpakowali przyrządy i umocowali je na podstawkach z boku pełzacza. Ryo sprawdził, czy żądlaki są odpięte i przygotowane na wypadek napotkania errili.
Nic jednak nie wyskoczyło ze splątanych zarośli i spokojnie mogli nastawiać przyrządy. Bor wyjmował właśnie ze skrzyni znacznik odblaskowy, gdy nagły wybuch rzucił go z całą siłą na pulpit pełzacza. Podmuch był tak silny, że pochylił mniejsze drzewa, a pnącza odarł z liści i gałęzi. Ryo ustał na nogach tylko dzięki temu, że mocno trzymał się słupka sterowniczego.
Na chwilę zapanowała cisza i wszyscy troje znieruchomieli, nie wiedząc, co to było. W tej chwili rozległy się oszalałe wrzaski, zawodzenia, jęki i płacze przerażonych mieszkańców dżungli, którzy otrząsnęli się z szoku. Obok pełzacza przebiegły trzy inwicepy – ptaki o siatkowatych stopach metrowej prawie szerokości, którymi ledwo dotykały powierzchni bagna. Szyje trzymały równolegle do powierzchni wody, a cienkie niebieskie ogony wyciągnęły z tyłu dla utrzymania równowagi.
– O krzywe pokładełko! – wymamrotał Bor. – Co to było?
Jakby w odpowiedzi rozległ się kolejny grzmot, nieco łagodniejszy, lecz również mocno zatrząsł wierzchołkami drzew. Asystenci spojrzeli na Ryo, oczekując wyjaśnień, on jednak tylko patrzył na południe, skąd przed chwilą przyjechali, i instynktownie wykonywał gesty oszołomienia.
– Nie mam pojęcia. Można odnieść wrażenie, że to wybuch zespołu generatorów.
– Może zdarzył się jakiś wypadek na terminalu transportowym? – wyraziła przypuszczenie Aen.
– To wykluczone. – Bor, najstarszy z nich trojga, wykonał gest całkowitej pewności. – Jedynie załamanie systemu nadzorującego północny sektor kontynentu mogłoby spowodować taką katastrofę. Ale nawet jeśli to się wydarzyło, nie wyobrażam sobie zderzenia modułów, które wywołałoby aż taką eksplozję.
– To by zależało od zawartości modułów – rzekł Ryo. – Jednak zgadzam się z tobą. Najprawdopodobniejsze źródło takiej energii to zespół Reduktora na południu miasta, tam gdzie destylują alkohol napędowy.
– Lepiej wracajmy i zobaczmy, czy nie trzeba w czymś pomóc – powiedziała Aen. – W norach mógł wybuchnąć pożar.
– Moi współklanowcy pracują przy Reduktorze – rzekł Bor z niepokojem.
– Moi również – dodała Aen.
Ryo uruchomił silnik pełzacza. Szerokie zewnętrzne gąsienice ruszyły w przeciwnych kierunkach. Pojazd obrócił się wokół swej osi i z hałasem podążył drogą, którą przedtem wycięli w gęstej dżungli. Błoto i woda wypryskiwały spod pędzącej maszyny. Bor i Aen pakowali sprzęt pomiarowy.
Gdy dotarli do skraju dżungli w pobliżu plantacji i już mieli wjechać na drogę do ula, czekała ich kolejna nieprzyjemna niespodzianka. Stały tam dwa wielkie wahadłowce o dziwnej wieloskrzydłowej konstrukcji. Lądując zdewastowały starannie uprawione pola weoneonu i asfi.
Lotnisko znajdowało się na południe od Paszex i Ryo nie mógł pojąć, skąd na znanych mu poletkach mogły się wziąć te dwa dziwne statki. Bor nie zastanawiając się przejął stery i błyskawicznie skierował pełzacz w dżunglę. Ta szybka akcja wytrąciła Ryo z odrętwienia.
– Nie rozumiem – przyznał, w dalszym ciągu oszołomiony. – Czy to jakaś awaria? Czy dlatego nie wylądowali na lotnisku i...
– To nie są Thranxowie ani żaden przyjaciel – przerwał mu Bor. To nieuprzejme zachowanie wymusiła sytuacja. – To wahadłowce AAnnów. Pamiętasz informacje o nich z Okresu Nauki? Gdzieś na orbicie Willow-wane musi znajdować się ich okręt wojenny.
Ryo natychmiast przypomniał sobie, czego go uczono. Potężni, wrodzy i przebiegli – te przymiotniki najlepiej określały ekspansywnych, egzoszkieletowych AAnnów. Ich układy planetarne znajdowały się bliżej brzegu galaktyki niż światy Thranxów. Choć wojna nigdy nie została wypowiedziana, od czasu do czasu któryś z kapitanów AAnnów popełniał „pomyłkę” i „przekraczał swe kompetencje”. Tak przynajmniej zawsze utrzymywali AAnnowie.
Centralny rząd Uldomu wykazywał rozsądek w przypadku takich zajść i nigdy nie doprowadzały one do większych starć. Pojedyncze utarczki, wprawdzie dokuczliwe, rzadko wywoływały większy skandal. Dlatego Wielka Rada wolała reagować na te incydenty formalnymi protestami, które przekazywano kanałami dyplomatycznymi.
Taka polityka przywódców nie satysfakcjonowała oburzonej załogi pełzacza. Byli skłonni nawet ją potępiać – rzecz niezwykła u osób nawykłych do szacunku dla władzy.
Widząc, jak dwa statki agresora zniszczyły starannie uprawiane pola, a słupy czarnego dymu niczym jakieś duchy unoszą się nad Paszex, nie mogli zdobyć się na wyrazy sympatii dla swych dyplomatów.
– Coś musimy zrobić. – Bezradny Ryo obserwował sytuację spoza drzew.
Przez pola niósł się syk wyładowań z broni energetycznej, słabsze od niego trzaski thranxowskich żądlaków i od czasu do czasu nieprzyjemne karrrramp, gdy wybuchały pociski.
– Cóż możemy zrobić? – Ton głosu Bora świadczył o cichej rezygnacji. – Nie mamy przecież... – Nagle coś przyszło mu do głowy i oczy zaświeciły się jak diamenty. – Mamy przecież broń.
Ryo wyciągnął z pokrowca największy karabin żądłowy. Potrzebował do tego wszystkich swych czterech rąk.
– Bor, ty poprowadzisz pełzacz, a ty, Aen, będziesz pilotowała i obserwowała AAnnów.
– Wybacz – zaprotestowała Aen – ale zgodnie z hierarchią, ja powinnam prowadzić, Bor powinien strzelać, a ty pilotować.
– Ze względu na zaistniałe okoliczności zawieszam hierarchię. – Ryo sprawdzał ładunek swej broni. Był maksymalny. – Rozkazuję, byście nie zwracali uwagi na hierarchię.
– Jeśli uchylasz hierarchię, to nie możesz wydawać nam rozkazów – sprzeciwiła się gładko Aen.
Bor rozstrzygnął spór wyprowadzając pełzacz spomiędzy drzew na pole wysokich, bo sięgających po kabinę pojazdu asfi. Wkrótce pojazd skrył się wśród dojrzałych strąków, zwisających z czarno-zielonych pasiastych łodyg.
Od strony miasta nadal dobiegał hałas i odgłosy strzałów. To zrozumiałe, a także krzepiące, pomyślał Ryo. Najeźdźcy, wylądowawszy bez przeszkód na odsłoniętym terenie, nie spodziewali się zbrojnego oporu, a już na pewno nie kontrataku.
Ryo rozkazał Borowi skierować pełzacz ku promom. Jakże by się teraz przydał karabin energetyczny, znacznie skuteczniejszy w ataku na maszyny niż żądlak, przeznaczony do zwalczania żywych stworzeń.
Zbliżyli się już znacznie do promów, a nikt jakoś nie pojawiał się, by ich powstrzymać. Ryo po raz pierwszy widział prawdziwy pojazd kosmiczny. Paszex, Jupiq, a nawet Zirenba były miastami prowincjonalnymi i nie miały portów kosmicznych. Zbudowano jedynie urządzenia przystosowane do przyjmowania mniejszych łodzi suborbitalnych.
Kierując się wskazówkami Aen, Bor gwałtownie skręcił z głównej polnej drogi na lewo. Z trzaskiem pruli przez gęste rzędy asfi. Na wszystkie strony fruwały owoce i łodygi. Takie niszczenie plonów w normalnych warunkach spotkałoby się z surowym potępieniem, ale w tej sytuacji Ryo zupełnie się tym nie przejmował. Wtem tuż przed pojazdem, nieco z prawej zobaczyli pojedynczego osobnika. AAnn właśnie się załatwiał i gdy niespodziewanie dostrzegł wynurzający się z zarośli pełzacz, wpadł w panikę. Potykał się o swe krótkie spodenki i warczał coś niezrozumiale. Jego ciężkie szczęki pełne były ostrych zębów. Na czubku głowy, po obu stronach miał parę czarnych, jednosoczewkowych oczu. Kiedy się poruszył, mogli dostrzec sterczący z tyłu zakrzywiony ogon. Na dużych, szponiastych stopach nosił urządzenia przypominające metalowe getry. Prócz szortów miał na sobie burą koszulę, a na głowie hełm z gąszczem czujników. Masywna broń, którą trzymał w ręku, połączona była grubym przewodem z baterią zamocowaną na pasku. AAnn obrócił się i skierował lufę wylotem ku nadciągającemu pełzaczowi.
Ryo nie wahał się ani trochę – zapomniał, że jest istotą cywilizowaną, ogarnęła go wściekłość. Gdyby był przeciętnym robotnikiem, z pewnością zginąłby, lecz praca na bagnach wykształciła w nim odruchy, których brakowało większości mieszkańców ula.
Żądlak szczęknął ostro i z jego końca wystrzeliła cienka błyskawica, trafiając wroga prosto w pierś. AAnn skurczył się, podskoczył metr nad ziemię i padł w konwulsjach. Gdy pełzacz pędził obok niego, leżał już nieruchomo. Ryo drżał przez chwilę, pojął, że uczynił coś niesamowitego: z rozmysłem zabił istotę rozumną.
Od strony Paszex dobiegały wysokie, zaniepokojone gwizdy. Pierwotne instynkty wzięły w Ryo górę nad kultywowanym od tysiącleci zachowaniem cywilizowanym. Ul został zaatakowany, a Ryo był teraz żołnierzem broniącym dostępu do korytarzy. I nic innego się w tej chwili nie liczyło.
Znaleźli się tuż przy jednym z promów i Ryo szukał na powierzchni statku miejsca, które mógłby skutecznie zaatakować ze swej broni. Gdyby miał karabin energetyczny, strzelałby w podpory statku albo w przezroczystą kopułę ponad dziobem, gdzie znajdowała się kabina sterownicza, ale to był pojazd wojenny – nie miał wysuniętych anten ani zewnętrznych silników.
Pod jednym ze skrzydeł statku stało kilku uzbrojonych AAnnów. Zaskoczeni patrzyli na wynurzający się pełzacz. Nim zdołali się poruszyć, Ryo zastrzelił jednego wroga. AAnnowie w popłochu rzucili się ku rampie wysuniętej z brzucha statku. Ryo błyskawicą ze swej broni dosięgnął kolejnego wbiegającego już na rampę i beznamiętnie obserwował, jak tamten kuli się i spada. Pozostali uciekinierzy posłali ku pełzaczowi wiązki energii. Bezładne i pośpieszne strzały nie trafiły w ruchliwy pojazd, którym Bor zręcznie lawirował, zmieniając nieoczekiwanie kierunki.
Sunęli teraz pod ogonem pierwszego promu i zmierzali ku drugiemu. Ryo kilkakrotnie strzelił w podwójne dysze silników odrzutowych, a potem w dysze rakietowe pomiędzy nimi, mając nadzieję, że uszkodzi w ten sposób jakąś istotną część wrogiego statku. Nie potrafił ocenić, czy jego akcja odniosła jakiś skutek. Najeźdźcy jednak otrząsnęli się już z pierwszego szoku. Silny strumień energii, wypromieniowany z dzioba pierwszego statku, spalił ziemię z lewej strony tuż przed nacierającym pełzaczem.
– Skręcaj! Skręcaj! – krzyczała Aen. Bor wydał ciche trzaski, oznaczające potwierdzenie i łagodną irytację. Pełzacz ruszył ku zaroślom tettoqa, by tam szukać schronienia. Kolejna porcja energii osmaliła ziemię w miejscu, w które kierowali się sekundę wcześniej.
Dotarły do nich inne szybkie dźwięki jakichś urządzeń. Ryo spojrzał za siebie i poprzez pnie tettoqów, wśród których ukrył się pełzacz, zobaczył wylewających się z miasta, śpieszących do promu żołnierzy nieprzyjaciela. Część z nich jechała na jednośladowych wehikułach, po dwóch na jednym, inni biegli.
Do strzałów z drugiego statku dołączył się ogień z pierwszego. Wiązki energii przeczesywały sad tettoqowy, chcąc dosięgnąć uciekających Thranxów. Jedna trafiła tak blisko pojazdu, że rozerwała tylną gąsienicę, ale pojazd utykając zdołał się schronić w gęstwinie dżungli.
Ostatni wściekły strzał ściął dwa potężne pnie drzewa lugulikowego, które pociągając za sobą pnącza i mniejsze drzewa z łomotem zwaliły się tuż obok uszkodzonego pełzacza. Potem powietrze wypełnił zawodzący jęk.
– Czy widzisz, co oni robią? – spytał Bor, usiłując mimo uszkodzonej gąsienicy tak sterować pełzaczem, by ciągle zmieniać kierunek jazdy i unikać trafień. Ryo i Aen próbowali coś dostrzec pomiędzy pniami drzew.
– Wciągnięto rampy – odparł Ryo podniecony. – Sądząc z odgłosów, przygotowują się do odlotu.
– Chyba nie z powodu naszego małego kontrataku?
– Kto wie? – W głosie Aen brzmiała duma. – Z pewnością byli zaskoczeni. Może sądzili, że jest nas tu setka i właśnie szykujemy groźniejszą broń, by zaatakować?
– To nieprawdopodobne przypuszczenie – wymamrotał Ryo.
– Ale okoliczności to potwierdzają – odparła.
– A może przyczyn odlotu jest kilka? – zastanawiał się Bor.
– Co masz na myśli? – spytał Ryo.
Bor zatrzymał pełzacz i razem z pozostałą dwójką zaczął obserwować lądowisko.
– Albo dokonali już wszystkich zniszczeń w naszym biednym ulu, jakie zaplanowali, albo... – Bor wskazał ręką w kierunku nieba – jeden z okrętów wojennych, które rzadko, acz regularnie pojawiają się w naszym systemie, dostał informację o tym ataku i podleciał bliżej.
Wycie startowych silników odrzutowych przeszło w gromki grzmot i troje Thranxów zobaczyło, jak prom kołuje po poletku nie zniszczonych jeszcze asfi i nabierając szybkości wznosi się ku wschodowi. Nadal nie było śladu obronnych pojazdów powietrznych z odległego Ciccikalk.
Na razie nie potrafili sobie odpowiedzieć, czy to akurat okręt Thranxów, który pojawił się na orbicie, zmusił wrogów do ucieczki. Wycie silników zamierało. Właściwie wszystko wyglądało normalnie, jakby nic szczególnego się nie zdarzyło, jedynie kolumny czarnego dymu, zniszczone rośliny na polach i lekki fetor spalenizny mogły budzić niepokój.
Paszex zostało tylko częściowo zniszczone. Oto jedna z zalet podziemnego życia – większość poziomów w mieście jest bezpieczna nawet podczas poważniejszego ataku i tylko najsilniejsza broń mogłaby poważnie zaszkodzić. Dlatego Thranxowie od zarania dziejów zamieszkiwali pod ziemią. A jednak szkody były znaczne. Wrogowie zniszczyli starannie pielęgnowane ogrody i pola. Ze stacji modułów transportowych zostały sterty porozrywanego i poskręcanego metalu. Wiele wlotów powietrza i kominów wentylacyjnych spalono niczym kępki suchej trawy. Jakiż cel mógłby temu przyświecać? Zrobiono to raczej dla zabawy, a nie z chęci uzyskania taktycznej przewagi.
Uszkodzone zostało również centrum komunikacyjne ula i terminal satelitarny, lecz wcześniej operatorom udało się wysłać wiadomość do Zirenby, a stamtąd przekazano ją do Ciccikalk, skąd z kolei zawezwano pomoc.
Podczas ataku wielu Thranxów poległo i każdemu klanowi przybyli nowi, godni czci przodkowie. Nie obwiniano się jednak, nie wprowadzono żałoby. Instalacje wodne pozostały nietknięte i oddziały Służbowych mogły ugasić pożary. Służbowi odpowiedzialni byli również za utrzymanie spokoju i czystości, więc usuwanie szkód i naprawy od samego początku przebiegały bardzo sprawnie.
Rodziny zliczały straty, matki klanów układały listy poległych. Równocześnie sprawnie przywracano dawny porządek. AAnnowie – czy to z powodu zbytniego pośpiechu, czy też z pogardy – nie zniszczyli satelitów telekomunikacyjnych umieszczonych na stacjonarnych orbitach wokół Willow-wane, aby więc przywrócić po – łączenia z pozostałą częścią planety, wystarczyło umieścić nad miastem przenośne anteny satelitarne.
Ryo niezbyt się tym interesował, gdyż od razu ruszył zadymionymi korytarzami, by odszukać Fal.
Przebywała w Żłobku. Gdyby o tym wiedział, nie martwiłby się o nią, ale nie miał pewności, czy podczas ataku AAnnów była w pracy. Mogła przecież przebywać w innej części ula. Z ulgą przyjął wiadomość, że jest bezpieczna i nic się jej nie stało. Wyjaśniła mu, że gdy rozległy się pierwsze eksplozje i ogłoszono alarm, pomagała przy transporcie larw do specjalnych pomieszczeń Żłobka poniżej piątego, najniższego poziomu ula. Tam właśnie wraz z innymi opiekunkami stosunkowo bezpiecznie przeczekała bitwę.
Awaryjna część Żłobka miała odrębny system napowietrzania i własną broń, dzięki temu mogłaby przetrzymać wrogą inwazję przez trzy pory roku, nie zdradzając swej obecności. Taka troska o młode pokolenia była pozostałością z czasów pierwotnych. Thranxowie, nawet po osiągnięciu zaawansowanego stopnia cywilizacji, nie zapomnieli, że najważniejszą sprawą dla przeżycia gatunku jest zapewnienie bezpieczeństwa dzieciom.
Wyjaśniło się wreszcie, że AAnnowie – odlecieli w popłochu, gdyż na odsiecz przybył statek wojenny Thranxów, ale mimo to Ryo, Bora i Aen uznano za bohaterów. Przyczynili się do zabicia przynajmniej trzech bandytów – władze lokalne uznały, że nazwa „najeźdźcy” byłaby zbyt zaszczytna. Poza tym jeden z promów AAnnów został zniszczony przez kosmiczny myśliwiec Thranxów, nim zdołał się połączyć ze statkiem macierzystym. Dowódca statku Thranxów utrzymywał, że celny strzał oddany został przez niesubordynowanego strzelca pokładowego, któremu „udzielono nagany”. Tak więc dokonano pewnego „targu incydentami”. Wielu jednak Thranxów twierdziło, że do zwycięstwa przyczynił się żądlak Ryo. Ponieważ trudno by to było udowodnić i Ryo, i jego towarzysze nie zgadzali się, by przypisywano im tę zasługę.
Rada ula przegłosowała mimo to uchwałę o przyznaniu podziękowań i pochwał. Mówiono nawet o jakimś odznaczeniu wręczanym w stolicy. Nigdy nie doszło do tego, ale po paru tygodniach Ryo dowiedział się, że rząd kolonii w dowód wdzięczności przyznał mu pojedynczą purpurową gwiazdę. Odznaczenie zostało zatwierdzone przez stosowny urząd Uldomu w Daret. Gwiazda miała być przymocowana na pancerzu, tuż poniżej lewego ramienia.
Niektórzy wojskowi i cywilni bohaterowie, mający na swym koncie wielkie dokonania lub długą i chwalebną służbę, chlubili się dwudziestoma, a nawet trzydziestoma takimi gwiazdami. Kilku z nich nosiło żółte promienne słońce – przedmiot powszechnego pożądania – ale tysiące zasłużonych nigdy nie otrzymało żadnego odznaczenia. Dla klanu Ryo nagroda ta była ogromnym wyróżnieniem. Sam Ryo nie przywiązywał jednak do tego zbytniej wagi. Każdy przecież postąpiłby na moim miejscu tak samo, twierdził. Nie zgadzano się z nim, w końcu to właśnie on, a nie kto inny, zachował się w ten sposób.
W ciągu najbliższych tygodni wznowiono zaopatrzenie drogą powietrzną z Zirenby, Jupiq i z innych zaprzyjaźnionych miast. Wszystkie ofiarowały, co mogły. Najpierw nadeszły lekarstwa i żywność, potem przybyli inżynierowie. Z Ciccikalk dostarczono materiały budowlane i skomplikowane części zamienne. Zniszczone pola przygotowano do ponownych zasiewów. Sprawnie nareperowano uszkodzone kominy wentylacyjne i przemysłowe.
Największych zniszczeń dokonali napastnicy w terminalu modułów transportowych. Usunięcie szkód, i to jak najszybciej, miało dla Spółki Inmot wielkie znaczenie, gdyż nie przetworzone do końca miejscowe produkty spożywcze wysyłano modułami do Zirenby. Pewnego dnia Ryo odwiedził terminal, by obejrzeć postęp prac.
Dopiero wylewano tor prowadzący, po którym na poduszce magnetycznej kursowały moduły. Gruba warstwa szarobiałego plastiku krzepła szybko, tworząc niezniszczalną, elastyczną linię. We właściwych miejscach umieszczano nowe cewki. Stacja miała być nowocześniejsza niż przedtem, a całość zamierzano pokryć kosztownym kryształem przeciwsłonecznym. Wszystkie prace przebiegały pod czujnym i krytycznym nadzorem miejscowych i sprowadzonych z innych miast techników.
Choć nowy terminal miał być obszerniejszy, lepiej zorganizowany i ładniejszy od starego, mieszkańcy Paszex woleliby go otrzymać bez uprzedniego ataku wroga. Ryo zastanawiał się, czy budowa luksusowego nowego terminalu nie jest przypadkiem subtelną formą przeprosin rządu za uraz, jakiego doznali mieszkańcy.
Z okazji przybycia z Jupiq nowym torem pierwszego modułu uroczyście świętowano, ale Ryo w, tym nie uczestniczył, gdyż przebywał w tym czasie głęboko w dżungli. Obejrzał sobie jednak wszystko wieczorem na ekranie: kilkanaście podłużnych modułów pasażerskich połączyło się za terenem Jupiq, tworząc srebrzysty pociąg, który potem rozdzielił się przed Paszex i do miasta wjechała majestatyczna procesja modułów. Tak więc system transportowy działał. Towary i pasażerowie mogli swobodnie podróżować między Paszex a innymi miastami Willow-wane. Pozostało tylko artystyczne wykończenie wnętrza terminalu. Napływały dalsze fundusze obiecane przez rząd. Dalsze przeprosiny.
Tego wieczora wydawano uroczysty posiłek dla klanu. Podano go w sali klanowej, dwie czasoczęści później niż zwykle, aby każdy zdążył się stosownie ubrać. Na taką okazję zakładano piękną biżuterię i inkrustacje. Noszono sakwy naszyjne, kamizelki z pomarańczowej i srebrnej siateczki, różowe tkaniny z materii tak delikatnej, że aż trudno było uwierzyć, by jakakolwiek ręka lub maszyna zdołała ją utkać. Zarówno samice, jak i samce popisywali się inkrustacjami z karnelitu, obsydianu i agatów, oszlifowanymi gemmami, ceramiczną i emaliowaną ażurową biżuterią w kształcie trójkątów i sztabek. Klejnoty te umieszczano w zagłębieniu między żuchwą a oczami, a na ramionach i plecach skrzyły się wstawki, mające bardziej oficjalny charakter.
Po posiłku Ryo otrzymał odznaczenie szkarłatnej gwiazdy. Czteroramienny medal wręczył mu pomniejszy przedstawiciel rządu, specjalnie przybyły na tę okazję z Zirenby.
Urzędnik przekazał małe przezroczyste pudełeczko czcigodnej Ilvenzuteck, matce klanu, do którego należał Ryo, a ona dumna wręczyła ją inkrustatorce. Artystka zabrała się do dzieła i rozmaitymi dłutkami, bezboleśnie, rzeźbiła rowki w pancerzu chitynowym Ryo na lewym ramieniu. Pozostali członkowie klanu przyglądali się temu z podziwem. Gwiazdę posmarowała trwałym klejem i starannie osadziła, tak że metal i chitynowy szkielet Ryo tworzyły gładką, jednolitą powierzchnię. Inkrustatorka, wiekowa Thranxyjka, była dumna, że już przy pierwszej próbie wpasowała order tak precyzyjnie. Spod gwiazdy nie wyciekła ani odrobina kleju. Artystka wielokrotnie robiła już takie inkrustacje, ale przeważnie pracowała z tańszą ceramiką i do tego rzadko jej pracy przyglądali się inni. Teraz, zgodnie z tradycją inkrustatorów, pośliniła lekko gwiazdę, by wydobyć z niej blask.
Od tej pory odznaczenie będzie nieodłączną częścią ciała Ryo, by wszyscy mogli je podziwiać. Jeśli Ryo kiedykolwiek wyruszy w podróż, obcokrajowcy będą go pytali, w jakiej wojnie, podczas jakiej wyprawy zdobył ten medal. A on będzie musiał przyznać: dostałem go za to, że uległem impulsowi i odstraszyłem wojowniczych obcych, by nie niszczyli drzew tettoqowych i krzewów asfi.
Zebrani współklanowcy, starsi, dorośli i młodzież zagwizdali z aplauzem, najpierw wysoko, potem cichutko. Ryo przyjął te wyrazy podziwu, a siedząca obok Fal promieniała dumą.
Wygląda dziś cudownie, pomyślał Ryo. Piękne są te jej proste żółte paski na czole i trzy zwieńczające je różowe kropeczki. Dobrała do nich przybranie szyi i ciała z fiołkowego opalizującego materiału. Wokół b-tułowia i tchawek przykleiła sobie łatwym do zmycia klejem fioletową i srebrną nić. Srebrne druty tworzyły podwójne spirale wokół obu łukowatych pokładełek. Taka toaleta wymagała niezwykle długich i kłopotliwych zabiegów, przy których pomagali jej brat i przyjaciele.
Przez chwilę Ryo chciał ogłosić uroczyście, że mają zamiar się skojarzyć, ale oczywiście nie mógł tego zrobić bez uprzedniego porozumienia się z Fal, choć wiedział, że natychmiast by się zgodziła. Niech już zostanie tak, jak jest, pomyślał. Fal bardzo mu się podobała, ale nie był pewien, czy jest gotów do tego związku.
Stał więc, przyjmując wyrazy szacunku od swego klanu, a czteroramienna szkarłatna gwiazda błyszczała na jego pancerzu. Myślał o pięknej, zakochanej w nim damie, o czekającym go awansie w miejscowych władzach Inmotu i odczuwał wewnętrzny spokój.
Nikt z gości nie sądził nawet, że głęboko w mózgu Ryozenzuzexa skrywała się taka oto myśl: nie mogę powiedzieć, że żywię nienawiść do AAnnów, przeciwnie, bardzo im zazdroszczę ich promów...
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Statek nie był stary, nieco tylko starszy od kapitana. Z przodu sześć wielkich owalnych wachlarzy projekcyjnych tworzyło okrąg przymocowany do ośmiokątnego kadłuba długimi, metalowymi korytarzami oraz pajęczyną klamer i podpórek.
Każdy wachlarz wytwarzał cześć pola pozygrawitacyjnego, które było prymitywnym prekursorem napędu KK, wprowadzonego już po Amalgamacji. Pole przeciągało statek – konstrukcję przypominającą niezgrabną, nieopływową kanciastą metaliczną kałamarnicę – przez Przestrzeń Plus. Do wytworzenia pola pozygrawitacyjnego zużywano masę energii, a w Przestrzeni Plus nie obowiązywały prawa skromnej fizyki. W tym obszarze pełnym gwiazd-duchów światło widzialne rozpraszało się, a gwiazdy rentgenowskie były widoczne. W Przestrzeni Plus również inne osobliwe zjawiska stawały się normalne, a statki Głębokiego Kosmosu sunęły niepewnie w tych nowych rejonach fizyki. Kapitan musiał być przygotowany na rozmaite przemyślne zjawiska fizyczne – niektóre z nich nie dotyczyły bezpośrednio ani materii, ani energii.
Poniżej przestrzeni Plus znajduje się normalna przestrzeń („poniżej” użyte jest tutaj w sensie potocznym, a nie relatywistycznym), gdzie można odnaleźć przewidywalne gwiazdy i nadające się do zamieszkania planety.
A jeszcze niżej istniały nienaturalne atomowe i subatomowe osobliwości Przestrzeni Minus lub Zero-przestrzeni, obszar wieczności, w który lepiej się nie zapuszczać, gdzie tachiony oraz inne nie istniejące cząsteczki stawały się rzeczywiste i gdzie statki i informacje znikały czasami, pozostawiając ślad jeszcze mniej wyraźny, niż gdyby wpadły do kolapsara. Zero-przestrzeń to „rzeczywistość wywrócona na nice” – wedle słów najbardziej poważanego thranxyjskiego teofizyka.
Kapitan Brohwelporvot wkroczył do sterowni Zinramma. Choć dowodził już trzecią wyprawą badawczą w Głęboki Kosmos, nadal się denerwował. Wokół zasiedli wygodnie na swych siodłach pozostali członkowie załogi.
Przez przednie okno obserwacyjne widoczna była fioletowa poświata napędu pozygrawitacyjnego, okalająca norę wierconą przez Zinramma w przestrzeni Plus. Ćwierć sezonu dzieliło ich od układu Uldomu. W czasie swej podróży nie tylko sprawdzili i uzupełnili mapy pokaźnego obszaru kosmosu, ale zbadali również dwa nowe układy planetarne. W jednym z nich istniał świat, który mógłby nadawać się do zamieszkania, choć panowały tam trudne warunki. Już choćby dzięki temu odkryciu obecną podróż Broha można było uznać za najbardziej owocną z trzech dotychczas kierowanych przez niego wypraw.
Ponieważ zostało im jeszcze trochę czasu, kapitan poprowadził statek głębiej w Ramię Galaktyki. Broha nigdy nic w pełni nie satysfakcjonowało, żadne odkrycie nie mogło zaspokoić ani jego ciekawości, ani poczucia obowiązku. Między innymi dzięki temu wewnętrznemu pędowi powierzono mu, mimo tak młodego wieku, dowództwo Zinramma.
Skaner kiwnął kapitanowi stopodłonią. Druga stopodłoń zawisła delikatnie nad dolnymi przełącznikami.
Rękodłonie spoczywały przez cały czas na manipulatorach konsoli.
– O co chodzi, panie Uvov?
– Obiekt, kapitanie. Pozaukładowy, dwadzieścia kwadratów na prawo od naszego bieżącego kursu. Porusza się z umiarkowaną prędkością po płaszczyźnie odchylonej lekko w górę od płaszczyzny ekliptyki.
– Ile do spotkania?
Broh patrzył nad ramieniem obserwatora na poczwórne barwne ekrany.
– Trzy czasoczęści – odpowiedział obserwator po chwili obliczeń.
– Identyfikacja?
– Z tej odległości i przy tej szybkości nie można określić, kapitanie. Jest niewielki. Może zabłąkany asteroid. Jądro komety. A może?...
Pozostawił bez odpowiedzi to pytanie, zawsze wzbudzające nadzieje.
Broh milczał. Właśnie takie luki miała uzupełniać wyprawa Zinramma. Nigdzie się nie śpieszyli i każdy obiekt, tak oddalony od wszystkich układów, zasługiwał na pobieżną choćby inspekcję.
– Pani Emmt – zawołał po chwili do pilotki siedzącej po przeciwnej stronie owalnego pomieszczenia.
– Słucham, kapitanie. – Obróciła się nieco i spojrzała na niego.
– Utrzymaj kurs przez dwie czasoczęści, a potem przejdź do normalnej przestrzeni.
– Tak jest.
Powróciła do swych przyrządów i rozpoczęła programowanie.
– Broń?
– Gotowa, kapitanie.
– Alarm trzeciego stopnia, jeden stopień niepewności. Proszę zająć pozycje do przejścia w normalną przestrzeń.
Na mostku zakłębiły się wielopalczaste odnóża; załoga sprawnie przystąpiła do wykonywania nieoczekiwanych rozkazów. Żadnego zamętu czy niepewności. Za pierwszym razem było inaczej, pomyślał smętnie Broh. Teraz każdy wiedział dokładnie, czego się od niego oczekuje. Pracowano bez najmniejszego nawet podniecenia – pamiętano liczne podobne spotkania, które okazywały się niezbyt znaczące z punktu widzenia nauki.
Wkrótce komputer poprosił maszynownię o odliczanie.
– Uwaga! Jeden, dwa, trzy...
I tak dalej, aż do ośmiu. Na osiem – wypadnięcie z Przestrzeni Plus. Broh usadowił się mocno na siodle kapitana. Statek gwałtownie szarpnął, zadrżał jak liść unoszony wirem. Brohowi wydawało się, że za chwilę wypluje własne wnętrzności. Na szczęście mdłości przeszły szybko i obyło się bez przykrych wymiotów. Przed nim, za oknem, zamiast widmowych poświat jarzyły się łagodne, normalne gwiazdy o rozpoznawalnych barwach i kształtach. Prócz tego w oknie obserwacyjnym nie było widać nic, lecz ekrany poszukiwawcze kipiały od informacji.
– Skanerze, czy ma pan obiekt? – spytał.
– Wychodzi na ekran pierwszy, kapitanie. Ogromny ekran umieszczony z lewej strony okna obserwacyjnego przez chwilę migotał, potem zobaczyli obiekt, który sprowokował ich do wyjścia z Przestrzeni Plus. Ci, którzy na chwilę mogli oderwać się od wyznaczonych im zadań, przeżyli szok. Obiekt nie był ani asteroidą, ani jądrem komety. Analizy potwierdzały wrażenia wzrokowe: to obiekt metaliczny. Dalsze informacje dowiodły tylko rzeczy oczywistej: obserwowany przedmiot to statek. Przednią jego część tworzyły trzy stożki przymocowane podporami i belkami do kuli. Ich ułożenie sugerowało odmienny, choć nie aż tak zupełnie, system napędu.
Członkowie rady naukowej zwabieni zapowiedzią spotkania w podświetlnej przybyli na mostek. Stłoczeni przy kapitanie z uwagą patrzyli na ekran. Troje uczonych, wszyscy znacznie starsi od Broha, oczekiwało jednak pytań.
Broh nigdy jeszcze w swej krótkiej i pozbawionej dramatycznych wydarzeń karierze nie czuł tak silnie jak obecnie, że brakuje mu doświadczenia. Wiedział, że nie może oczywiście tego okazać. Pod pewnymi względami rada naukowa miała większą władzę niż on i była to dogodna sytuacja: mógł zadawać najprostsze pytania i nie sprawiać wrażenia durnia.
– Statek AAnnów lub podobny? – spytał krótko.
– Nie – odrzekła pierwsza obserwatorka. Intensywnie przyglądała się obrazowi na ekranie. – Ja przynajmniej nigdy nie widziałam, żeby AAnnowie coś takiego budowali. Wachlarze projekcyjne – gdyż musimy założyć, że to właśnie wachlarze projekcyjne – są całkowicie odmienne od naszych czy AAnnowskich, choć bardziej przypominają te AAnnów.
– Również tyle samo jednostek projekcyjnych, trzy, stosują AAnnowie. – Drugi obserwator wskazał na obraz i opisał gestami zarys konstrukcji. – Lecz są bardziej płaskie od projektorów stosowanych przez nas czy przez AAnnów. Ciekaw jestem, jaki ma to wpływ na pole, które otacza statek w Przestrzeni Plus.
Mamrotał o przemieszczeniach rzeczywistości i innych zawiłych sprawach, tyleż metafizycznych, co ściśle naukowych.
Oczywiście, nie istniała ostra granica między realnością i nierealnością, gdy miało się do czynienia z ta – kimi pojęciami jak Przestrzeń Plus i Przestrzeń Minus. Wybitni generaliści, jak ci trzej obserwatorzy, potrafili nawet teologii nadać formę „twardej” nauki.
Obcy statek z każdą chwilą rósł, powiększenie na ekranie odpowiednio zmniejszano, aż w końcu otrzymano obraz wielkości naturalnej.
– Spróbujmy ich wywołać – zasugerowała trzecia obserwatorka.
– Na jakiej częstotliwości? – spytał Dział Łączności.
– Na wszystkich – odparł Broh. – Najpierw standardowe kanały ulowe, a potem częstotliwości AAnnów.
– Ale pierwszy obserwator stwierdził już, że to nie jest statek AAnnowski, panie kapitanie.
Broh zignorował tę niesubordynację.
– Może to nowy model – odpowiedział. – Lub należy do jakichś nieznanych nam sprzymierzeńców AAnnów.
– Jeśli to sprzymierzeniec – zauważył Skaner – to potraktowano go paskudnie.
Drugi ekran, na prawo od okna widokowego, ukazał nagle zbliżenie przedniej części obcego statku. Dwie z trzech stożkowatych jednostek zostały poważnie uszkodzone. Broh poprosił o analizę szkód.
– To mógł być fragment meteorytu, choć wątpię w to – rzekł analizator. – Widzicie, w jaki sposób metal fałduje się i skręca na zewnątrz przy przednich krawędziach? I tam, na belkach podpierających. To z pewnością są ślady działania broni wysokoenergetycznej.
– Niewykluczone – wymamrotała pierwsza obserwatorka. Obecnie bardziej interesowała ją pozostała część statku.
– Żadnej reakcji na zapytania, kapitanie – zameldowano z Działu Łączności.
Broh analizował to w myślach. Brak odzewu i oznaki poważnych uszkodzeń – najprawdopodobniej oglądają martwy statek, dryfujący wrak. Podzielił się tymi wnioskami z radą.
– To może być sprytna pułapka – zasugerował drugi obserwator. – Uszkodzenia są symulowane, by przywabić nas wystarczająco blisko, a potem pojmać, nim zdołamy wysłać sygnały. Taki podstęp byłby typowy dla AAnnów.
– Dowiemy się o tym za niecałą czasoczęść – oznajmił Broh.
Jeśli obcy był thangnerem ukrytym w wyłożonej jedwabiem norze, to wykazywał niezwykłą cierpliwość. Gdy się zbliżali, nadal dryfował, silniki wyraźnie nie pracowały. Z żadnego z trzech projektorów nie wydobywał się ani cień energii.
– Jeśli to przynęta, to dałem się zwieść – wymamrotał łącznościowiec.
Broh obruszył się w duchu. Łącznościowiec nie powinien wyrywać się z takimi komentarzami. Porozmawia z tym oficerem później.
– W dalszym ciągu na wszystkich pasmach cicho – rzekł spokojnie łącznościowiec. – Próbuję teraz nie przydzielonych częstotliwości. Przebiegnę całe widmo.
Obrazy na drugim ekranie się przesunęły.
– Wydaje się – zauważył rozsądnie analizator – że uszkodzone są zarówno jednostki projekcyjne, jak i główny kadłub statku.
Broh wydał trzaskający dźwięk, zagestykulował.
– Podprowadź nas do głównego kadłuba. Zinramm powoli zmienił kierunek, sunąc ku rufie dziwacznego pojazdu. Widzieli teraz kilka słabych świateł, żarzących się za nie naruszonymi iluminatorami. Znajdowały się one przede wszystkim w górnej, tylnej sekcji statku. Iluminatory były okrągłe, a nie trójkątne, lecz nikt na mostku Zinramma nie czynił na ten temat narzucających się, rubasznych uwag. Główny kadłub miał większy niż kadłub Zinramma i kadłuby większości thranxyjskich statków, ale z wyjątkiem kilku słabo oświetlonych iluminatorów, obcy pojazd był ciemny jak noc.
Broh zagwizdał w zawieszony przy hełmie komunikator, by uruchomić właściwą sekcję systemu łączności Zinramma.
– Zewnętrze? Panie Anzeljermeit, potrzebuję pięcioosobowej grupy drążącej.
– Aż pięciu, kapitanie? – usłyszał w odpowiedzi utyskiwanie.
– Pięciu powinno wystarczyć. Uszkodzenia tego statku nie są chyba kamuflażem. A jeśli są, nie ma znaczenia, jak liczna będzie grupa.
– Broń, kapitanie?
Broh się zawahał. Istniała procedura postępowania w takich przypadkach.
– Tylko podręczna. Za jedną dziesiątą czasoczęści. Śluza szósta.
– Będziemy gotowi, kapitanie. Broh wstał ze swego siodła.
– Nie mam prawa was zmuszać – zwrócił się do rady naukowej – jednak bardzo bym chciał, żebyście...
Drugi obserwator przerwał mu, robiąc przy tym przepraszający gest.
– Właśnie po to żyjemy, kapitanie. Taka chwila, to sama radość życia. Nawet gdyby pan chciał, nie zdołałby pan nas powstrzymać od wejścia na pokład tego zagadkowego obiektu. Nawet nie musi pan pytać, czy chcemy panu towarzyszyć.
– Tak sobie właśnie pomyślałem. – Gest Broha oznaczał łagodne rozbawienie z domieszką głębokiej wdzięczności. – Prawo jednakże wymaga, bym o to zapytał.
– Oczywiście – dodał trzeci obserwator. – Nie traćmy więcej czasu na omawianie rzeczy już uzgodnionych.
Gdy Broh i rada naukowa dotarli do śluzy szóstej, czekało tam pięcioro ubranych w skafandry specjalistów Zewnętrza. Postanowiono nie cumować Zinramma przy obcym statku; Broh nie był całkiem przekonany, że wrak nie kryje przykrej niespodzianki, grupa odleciała więc ze śluzy małą szalupą, w normalnych okolicznościach służącą do transportu badaczy na jakieś ciała niebieskie o twardej powierzchni. Gdy zamknięto za nimi śluzę, Anzeljermeit, szef Zewnętrznych, na krótką chwilę uruchomił silniki. Szalupa wyślizgnęła się ze swego pomieszczenia i pomknęła w kosmos, kierując się ku groźnemu kadłubowi obcego statku. Czterej podwładni Anzeljermeita próbowali utrzymać postawę zawodowej obojętności, ale bez wątpienia odczuwali wielkie napięcie.
Widok obcego pojazdu, może z półtora raza większego od Zinramma, o idealnie kulistym kształcie niepokoił pasażerów szalupy. Byli przyzwyczajeni do statków – swoich i tych należących do AAnnów – o kojącej wzrok kompozycji płaszczyzn i kątów ostrych. Pojazd jak gładka kula, to coś ogromnie niepokojącego.
Na powierzchni obcego, jak należało się spodziewać, dostrzegli jednak wypustki. Anteny i manipulatory były w pewnym stopniu rozpoznawalne, w przeciwieństwie do kilku tępo zakończonych dysz. Broh zdziwiłby się bardzo, gdyby się okazało, że nie są one funkcjonalnymi zakończeniami. Na szczęście skierowane były pod kątem do zbliżającej się szalupy i nieruchomego kadłuba odległego teraz Zinramma.
Anzeljermeit starannie sterował szalupą. Przeprowadził ją wokół burty statku ku rufie. Dość szybko znaleziono coś przypominającego śluzę. Oficer tylko musnął włączniki rakiet manewrujących. Z boków szalupy wytrysnęły niewielkie strumienie gazu, przysuwając ją ku obcemu, a potem nadając jej właściwe położenie.
Kształt śluzy był równie zaskakujący jak kształt obcego okrętu. Kanciasta elipsa, zupełnie niepodobna do trójkątnych luków Zinramma, przypominała znacznie bardziej śluzę powietrzną statków AAnnów. Tych kilka podobieństw zaczęło niepokoić Broha. Kształt śluzy to pierwszy niezaprzeczalny znak, że obcy mogą być pod względem fizycznym spokrewnieni z AAnnami.
Z wejściem na pokład nie powinni mieć żadnego problemu. Rękaw wysunięty z szalupy był elastyczny i dostosowywał się do obcego otworu wejściowego, hermetycznie uszczelniając miejsce styku. Broh wydał niezbędne rozkazy. Oficer Zewnętrza przestawił lekko szalupę, zwracając ją lewą burtą do rufy obcego. Rękaw cumowniczy wysunął się i przylgnął do statku. Nastąpiła przerwa – wykonywano testy.
– Połączenie zakończono – oznajmił zwięźle Anzeljermeit.
Obcy statek nie reagował. Teraz Broh musiał podjąć decyzję trudniejszą: chcąc wejść do środka, być może będą musieli wysadzić pokrywę śluzy. Takie działanie może zostać zinterpretowane jako akt agresji. Ponieważ jednak statek nie dawał jak dotychczas oznak życia, kapitan doszedł do wniosku, że ma do czynienia z prawdziwym dryfującym wrakiem, ze statkiem zniszczonym w wyniku zbrojnej potyczki, którego silniki są równie martwe, jak i jego załoga.
Kilka słabych świateł wskazywało, że nie cała energia została wykorzystana. Nawet martwy statek może dysponować obroną automatyczną, dlatego właśnie Broh za wszelką cenę pragnął uniknąć wysadzania drzwi śluzy.
Anzeljermeit zostawił dwóch swoich ludzi przy wejściu i powierzył im przekazywanie informacji między grupą drążącą a wtórnym zespołem badawczym Zinramma. Na pokładzie thranxyjskich statków stosunki między przedstawicielami różnych rang były dość swobodne, lecz gdy przywoływano dyscyplinę, stosowano się do niej bezwzględnie.
Członkowie grupy drążącej weszli do śluzy, która zamknęła się za nimi. Rozsunęły się trzy sekcje zewnętrznych drzwi i mogli już przejść do rękawa łączącego.
Przed sobą mieli powierzchnię obcego statku, pomalowaną na czarno czy też zrobioną z jakiegoś czarnego metalu. Statek nie lśnił kojącym srebrem jak Zinramm. Broh wcześniej już z pewną ulgą zauważył, że nie była to również jaskrawopomarańczowa barwa statków AAnnów. Wszyscy stłoczyli się w wąskim rękawie dokującym, analizując, co dalej robić.
Zewnętrzni zabrali ze sobą ładunki wybuchowe, by w razie konieczności wysadzić drzwi, ale Broh pozwolił wcześniej radzie naukowej na dokładne zbadanie konfiguracji śluzy. Bez trudu znaleźli metalowe klapki, pod którymi znajdowały się dyski kontaktowe. Obejrzeli je pobieżnie. Obserwatorzy naradzali się, a potem pierwsza obserwatorka odezwała się do Broha przez komunikator skafandra.
– Sądzimy, że są to proste, aczkolwiek masywne sterowniki śluzy. Powinny być obecne przy każdym takim wejściu na wypadek, gdyby zepsuło się wewnętrzne zasilanie.
– A może w ten sposób – zauważył zrzędliwie drugi obserwator – posyłają ewentualnych intruzów ku najbliższej gwieździe.
– Zakładasz przy tym zarówno paranoję, jak i wojowniczość obcych – rzekła trzecia obserwatorka. – Wolałabym nie przypisywać tych cech budowniczym pojazdu.
– Nie dyskutujemy o gustach, lecz o faktach – odparł drugi obserwator. – Przychylę się jednakże do opinii większości. – Przeszedł do tylnej części rękawa.
– Wy uruchomicie manipulatory. Ja poczekam tutaj. Trzecia obserwatorka zrobiła gest zgody z dodatkiem pełnego nadziei wyczekiwania i śladową zaledwie dozą łagodnego rozbawienia. Odwróciła się i sięgnęła odzianą w rękawicę rękodłonią ku niższemu z odkrytych dysków. Oficer Zewnętrza i jego towarzysze czekali niewzruszenie, gdyż nie pozwolono im się wycofać. Broh miał ochotę zgodzić się z większością obserwatorów, lecz żałował, że ich decyzja nie była jednogłośna.
Kiedy trzecia obserwatorka wcisnęła dysk, luk śluzy szybko wślizgnął się w ścianę statku, a za nim odsłoniła się jasno oświetlona komora. Ukazał się drugi luk. Wchodzili zatem rzeczywiście do śluzy powietrznej.
Komora swobodnie mogła pomieścić ich wszystkich, łącznie z opornym drugim obserwatorem, który zrzędził, lecz przyznał, że nie miał racji. Identyczne dyski tkwiły w ścianie wewnętrznej. Ich przeznaczenie łatwo było odgadnąć. Gdy wszyscy siedmioro, drżący z przejęcia, znaleźli się w środku, trzeci obserwator nacisnął odpowiednik dysku zewnętrznego. Drzwi się zasunęły.
W śluzie dało się odczuć słabe poruszenie. Czujniki dźwięku wykryły gwizd uciekającego gazu. Śluza automatycznie się hermetyzowała. Instrumenty w skafandrach natychmiast zanalizowały gaz. Miła niespodzianka – w atmosferze śluzy można było oddychać.
– To istoty tlenodyszne, tak jak my – powiedziała cicho pierwsza obserwatorka, sadowiąc się na podłodze.
– Sztuczna grawitacja może odrobinę silniejsza niż u nas.
– AAnnowie też oddychają tlenem – zauważył Broh.
– Niezupełnie są tacy jak my. – Drugi obserwator studiował wskazania instrumentów skafandra. – Sprawdźcie swoje odczyty klimatyczne.
W śluzie można było wprawdzie oddychać, lecz było okropnie zimno i niewiarygodnie sucho. Powietrze zostało dostarczone szybko, należało więc chyba odrzucić możliwość, że któryś z tych niekorzystnych czynników jest efektem uszkodzenia systemów statku. Nie można było tego jednak całkowicie wykluczyć.
Broh z niedowierzaniem patrzył na miernik wilgotności, który wskazywał niemal zero. Jak natychmiast zauważyła trzecia obserwatorka, wartość ta była niepokojąco zbliżona do wilgotności, którą, jak wiadomo, preferowali AAnnowie.
– Istotnie – przyznał drugi obserwator. – Ta nierozsądna suchość powietrza rzeczywiście przypomina przypuszczalne warunki na planecie AAnnów. Jednak w tej śluzie panuje tak niska temperatura, że AAnnowie zginęliby tu szybciej nawet niż my.
– Może automatyczne urządzenia statku pracują prawidłowo, z wyjątkiem elementów grzewczych? – zasugerowała pierwsza obserwatorka.
– To możliwe – zgodził się Broh, wtrącając się do tej zbyt szczegółowej debaty. – Ale jeśli mogę coś stwierdzić, to wszystkie pozostałe elementy funkcjonują należycie. Musimy więc niestety założyć, że urządzenia grzewcze również są sprawne.
– Rasa mrozolubna – rzekł cicho oficer Zewnętrza.
– Ma się rozumieć – ciągnęła pierwsza obserwatorka, wykonawszy uprzejmy gest potwierdzający, że usłyszała komentarz oficera, i zawierający łagodną protekcjonalność w stosunku do osoby o mniejszych możliwościach umysłowych. – Sprzymierzeńcy AAnnów niekoniecznie muszą czuć się dobrze w takim samym klimacie jak AAnnowie. Również ich okręty wcale nie muszą być budowane według podobnych wzorów.
– Co racja, to racja. – Trzecia sprawiała wrażenie zamyślonej. – Miałam to szczęście, że mogłam przestudiować wnętrze przejętego przez nas statku AAnnów. Jeśli chodzi o konstrukcję śluz, różnice między tamtym statkiem a tym są znaczne. Oczywiście powstrzymuję się z ostateczną opinią do chwili, kiedy lepiej obejrzymy ten okręt.
W hełmie Broha rozległo się trzeszczenie, nagły Strumień szczęków i gwizdów.
– Panie kapitanie? – ozwał się lekko zniekształcony głos.
– Słucham.
Zabrzmiało to ostrzej, niż Broh zamierzał.
– Nic takiego, panie kapitanie. – Broh rozpoznał głos Zewnętrznego z szalupy. – Ale nie słyszeliśmy pana od momentu, gdy instrumenty wskazały, że wszedł pan do obcego i zamknął za sobą śluzę.
– Mój błąd – odrzekł Broh. – Powinniśmy się wcześniej zameldować. Konstruktorzy tego statku pozostają nieznani i – popatrzył na radę naukową, szukając potwierdzenia – przynajmniej do tej pory nic nie wskazuje, że to AAnnowie lub ich sprzymierzeńcy. Można przekazać tę bardzo ostrożną, wstępną informację na Zinramma.
– Będą uszczęśliwieni, gdy to usłyszą, choć może to wszystko tymczasowe – skomentował drugi Zewnętrzny w szalupie.
– Czas już się chyba stąd ruszać.
Broh przeszedł do luku zagradzającego drugi koniec śluzy i przyglądał się manipulatorom. Były identyczne, jak te na zewnątrz statku. Dotknął tego, który powinien otworzyć drzwi. Żadnej reakcji. Dotknął drugiego – ten sam skutek.
– Niech pan spróbuje w odwrotnej kolejności – zasugerowała pierwsza obserwatorka.
Broh poszedł za jej radą i został nagrodzony – drzwi śluzy ustąpiły, znikając w ścianach. Drugie drzwi, zewnętrzne, posunęły się ku górze. Broh zastanawiał się, czy takie rozwiązanie techniczne spowodowane było względami funkcjonalnymi, estetycznymi czy też może miało na celu zaspokojenie jakiejś niewyobrażalnej potrzeby.
Przed nimi zapraszająco lśnił jasno oświetlony korytarz. Ostrożnie wyszli ze śluzy, przystając przed różnymi dziwnymi elementami w ścianach i suficie. Radę naukową musiano bez przerwy poganiać, gdyż w przeciwnym razie spędziliby czasoczęść, sprzeczając się o każdą małą dźwignię czy wypustkę.
Sunęli w głąb obcego statku, gdy nagle dostrzegli dym. Broh i Zewnętrzni trzymali teraz ręce przy zawieszonych w kaburach żądlakach, bacząc na wszystkie przejścia i otwory. Światło raziło w oczy, choć nie wiedzieli, czy to umyślny efekt, czy skutek uszkodzenia. Broh zastanawiał się, jakie mogą być źródła dymu. Przystanęli przy skomplikowanej tablicy sterowniczej, która tworzyła migotliwą galaktykę wybuchających iskier i stopionego metalu. Broh obejrzał uważnie zniszczoną konsolę i leżące pod nią kawałki metalu, a potem przeszedł, by zbadać podobną, ale nie naruszoną. Pośrodku pysznił się ekran, a poniżej nieporęczne gałki.
Bardziej zainteresowało go siodło umieszczone przed pulpitem. Musiało to być siodło, gdyż miejsce wydawało się niestosowne na umieszczenie tam jakiejś abstrakcyjnej rzeźby. Znajdowało się zbyt wysoko nad podłogą, by mógł z niego skorzystać jakikolwiek Thranx, ale nawet gdyby było niższe i tak nie można by na nim usiąść. Niesamowicie małe i płaskie, różniło się jednak bardzo od siodeł AAnnów, jakie rada naukowa oglądała uprzednio.
– Nie mogę sobie wyobrazić, że coś takiego miałoby służyć jakiemukolwiek dużemu inteligentnemu stworzeniu – stwierdziła pierwsza obserwatorka. – Siodło wydaje się zbyt małe, by utrzymać coś większego od krepa, a przecież wszystkie pozostałe przedmioty wskazują, że statek był zbudowany i obsługiwany przez duże istoty. To intrygująca sprzeczność.
– Nie wiadomo, kim są, ale to jednak zupełnie obca rasa – stwierdził Broh. Zewnętrzni denerwowali się coraz bardziej.
Wszystkie napotykane później ekrany znajdowały się znacznie powyżej normalnego poziomu oczu. Wskazania najwyżej umieszczonych przyrządów mogła zobaczyć tylko osoba stojąca na tylnych nogach. Wszystko, z wyjątkiem osobliwych karłowatych siodeł, wskazywało na stworzenia większe od Thranxów i AAnnów.
Wchodzili coraz głębiej do wnętrza statku, regularnie się zatrzymując, by nawiązać łączność z Zewnętrznymi w szalupie.
Broh szczególnie starannie wypatrywał skafandrów obcych. Jak do tej pory nie dostrzegli żadnego. Może zabrano je, gdy opuszczano statek? Może gdzieś je przechowywano? Nie potrafił znaleźć na to odpowiedzi, lecz obraz załogi statku, jaki sobie zrekonstruował, był niezbyt miły. Wyobrażenia jednak mogły się znacznie różnić od rzeczywistości. Na przykład na tych dziwacznych siodłach można byłoby usadowić drindarsy z Uldomu – istoty prymitywne i tępe.
Dotarli do nowych pomieszczeń, znacznie większych od już zwiedzonych, gdzie znaleźli długie platformy i tuziny małych siodeł nie przytwierdzonych do pokładu.
– Ogólna sala zebrań – zasugerował drugi obserwator. – Może tu odbywają się klanowe rytuały?
– Niewykluczone – zgodziła się cicho trzecia – ale coś mi podpowiada, że tak nie jest.
Przeszli do następnego pomieszczenia o niewiadomym przeznaczeniu, wypełnionego przenośnymi urządzeniami. Myszkując po wnękach, otwierających się pod dotknięciem, jeden z Zewnętrznych odkrył coś, co mogło być przedmiotami osobistego użytku.
– Może to naczynia – zasugerowała pierwsza obserwatorka.
Zebrali się wokół maleńkiego zbioru obcych wytworów: otwartych z jednego końca pojemników i pokrytych płaskorzeźbami wklęsłych płytek ze szklistego materiału. Broh nie dostrzegał niczego, co by przypominało naczynia do picia. Przecież załoga statku musiała przyjmować jakieś płyny, zastanawiał się. Znaleźli jeszcze inne przyrządy o niejasnym przeznaczeniu: całą szufladę pełną noży, coś jakby owalne czerpaki z uchwytem przy węższym końcu i wieloostrzowe urządzenia, przypominające miniaturowe oszczepy do połowu ryb.
– Wydaje mi się, że ich sposób odżywiania nie jest aż tak dziwaczny – oznajmił drugi obserwator. – Niewykluczone, że moglibyśmy jeść choć część ich pożywienia.
Po tej uwadze jeden z Zewnętrznych wydał obrzydliwy odgłos, ale natychmiast wykonał gest przeprosin trzeciego stopnia plus dwa stopnie zażenowania.
– Jak na razie, wolałbym poniechać eksperymentów tego rodzaju – rzekł Broh, starając się ukryć swój własny niesmak.
Ponieważ w pomieszczeniu nie było innych drzwi, wrócili tą samą drogą, przez salę z długimi platformami i nieelastycznymi, karłowatymi siodłami, na biegnący za nią korytarz.
Dalej badali wnętrze statku i wkrótce natknęli się na następne pomieszczenie pełne kolejnych zagadkowych rzeczy. Stało w nim też wiele platform, różniących się jednak znacznie od tych z sali zebrań. Znajdowały się również małe ekrany, a ściany ozdabiało mnóstwo jaskrawych obiektów. Z radością stwierdzono, że platformy przypominały olbrzymie leżanki do spania.
– Pierwsza prawdziwa wskazówka, że istnieje jakieś fizyczne podobieństwo – rzekł oficer Zewnętrza. – Może oni bardziej nas przypominają, niż myśleliśmy.
– Jak wyjaśni pan w takim razie te nieprawdopodobnie małe siodła? – zapytał jeden z jego podwładnych.
– Nie potrafię wyjaśnić – odpowiedział oficer.
Nie czekając na słowa zachęty ze strony rady naukowej wdrapał się na jedną z leżanek. Określenie to chyba najlepiej pasowało do tych przedmiotów.
– Jakie są pańskie wrażenia? – zainteresował się podwładny.
– Prawie normalne. Jest nawet dość wygodnie. – Rzucił spojrzenie kapitanowi. – Proszę o pozwolenie zdjęcia skafandrów, panie kapitanie.
– Nie wiem...
Pierwsza obserwatorka trąciła go.
– Pozwól mu. Trzeba przeprowadzić ten eksperyment. Testy wskazują, że parametry powietrza mieszczą się w zasadzie w granicach normy.
– Jeśli pani to popiera – rzekł niechętnie Broh. Skinął na oficera.
Anzeljermeit powoli otworzył prawą środkową część swego skafandra, wystawiając płuca na działanie obcego powietrza. Po pełnej niepokoju chwili odsłonił również swe tchawki po lewej stronie. Korpus mu zapulsował.
– Reakcja? – zapytała trzecia obserwatorka.
Odpowiedzią było nagłe dyszenie, potem stopniowo słowa wzmocniły się, przybierając bardziej normalne brzmienie.
– Tak sucho, że aż krew rdzewieje. To szok. Odpiął i odrzucił górny fragment stroju razem z przezroczystym hełmem i siadł, uwolniony do ramion ze skafandra. Czułki poruszyły mu się raptownie, a potem rozwarły swobodnie, gdy próbował powietrza.
– Czuje się suchość, a zimno mrozi wnętrzności, ale gdyby nie to, da się oddychać, tak jak wskazywały przyrządy. Dodać dużo wilgoci, trochę ogrzać i rzekłbym, że jest dość przyjemne. A ty co myślisz, Quoz?
Zewnętrzna stojąca przy leżance odpięła górną część swego skafandra i odrzuciła ją do tyłu. Teraz już dwie pary czułek machały sobie swobodnie.
– Zgadzam się – rzekła w końcu, z nieco większym niż jej zwierzchnik entuzjazmem. – Jest dość smaczne.
Pierwsza obserwatorka zaczęła odpinać własny skafander.
– Mnie już męczy to powietrze z puszki. Nie każdego dnia nadarza się okazja spróbowania obcej atmosfery.
Wkrótce wszyscy majstrowali przy zamkach skafandrów, pozostawiając jednak na miejscu ich dolne, dobrze ogrzane segmenty. Anzeljermeit, rozciągnięty na dziwacznej, obcej platformie, obserwował ich, rad, że właśnie on wykazał odwagę i był pierwszy. A potem wykonał gest niepewności i szybko usiadł.
– Gdzie jest Iel?
Spojrzał w dalsze kąty pomieszczenia i zatrzymał wzrok na drzwiach wychodzących na korytarz. Druga Zewnętrzna powoli się okręciła.
– Nie wiem, proszę pana. Oficer ześlizgnął się z leżanki.
– Zdegraduję go za to. Oddalenie się bez pozwolenia.
– Niech pan działa delikatnie. Zna pan Iela. Impulsywny, łatwo się nudzi. No, może nie impulsywny, lecz nieostrożny.
Gdzieś z daleka ozwało się gorączkowe, przytłumione gwizdanie.
– Szybko! – rozkazał oficer.
Pośpiesznie założono skafandry i grupa drążąca pomknęła w kierunku, skąd dobiegały gwizdy. Nie musieli iść daleko; zza rogu wypadł lei. Biegł na wszystkich sześciu kończynach, jak gdyby ścigał go sam Władca Odległych Ciemności. Przez komunikatory skafandrów słyszeli jego gorączkowy oddech, krótkie, nerwowe dyszenie.
– Coś napędziło ci porządnego stracha, co? – spytał ostro Anzeljermeit. Nie od razu spostrzegł postawę, którą przyjął Zewnętrzny: czułki zwinięte na płask W skafandrze, szczęki zaciśnięte tak mocno, iż Broh pomyślał, że chyba się połamią. – Dobrze ci tak, za odcho... – głos mu zanikł, jak zdmuchnięty wiatrem.
Za przerażonym Ielem zmaterializowała się rzecz.
Pędziła, poruszając się na dolnych kończynach okropnymi, płynnymi susami. Ogromna postać górowała nad maleńkim Ielem. Wydawało się, że wypełnia sobą korytarz, choć w rzeczywistości nie była aż tak duża. Jej głos brzmiał jak gardłowy grzmot, który Brohowi przypominał najniebezpieczniejszych mięsożerców Ul-domu.
To z całą pewnością bestia, która uciekła z jakiejś klatki na statku lub z wędrownego zoo. A jednak miała ona na sobie ubranie i wykonywała ruchy bardziej celowo niż zdziczałe zwierzę. Choć wszystko w mózgu Broha wołało „nie”, wiedział, że musi być to członek obcej załogi.
Podczas pościgu za Ielem stworzenie wciąż robiło niezrozumiały hałas. Broh wyjął żądlak, lecz postanowił strzelić dopiero w ostatniej chwili. W tym momencie okropieństwo zauważyło grupę drążącą, stłoczoną przy końcu korytarza. Zatrzymało się nagle, wydało z siebie niezwykle gwałtowny dźwięk, który zagrzechotał w mózgu Broha, i zniknęło w korytarzu, z którego przyszło.
W tym momencie Zewnętrzny Iel do nich dotarł i zahamował z poślizgiem. Zaczął coś mówić. Potem jego fasetki zaszły cieniem i runął na lewy bok. Anzeljermeit i Broh pochylili się nad nieprzytomnym, obserwując jednocześnie pusty już korytarz.
– Chyba nie doznał obrażeń, kapitanie – oświadczył Anzeljermeit zbadawszy podwładnego. – Skafander jest cały i najprawdopodobniej nie zostały naruszone uszczelnienia. Trudno jednak orzec to z całą pewnością, gdyż te urządzenia naprawiają się same. W każdym razie oddech ma normalny, choć ciężko dyszy.
– Masz na myśli, że chyba nie doznał obrażeń fizycznych. – Trzecia obserwatorka patrzyła na korytarz z lękiem i wstrętem. Uczyniła gest zdziwienia zmieszanego z niepokojem czwartego stopnia.
– Nie dziwię się, że wpadł w śpiączkę – oznajmiła pierwsza obserwatorka. – Czy widzieliście wyraźnie tę rzecz? Co za niewyobrażalny organizm!
– To z pewnością członek załogi. – Broh wstał.
– Wolałbym być innego zdania, ale chyba muszę się z tym zgodzić – oświadczył drugi obserwator.
Kapitan nadal ze skupioną uwagą obserwował pusty korytarz.
– Nie możemy przewidzieć, ilu ich tam jest. Zauważmy jednak, że ten nie nosił broni.
– Jeśli była to próba przyjacielskiego pozdrowienia, zjem swą lewą nogę – oświadczył Anzeljermeit.
– Którą? – spytała Quoz.
– Obydwie. I to bez przypraw.
– Nie ma raczej wątpliwości, że to gwałtowne działanie było skierowane przeciw Ielowi – z żalem stwierdził Broh. Sprawy nie potoczyły się tak, jak oczekiwał. Ponownie sprawdził ładunek żądlaka. – Wycofujemy się do szalupy. Chcę, by Zinramm wysłał drugą. Chcę tu mieć cały oddział Zewnętrznych.
– Tak jest, panie kapitanie. – Anzeljermeit zagwizdał do mikrofonu skafandra, każąc się przygotować swej jednostce.
– Tym razem, prócz broni podręcznej, bierzemy karabiny – dodał niechętnie Broh.
– Proszę o wybaczenie, kapitanie – rzekła trzecia obserwatorka – ale czy to mądra decyzja? Przyznaję, nie chciałabym być na miejscu tego biedaka, ale chyba już wyrośliśmy z lęku przed istotami o obcych kształtach? Musimy spróbować się z nimi skontaktować.
– Spróbujemy – zgodził się Broh – lecz muszę zauważyć, z całym należnym szacunkiem, że jestem odpowiedzialny za was, obserwatorów, tak samo jak za wszystkich na pokładzie Zinramma. Regulamin nakazuje mi zachowanie najwyższej ostrożności w wypadku napotkania jakiejkolwiek nowej obcej inteligencji. Jak na razie nic nie usprawiedliwiałoby zrezygnowania z tej procedury. – Nadal patrzył w głąb korytarza, próbując przywołać raz jeszcze obraz szarżującego na nich straszydła. – A już zupełnie nie mam ochoty zrezygnować z niej po tym, co się wydarzyło.
– Wedle rozkazu – rzekła trzecia obserwatorka. – Chociaż pańska postawa nie pasuje do tego, co się uważa za podejście naukowe. Muszę jednak przyznać, że jest ona całkowicie zrozumiała.
– Też tak uważam. – Drugi obserwator był wyraź – nie wstrząśnięty. – Widzieliście tę rzecz? Aż trudno przypuścić, że to jest rozumne.
– Nie dysponujemy jeszcze całkowitą oceną faktów – rzekł Broh w zamyśleniu. – Z pewnością to członek załogi, lecz może jakiś podrzędny. Prawdziwymi panami statku mogą być istoty innego, wyższego gatunku. Wykorzystują one osobników podobnych do tego, jakiego właśnie zobaczyliśmy, do prostych prac fizycznych. Nasi przodkowie pełnili funkcje wyspecjalizowane. Pierwotni thranxyjscy robotnicy mieli wyższą inteligencję od pierwotnych żołnierzy. Może napotkaliśmy obcego żołnierza, funkcjonalnego, lecz raczej bezrozumnego.
– Teoria do przyjęcia – przyznała pierwsza obserwatorka. – A może to przedstawiciel innej rasy, mniej zaawansowanej. Mogą istnieć związki między dwoma niepodobnymi gatunkami.
– Właśnie. Ten, którego zobaczyliśmy, mógł się zachowywać wojowniczo, ale jak dotychczas nikomu nie stała się krzywda. – Broh zwrócił się do Anzeljermeita. – Żadnych strzałów, dopóki nie wydam wyraźnego rozkazu.
– Tak jest, panie kapitanie. – Oficer mówił szybko do komunikatora w swym skafandrze, prosząc za pośrednictwem szalupy o posiłki. Przez chwilę słuchał, a potem powiedział:
– Pilot przekazuje prośbę z Działu Nauki o dokładniejszy opis obcej istoty.
– Wszystko we właściwym czasie – odrzekł mu Broh. – Dostarczymy również zapisy wizualne, a jeśli któregoś z nich namówimy do przyjścia lub schwytamy, będą go mogli osobiście zbadać.
Oficer przekazał odpowiedź.
– Powiadają, że nie mają pewności, czy są gotowi do osobistego oglądu i badań, panie kapitanie.
– Lepiej, by się przygotowali. – Broh użył swego najbardziej autorytatywnego tonu. – To nasze zadanie. Jako zespół badawczy musimy umieć postępować zarówno z brzydalami, jak i z pięknymi. Jeśli zaś chodzi o bardziej szczegółowy opis obcego, możesz przekazać nasze pierwsze wrażenia.
– Nie wiem, czy komputerowi wystarczy proste oświadczenie, że obcy statek ma za załogę potwory – rzekł cicho drugi obserwator.
– Chwilowo będzie się musiał tym zadowolić – rzekła trzecia. – Określenie to, może nienaukowe i emocjonalne, posiada wszak zaletę zwięzłości. Powinno przygotować załogę do faktycznego kontaktu.
Czekali w korytarzu, podświadomie cofając się w kierunku śluzy. Oczy ich wypatrywały niespokojnie, czy przypadkiem, zanim z Zinramma przybędą posiłki, nie skoczy na nich tamta zmora.
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Fal zwiększyła głośność jednostki nauczającej i szturchnęła swego podopiecznego. Gruba, plamista, biała masa poruszyła się apatycznie w kołysce. Fal przemówiła do niej tonem łagodnego napomnienia.
Był Czas Nauki, a jednak Vii po prostu sobie drzemał. To niedozwolone. Co gorsza, robił to nie pierwszy raz. Testy wykazały, że w ciele Vii występuje drobna nierównowaga składników chemicznych. Dolegliwość tę można było usunąć przez intensywne ćwiczenia, bez podawania lekarstw. Trening to rozwiązanie bezpieczniejsze, lecz dla Opiekunek bardziej uciążliwe. Fal poświęcała zatem Vii więcej czasu niż innym larwom. Cierpliwie poszturchiwała śpiocha, usiłując go doprowadzić do pełnej świadomości. Oczekując na pytania, znowu pomyślała o wiadomości, którą dostała od swego klanowego kuzyna, Brohwelporvota.
Już od lat nie widzieli się osobiście. Przybył do Paszex tamtego dnia, na jej Wyłonienie. Stała w swej nowej, dorosłej formie, a matka klanu Sa przedstawiła jej kuzyna. Broh nie należał, formalnie biorąc, do klanu Sa, ale klan uważał go za swego i był z niego niezwykle dumny. Willow-wane było kolonią, Paszex znajdowało się w najprymitywniejszym jej regionie, więc klany w miasteczku nie miały zbyt wielu powodów do dumy. Sa, spokrewnieni z uldomskim klanem Por, mogli więc uważać Brohwelporvota za krewnego, a on był przecież dowódcą gwiazdolotu.
Z jakiegoś powodu Broh obdarzył młodą dorosłą osobniczkę szczególną sympatią i w ciągu ubiegłych lat korespondowali ze sobą nieprzerwanie. I może dlatego ostatnia wiadomość od niego wydawała się jeszcze bardziej niezwykła. Brohwelporvot był zawsze najbardziej prozaicznym i racjonalnym z korespondentów, a jednak ostatnia wiadomość wydawała się nie tylko niezborna, ale również mocno nasycona emocjami.
Larwa Vii przerwała tok jej myśli, pytając o informacje wyświetlane na ekranie edukacyjnym. Fal skupiła się, by zrozumieć nieporadne, larwie słowa. Tylko wykwalifikowana Opiekunka potrafiła pojąć wydobywające się z miękkich ust paplanie młodych osobników. Odpowiedziała na pytanie, potem zgodnie z prośbą larwy ściszyła maszynę. Obserwowała uważnie Vii – wydawało się, że dzięki uporowi osiągnęła wreszcie pożądane efekty i larwa nie zapadała więcej w drzemkę.
Tak, to bardzo dziwne wiadomości, zadumała się Fal. Gdyby nie znała osobiście ich nadawcy, na pewno określiłaby ogólny ton jako histeryczny. Zastanawiała się, czy nie zameldować o przesyłce matce klanu. Dobry pomysł, stwierdziła. Może jakaś mądrzejsza głowa lepiej to zrozumie. Na pewno wysłuchanie jeszcze jednej opinii nie zaszkodzi, nawet jeśli Broh zakazał jej wspominać komukolwiek o otrzymanych wiadomościach. Oczywiście, porozmawia też z Ryo. To jego prawo, a ponadto może dzięki swej inteligencji dostrzeże on sens w zniekształconych informacjach.
Od niechcenia sprawdziła monitory osadzone na górnym roboczym pasie swej kamizelki. Wkrótce nadejdzie czas kąpieli. To ciężka praca, ale wykonywała ją z przyjemnością. Szorowała gąsienice, wiedząc, że wkrótce ich ciastowate, białe ciało przemieni się w podobny do klejnotu kokon, z którego w końcu wychynie na świat nowy dorosły, świeży i pobłyskujący. Świadomość, że wraz z innymi pomaga w tej cudownej przemianie, była dla Fal źródłem bezustannej radości.
Po wieczornym posiłku, gdy razem z Ryo wkroczyli w przedsenną porę nauki, zabawy i rozmowy, podeszła do konsoli i przejrzała otrzymaną w ciągu dnia osobistą pocztę. Przy przesyłce Broha zmniejszyła prędkość wyświetlania.
– Czyż to nie dziwne? – spytała, gdy list powoli pełzł przez ekran. – To takie emocjonalne i niespójne. Zupełnie do niego niepodobne, Ryo.
Lecz partner z początku prawie jej nie słyszał. Razem z Fal obserwował przebiegające przez ekran wiadomości i uprzejmie, acz bez zainteresowania, wysłuchiwał jej pełnych zatroskania komentarzy. Linie i załamania układały się przed nim w słowa. Gdy jednak uświadomił sobie ton i treść listu, coś jakby go dźgnęło. Podniósł głowę z poduszek siodła i z zapamiętaniem zaczął wpatrywać się w ekran. Uwagi Fal ledwo do niego docierały. Gdy list się skończył, ozwał się brzęczyk, a z lewej strony ekranu zamigotało światełko. Ryo natychmiast wstał z siodła, by raz jeszcze ustawić aparat. List znów się pojawił na ekranie, tym razem wyświetlany wolniej.
– Rozumiesz więc, co mam na myśli – rzekła Fal, gdy powtórka się skończyła, a na ekran wpłynęły wiadomości dnia. Pochyliła się na prawo i nogami dotknęła podłogi.
– Tak.
Odpowiedź Ryo zabrzmiała cienko, jak gdyby próbował gwizdać tchawkami, a nie szczękami. Sztuczka ta udawała się niektórym Thranxom, lecz Ryo chyba nie czynił tego naumyślnie.
– No, i co o tym myślisz?
– Co o tym myślę? – Spojrzał jej w twarz. Palce skręcały mu się bezwiednie, tworząc układy wskazujące na ogromne podniecenie. – To po prostu najcudowniejsze wydarzenie w historii!
Reakcja Ryo zaskoczyła ją, nie tego się spodziewała. Choć gdyby nad tym dłużej podumała, nie powinno jej to aż tak dziwić. Prawdę mówiąc, gdyby się zastanowiła głębiej, może wcale nie pokazałaby mu listu od Broha.
– To znaczy, że znaleźliśmy zupełnie nową, zupełnie obcą kosmiczną inteligencję!
– Rasę potworów, jak utrzymuje Broh.
– Początkowe wrażenie nie ma znaczenia. Muszę ich, oczywiście, sam zobaczyć.
– Zabawny pomysł – odparła zupełnie zdezorientowana jego stwierdzeniem.
– Mówię poważnie – odrzekł Ryo, dodając gest stanowczości piątego stopnia.
– Nie wierzę ci. Po cóż zasypywać norę z takim trudem wykopaną? To, co mówisz, ma jeszcze mniej sensu niż ta wiadomość.
Ponieważ jakiś wewnętrzny głos powiada, że muszę tego dokonać, pomyślał. Wiązało się to dziwnie z jego wieloletnimi, nieokreślonymi tęsknotami. Niesamowita wiadomość od dalekiego krewnego rozdmuchała ukryty żar, aż przerodził się w płomień. Teraz już za późno na gaszenie.
Fal mówiła oderwanymi zdaniami, gestami i głosem zdradzając osłupienie.
– Nierozsądne, bezsensowne. To nie twoje sprawy, by robić coś takiego. Nie możesz. Co z twoim zadaniem, twoją pracą?
– Mogą ją wykonywać inni.
– Nie o to chodzi. Właśnie miałeś awansować do rady Spółki. Ul ma o tobie dobre zdanie... A co z nami?
Masz jeszcze inne obowiązki. – Zeszła z leżanki i mocno splotła się z nim czułkami. – Masz jeszcze inne obowiązki. – Pieściła go czule.
Próbował dokładniej przedstawić ten problem, lecz nie potrafił.
– Muszę, Fal.
– Ale nie rozumiem, dlaczego. Zechcesz mi to wyjaśnić?
– Zrobiłem to najlepiej, jak mogłem. Inaczej już nie potrafię.
Uwolniła jego czułki, cofnęła się.
– Nie mogę zaakceptować tej decyzji, nie ma ona uzasadnienia. Nie wolno ci tego robić. Nie pozwolę na to.
Lecz Ryo już krzątał się po mieszkaniu, wkładał dzienną kamizelkę i sakwę, pakując różne przedmioty.
– Skontaktuję się z tobą przy najbliższej okazji. Przykro mi, Fal. Nic innego nie mogę zrobić.
– Możesz. Nic cię do tego nie zmusza. – Z rozmysłem robiła przerwy między każdym trzaskiem czy gwizdnięciem.
– Skontaktuję się z tobą, jak tylko będę mógł – powtórzył. Był już przy wyjściu, a potem w korytarzu, w chłodzie nocy.
Odrętwiała Fal stała pośrodku frontowego pokoju. Wydarzenia potoczyły się tak szybko: przeczytał wiadomość, wzburzyło go to trochę, coś powiedział i wyruszył. W drogę do odległego Uldomu, a może również w drogę do szaleństwa. Zbyt go lubiła, by do tego dopuścić. Zbyt wiele rzeczy musiałby odrzucić. Podeszła szybko do konsoli.
Służbowi spotkali go w połowie drogi do terminalu transportowego. Szli trochę sztywniej niż zazwyczaj. Nie musieli udzielać teraz pomocy osobom w podeszłym wieku ani zbierać śmieci.
– Dobry wieczór – rzekł Ryo, wykonawszy pośpieszny gest pozdrowienia.
– Dobry wieczór, obywatelu – rzekł dowódca grupy. Było ich czworo, wszyscy więksi od Ryo. Niedorozwinięci żołnierze, pomyślał. Spróbował ich obejść. Przesunęli się i zagrodzili mu drogę.
– Czy coś się stało? – spytał.
– Może. Może nie. Działamy na prośbę matki pańskiego klanu i pańskiej rodziny.
– Nie rozumiem. – Siłą go obrócili, oparli swe dłoniostopy na jego dłoniostopach. – Nie popełniłem ładnego przestępstwa. Co to ma znaczyć?
– Sami nie jesteśmy tego pewni – poinformował go dowódca. – Wiemy tylko, że upoważniła nas do tego również matka ula. Przepraszam – dodał usprawiedliwiająco i wydawało się, że rzeczywiście było mu przykro. – Zna pan zwyczaje. Taka prośba musi zostać spełniona.
Prośba. Ryo z goryczą powtarzał w myślach to słowo, gdy stał w sali zebrań klanu. Było bardzo późno. Czterej Służbowi oddalili się, nadal przepraszając.
Ryo rozpoznał przynajmniej tuzin z siedzących przed nim osób. Fal też tu była... Zdziwiło go to, choć nie powinno. Jego rodzic i rodzica. Dwie z jego trzech sióstr... trzecia przeprowadziła się do Zirenby. Kilkoro z klanowej starszyzny.
– Naruszono moją obywatelską swobodę poruszania się – oznajmił.
Popatrzył na Fal. Odwróciła wzrok, nerwowo przecierając oko zwilżoną rękodłonią.
– Przepraszam, Ryo. Pomyślałam, że tak będzie najlepiej zarówno dla ciebie, jak i dla mnie. Masz przecież swoje obowiązki.
– Nie jesteśmy sparowani. – Zabrzmiało to ostrzej, niż zamierzał. Przerwała toaletę.
– Jestem tego świadoma. Kierowałam się uczuciem do ciebie, nieważne, co ty czujesz do mnie. – Zagwizdała żałośnie, aż do bólu. – Musisz mi uwierzyć.
– Podejdź tutaj, Ryozenzuzex.
To był rozkaz, choć uprzejmy. Ryo poszedł naprzód, aż stanął przed Thranxem, którego spotkał dotychczas tylko dwa razy.
W Paszex mieszkało dwa i pół tysiąca członków klanu Zu, a Ilvenzuteck, jeśli nawet nie była ich prawną przywódczynią, z pewnością była przywódczynią duchową. Jej chityna przybrała barwę głębokiego fioletu, miejscami prawie czarnego. Czułki jej opadały, a oczy stały się bezbarwne, jakby martwe, ale gdy mówiła, nie miała w sobie nic z osoby stojącej nad grobem. Jej gesty były oszczędne, lecz wyraziste, gwizdy miały właściwie dobrany ton, trzaski ostre i pozbawione najmniejszego wahania.
– Falmiensazex powiedziała mi, że pragniesz nas opuścić. Opuścić Paszex, Willow-wane i odlecieć na Ul-dom, aby prowadzić jakieś dziwaczne poszukiwania.
Ryo spojrzał na Fal. Nie patrzyła w jego stronę.
– Czy wyjaśniła ci, że miałem ważniejsze powody, a nie jedynie zwariowaną zachciankę?
– Nie rozwodziła się nad tym. Dodała tylko, że jest to związane z twoim pragnieniem, które, jak ci się wydaje, powinno zostać zaspokojone. Nie potrafiła jednak nic dokładniej wyjaśnić.
– Do tej pory odpowiada to prawdzie – przyznał Ryo.
– Z takich uczuć można się wyleczyć.
– Fizycznie czuję się doskonale, Matko Klanu. Umysłowo zawsze nieco różniłem się od innych. – Zauważył, że jego rodzic uczynił niewielki, na wpół świadomy gest smutnego potwierdzenia. – Lecz nigdy nie wykazywałem aż takich odchyleń, by wymagało to terapii. Moje osobiste osiągnięcia i sukcesy są tego dowodem.
Nie musiał wskazywać na błyszczącą gwiazdkę w swym ramieniu. Ilvenzuteck była przy tym, jak ją tam umieszczano.
– Istotnie – odparła. – Gdyby nie one, może nasza rozmowa przebiegałaby w mniej przyjemnej atmosferze. Ale nie ma to nic wspólnego z twoimi dziwactwami i pragnieniami. Masz tutaj obowiązki: względem Spółki Inmot, względem swego ula, względem swej rodziny i – dodała z odpowiednim gestem – względem Falmiensazex. Względem twojej przyszłej rodziny. W tym pokoju siedzi z nami wielu naszych przodków. Zajmują puste siodła, wydają osąd. Ich także nie możesz porzucić. Wszyscy mamy pragnienia, skryte życzenia. Niestety, wszechświat został tak skonstruowany, że nie możemy ich zaspokoić.
– Przepraszam, ale...
Przerwała mu, wykorzystując swój przywilej:
– Nie wolno ci tego kontynuować. To wiedzie ku zgubie. Ryozenzuzex, nie pozwolę, byś zmarnował tak dobrze zapowiadające się życie. Jako matka klanu zabraniam ci tego. Zdajesz sobie sprawę, że zakaz ten nie ma mocy prawnej, ale jeśli choć trochę cenisz sobie swe dziedzictwo, nie skuszą cię rozmaite abstrakcyjne perspektywy.
– A jeśli mimo wszystko spróbuję odejść, nie bacząc na swe „dziedzictwo”?
– Powiadomiłam radę ula o swej decyzji. Matka ula Tal-i-zex zgadza się z tym. Twoi rodzice i prepartnerka również. I twoi pracodawcy. Wielu obecnych przy tej rozmowie poświadczy, że twe zachowanie jest dziwaczne. Uczynią tak, aby cię uchronić przed tobą samym, powodowani miłością do ciebie.
Ryo spokojnie i z uwagą przyjrzał się twarzom i ciałom zebranych i zrozumiał, że to prawda. Nie oczekiwał niczego innego.
– Mają na uwadze twoje przyszłe szczęście. Ja również – oznajmiła łagodnie Ilvenzuteck.
– Nie wątpię w to – odrzekł, dosyć szczerze.
– Jeśli spróbujesz odejść – ciągnęła łagodnie – klanowi towarzysze zatrzymają cię, a jeśli zdołasz się im wymknąć, rada ula stwierdzi, że jesteś ważny dla funkcjonowania ula i zostaniesz odesłany. Twoje środki są duże, ale w skali tego ula, niewielkie na miarę całej Willow-wane i zupełnie minimalne z perspektywy społeczeństwa międzyplanetarnego. Praktycznie nie zdołałbyś dotrzeć do Uldomu. Nie masz na to środków. Kredyt masz na rachunku wspólnym z twą prepartnerką Falmiensazex i nałożono nań zastrzeżenia ograniczające.
Rzucił Fal ostre spojrzenie.
– Z tych samych powodów, Ryo – powiedziała mu Fal. – Gdyby sytuacja była odwrotna, zrobiłbyś dla mnie to samo. Pracowałam na ten kredyt tak samo długo i ciężko jak ty. Nie masz prawa go roztrwonić.
– Pozwól więc, że wezmę swoją część. – Mówił tonem przymilnym, pełnym uczucia.
– Nie. Kiedy ten atak mózgu ci przejdzie i odzyskasz swą racjonalną tożsamość, będziesz wdzięczny za to, co zrobili dla ciebie wszyscy twoi przyjaciele. A masz wielu przyjaciół, Ryo.
– To nie ma znaczenia – zauważyła Ilvenzuteck. – Nawet gdybyś miał dostęp do całego kredytu, dużo by jeszcze brakowało na dotarcie do Uldomu. Nie masz pojęcia, jakie są ceny w szerokim świecie. Twój Czas Nauki tego nie obejmował.
– Dostałbym się tam. W taki czy inny sposób, ale bym się dostał.
– Czy naprawdę tego pragniesz, czy tylko ci się tak wydaje? – ciągnęła przenikliwie. – Wysłuchałeś mnie. Wiesz, jak zareagowali ci wszyscy, którzy cię najbardziej kochają. Czyż nie dopuszczasz myśli, że to oni mają rację, a ty się mylisz? Jako przeciwwagę doświadczenia, tradycji i miłości, możesz wystawić tylko ogólnikowe „pragnienie”. Czyjeż więc argumenty są bardziej ważkie, Ryozenzuzex? Jesteś inteligentny. Wykorzystaj więc teraz swą inteligencję i porozmawiaj szczerze z samym sobą.
Ryo jakby oklapnął, ciało obwisło mu między nogami.
– Nie mogę pokonać twoich argumentów, Matko Klanu. Przypuszczam, że masz słuszność. Całkowitą słuszność. – Jego głos nie brzmiał zadowoleniem, lecz nie było w nim również gniewu. – Przeżyłem tylko chwilową ekscytację, dojrzałem jakieś możliwości. Teraz jednak widzę, że to wszystko nie dla mnie. To głupota, której się wstydzę. – Wykonał gest zażenowania zmieszany z łagodnym humorem. – Jeśli ocenić to na zimno, z zewnątrz, rzeczywiście ma się wrażenie czegoś nieracjonalnego i niedojrzałego.
– Nie ma powodu, byś czuł zażenowanie – rzekł jego rodzic. – To godne podziwu, że powróciłeś do rzeczywistości. Jeśli twoja ciekawość jest aż tak wielka, może powinieneś był wybrać jako swoją drogę życiową przetwarzanie informacji.
– Niezły pomysł. Niewykluczone, że jeszcze kiedyś będę się mógł tym zająć w ramach drugiej specjalności.
– Całkiem możliwe – rzekła kojącym tonem Ilvenzuteck. Przyglądała mu się uważnie. – Jak się czujesz?
– Niezbyt dobrze – odpowiedział. – Jestem zmęczony.
– To zrozumiałe. A teraz dość już tych głupstw.
Wracaj do swego miłego mieszkania razem z prepartnerką.
– Oczywiście, jeśli tego chcesz, Ryo. – Fal była niespokojna.
– Oczywiście, że tego chcę. – Rozejrzał się dokoła z wdzięcznością. – Dziękuję wam, dziękuję wszystkim, za to, co zrobiliście. Za waszą troskę i uczucie. Byłem idiotą i to nie po raz pierwszy. Ale po raz ostatni.
Fal podeszła do niego i z czułością spletli czułki.
– Tak jest o wiele lepiej – westchnęła z ulgą Ilvenzuteck. – Taką noc najlepiej zapomnieć. Wszyscy zostaliśmy zbudzeni ze zdrowego snu i wszyscy musimy jutro iść do pracy. Ruszajmy więc do domów i niech to będzie zakończenie całej sprawy.
Dni mijały. Niespodziewanie od Brohwelporvota nadeszła następna wiadomość. Fal bez wahania pokazała ją Ryo. Sformułowania były spokojne, słowa opanowane, typowe dla Broha. Zupełne przeciwieństwo poprzedniej, histerycznej i burzącej spokój informacji. List wyjaśniał, że poprzednia wiadomość to wynik przepracowania oraz stresu wywołanego trudnościami dowodzenia, do których się jeszcze nie całkiem przyzwyczaił. Nie istniały żadne potwory, nie nawiązano żadnego kontaktu z czarnym, kulistym obcym statkiem, a on, Broh, został skierowany do ośrodka wypoczynkowego na wakacje. Czuje się już dość rześko, a Fal nie powinna się martwić. Pewnego dnia opowie bardziej szczegółowo o zmorach, które mogą nawiedzić kogoś w Głębokim Kosmosie, i obydwoje na obu końcach kanału telekomunikacyjnego serdecznie się z tego uśmieją.
Fal ponownie odtworzyła wiadomość dla Ryo. Przeczytał ją zachłannie i natychmiast przyznał, że list rozsądnie wyjaśnia poprzednie wydarzenia. Nie było nawet potrzeby powtarzać tego z mniejsza szybkością, gdyż wcześniej sam już doszedł do podobnych wniosków. To miłe, że jego teoria się potwierdziła.
Broh oczywiście sam podyktował tę wiadomość, gdyż na dole listu widniała podobizna jego twarzy. I aby rozproszyć jakiekolwiek podejrzenia ze strony Ryo, Fal potwierdziła autentyczność listu, przeprowadzając krótką, okropnie drogą wideorozmowę osobistą z samym Brohem na Uldomie. Zapis tej rozmowy również odtworzyła dla Ryo. Całe zajście to fantazja, zły sen. Nie będzie się już więcej kłaść cieniem na ich życiu. Ryo całkowicie się z tym zgadzał, nawet zbeształ ją, że pokazała mu nagranie. Od czasu zebrania w sali klanu wspominał to tylko sporadycznie. Teraz pora odpocząć, gdyż nazajutrz czekał go w dżungli trudny dzień. Musi nadzorować kłopotliwy wyrąb, więc czy Fal nie byłaby tak miła i nie przestała zaprzątać mu więcej głowy takimi banałami?
Lecz podczas pory snu leżał przytomny i rozbudzony, a myśli szalały jak burza tropikalna. Coś zmusiło Brohwelporvota, by wysłał tę drugą wiadomość. Coś lub ktoś kazał ukryć wydarzenia przed niepowołaną osobą, która przypadkiem została o nich poinformowana.
Minęło pół pory roku. Zajście poszło jakby w zapomnienie. Życie Ryo i Fal toczyło się łatwo i gładko. Dyskretny nadzór, który ul nałożył na Ryo, został stopniowo odwołany.
Ryo otrzymał oczekiwany awans do lokalnej rady Inmotu, a nadzorowanie wyrębu i obsadzania terenu przekazano komu innemu. Pnącza beksaminy dobrze się rozwijały, dzięki czemu pozycja Ryo w Spółce i w ulu rosła.
Kiedy więc nadeszła wiadomość, że pożądana jest obecność Ryo na zebraniu rady Spółki w Ciccikalk, nie okazał ani zdziwienia, ani podniecenia z powodu czekającej go wyprawy do stolicy. Nie przygotowywał się jakoś szczególnie do tej nudnej podróży i całkiem zwyczajnie denerwował się, że musi wyjeżdżać tak daleko od domu i ula. Podążając na południe wiedział jednak, że nie wróci do Paszex szybko.
Ośmioosobowy moduł, w którym przebywał tylko Ryo, sunął cicho i szybko. Pierwszej nocy Ryo obudził nieoczekiwany brzdęk, gdy przyłączano inny moduł. Na kolejnym przystanku wsiadło kilku pasażerów. Nie zwracali na niego uwagi. Nikt się nim nie będzie specjalnie interesował, aż do chwili, gdy stwierdzą jego nieobecność na zebraniu rady Spółki. Wtedy między Ciccikalk i Paszex nastąpi wymiana zrzędliwej korespondencji. Przy odrobinie szczęścia zyska trochę czasu, zanim jego zniknięcie zostanie skojarzone z możliwym nawrotem młodzieńczych aberracji umysłowych.
Pociąg biegł po krzywej na południowy zachód, stopniowo zakręcając i przyśpieszając ku południowi. Z czasem wjechał w rejony gęściej zaludnione, a po czterech dniach zaczął zwalniać.
Przez pół dnia Ryo obserwował, jak drogi, wentylatory i urządzenia powierzchniowe wyrastają z ziemi niczym zielsko. Jego moduł przejeżdżał pogórze i wciąż zwalniał, aż zatrzymał się w ośrodku transportowym Zirenba, gdzie Ryo przesiadł się do pociągu do Ciccikalk. Dalsze siedem dni jechał wciąż na południe. Odsłaniały się przed nim rozległe pola uprawne, przy których pola Paszex wyglądały zawstydzająco prymitywnie. Ogromne czarne kominy wentylacyjne wskazywały, że pod ziemią znajdują się wielkie kompleksy wytwórcze.
W końcu znowu nastąpiła noc i długi pociąg zatłoczonych modułów wjechał na centralny terminal pasażerski w Ciccikalk. Moduły przystanęły, ich drzwi otwarły się automatycznie. Pierwsza część podróży dobiegła końca. Od tej chwili Ryo będzie się musiał zachowywać jak uciekinier.
W Ciccikalk, metropolii prawie trzymilionowej, mieszkało dwadzieścia procent populacji planety. Sam terminal centralny, wielki jak całe Paszex, był tylko jednym z kilkunastu takich obiektów, równie wielkich, a rozlokowanych na granicach miasta.
Ryo był przygotowany na to, że miasto jest olbrzymie, lecz nie przewidywał, że będzie się czuł zagubiony. Żadne statystyki nie zdołają oddać wrażenia, jakie ogromne miasto wywiera na kimś z małego miasteczka.
W górze błyskały rozliczne znaki informujące o odjazdach modułów i o ich przyjazdach z oddalonych miast i miasteczek. Terminal był pełen Thranxów tłoczących się do pojazdów lub wyjść.
Ryo z trudem nad sobą panował. Dostrzegł rząd siodeł wypoczynkowych, przepchnął się więc ku nim przez tłum i z poczuciem wdzięczności usadowił na jednym z nich. Stąd mógł obserwować rojny terminal i nie musiał walczyć o miejsce, na którym stał.
Przypomniał sobie wiadomości o Ciccikalk. Ludność stolicy sięgała trzech milionów, dodatkowe kilka milionów mieszkało i pracowało w miastach i miasteczkach na obrzeżach. Paszex miało tylko pięć poziomów, tu natomiast znajdowało się czterdzieści dziewięć poziomów, wydłubanych w skałach planety. Ten cud sztuki wydobywczej uzupełniał tuzin górnych poziomów wciętych we wzgórza okalające Dolinę Cicci. I ten właśnie fakt najtrudniej było ogarnąć umysłem: samych poziomów ponad powierzchnią planety było przeszło dwa razy więcej niż wszystkich poziomów w Paszex.
Ryo, ciągle oszołomiony, próbował jednak przemyśleć swój plan działania. Podróż do stolicy pochłonęła wszystkie środki, został mu tylko jeden nienadzorowany bon, równo osiem kredytek. Nie wystarczyłoby tego nawet, by obejrzeć prom kosmiczny, nie mówiąc już o podróży statkiem pozygrawitacyjnym. Mógłby przeżyć za to miesiąc, gdyby nie płacił za zakwaterowanie. Niestety nie mógł naruszyć wspólnego z Fal konta. Będzie się musiał bardzo ograniczać. Może znajdzie kwaterę do spania w jednej z biedniejszych dzielnic miasta. O jedzenie nie trzeba było się troskać, w tak wielkim mieście o każdej porze otwarte są jakieś bary. To nie senne Paszex.
Nie martwił się tym, że bon wystarczy mu najwyżej na miesiąc. Wiedział, że nie może liczyć aż na tyle czasu. W końcu rozpowszechnią jego portret, jakiś Służbowy z Ciccikalk mógłby go rozpoznać i ująć. Nie ma więc innego wyjścia, musi użyć swej pałeczki kredytowej, by opłacić przejazd statkiem. Przy odrobinie szczęścia, zanim transakcja zostanie zarejestrowana, a władze się o wszystkim dowiedzą, Ryo znajdzie się na statku wchodzącym w Przestrzeń Plus. Jeśli doleci do statku ostatnim promem, który zadokuje tuż przed opuszczeniem przez statek orbity Willow-wane, być może uda mu się wymknąć, zanim Służbowi opóźnią start. Ufał, że gdy znajdzie się już poza Willow-wane, potrafi niepostrzeżenie przedostać się na powierzchnię Uldomu, nawet gdyby władze Willow-wane przekazały na Uldom wiadomość podprzestrzennym komunikatorem.
Teraz przede wszystkim musi znaleźć tymczasową kwaterę i przestudiować rozkłady lotów. Chciał też coś zjeść. Wsiadł do miejskiego modułu, który służył pasażerom mnóstwem pożytecznych informacji, choć okazał lekką dezaprobatę, gdy Ryo oznajmił, że chce się zatrzymać w jak najtańszym hotelu.
Hałas i rwetes ucichły nieco, gdy pojazd wyślizgnął się z ożywionego terminalu. Im moduł zjeżdżał niżej, tym węższe stawały się podobne do nor korytarze. W końcu wyjechali na prostą na poziomie Trzydziestym Trzecim. Moduł zakręcił na wschód, potem na północ, wreszcie wysadził Ryo na Podaneksie 1345 Poziomu 33.
Tu, w korytarzu, starczało miejsca tylko na dwa mijające się moduły, a sufit zwisał zaledwie metr nad czułkami Ryo. A jednak w tym wygodnym, klaustrofobicznym otoczeniu czuł się on zupełnie jak w domu. Tu właśnie znajdowało się wejście do Dulinsulu, przybytku tak niechętnie rekomendowanego przez moduł transportowy. Wewnątrz, na siodłach, spoczywali skromnie ubrani Thranxowie. Rozmawiali, pili, spożywali wieczorny posiłek. Ryo wybrał boks w tyle pomieszczenia, złożył zamówienie przez maleńki głośnik wmontowany w blat stołu i wyciągnął się na twardym, niczym nie wyściełanym siodle. Jedzenie przyniósł mu osobiście surowy, starszy Thranx o jednym czułku. Z prostego kufla do napojów wychodził pojedynczy, zakrzywiony dziubek. Tu nie spotkam stylizowanych zawijasów, zadumał się Ryo. Na tacy dostarczonej razem z kuflem leżały gotowane warzywa, dwa rodzaje past z bulw, długi odcinek owocu higrig i nieodzowna miska zupy. Mięso w zupie było twarde, lecz smaczne, a reszta – znośna. Zjadł wszystko, jakby siedział w najlepszej restauracji dla miejskich smakoszy. W końcu dotarł bezpiecznie do Ciccikalk, sukces wystarczył mu za wszelką okrasę.
– Widzę, jak pochłaniasz to jedzenie, i wnioskuję, że jesteś nieźle wygłodzony.
Podniósł wzrok. Obok stał drobny dorosły Thranx. Samica. Twarz i pokrywy skrzydeł miała ozdobione jaskrawymi ornamentami. Tandetne klejnoty i świecące cekiny były po prostu przyklejone, nie zaś inkrustowane jak należy. Z kamizelki i sakwy, prawie do podłogi zwisały luźne, metalowe błyskotki. Imitacja złotych filigranów dyndała luźno z jej pokładełek.
– Po podróży zawsze mam apetyt – odrzekł, znowu wracając do jedzenia. Pociągnął duży łyk z dzióbka kufla.
Zerknęła ciekawie.
– Co pijesz?
– Sok z owoców quianqua – odparł przepraszająco, a potem zastanawiał się, dlaczego właściwie mówił takim tonem.
– Chcesz powiedzieć zwykłe siki. – Samica odwróciła się, wskazała gestem ku przedniej ladzie. Bez pytania usadowiła się w siodle naprzeciw Ryo. Jej fasetki błyszczały. Cienkie złote pasemka przechodzące przez środek oka były szersze niż zazwyczaj. – Nie wyglądasz na osobnika znad taśmy.
– Bo nie jestem – przyznał Ryo. – Jestem mierniczym nowych ziem i pracowałem na północy.
– Więc zaniosło cię daleko od własnego ula, co?
– Tak, jestem tu w interesach związanych z badaniem nowych terenów i próbuję oszczędnie gospodarować swą gotówką.
Wydawało się, że ta rozmowa sprawia jej przyjemność. Jemu również. To odprężające, że mógł porozmawiać z osobą, z którą czuł się bezpiecznie. Nie wyglądała na agenta operacyjnego Służbowych.
Opisywał dżunglę i nie zagospodarowane ziemie. Zafascynowana przyznała, że nigdy nie była poza Ciccikalk. Jakież to typowe zawężenie horyzontów obywateli wielkich uli, zadumał się Ryo. W tej chwili podszedł pracownik kuchni z dwoma kuflami czegoś wspaniale pachnącego. Dzióbki do picia, nieco bardziej ozdobne niż w kuflu od którego zaczynał, miały wpuszczoną pojedynczą, kształtną spiralę. W Dulinsulu uchodziły za zastawę luksusową.
– Chyba to polubisz – rzekła, wsysając głęboko ciecz.
Napój przejaśnił mu myśli i odegnał zmartwienia. Nagle Ryo poczuł się tak jak wtedy, gdy hopsał na Południowej Jhe, choć bez tamtej domieszki strachu, że utonie.
– Masz rację, jest cudowne. Co to takiego?
– Wino Masengail. Cieszę się, że ci smakuje, gdyż właśnie je stawiasz.
– Doprawdy?
– Ja cię z nim zapoznałam. Czyż to nie wystarcza? – Znowu zaśmiała się dźwięcznie.
– To dość uczciwy interes. – Pociągnął głębszy łyk.
Napój wprawiał go w doskonały humor.
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Wielokrotnie mylił się w swym życiu, lecz nigdy nie pomylił się tak, jak z tym winem. Rozjaśniło mu myśli, odpędziło zmartwienia i chociaż nie utopiło go jak Południowa Jhe, przyczyniło się do tego, że walnął w coś głową. Lub coś walnęło go w głowę.
Oparł się o ścianę i ostrożnie dłoniostopą obmacał czaszkę. Chityna na szczęście nie popękała. Czuł się jednak tak, jakby ktoś odkręcił mu głowę od b-kadłuba, a potem umieścił ją znowu na miejscu, lecz tyłem do przodu i górą do dołu. Zakłócenia orientacji przestrzennej dotyczyły również ulicy, chociaż im dłużej się w nią wpatrywał, tym bardziej prawidłowo się ustawiała. Niestety, ból narastał, w miarę jak powracała ostrość widzenia.
Przeszedł kilka kroków i omal się nie przewrócił. Wreszcie z trudem dotarł do rogu korytarza, gdzie w ścianie tkwiła standardowa tabliczka informacyjna. Czytał ją kilkakrotnie, nim pojął treść: Poziom 40, Podaneks 892. Mętnie uświadomił sobie, że nie znajduje się tam, gdzie powinien. Przykucnął i próbował zebrać myśli.
Po szczegółowym i powolnym zbadaniu stwierdził, że jest mu lżej nie tylko między oczami, lecz również w kilku innych miejscach: znikł jego ostatni bon kredytowy, łącznie z narzędziami i z wszystkim, co przedstawiało
jakąkolwiek wartość. Nie miał dokumentów tożsamości, rzeczy osobistych ani pałeczki kredytowej, więc odpadło zmartwienie, że używając jej zaalarmuje Służbowych. Zostawiono mu tylko kamizelkę i sakwę – to wszystko.
Powoli zrekonstruował odległe wydarzenia, które zaprowadziły go w nieznany korytarz, gdzie teraz tkwił z obolałą czaszką. Było wino Masengail i śliczna nieznajoma. Teah – tak miała na imię. Nie podała mu pełnego nazwiska. Rozmowa, wino. Więcej wina. A potem propozycja, że jeśli nie ma gdzie przenocować, niech spędzi tę noc z nią. Sugestia seksu nieprokreacyjnego. Spacer przez jakieś mroczne i źle oświetlone ulice. A potem zapadła zupełna ciemność. Niejasne uczucie, te jest gdzieś niesiony. Przebudzenie w bólu i oszołomieniu – i oto leżał na boku, na zakręcie korytarza, przy tabliczce z napisem „Poziom 40, Podaneks 892”.
Obrabowano mnie, pomyślał i zaczął się histerycznie śmiać. Jego gwizdy wypełniały wąski korytarz, odbijały się od ścian. Mamy swoje przemyślnie zorganizowane, cudowne społeczeństwo, każdy Thranx zna swoje miejsce i obowiązki, mamy jednoznacznie sformułowane i przestrzegane prawa. I proszę, oto rezultat.
Zastanawiał się, co stara Ilvenzuteck, podpora tradycji i zwyczajów, pomyślałaby o obecnej sytuacji. Taka rzecz nie mogłaby się wydarzyć w izolowanym uliku Paszex. Stara jędza prawdopodobnie zemdlałaby ze zgorszenia. Natychmiast przeraziła go obelga, którą właśnie rzucił, odezwał się w nim zdrowy, wewnętrzny głos. Jego własne siostry, ba! cała rodzina wyrzekłaby się go, gdyby się tak wyraził w ich obecności.
Okazało się, że owszem, częściowo zrealizował swoje plany, ale tylko po to, by zostać pozbawionym reszty swego marzenia, odartym ze wszystkiego, co posiadał. Więcej, omal nie pozbawiono go życia. To zadziwiają – ce, jak takie doświadczenia pomagają ujrzeć prawdziwą naturę świata, myślał gorączkowo. Nadal śmiał się głośno.
Para Thranxów, wracających do domu po nocnej pracy, minęła go, trzymając się drugiej strony korytarza i odwracając oczy. Zawył i wrzasnął na nich, a oni przyśpieszyli kroku i umknęli. Śmiech umilkł, źle zmodulowane gwizdy ucichły. Był sam na słabo oświetlonym korytarzu, między cichymi frontonami dwóch sklepów.
Przez dwa dni bezcelowo pałętał się po ulu. W końcu, zupełnie przypadkowo, znalazł się znów na centralnym terminalu transportowym. W ostateczności, myślał ponuro, może na koszt odbiorcy skomunikować się z Paszex. Mniemał, że rodzina znowu go przyjmie i miał nadzieję, że być może przyjmie go również Fal. Marzenie, które przywiodło go do Ciccikalk, które go dotychczas pobudzało, zbladło i objawiało się teraz upartym bólem karku, w miejscu, gdzie uderzyli go rabusie. Nie dbał już o swój wygląd. Reakcja innych obywateli na jego widok świadczyła o tym, że wyglądał niezbyt atrakcyjnie. Od dwóch dni nie miał co jeść, lecz mógł pić wodę z miejskich fontann. Żołądek skręcał mu się z głodu, osłabł.
Nie skomunikuję się z Paszex, myślał. Nie przyznam się do porażki ani nie wrócę do domu. Raczej umrę w Ciccikalk. Lepiej być głupcem wciąż próbującym od nowa niż okazem nieudacznika. Zachował jednak dosyć rozsądku, by zdawać sobie sprawę, jak bezsensowny to pogląd. Wiedział, że jeśli w najbliższym czasie nie nastąpi jakiś przełom, wyśle w końcu tę wiadomość. Porzuci bzdury, które zaprzątały go od Czasu Nauki i spokojnie powróci do swego domu i pracy.
Thranx stojący przed nim miał na sobie wyjątkowo eleganckie ubranie – kamizelka i sakwa naszyjna były zrobione z importowanej, kosztownej, choć nie ostentacyjnie strojnej tkaniny. Pancerz chitynowy właśnie zmieniał barwę z niebieskozielonej na fioletową. Inkrustacje na górnym i dolnym odwłoku – naprzemienne wstawki niebieskiego i srebrzystego metalu – tworzyły proste wzory. Wszystko w jego postawie i ubiorze świadczyło o inteligencji, starannym wychowaniu i bogactwie.
Sakwa naszyjna starszego Thranxa miała lekkie wybrzuszenie. Prawdopodobnie nosi tam gruby pakiet bonów kredytowych, pomyślał chłodno Ryo. Gustowny, ciężki zwitek kwitów osiemdziesięciokredytowych, którymi może się przechwalać przed mniejszymi szczęśliwcami. Pałeczka kredytowa starszego Thranxa byłaby oczywiście dla Ryo zupełnie bezużyteczna, lecz luźne bony mogły wystarczyć na bilet w jedną stronę na Uldom.
Ale jak je zdobyć? Nie mógł przecież niczym żebrak, tu w miejscu publicznym, prosić choćby o ósmą część bonu, a już na pewno nie o osiemset bonów. Pomów z nim, szybko, zanim sobie pójdzie, przyszła mu do głowy nagle szalona myśl. Spytaj go o drogę, błagaj o współczucie, poproś o cokolwiek, zatrzymaj. Nie, nie tutaj, tam, za tym wielkim filarem, z dala od gapiów.
Szybkie, silne uderzenie w szyję, tuż pod czaszką, wystarczy, by go ogłuszyć. Jeśli nawet złamie mu b-korpus, to co z tego? Paraduje po terminalu, jakby był jego właścicielem! Czy on miewa jakieś marzenia? Wątpliwe. Prawdopodobnie odziedziczył bogactwo, dostał maksymalny, dozwolony prawem zapis. Na pewno na to nie zasługuje, nie potrafi tego wykorzystać. W przeciwieństwie do nas, którzy ciągle jeszcze mamy odwagę marzyć, nawet jeśli te marzenia są szalone, gdyż one nas napędzają, przynaglają, pchają...
– Bardzo przepraszam – usłyszał swój uprzejmy głos. – Czy mogę z panem chwilę porozmawiać?
– Ależ oczywiście, przyjacielu.
Głos nieznajomego był idealnie zmodulowany, nieskazitelna mieszanina gwizdów, trzasków i sylab. Wyraźnie przyzwyczajony do rozmów w wysoko – a nie w niskothranxyjskim. Nie tak jak my, prości wieśniacy, pomyślał Ryo.
– Jestem nowy w tym ulu.
– To widać – stwierdził ze współczuciem starszy Thranx.
Założę się, że to widzisz, myślał ponuro Ryo. Za kilka chwil nie będziesz już niczego widział.
– Proszę tutaj, jeśli pan byłby tak miły. Mam tam mapę. – Wskazał na ogromny słup. Wokół piszczały moduły. Wszyscy głośno rozmawiali, pochłonięci swymi interesami. To zajmie sekundę, tylko sekundę, i nikt nie zauważy. – Jest przy moich bagażach.
– Będę uszczęśliwiony służąc ci pomocą, młodzieńcze. – Uprzejmie kiwnął czułkami. – Spójrzmy na twą mapę.
Zbliżyli się do słupa.
– To dziwne – zauważył starszy Thranx. Zdezorientowany zerknął na posadzkę. – Gdzie, mówiłeś, jest twój bagaż?
– Właśnie tam – odparł zachęcająco Ryo. – Tam, w cieniu.
Rozpaczliwie próbował się zamachnąć i uderzyć dłoniostopą prosto w szyję, lecz jego ofiara nagle uleciała, daleko, daleko na drugą stronę dżungli, za wzburzoną Południową Jhe. Thranx patrzył nań ciekawie i wydawał smutne dźwięki, znikając w oddali.
A potem ktoś rzucił w Ryo posadzką terminalu. To niesprawiedliwe, pomyślał, cholernie niesprawiedliwie, by w tonącą duszę rzucać całą posadzką. Posadzka przygniotła go, wtłoczyła w głębiny huczącej, wzburzonej rzeki...
Wracając do przytomności niespodziewanie zobaczył słoneczną jasność. Świeciła mu prosto w oczy, aż musiał je odwrócić od blasku. Nagle poczuł mdłości, niestety W jego kiszkach było pusto, nie miał czym rzygać.
– Spałeś przez cały dzień i noc – ozwał się łagodny głos. – Najwyższy czas się zbudzić.
Ryo usiadł bardzo powoli, przekręcając się na bok i unosząc korpus w górę. Natychmiast uświadomił sobie kilka faktów, które go oszołomiły: wrażenie dyskretnego bogactwa, poranne słońce i cudowny, drażniący gardło aromat świeżo ugotowanego jedzenia.
– Spytałbym, czyś głodny, lecz odpowiedź łatwo odgadnąć po wilgoci twoich szczęk.
Ryo poszukał wzrokiem źródła głosu. Obok, z prawej strony, stał starszy Thranx, ten, którego spotkał na stacji. Ryo zamarł na chwilę, ale jego gospodarz wydawał się zupełnie beztroski. Jeśli zdradzał jakieś uczucie, to najwyżej lekkie rozbawienie.
– No, więc jesteś głodny, czy nie? – Bez trwogi odwrócił się tyłem do Ryo siedzącego na leżance. – Oczywiście, jeśli nie jesteś, mogę to wyrzu...
– Nie, nie. – Ryo zgramolił się na podłogę. – Jestem głodny.
– Oczywiście, że jesteś – rzekł sympatycznie starszy Thranx, prowadząc go do jadalni.
Była pięknie urządzona, z wielkim smakiem, tak jak sypialnia. Stół stojący na środku wykonano z warstw twardego drewna, tworzących tęczę naturalnych barw. Ściany ze sprasowanej ziemi, związanej klejem i wyłożonej krzyżującymi się paskami metalu przechodziły nad głową w srebrzystą kopułę. Nie dochodziło tu światło dzienne.
Ryo zaatakował frykasy z całkowitym brakiem wstydu. Brzuch upominał się głośno i należało zaspokoić jego potrzeby bez względu na reguły dobrego wychowania. Starszy Thranx przyglądał mu się z zainteresowaniem.
Gdy wnętrzności wreszcie zasygnalizowały „dosyć”, Ryo odchylił się na wygodnym siodle i pomyślał, że trzeba przyjrzeć się gospodarzowi. Tak, to był ten sam znajomy z dworca, Thranx, którego o mały włos nie spotkał przedwczesny koniec. Te same inkrustacje na brzuchu, a także charakterystyczne przekrzywienie głowy. Z początku Ryo sądził, że wychylenie czaszki do przodu, to swoista afektacja, teraz dostrzegł, że to stała cecha fizjonomii starszego Thranxa.
Gospodarz pochwycił badawcze spojrzenie gościa.
– Złamałem szyję... jakieś sześć czy siedem lat temu – wyjaśnił pogodnie.
Ryo zażenowany, że go przyłapano, odwrócił wzrok.
– Wspinałem się na drzewo, jeśli cię to interesuje – dokończył nieznajomy.
Ryo zdumiał się. Na drzewa wchodziły yaryinfy. Muelnoty, shriny i ibzilony wchodziły na drzewa. Thranxowie nie wchodzili. Ani ich nogi, ani rękodłonie nie były do tego przystosowane. Jedynie dłoniostopy miały właściwą budowę, ale przecież nie można się podciągnąć na pień za pomocą tylko jednej pary odnóży.
– Dlaczego próbowałeś wchodzić na drzewo? Starszy Thranx gwizdnął łagodnie.
– Chciałem wiedzieć, jak to wszystko wygląda z wierzchołka.
– Ale mogłeś polecić, by opuszczono cię na drzewo z poduszkowca lub podniesiono dźwigiem.
– Nie rozumiesz tego. Zresztą nikt inny też nie rozumiał. Widzisz, jestem poetą. – Zbliżył sęo i ponad stołem dotknął swymi czułkami czułków Ryo. – Nazywam się Wuuzelansem.
– Ryozenzuzex – odpowiedział automatycznie. Przypomniał sobie coś, co czytał kiedyś dla przyjemności. A może był to fragment dyskusji o współczesnej estetyce? – Ten słynny Eint Wuuzelansem?
Thranx wykonał niczym deklamator gest trzeciego stopnia.
– To właśnie ja.
– Słyszałem o tobie. Nawet więcej, przypominam sobie coś z twojej poezji.
– Cóż, to niekoniecznie musi być komplement. – Wuuzelansem zaśmiał się cicho z dezaprobatą. – Tym niemniej sprawia mi on przyjemność. Jaki masz zawód?
Ryo natychmiast się nastroszył. Poeta zauważył tę reakcję.
– Och, to nieważne. Nie musisz mi mówić, jeśli sobie nie życzysz. Wiem jedno – nie jesteś zawodowym łomiarzem.
Ryo powtórnie się żachnął.
– Miałeś taki zamiar, tam na dworcu, prawda?
Po chwili wahania Ryo wykonał gest przepełnionego zażenowaniem potwierdzenia.
– Cóż, przypuszczam, że głód może zmusić każdego do desperackich czynów.
– Skąd wiesz, że nie jestem łomiarzem?
– Poznałem po sposobie, w jaki się do tego zabrałeś – odparł Wuu rzeczowym tonem, jakby mówił o domowej hydraulice. – Widzisz, znam wielu łomiarzy i rabusiów. Żyją w stanie ciągłego niebezpieczeństwa i stałych konfliktów wewnętrznych. Są ciekawą inspiracją dla poezji. Dokumentuję to wierszami. Postępuję w stosunku do nich uczciwie, więc wielu z nich jest mymi przyjaciółmi.
Władze ula krzywią się oczywiście na te koneksje.
Nie przyjmują do wiadomości, że w naszej cudownej stolicy Ciccikalk mieszkają takie indywidua. – Gwiżdżący śmiech wyrwał się z gardła poety. – Mój chłopcze, wszechświat jest pełen rzeczy, które nie powinny istnieć, lecz nieustannie wprawiają nas w zażenowanie swoją obecnością. Miejsca w przestrzeni, gdzie znika rzeczywistość; słońca, które nie krążą wokół siebie, lecz wędrują wśród tuzina sobie podobnych; Zeroprzestrzeń, gdzie rzeczy zbyt małe, aby istnieć, nagle stają się realne; łomiarze i rabusie. W to wszystko trudno uwierzyć, wszystko stanowi przedmiot rozpraw poetyckich.
Więc teraz – usadowił się na siodle naprzeciw Ryo – ponieważ przyciągnąłem cię tu i zaopiekowałem się tobą, możesz przynajmniej być ze mną szczery. Gdybym chciał wydać cię Służbowym, zrobiłbym to wcześniej, bezpieczniej i nie ponosząc żadnych kosztów.
Ryo opowiedział mu więc swą historię, wspomniał o straconych złudzeniach. Kiedy skończył, Wuu dumał w milczeniu przez kilka minut, potem bez słowa poprowadził Ryo z powrotem do sypialni. Przez szeroką szybę z żywicy akrylowej roztaczał się widok na zbocze pagórka. Słońce znajdowało się tuż poniżej horyzontu, a deszczowe chmury wznosiły się nieco powyżej. Ich różowe podbrzusza płonęły jasno, jak oszlifowany kwarcyt.
– Hmm, kosmiczne potwory. – Wuu odwrócił się od okna i spojrzał Ryo w twarz. – Dla mnie brzmi to jak kupa bzdur. – Ryo nie odpowiadał. – Bzdury na tyle przekonujące, że zdecydowałeś się na porzucenie swej prepartnerki, rodziny, klanu i swego ula i pojechałeś do takiego miasta jak Ciccikalk. Przypuszczam, że dla niektórych bzdury mogą stać się obsesją.
– To nie bzdury – oświadczył gniewnie Ryo. – To marzenia.
– Ach, tak. – W głosie Wuu brzmiało rozbawienie. – To bardzo pochlebne określenie. Marzenia! Niemniej jednak twój upór i wrodzona inteligencja świadczą o tym, że jesteś czymś więcej niż tylko fanatykiem. Może natknąłeś się na coś, czemu się warto poświęcić. I to mnie fascynuje. W każdym razie może z tego wyniknąć niezła zabawa. Co ty na to, byśmy razem pojechali na Uldom i spróbowali się czegoś dowiedzieć?
Gdyby do pokoju wpadła nagle Fal i entuzjastycznie zgłosiła akces do podróży, Ryo nie byłby bardziej zaskoczony. Fal pojawiała się często w jego myślach, lecz zawsze wtedy ogarniały go inne marzenia i coś nieubłaganie gnało go naprzód.
– Czy jesteś pewien... czy wiesz, w co się pakujemy, jeśli okaże się, że moje podejrzenia są uzasadnione? To może być niebezpieczne.
– Mam właśnie nadzieję, że tak będzie! W przeciwnym razie nie byłoby to zabawne, nie byłoby w tym poezji. A wówczas po co miałbym tam jechać. Prawda?
Ryo nie wiedział, co na to odrzec.
– Spójrz tutaj. – Eint odwrócił się i wskazał okno, za którym rozciągał się widok na dolinę Cicci.
Daleko po lewej stronie wznosiły się srebrne rury, które czkały oczyszczonymi wyziewami ogromnych kompleksów przemysłowych. Z prawej wyrastał las kominów wlotowych, dostarczających świeżego powietrza milionom osób rojących się pod ziemią. W dali, trochę na lewo od centrum, mknęła ku obłokom jasna plamka. Poruszała się ze zbyt wielką szybkością i pod kątem zbyt ostrym, by mógł to być samolot.
– Tak, to prom. W tamtym kierunku znajduje się port. – Wuu stał obok Ryo, patrząc na wznoszącą się świetlną plamkę. – Nie można określić, dokąd poleci on ze swoim statkiem-królową. Może na Uldom albo na Amropolousa, lub na inny świat. Jeśli zechcesz, wkrótce moglibyśmy znaleźć się na takim statku.
Ryo nie odpowiedział nic, po prostu patrzył na odległy refleks świetlny, aż ten zniknął za warstwą chmur. Wtedy odwrócił się ku swemu dobroczyńcy, nie śmiejąc wierzyć w to, co usłyszał.
– To niemożliwe. Ty sam możesz pójść po tropach całej tej historii aż do jej końca, a potem wrócić i wszystko mi opowiedzieć. Ja nie mam dostępu do kredytu.
Wuu wykonał gest nieaprobowany w dobrze wychowanym towarzystwie.
– Kredyt to nic. Obsypują mnie nim za wykonywanie tego, co i tak robiłbym za darmo.
– Ponadto pozostaje jeszcze sprawa dowodu tożsamości – ciągnął uparcie Ryo. – Mój mi odebrano. A nawet gdybym go miał, to chyba nie zdołałbym dostać się na statek. Służbowi skontaktowaliby się z promem i kazaliby mnie zamknąć. Obecnie już każdy terminal komputerowy na planecie musi mieć moje dane.
– Wobec tego musimy zdobyć dla ciebie bezpieczny dowód tożsamości, mój chłopcze. – Wuu myślał przez chwilę. – Dwa razy zostałem wdowcem – zaczął wyjaśniać swój pomysł. – Za każdym razem wskutek nieszczęśliwego wypadku. Nie mam naturalnych potomków, lecz nikogo by nie zdziwiło, gdybym kogoś adoptował. Możesz udawać mojego adoptowanego potomka. A właściwie już nim jesteś, jeśli jeszcze nie w sensie prawnym, to w duchowym.
Mówiłem ci, że znam dość dobrze podziemny świat Ciccikalk. Znam tych, którzy żerują na nieostrożnych, ale również znam wielu, którzy angażują się w inne formy działalności pozaprawnej. Część z nich to pisarze. Ich utwory nigdy nie są szczególnie inspirujące, lecz niektóre kompozycje, wydane w ograniczonym nakładzie, to arcydzieła. Zachowasz swe osobiste imię, które, jak sądzę, jest dostatecznie pospolite, by nie wzbudzać podejrzeń. Damy ci nowy klan, rodzinę i ul. Staniesz się Ryozeljadrec. Jak ci się to podoba?
– Pasuje do kandydata na długi pobyt w norze poprawczej, ale jeśli sądzisz, że w to uwierzą...
– Wiedza plus pieniądze czynią cuda, mój chłopcze. Kosmiczne potwory, potworni kosmici – już czuję wenę.
I zagrzechotał paciorkami gwizdanych słów w śpiewnym wysokothranxyjskim, ułożonych harmonicznie i przyjemnie dla ucha.
– Piękne – rzekł Ryo z podziwem.
– To nic, to nic. Śmiecie niewarte rejestracji. Nie obrobione słowa, ale znajdę jeszcze natchnienie i powstanie utwór wart publikacji, mój chłopcze.
– Mam nadzieję, że z tego wszystkiego wyniknie coś dobrego. A co, jeśli twój... fałszerz okaże się mniej sprawny, niż sądzisz?
– Mam tytuł, właśnie ten „Eint”. Musi się na coś przydawać. Z pewnością pomoże nam bezczelnie wybrnąć z wszelkich niepewnych sytuacji. Ponieważ ty nie masz w tym doświadczenia, ja będę bezczelny za nas obu. Cały czas tak robię. Czyż poezja nie jest metodą bezczelnego przepychania się przez linie obronne słuchacza, by dostać się bezpośrednio do jego uczuć? Rozumiesz, poezja to coś więcej niż harmonia i matematyka. Damy sobie radę, nie martw się. Jest jeszcze jedno. Czy pomyślałeś o swej rodzinie i prepartnerce?
Nagle Ryo poczuł się nie najlepiej.
– Cały czas o nich myślę – wyznał cicho.
– Tak właśnie powinno być. Sprawiłeś na mnie wrażenie odpowiedzialnego młodzieńca. Przekażemy im wiadomość. Dotrze do twojego Paszex bardzo okrężną drogą i nie będą mogli dotrzeć do jej źródła. Zostanie wysłana dopiero wtedy, gdy będziemy już bezpieczni w drodze, poza układem Willow-wane. Nie zdradzimy twojego miejsca pobytu ani zamiarów, lecz jedynie przekażemy informację, że czujesz się dobrze i myślisz o nich. Z pewnością nie będą podejrzewać, że ci się udało i że jesteś poza planetą. Kiedy wrócisz, przeżyją szok, lecz przynajmniej nie wpadną na pomysł, by ci urządzić uroczystości żałobne.
Ryo obserwował nie scenę za oknem, lecz poetę.
– Czy zdajesz sobie sprawę z tego, co robisz?
– Cóż znowu takiego? – spytał Wuu. Usadowił się przed pięknie inkrustowaną konsolą komputera i pracowicie przebiegał palcami po kwadratowej klawiaturze sensorycznej.
– Łamiesz dla mnie przynajmniej cztery prawa.
– Ach, prawa, prawa. – Wuu wydał z siebie szokująco obraźliwy dźwięk. – Na czym, według ciebie, polega rola poetów, jeśli nie na łamaniu praw? – Informacja zaczęła przesuwać się po ekranie. – Mamy transport z Uldomu za trzy dni. Myślę, że zdążymy do tego czasu się przygotować, mój chłopcze.
– Tak szybko? Ale czy nie masz jakichś spraw, które muszą zostać uporządkowane przed wyjazdem? Zupełnie nie wiemy, na jak długo wyjeżdżamy.
– Moje sprawy zawsze wymagają uporządkowania – rzekł Wuuzelansem, dorzucając mrugnięcie trzeciego stopnia. – Ryo, w życiu są trzy poważne wymówki, którymi można się posłużyć. Można powiedzieć, że ktoś jest szalony, pijany albo że jest poetą. To łagodzi mnóstwo rozkosznych występków, jakie można popełnić w tym społeczeństwie.
Przygotowanie twoich nowych dokumentów będzie wymagało trochę pośpiechu ze strony damy, którą mam na myśli, lecz sądzę, że upora się z tym na czas. Jest prawdziwą artystką. Przekonasz się, gdy zobaczysz wyniki jej pracy. Używa jednocześnie wszystkich czterech dłoni z falującą płynnością, można by powiedzieć – erotyczną. To coś pięknego, tak jak piękne z pewnością będą twe papiery. Piękne oraz wiarygodne.
Teraz zarezerwuję bilety na statek. Nie najwyższa klasa, nie najniższa, lecz pośrodku. Nie chcemy, by nas popychano, jak się zdarza w niższej klasie, i nie chcemy przyciągać uwagi jako pasażerowie klasy wyższej. Będziemy podróżowali z przeciętnymi, w poszukiwaniu odkryć zdecydowanie nieprzeciętnych, a jeśli nawet żadne kosmiczne potwory nie przyczaiły się na Uldomie, cóż, już dawno nie opuszczałem rodzinnego świata. Sprawy lokalne i znajome są balsamem dla duszy, umysł jednak wymaga nieco bardziej urozmaiconych bodźców. Już sama podróż może ich dostarczyć. Jak przypuszczam, nigdy nie byłeś na Uldomie?
– Przed przyjazdem tutaj nigdy nie opuszczałem Paszex.
– Taki wiejski chłopak jak ty powinien to obejrzeć. Trzy dni z pewnością wystarczą na przygotowania.
– Nie wiem, co powiedzieć ani jak ci za to dziękować – rzekł Ryo, dodając cichy trzask i gest rozbawienia. – Rodzicu.
– Dobrze. Zaczynasz wyczuwać istotę tego całego fortelu. Traktuj mnie z szacunkiem, zwracaj się do mnie zawsze tak, jak zwracałbyś się do swego prawdziwego adopcyjnego rodzica. Z pewnością znajdziemy w tej sztuce odpowiednie dialogi dla naszych ról.
Wuu zamówił też dla Ryo stosowny przyodziewek. Zgodnie z intencjami przybranego rodzica, by raczej nie rzucać się w oczy, ubranie sprawiono nowe, ale nie nazbyt wyszukane, choć trzeba przyznać, że kamizelka i sakwa były ładne i mocne.
Na dzień przed planowanym wyjazdem w mieszkaniu Wuuzelansema pojawiła się małomówna Thranxyjka i doręczyła mały pakiet. Zawierał dość pokaźną wiązkę dokumentów tożsamości, łącznie nawet z pałeczką kredytową, którą powszechnie uważano za niepodrabialną, gdyż instytucje finansowe na wszystkich planetach Thranxów wyjątkowo wysoko ceniły bezpieczeństwo. Ryo miał jej używać tylko w przypadkach nadzwyczajnych.
– Ja będę załatwiał wszelkie operacje finansowe – rzekł Wuu. – Nie ma sensu kusić losu. Pałeczka będzie najtrudniejsza do zaakceptowania, lecz jest ważne, byś mógł ją przynajmniej okazać. Nikt nie podróżuje między układami bez pałeczki. – Przyjrzał się z uwagą młodszemu Thranxowi. – Jak ci się podoba nowe ubranie?
Ryo opadł na sześć kończyn, podniósł się znowu, kręcąc górną częścią ciała, potrząsając odwłokiem. Kamizelka leżała jak ulał.
– Nie znajduję słów.
– Jeden nie znajduje słów, a drugi przepełniony jest słowami. Będziemy się dobrze uzupełniali. – Poeta wykonał gest wskazujący rozbawienie drugiego stopnia zmieszane z dezawuacją sarkazmu w wypowiedzianych właśnie słowach. – Jutro wchodzimy na statek.
– A jeśli wynikną problemy?
– Będziemy je rozwiązywać w miarę ich pojawiania się. Spontaniczność to jedna z rozkoszy egzystencji, mój chłopcze. Zwłaszcza jeśli zawczasu się do niej przygotowałeś. – Pomachał młodzieńcowi rękodłonią.
Tej nocy Ryo nie spał dobrze. Trapiły go sny, w których gigantyczne, oślizgłe bestie z pyskami pełnymi zakrzywionych, nierównych, ostrych zębów, pokryte purpurowym futrem, każda z pół tuzinem szponiastych dłoni, żarłocznie, po omacku usiłowały go schwytać. Bestie miały wewnętrzne szkielety, jak yarinfy, i chciały mu wyssać głowę.
Obudził się niespokojny, słysząc ciche granie domowego budzika Wuu.
Rzeczy wzięli niewiele, jedynie bagaż ręczny.
– Nie idziemy na bal koronacyjny – stwierdził Wuu – a jak to się mówi: lekki bagaż – szybka podróż.
Opuścili jednopoziomowy kompleks, w którym znajdowało się mieszkanie Wuu, i zjechali windą pod powierzchnię, a potem transportem czwartego poziomu do najbliższego terminalu modułów, gdzie zajęli bezpośredni moduł zdążający do portu promowego.
– Z dotychczasowych wydarzeń żałuję tylko jednego – oświadczył Ryo w ciszy ich prywatnego przedziału.
– Czegóż to?
– Że ci, którzy mnie pobili i ograbili, nie poniosą żadnej kary.
– Któż powiada, że nie ponoszą kary? Znam ich życie. Przez większość czasu są nieszczęśliwi i nędzni, i tylko czasami skapnie im nieco prostych przyjemności. Pod wieloma względami ich życie jest gorsze niż życie naszych pierwotnych przodków, którzy dłubali w ziemi, by po prostu przetrwać. Są pozbawieni wszelkich korzyści, oferowanych przez nowoczesne społeczeństwo. A przecież, choć są ciemni i nieszczęśliwi, też muszą jakoś żyć.
Wszechświat to dżungla, mój chłopcze. – Wuu uczynił wszechobejmujący gest wszystkimi czterema dłońmi. – Możesz w zdrowiu i szczęściu spędzić całe życie, walcząc z trującą florą i mięsożerną fauną, a gdy pewnego dnia przybędziesz do ula Ciccikalk, zostaniesz przejechany przez moduł transportowy. Jeśli wszystkie środowiska będziesz postrzegał jako miejsca nieucywilizowane i niebezpieczne, twój umysł odpręży się, gdyż nie dopadną go niespodziewane stresy.
W module zapadła cisza. Do Ryo dopiero teraz dotarło, że znalazł się daleko od domu i że zabrnie jeszcze dalej. Bardzo daleko od rodziny, klanu i od Fal.
Jakie wnioski wysnuje Fal z tajemniczej wiadomości, którą sklecili razem z Wuu? Czy zupełnie o nim zapomni? Pomyśli, że całkiem stracił rozum? Miał nadzieje, że Fal po prostu westchnie ciężko i powróci do Żłobka, czekając na jego powrót. Z drugiej strony jednak może sobie poszukać innego prepartnera.
To przerażająca możliwość! Myśli Ryo rozprysły się na drobne kryształki. Dążył za swym marzeniem niczym narkoman szukający kolejnej dawki. Teraz najważniejsze było bezpieczne opuszczenie planety.
Jego zdenerwowanie wzrastało wykładniczo, w miarę zbliżania się pomostem do promu.
– A jeśli odkryją, że papiery nie są w porządku? – szepnął do Wuuzelansema. – A jeśli?...
– Wszystko będzie cudownie, po prostu się odpręż i przyjmij normalny wygląd – odrzekł poeta. – Masz tak sztywne czułki, że za chwilę pękną. Wyprostuj się, pochyl odpowiednio tułów i zachowuj, jakby cała ta procedura cię nudziła, potomku.
– Tak... rodzicu.
Milczał, gdy sprawdzano ich nazwiska na liście pasażerów. Kolejka Thranxów czekała przed pomostem. Stał tam tylko jeden funkcjonariusz i patrzył obojętnie, jak maszyneria wyświetlała listę podróżnych i ich dowody tożsamości.
Nawet nie podniósł wzroku, gdy Ryo i Wuu przechodzili, wymieniając swoje nazwiska. Ich karty identyfikacyjne zostały przetworzone i sprawnie wyrzucone przez konsolę przy wejściu.
Wuu wydawał się lekko zirytowany wchodząc po rampie na prom. Nie rozpoznano go.
– Ani to czytelnik, ani słuchacz – zrzędził, mając na myśli funkcjonariusza, który ich przepuszczał. – Zaprawdę, cywilizacją rządzą gardzący pięknem ciemniacy.
– Czy wobec tego istnieją ciemniacy kochający piękno?
Rozpoczęli dyskusję tak ożywioną i gwałtowną, że Ryo prawie nie zwrócił uwagi, jak syknęły silniki odrzutowe promu i przysadzisty statek wzbił się w powietrze.
Lecę, pomyślał z niedowierzaniem. Naprawdę lecę. Jak hesornik. Jak sen.
Szybko wznieśli się ponad obłoki. Horyzont znaczyła tylko zaćmiona czerwona linia, za którą próbowało się skryć słońce Willow-wane. Leciał! Jak to wyglądało dawniej, kiedy jego przodkowie przynajmniej na okres kojarzenia, posiadali skrzydła funkcjonalne, a nie szczątkowe? Czy tę chwilową zdolność lotu warto było wymieniać na inteligencję?
Wkrótce rakiety przejęły zadania od wygłodzonych silników odrzutowych. Prom leciał teraz ponad najwyższymi chmurami, a barwa nieba zmieniała się z niebieskiej na fioletową, starzejąc się niemal na sposób Thranxów. W wielu pieśniach wykorzystywano tę analogię. A potem przepływali już przez długą noc, a gwiazdy świeciły jaśniej niż kiedykolwiek.
Z tyłu, za Ryo, ozwał się wrzask. Niósł się z przejścia między rzędami. Jakaś samica stoczyła się z siodła i leżała na plecach, młócąc powietrze wszystkimi czterema nogami i waląc dłońmi. Dwóch stewardów rzuciło się ku niej. Jeden umieścił aparat oddechowy nad jej kadłubem i podawał powietrze ze zbiornika, drugi bezpośrednio do gardła wtryskiwał lekarstwo. Natychmiast się uspokoiła. Ryo rozejrzał się wokół i zauważył, że ponad dwadzieścia osób – może jedna czwarta pasażerów promu – ma szklany wzrok i siedzi na swych siodłach jak w transie. Nie zwrócił na to wcześniej uwagi, bowiem zbyt był zaabsorbowany widokiem na zewnątrz. Teraz spojrzał pytająco na Wuu.
– Ta cierpiąca dama doświadczyła ciężkiego ataku Zewnętrza. Szczególnie dotyka ono tych mieszkańców ula, którzy spędzają większość życia pod ziemią. Atawizm, który występuje u niektórych członków rasy. Pochodzi z okresu, gdy żyliśmy prawie wyłącznie pod ziemią i każda wyprawa na zewnątrz oznaczała wystawienie się na łup mięsożerców, krążących wtedy swobodnie po powierzchni Uldomu. To prawdopodobnie jej pierwszy lot i zbyt długo usiłowała tłumić swe odczucia.
– A oni? – Ryo wskazał na dziwnie stłamszonych pasażerów.
– Ten sam problem, lecz ci są doświadczonymi podróżnikami. Wzięli środki przeciwdziałające wpływowi Zewnętrza. Skutki uboczne są minimalne, lecz widoczne. A ty nie czujesz lęku, nie masz poczucia trwogi? – Odwrócił się, by zobaczyć, jak Ryo znosi podróż.
– Ani trochę.
– Patrzyłeś przez iluminator?
– Prawie cały czas.
Wuu uczynił gest pewności siebie trzeciego stopnia zmieszanej z łagodnym zaciekawieniem.
– Większość Thranxów podczas pierwszej podróży pozaatmosferycznej doświadcza pewnego psychicznego dyskomfortu. Przy wielokrotnych podróżach to mija. Niektórzy oczywiście nie czują nic, ale ci są raczej wyjątkiem od reguły. Jak ci mówiłem, dużo podróżowałem i dlatego nie czuję zupełnie nic. Co się tyczy ciebie, nie dziwiłoby mnie, że pod tym względem należysz do wyjątków, tak zresztą jak i pod innymi względami.
– Otwarte przestrzenie nigdy mnie nie niepokoiły – wyjaśnił Ryo. – Sądzę, że między innymi dzięki temu zrobiłem tak szybką karierę w swoim zawodzie.
– Ach, tak, zdobywca nowych terenów rolniczych. Połóż jedzenie na mym stoliku, jeśli nie chcesz, bym zaczął tyradę na temat niemoralności zarzynania pierwotnej dżungli Willow-wane po to tylko, by sadzić asfi.
Okazało się jednak, że Ryo nie był aż tak odporny na osobliwości podróży w Głębokim Kosmosie, jak początkowo sądził. Kiedy statek minął ostatnią z sześciu planet układu i przeszedł do Przestrzeni Plus, Ryo dopadły takie same mdłości, jak wszystkich doświadczonych czy nie.
Gwiazdy stały się smugami, a ich barwy zmieniły się, jak gdyby oglądano je przez zacieniony pryzmat. Gdy mdłości minęły, mieli jeszcze dość czasu, by nacieszyć się luksusami życia pokładowego środkowej klasy.
Dni i noce umykały żwawo. Jedyną oznaką ruchu była wolno zmieniająca się konfiguracja gwiazd. W końcu po raz ostatni pasażerowie musieli powrócić do swych kabin. Statek opadł z Przestrzeni Plus do normalnej przestrzeni. Znowu wywróciło wszystkim żołądki, a gwiazdy znów przyjęły swe normalne barwy, położenie i kształty.
Przed nimi leżało jasne i w jakiś sposób znajome słońce. W układzie Uldomu krążyło dwanaście planet. Świat rodzinny, oczywiście całkowicie zamieszkany, trzy pozostałe planety w nieco mniejszym stopniu. Upłynęło jeszcze kilka czasoczęści i znaleźli się na orbicie wokół Uldomu. Macierzystego świata Thranxów. Wylęgarni. Miejsca-skąd-wszyscy-przyszliśmy.
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Gdy wahadłowiec opuszczał się na powierzchnię, Ryo z gorączkowym zainteresowaniem wyglądał przez długi iluminator. Uldom był przepięknym światem. Może nie tak pięknym jak Willow-wane, ale w końcu rodzinną planetę Ryo uważano za raj.
Uldom miał powierzchnię o jedną piątą większą niż Willow-wane, ale teren nadający się do zamieszkania był prawie taki sam, gdyż panował tu chłodniejszy klimat. Ryo widział białe plamy na biegunie północnym; w szkole uczono go, że to woda w postaci stałej. Niełatwo sobie wyobrazić miejsce, gdzie prawie nic nie rośnie, powietrze jest zimne, a przy tym tak suche, że aż trzeszczy w płucach.
Potem prom opadł niżej, zbyt nisko, by dało się obserwować te dalekie północne kraje. Widać było tylko zielenie i brązy, jak na Willow-wane. Powietrze z szumem tarło o powierzchnię statku, który mknął przez atmosferę, przedzierając się przez deszczowe chmury nad Daret, stolicą Thranxów.
Pięćdziesiąt pięć milionów obywateli uważało Ul Daret za swój dom. Miasto rozciągało się na tysiące kilometrów we wszystkich kierunkach i schodziło na głębokość dwustu pięćdziesięciu poziomów ku centrum planety. Dolinę, poniżej której skonstruowano miasto, otaczały niewysokie wzgórza. Nad stolicą płynęła zakolami duża rzeka, Moregeeon. Po rzece kursowały długie barki, a pod jej skalistym dnem istniał skomplikowany, czterdziestopoziomowy system sztucznych skał wodonośnych, zaopatrujących w wodę spragnioną metropolię.
Zasysacze powietrza wyrastały na pół kilometra w wilgotne niebo. Drżały lekko, pobudzone pracą wielkich pomp tłoczących powietrze aż do najniższego poziomu. Las zasysaczy i kominów wentylacyjnych przypominał miasto zabudowane srebrnymi, pozbawionymi okien wieżami.
Dolinę rzeki Moregeeon otaczało sześć portów promowych; najmniejszy z nich był znacznie większy od lądowiska, które znajdowało się w stolicy Willow-wane, Ciccikalk. Prom przechylił się gwałtownie, by nie zaplątać się w sięgający chmur gąszcz kominów wentylacyjnych.
Gdy podchodzili do lądowania, Wuuzelansem wskazał gestem iluminator; na północnym zachodzie słońce oświetlało satelicką miejscowość Chitteranx, w której mieszkało sześć milionów szczególnie bogatych Thranxów. Dalej na północ leżał zespół miast zwanych zbiorowo Averick, słynny z bardzo starych świątyń, wzniesionych przez jakieś prethranxyjskie istoty rozumne. Obie świątynie przylegały do rozległego, chłodnego płaskowyżu, który wyrastał niczym wyspa w morzu chmur i nawet współcześnie, prawie nikt go ani nie odwiedzał, ani nie badał.
Daret leżało w pobliżu równika Uldomu. Panował tu wspaniały klimat: temperatura około 33 stopni, a przeciętna wilgotność od 90 do 95 procent. Nic więc dziwnego, że dolina Moregeeon stała się centrum thranxyjskiej cywilizacji.
Statek obniżył lot i podskoczył lekko, gdy podwozie dotknęło pasa startowego. Zaczął kołować w kierunku doku. Ryo usiłował policzyć stojące na lądowisku promy, transportowce lżejsze od powietrza i lśniące samoloty, wkrótce jednak stracił rachubę.
Gdy lecieli nad Uldomem, z zapartym tchem oglądał krajobraz, ale gdy wylądowali, myślami wrócił do dawnych problemów. Wemknięcie się do Daret wydawało mu się teraz trudniejsze niż opuszczenie Ciccikalk.
Wuu jak zwykle promieniował bezgranicznym optymizmem.
– Światy są różne, ale biurokraci wszędzie tacy sami. Czy przypominasz sobie nasz odjazd z Ciccikalk? Czy Służbowy-inspektor przyglądał się uważnie twoim nowym papierom?
– Prawdopodobnie nawet na nie nie spojrzał – rzekł Ryo. – Całe sprawdzanie wykonał komputer. Ale tutaj powinno być chyba inaczej. To nasz macierzysty świat, a ponadto wywóz nie wiąże się z żadnym niebezpieczeństwem, natomiast przywóz jakichś rzeczy może okazać się niebezpieczny.
– Nie spodziewam się żadnych trudności.
W kierunku ich promu, wprost z ziemi, wynurzyły się rękaw i pochylnia. Żadna inna konstrukcja nie zakłócała gładkiej powierzchni lądowiska.
– Przybywamy prosto z Willow-wane, świata dobrze znanego. Nie przywozimy ze sobą żadnych artykułów spożywczych ani produktów. Zresztą obowiązuje tu niewiele ograniczeń na wwóz.
Ale te nieliczne ograniczenia wystarczały, by przeprowadzono bardzo dokładną kontrolę celną. Ryo i Wuu rzeczywiście przylecieli prosto z Willow-wane, ale inni pasażerowie po drodze się przesiadali. Ryo usiłował ukryć swe zdenerwowanie, gdy jasnooki Służbowy-inspektor sprawdzał jego tożsamość, i miał wrażenie, że kontrola płytki identyfikacyjnej trwa całe wieki.
Wreszcie przepuszczono ich z uprzejmą obojętnością, jaką mieszkańcy stolicy darzą osoby zamieszkujące inne światy. Ryo z taką ulgą minął stanowisko kontrolne, że nawet nie czuł urazy z powodu okazywanej mu wyższości. Wuu wiedział, gdzie się znajdują, i szybko wyszukał hotel na poziomie 75, niezbyt daleko od centrum miasta.
Jeśli nie liczyć rejonów mających znaczenie historyczne, dwudziestopięciopoziomowe centrum Daret zajmował rozrastający się sektor rządowy.
Moduł transportowy wiózł Ryo i Wuu wzdłuż szerokich korytarzy. Uwagę Ryo zwróciły nory o fasadach wyłożonych kamieniem; to było serce wiecznego miasta Daret, a Daret było sercem współczesnej cywilizacji Thranxów. Zewsząd wyzierała historia.
Ryo czuł się nieco przytłoczony tym wszystkim, Wuu – wprost przeciwnie.
– Czy to dla ciebie nic nie znaczy? – spytał, wskazując widoki za przednim oknem modułu. – Czy te wspaniałości nie są poetycką inspiracją dla twej duszy?
– Owszem. Dziesięć tysięcy lat panowania biurokratów.
Poszukiwania mieli rozpocząć następnego ranka, ale Wuu twierdził, że nie trzeba się śpieszyć, i zaproponował spacer po mieście. Chciał pokazać Ryo choćby legendarne Wodospady Echa. Opadały one z otworu pod dnem rzeki Moregeeon, sto pięćdziesiąt poziomów w dół do sztucznej jaskini, gdzie gigantyczna siła kaskady zaprzężona została do produkcji energii zaopatrującej miasto. Poeta opisywał też inne cuda. Ryo wahał się, czy nie przyjąć jego propozycji, ale tylko przez chwilę. Mało prawdopodobne było tak szybkie wytropienie go przez władze, ale lepiej nie ryzykować; poza tym chciał jak najprędzej rozpocząć poszukiwania. Wuu z niechęcią myślał o zanurzeniu się w bagnie, ja – kim był świat urzędniczy, i w tej sprawie Ryo musiał mu dodawać otuchy.
Wszystko wydawało się niezwykle łatwe.
– Po prostu znajdziemy tego Brohwelporvota – objaśniał pogodnie. – A on wskaże nam dalszą drogę.
Wuu wykonał gest oznaczający trzeci stopień naiwności oraz aluzję do głupoty czwartego rzędu.
– Mój chłopcze, jesteś inteligentny i uparty, ale jeszcze wiele musisz się nauczyć. Przypomnij sobie drugą wiadomość, jaką otrzymała twoja prepartnerka, tę, w której tak starannie próbowano zaprzeczyć wszystkim poprzednim informacjom. Jeśli ruszymy na poszukiwania tego kłopotliwego osobnika, na pewno odkryjemy, że został on „wysłany na wypoczynek” gdzieś het, wiele lat świetlnych stąd. Oczywiście, jeśli w ogóle znajdziemy kogokolwiek lub jakąkolwiek maszynę, która zechce potwierdzić jego istnienie. Ponadto nasze poszukiwania zwrócą uwagę tego, kto zmusił go do wysłania drugiej, zaprzeczającej wszystkiemu wiadomości. Musisz wiedzieć, mój chłopcze, że ja osobiście wcale nie jestem przekonany, iż te wszystkie opowieści o rozmaitych obcych potworach zawierają jakieś ziarno prawdy. Po prostu, kusi mnie perspektywa sprawdzania takich przerażających pogłosek. Gdyby jednak okazały się one choćby po części prawdą, to jeśli nie zachowamy należytej ostrożności, też możemy zostać wysłani do jakiejś odległej nory „na wypoczynek”, aż zrezygnujemy z naszego prywatnego śledztwa. Tak czy owak, do prawdy nie dotrzemy. Jeśli więc chcemy cel osiągnąć, musimy wykazać zarówno przezorność, jak i przebiegłość.
Wuu zadawał wszędzie bardzo dociekliwe pytania, ale nie zdobył żadnych pożytecznych informacji, a Ryo gotów był już uznać, że krewny Fal rzeczywiście przeżył chwilowe załamanie psychiczne. Podczas poszukiwań traktowano ich protekcjonalnie, gdyż przybyli z niezbyt rozwiniętej, mało ważnej kolonii. Trochę ich to zniechęcało. Wuu miał do tego stosunek filozoficzny, natomiast Ryo czuł się urażony w swej dumie i widział w tym zaprzeczenie nauk, które mu przekazywano, gdy był larwą. Wszak uczono go, że wszyscy obywatele są równi. Nie licząc, oczywiście, matek klanów i uli.
Po miesiącu nawet niezmordowany zwykle Wuu zaczął okazywać zniechęcenie.
– Może doprowadziliśmy już naszą grę do końca, mój chłopcze – rzekł pewnego wieczora w pokoju hotelowym. Hotel rozciągał się między 75 a 92 poziomem. Był wygodny i chlubił się tym, że na każdym poziomie miał wyjście, lecz i to dawno już przestało robić na nich wrażenie.
To normalne, że poeta traci z czasem zainteresowanie, myślał Ryo. Wszelkimi sposobami usiłował przekonać swego sponsora do kontynuowania poszukiwań, gdyż wiedział, że bez jego wsparcia nigdy nie uda mu się choćby odrobinę zbliżyć do prawdy.
Pewnego razu znudzeni oglądali udramatyzowaną opowieść o starciu między Dwudziestym Imperatorem Thumostenerem a królem Vilisvinqenem z Maldrett. Dramat przedstawiał walkę o panowanie nad Doliną Umarłych, leżącą między miastami Yelwez a Porpiyul-til. Stylizowana opowieść trzymała w napięciu i dobrze oddawała anachroniczny w dzisiejszych czasach militaryzm.
I wtedy przyszedł im do głowy pewien pomysł.
– Wojskowi. To jasne. – Ryo podniósł się z leżanki i odjął od ust rurkę z napojem, która natychmiast schowała się w ścianę. – Musimy ponownie skontaktować się z wojskowymi.
– Mój chłopcze, już ci mówiłem – rzekł znużonym głosem Wuu – że jeśli spróbujemy zdobyć informacje na temat tego Brohwelporvota, to albo otrzymamy bezużyteczne odpowiedzi, albo sprowokujemy niewygodne pytania. No cóż – Wuu zrobił gest obojętności drugiego stopnia – może jednak warto zaryzykować, w końcu dotychczas niczego jeszcze nie odkryliśmy.
– Nie, nie... nie mam zamiaru iść do władz wojskowych w sprawie Brohwela – odparł Ryo.
Wuu odłożył rurkę, z której pił, i z zaciekawieniem spojrzał na swego młodego przyjaciela.
– Po cóż więc mielibyśmy kontaktować się z wojskowymi? Chyba że chcesz pójść do najbliższego biura wojskowego i spytać ich wprost, czy to prawda, że niedawno przechwycili statek pełen obcych potworów.
– Nic podobnego. Mam zupełnie inny, całkiem legalny powód, by skontaktować się z wojskowymi.
– Nie mów do mnie zagadkami, mój chłopcze – wymamrotał Wuu. – Jestem zmęczony i mam swoje lata na karku. Jedna zagadka na razie wystarczy.
– Chodzi o to, że... – zaczął Ryo.
Centrum wojskowe zajmowało oddzielny sześcienny kompleks na obrzeżach metropolii. Nasi dwaj petenci zapłacili za skorzystanie z modułu transportowego i przez potrójnie szerokie wejście prowadzące z ruchliwego korytarza weszli do środka.
We wszystkich pomieszczeniach kręcili się niezliczeni pracownicy; biegali, stali za kontuarami, siedzieli przy siodłowych biurkach. Większość z nich miała inkrustowane dystynkcje wojskowe. U niektórych Ryo zauważył na chitynowych pancerzach połyskującą purpurową czteroramienną gwiazdę, taką jaką miał i on. A więc to odznaczenie było bardziej pospolite, niż przypuszczał. Specjalnie się tym nie przejął, gdyż myśli miał zaprzątnięte czym innym.
Odwrócił się do Wuu i dostrzegł, że poeta patrzy na niego wyczekująco. Teraz należało zasięgnąć żuwaczki i zadanie to spoczywało na tułowiu Ryo. On zatem prowadził.
Dotarli wreszcie do dużej kabiny informacyjnej. Jej ośmiokątne wnętrze wypełnione było trajkoczącymi, pogwizdującymi żołnierzami. Nigdzie nie dostrzegli żadnych znaków, które pozwalałyby odróżnić od siebie poszczególne stanowiska. Ryo podszedł dziarsko do najbliższego i spojrzał na siedzącą za biurkiem bardzo zajętą urzędniczkę, przebierającą szesnastoma palcami po klawiaturze, której sam widok onieśmielał.
– Miłego dnia – ozwał się Ryo, chcąc nie tylko zwrócić na siebie uwagę, ale i przywitać urzędniczkę.
Spojrzała na niego, a Ryo dostrzegł słaby błysk dwóch szmaragdowych metalowych kółek wstawionych w jej lewe ramię.
– To jest Stanowisko Informacyjne Zachód. Czego chciałby się pan dowiedzieć? – spytała uprzejmie.
– Chodzi o to, że... że...
– Tak? – Jego wahanie nie wywołało u niej żadnych podejrzeń. Przynajmniej na razie.
Odwrócił się na chwilę i popatrzył bezradnie na Wuu. Poeta zignorował to spojrzenie i kierując wzrok obok niego, podziwiał pokładełka wojskowej urzędniczki. Ryo zrobił głęboki wdech i wyrzucił z siebie zawiłą półprawdę.
– Jesteśmy z Willow-wane. Nazywam się... – wymówił swe przybrane nazwisko i pokazał fałszywą plakietkę identyfikacyjną. – Mam wielu krewnych w małym mieście Paszex, leżącym daleko na północ od stolicy. Jest ono najbardziej wysuniętym na północ ulem, jeśli nie liczyć Aramlemetu. Cztery lata temu AAnowie zaatakowali i zdewastowali Paszex. Wielu naszych poległo, a zniszczenia materialne były znaczne. Obiecano nam wtedy, że w rejonach, gdzie żyją odosobnione społeczności północnego kontynentu, zostaną wzmocnione patrole okrętów wojennych. Nie dotrzymano obietnicy. Ja i mój przybrany ojciec – wskazał na Wuu, który zachowywał obojętność – odbyliśmy tę podróż na własny koszt, by uzyskać jakieś zadośćuczynienie.
– Rozumiem – odparła z troską, acz zwięźle.
Obróciła swe siodło ku dużej konsoli. Nacisnęła klawisz i komunikat wyświetlany akurat na monitorze zniknął. Przebiegała palcami po konsoli i ekran zaczął podawać inne informacje.
– Są – powiedziała, nie odwracając się od monitora. – Dane dotyczące ataku i związane z tym krótkie objaśnienia. Powiedział pan, że pańscy krewni nadal mieszkają w Paszex?
Ryo zesztywniał, co jako Thranxowi przyszło mu niełatwo, ale było już za późno, by wycofać się lub zmienić opowieść.
– Sam przeżyłem ten atak. Wiem z własnego doświadczenia, jak to wyglądało. Bardzo nieprzyjemne zdarzenie.
Niepotrzebnie się obawiał, pytanie zadano z czystej ciekawości. Żołnierz nie drążyła sprawy dalej.
– Nigdy nie miałam okazji uczestniczyć w patrolu bojowym – stwierdziła odrobinę mniej sztywno – ale przejrzałam wiele zapisów takich incydentów. Współczuję wam... oczywiście nieoficjalnie. – Zastanawiała się przez moment. – Muszą panowie porozmawiać z kimś z biura Oficera Nadzoru do Spraw Naziemnej Ochrony, sekcja Nor Kolonialnych. Uda się chyba załatwić to spotkanie i...
– Jeśli nie miałaby pani nic przeciwko temu – przerwał jej Ryo i wykonał złożony gest, nieodzowny, by wyrazić przeprosiny z powodu swej nieuprzejmości. – Obiecałem krewnym i członkom mego klanu, że postaram się wyjaśnić, dlaczego AAnnowie wybrali do ataku właśnie nasz mały ul. Paszex nie przedstawia żadnej wartości strategicznej, dlatego dla wszystkich pozostaje zagadką, w jakim celu nas zaatakowano.
– Bezcelowa śmierć zawsze jest zagadką – wymamrotał Wuu.
– To nie wróci życia poległym. – Żołnierz z ciekawością popatrzyła na Ryo. – Co panom przyjdzie z poznania motywów AAnnów?
– Ukoiłoby to nasz ból niepewności – wtrącił Wuu – i być może dzięki tej informacji potrafilibyśmy się stać mniej atrakcyjnym celem ataków.
– W pełni to rozumiem – oznajmiła żołnierz.
– Wolelibyśmy więc, przynajmniej na początku, porozmawiać z kimś odpowiedzialnym za... – Ryo usiłował mówić jak najbardziej obojętnym głosem – ksenologię ogólną. Potem moglibyśmy udać się do Oficera Nadzoru do Spraw Naziemnej Ochrony w Sekcji Nor Kolonialnych i dowiedzieć się, dlaczego nie przydzielono nam obiecanej ochrony.
– Ministerstwo Informacji Ksenologicznej znajduje się tam, gdzie wszystkie biura administracji, w centrum Daret. Nie mogę zrozumieć, dlaczego kierują panowie tę prośbę do biura wojskowego. – Urzędniczka wyraźnie nie wiedziała, jak ma się zachować.
– Ponieważ mieliśmy do czynienia z akcją militarną i potrzebna jest analiza z punktu widzenia psychologii militarnej – odparł Ryo.
Popatrzyła na niego zaintrygowana, potem wyraz zaciekawienia zniknął z jej oblicza. Za Ryo i Wuu stała już kolejka niecierpliwych, a przecież urzędniczka nie musiała analizować próśb cywilów przybyłych z zewnątrz, a jedynie odpowiadać na nie.
– Jasne. To zupełnie logiczna prośba – wymamrotała. – Wydział, który chcą panowie odwiedzić, normalnie nie zajmuje się pytaniami cywilów, ponieważ jednak przebyli panowie tak długą drogę, zobaczę, co się da zrobić.
– Dziękujemy – rzekł Wuu. – Dotychczas nie udzielono nam zbyt wielkiej pomocy. Jesteśmy bardzo zmęczeni. Bardzo dziękujemy za życzliwość.
– To drobiazg – odparła zadowolona.
Zatańczyła palcami po klawiaturze i odczytała informację na ekranie.
– Ksenologia ma swoje własne oddziały i podnory i jest tam zespół zajmujący się Analizą Motywacyjną.
– To brzmi obiecująco – powiedział Ryo.
– W takim razie, proszę. – Dotknęła kilku klawiszy i z otworu wynurzyła się różowa plastikowa pałeczka. Urzędniczka wzięła ją i wetknęła do innego otworu. Na pulpicie zadrgało światełko i ozwało się ciche brzęczenie.
– To jest przepustka kierunkowa dla panów.
Wręczyła pałeczkę Ryo, po czym unosząc się na siodle wskazała korytarz na lewo. Na jego ścianach, równolegle do podłogi, biegło kilkanaście pasków o różnych fluoryzujących barwach.
– Niech panowie idą za paskiem różowym – poinstruowała. – Dojdą panowie w końcu do Nory Ksenologicznej. Wydział Analizy Motywacyjnej jest po prawej. Jeśli powstaną jakieś wątpliwości, w ścianach znajdą panowie punkty informacyjne, takie jak te – pokazała im otwory w swym biurku. – Należy wetknąć przepustkę, a otrzyma się dodatkowe informacje. – Usiadła z powrotem na siodle.
– Dziękujemy. Dziękujemy stokrotnie. – Ryo wziął pałeczkę. – Życzymy dobrego dnia i nocy i powtórnej metamorfozy.
– Powodzenia. – Urzędniczka już rozmawiała uprzejmie z następnym petentem.
Ryo był jej wdzięczny i nie czuł urazy za to, że ich tak nagle odprawiła.
Tunele i korytarze kompleksu militarnego ciągnęły się bez końca, ale nie odróżniało ich to zbytnio od korytarzy Administracji Centralnej, gdzie poprzednio bezskutecznie krążyli całymi dniami. Zeszli kilkanaście poziomów w dół, minęli wiele skrzyżowań, nim dzięki pałeczce i precyzyjnym pytaniom dotarli do drzwi z napisem: Ksenologia – Wydział Analizy Motywacji. Ryo włożył pałeczkę do otworu w drzwiach, które posłusznie się rozwarły.
Stanęli w kuliście sklepionym, owalnym pomieszczeniu, podzielonym na trzy części. W każdej z nich stało biurko. Do ścian przyczepione były jakieś dziwne stworzenia, a trójwymiarowe płaskorzeźby obcych krajobrazów maskowały kartoteki nagrań i pokrywały sufit. Ryo poczuł dreszcz, jakby miał właśnie przygotowywać się do parzenia.
Przywitał ich energiczny żołnierz w zielonej kamizelce. Na ramionach miał osadzone metaliczne gwiazdy, trzy zielone i jedną brązową.
– Czym mógłbym wam służyć, panowie? – Nawet nie zapytał, co robią w tym pokoju. Przecież gdyby nie mieli przepustki, na pewno by ich tu nie wpuszczono, zakładał więc, że ich przybycie jest w pełni uzasadnione.
Ryo powtórzył opowieść, którą już przedtem przedstawił informatorce.
– Owszem, przypominam sobie wiele z tych sporadycznych i obrzydliwych ataczków na Willow-wane – powiedział smutno żołnierz. – Nie tylko wasza kolonia cierpi z powodu tego niestosownego zainteresowania. Doszło do wielu podobnych incydentów. Zbyt wielu. Ale my tutaj zajmujemy się nauką, nie jesteśmy norą bojową. Wolno nam jednak swobodnie przedstawić swoje poglądy.
– To pokrzepiające – przyznał Ryo.
– Nic podobnego nie spotyka nas tu, na Uldomie. AAnnowie nigdy by się nie posunęli aż do tak wielkiej prowokacji. Nawet ich najbardziej pokrętne wyjaśnienia nie potrafiłyby wytłumaczyć ataku na naszą macierzystą planetę. Oczywiście zakładając, że w ogóle przedarliby się przez nasze linie obrony. Wystarczy im, że nas podszczypują. Ale takie postępowanie może w końcu doprowadzić do wojny, której tak starają się uniknąć. Podczas takich ataków, z dala od rejonów, gdzie skupione są zasadnicze siły Thranxów, obserwują naszą reakcję i gotowość bojową.
– Właśnie ten problem chcieliśmy wam przedstawić – wyjaśnił Ryo.
– I inaczej ustawić – dodał Wuu dla rymu.
– Naturalnie podzielam zatroskanie panów – powiedział żołnierz. – Życzycie sobie panowie wyjaśnień i odpowiedzi. Czy od tamtego incydentu mieliście jeszcze kłopoty z AAnnami?
– Nie – przyznał Ryo – ale...
– Proszę pójść ze mną.
Oficer cofnął się, dając znak swym dwóm bardzo zajętym współpracownikom. Przez chwilę prowadzili jakąś tajemniczą, fachową dyskusję, a potem Ryo i Wuu poprowadzono do pokoju w głębi; panował w nim półmrok.
Na ścianie naprzeciw wejścia umieszczony był duży ekran. W ścianie po prawej stronie tkwiły płytki z nagraniami. Na podłodze stało kilkanaście wygodnych wyściełanych siodeł.
Oficer poszedł wzdłuż ściany i dotknął jednego z przycisków. Wysunął się plastikowy srebrny prostokąt. Żołnierz włożył go do rzutnika zamontowanego w ścianie, po czym wręczył Ryo mały sześcian popstrzony nacięciami.
– Tym można regulować prędkość, kierunek ruchu i inne funkcje rzutnika – wyjaśnił. – Nastawiłem fragment dotyczący ataku na waszą kolonię. Na tej kości zarejestrowane są również inne podobne incydenty. Przedstawiono tu całą historię wrogich aktów i podano szczegółową analizę psychologii motywacyjnej AAnnów. – Ruszył ku drzwiom do drugiego pokoju. – Gdyby pokazany materiał nie dostarczył odpowiedzi na wasze pytania, z radością później porozmawiam z wami, jeśli tylko skończycie, nim wyjdę z pracy. Jeśli mnie nie będzie, chętnie pomoże wam ktoś z wieczornej zmiany. – I drzwi zamknęły się za nim.
Wuu wyglądał na rozczarowanego.
– Nie po to tak ciężko pracowałem i przebyłem tak daleką drogę, żeby oglądać pokolorowane historyjki wojskowe.
– Ani ja – odparł Ryo – ale przynajmniej zrobiliśmy krok do przodu. Odegramy sobie tę kość i pomyślimy, co dalej robić.
Uruchomili rzutnik i nagle Ryo przestał myśleć o tym, co mają robić dalej, gdyż całkowicie pochłonęło go to, co widział na ekranie. Zafascynowała go i zaszokowała rekonstrukcja tych pełnych strachu chwili, które przeżywał dawno temu...
 



ROZDZIAŁ 7
 
 
Nagranie omawiało najpierw przebieg ataku i długo analizowało zachowanie AAnnów. Następnie donosiło o wzmożonej działalności patrolowej wokół Willow-wane, o oficjalnym proteście przekazanym AAnnom przez ambasadora Yeltrentrisroma. Dalej następowało statystyczne podsumowanie dotychczasowych incydentów, uwzględniając napad na Paszex.
Słowa, myślał gorzko Ryo. Słowa i liczby. Ofiary śmiertelne i rozbite nory – wszystko przetrawione statystycznie, by łatwiej dawało się badać. Nie wyłączał maszyny, która zaczęła właśnie analizować inne ataki na Willow-wane i na Colophon.
Nagranie się skończyło, ale Ryo zupełnie nie miał pomysłu, co robić dalej. Wuu rozmyślał, a może spał. W obu przypadkach nie należało mu przeszkadzać i Ryo wiedział o tym. Zerknął przez drzwi do pomieszczenia zewnętrznego. Trzy biurka zajmowali teraz trzej nowi żołnierze. Najbliższy z nich spojrzał ku uchylonym drzwiom.
– Jakieś kłopoty z aparaturą projekcyjną? Czytnik głębi czasami wypłaszcza nieco obraz.
– Nie, nic takiego – odrzekł Ryo. – Miałbym pytanie, ale to może poczekać do powrotu tamtych.
– Wrócą dopiero jutro rano – oznajmił uprzejmie żołnierz. – Czy jest pan pewien, że nie zdołam udzielić pomocy?
– Może później. – Ryo zamknął drzwi i wycofał się do gabinetu. – Wuu, zastanawiam się, czy nie moglibyśmy może...
Poety nie było na siodle. Stał przy wnęce z nagraniami, studiując ich numery i tytuły.
– Co robisz?
Nie zwrócił nawet uwagi na pytanie i dalej przeglądał napisy.
– Ach – rzekł w końcu cicho. – Jest. Indeks. Dotknął wyłączników i mały skaner umieszczony w ścianie rozpoczął przeglądanie ogromnej ilości informacji o kontaktach z kosmitami, tych z udziałem wojska. Oprócz materiału o AAnnach znajdowały się tam również dane o Astvet i Mu’atahl – dwóch półinteligentnych rasach, które w rozwoju nie osiągnęły etapu podróży kosmicznych. Mnóstwo informacji dotyczyło gatunków nierozumnych, ze szczególnym uwzględnieniem gatunków wojowniczych i mięsożernych, z którymi wojsko w każdej chwili może się zetknąć. Nic jednak nie potwierdzało tej tajemniczej pogłoski, którą chcieli sprawdzić.
Usłyszeli trzask, rozsunęły się trójdzielne drzwi. Żołnierz, który przedtem zaoferował swą pomoc Ryo, wszedł do pomieszczenia.
– Mieli panowie tego nie robić – rzekł z wyrzutem.
– Przepraszam. – Wuu uczynił gest grzecznej obojętności i wyłączył skaner indeksowy. – Chyba pan rozumie, że skoro przebyliśmy taki szmat drogi, pragniemy dowiedzieć się jak najwięcej. Niestety, zdaje się, że nie ma tutaj informacji, których potrzebujemy. – Wskazał gestem na nieruchomy skaner.
Drzwi zamknęły się za żołnierzem, który wszedł do środka.
– Widzi pan – rzekł do Ryo – może jednak w czymś mogę pomóc. Potrafię bardzo sprawnie operować plikami.
Wykazywał taką chęć pomocy, tak życzliwe nastawienie, że Ryo wymienił z Wuu gest, znaczący dosłownie „Czemu nie?”. Weszli w ślepy zaułek, zdawało się, że granit zablokował norę, którą drążyli.
Szczerze przedstawili mu cel swych poszukiwań, wywołując reakcję, z którą już się spotkali: śmiech. Nie tak głośny czy histeryczny, jak w poprzednich przypadkach, ale jednak śmiech.
– Przepraszam. Musicie panowie wybaczyć moją nieuprzejmość – oznajmił – ale to, co mówicie, jest bzdurą. Fascynujące, jak szybko plotki zaczynają żyć własnym życiem.
– Tak bywa – przyznał z rezygnacją Wuu. – A jednak plotka to nasienie, z którego często wyrasta kwiat prawdy, sycony nadzieją i uporem.
– Racja. – Nastawienie żołnierza zmieniło się nagle. – Chyba słyszałem już wcześniej tę przenośnię.
– Naprawdę? – Mina Wuu wyrażała zadowolenie.
– Tak. Autorem jest poeta z kolonii. Jeden z najsłynniejszych pozaplanetarnych tkaczy słów. Quuzelansem.
– Wuuzelansem – poprawił go Ryo, wskazując gestem swego towarzysza. – To właśnie on.
Przez chwilę żołnierz stał oszołomiony. Wuu wykonał gest skromnego potwierdzenia.
– To ja, i cała przyjemność po mej stronie, że spotkałem czytelnika-słuchacza.
– Jestem gorliwym sympatykiem twych dzieł, panie, jak również dzieł Ulweilbera i Trequececexa z Ciccikalk. To dla mnie zaszczyt, że cię, panie, spotykam.
– Cóż! Mały to zaszczyt, kiedy z kolei nasze poszukiwania natrafiają tylko na śmiech i pogardę.
– Panie, czegóż mogłeś oczekiwać – stwierdził bez ogródek żołnierz. – Takie pytania, takie absurdalne poszukiwania...
Nagle przerwał; ani Ryo, ani Wuu nie śmiali się razem z nim. Żołnierz bez słowa spojrzał na drzwi, sprawdzając, czy są szczelnie zamknięte. Znowu się odezwał, ale szeptem. Jego gwizdy były ledwo słyszalne. Potem z pojemnika w ścianie wybrał pierwsze lepsze nagranie, włożył je do projektora i nastawił odtwarzanie. Nie zwracał uwagi na treść pokazywanego materiału. Sześcianem sterowniczym ustawił siłę głosu na dość wysokim poziomie, tak głośno, by zagłuszyło to ich rozmowę, a na tyle cicho, by nie przyciągało niczyjej uwagi.
– Wuuzelansem, znam twoje trzy książki i słyszałem, że pracujesz nad czwartym dziełem.
– Rzeczywiście, pracuję. Również nad dramatem cieni. – W tym momencie Wuu poczuł jeden ze swych lekkich przypływów natchnienia. – Czy chciałbyś posłuchać fragmentu tego, nad czym teraz pracuję?
– To tak, jakbyś pytał, czy robak eriacki pragnie dojrzewać w kupie nawozu? – Wzruszony żołnierz usadowił się wygodnie w siodle.
Wtedy Wuu z wirtuozerią odegrał część swego dramatu cieni – pokazał wszystkie sześć cieni i odegrał wszystkie sześć ról, łącznie z rolą kalekiej larwy. Ryo z taką samą przyjemnością jak żołnierz obserwował to przedstawienie. Podziwiał poetę, który idealnie gra beznogą larwę i jej głodne, otępiałe spojrzenie, a potem, płynnie przechodzi do roli stuletniej matki ula. Gdy skończył, obaj widzowie z największą siłą woli powstrzymali się od gwizdów aplauzu. Wuu stał przed nimi dysząc ciężko.
– Kawał roboty. – Jego boki wznosiły się i opadały. – Pisanie sztuk teatralnych jest wystarczająco trudne, nawet jeśli nie muszę ich odgrywać. Ale gram, gdy przyjdzie potrzeba, i korzystam z natchnienia, gdy się pojawia. Mam nadzieję, że sprawiło wam to przyjemność.
Żołnierz opuścił swe siodło. Jego gesty, wyrażające entuzjazm, nagle stały się tajemnicze, nachylił się ku Wuu i Ryo. W pobliżu projektor wciąż ględził.
– Natchnienie? Dostarczę ci trochę natchnienia, Mistrzu Eint. Natchnienia bardzo mrocznego. Czy umiesz pisać ciemną poezję, pełną groźnych zmór i lęków, jak powierzchnia księżyców? O, tak, dostarczę ci natchnienia.
– Więc tamte historie są jednak prawdziwe? – palnął Ryo, straciwszy po tym okresie poszukiwań jakąkolwiek nadzieję.
– Nie, historie nie są prawdziwe, lecz pogłoski – tak. Prawdziwe w takim stopniu, jak tylko prawdziwe mogą być pogłoski. Zrozumcie, jestem jedynie łącznikiem, nawet nie podoficerem. Jestem za nisko w hierarchii, mam ledwie drugą rangę. By dowiedzieć się prawdy, musielibyście dotrzeć do oficera piętnastej rangi, a nie jestem pewien, czy nawet on by to wiedział.
– Tak wysoko! – rzekł cicho Wuu.
W hierarchii wojskowej Thranxów powyżej piętnastej istniała tylko jedna ranga i był to stopień Marszałka Nory.
– Co więc mówią te pogłoski, jeśli już nie fakty? – naciskał Ryo życzliwego przyjaciela.
– Treść jest jakby wzięta z nocnego koszmaru. Opowiadają mgliście, że jeden z naszych okrętów penetrował Ramię na płaszczyźnie galaktyki oraz wyżej. – Gwiazdy żołnierza stały się krótkie i ostre, trzaski zwięzłe i nerwowe. – Coś znalazł. Zdaje się, że nikt dokładnie nie wie, co. Pogłoski mówią, że to tylko element skomplikowanych ćwiczeń, które miałyby nas przygotować na wypadek, gdyby coś takiego rzeczywiście znaleziono.
To pełne niepokoju oczekiwanie, że Tam na Zewnątrz jakaś potężna, złowroga, obca rasa czyha na nas, jest oczywiście atawistycznym lękiem, mającym swe źródło w strachu naszych przodków przed życiem na powierzchni. Teraz cały Uldom jest naszą norą, inne światy również, lecz ogromna mroczna studnia kosmosu... to jakby powierzchnia większa i groźniejsza niż cokolwiek, z czym się dotąd zetknęliśmy.
AAnnowie, choć chełpliwie zgrzytają zębami, przeżywają te same lęki. Tam na Zewnątrz czyha coś okropnego, obcego – strach, który otacza norę wykopaną niethranxyjskimi dłońmi. Throle, który czatował w ukrytym mateczniku na naszych prymitywnych przodków. Lecz jeśli plotki są prawdziwe, ten wędrujący statek znalazł okropność rzeczywistą, a nie tkwiącą w podświadomości naszej rasy...
Ryo postanowił nie wspominać o Brohwelpocie i o tym, że tajemnica wojskowa czy też pogłoska – co by to było – częściowo przeciekła. Żołnierz był dość gadatliwy i Ryo nie chciał zamykać tego cudownego źródła informacji.
– ...i według pogłosek to, co znaleźli – kończył żołnierz – ma być tak straszliwe, że przechodzi wszelkie wyobrażenia.
– Jest inteligentne? – zapytał Wuu.
– Jak powiedziałem, nie wiem nawet, czy rzeczywiście coś znaleziono. Wiem tylko, że rzekomo jest to jakaś przerażająca forma życia. Inteligentnego czy nie, nie mam pojęcia. Istnieje coś takiego, jak inteligencja i istnieje coś takiego, jak zupełnie obca inteligencja.
Te wstrząsające stawami wiadomości pochodzą nie od osób, które wiedziałyby coś na temat budowy ciała tych istot. Jak wiadomo, liczba możliwych kształtów jest dość ograniczona. Informacje te pochodzą od osób, których specjalnością jest badanie cech umysłu. Według niektórych pogłosek te stworzenia to rasa zabójców. Mają one jakoby wrodzoną chęć zabijania wszystkich i wszystkiego, co stanie im na drodze, włączając w to nawet istoty swego gatunku.
– Kanibale – mruknął Wuu. – Jak nasi przodkowie.
– Coś jeszcze gorszego – rzekł ponuro żołnierz. – Nasi przodkowie przynajmniej zabijali w jakimś celu, a wygląda na to, że te stwory zabijają dla samego zabijania.
– Stąd wniosek, że w zasadzie nie są one dość rozumne – stwierdził poeta. – Choć muszę stwierdzić, że znam pewnych biurokratów również podpadających pod taki opis.
– To nie opis, to tylko pogłoski. I nie jest to temat do żartów – dodał tak śmiertelnie poważnie, że nawet Wuu, zwykle nie zwracający uwagi na cudze nastroje, powstrzymał się od dalszych komentarzy.
– Nawet najbardziej wojowniczy i najbardziej agresywni wyżsi oficerowie, którzy sporządzają plany ataku na rodzinną planetę AAnnów, nawet oni są przerażeni ewentualnymi skutkami tego odkrycia. A być może są to, powtarzam, jedynie utajnione ćwiczenia, zorganizowane w celu sprawdzenia całej kasty wojskowych.
– Jeśli taka byłaby prawda, to włożono mnóstwo pracy, by nie objąć testem większości osób, które miano przetestować – zauważył Ryo.
– Czy nie rozumiecie, że to właśnie część planu? – rzekł poważnie żołnierz. – Niepewność zwielokrotnia efekt. Ponadto przetestowani mają być jedynie wojskowi. Gdyby ta informacja przedostała się do powszechnej wiadomości, cel nie zostałby osiągnięty, gdyż należałoby wszystko ujawnić, by zapobiec wybuchowi paniki wśród mieszkańców.
– To brzmi tak, jakby informacje o rzekomym teście były pogłoską rozpuszczoną w celu stłumienia prawdziwych pogłosek. – W głosie Wuu brzmiało zaintrygowanie. – Utkano bardzo skomplikowaną sieć.
– Cokolwiek to jest, prawda czy pogłoska, nie chcę w tym brać udziału. Jeśli mają zamiar zbadać, kto jest na tyle dzielny i ciekawy, by osobiście sprawdzić te szeptane wiadomości, nie mogą na mnie liczyć.
Żołnierz brzęczał jednostajnie. Ryo wspomniał nagle Fal, teraz tak daleką. Myślał o członkach swego klanu, którzy zawsze byli z niego dumni i zawsze gotowi do pomocy. Myślał o swej życiowej profesji. Nie była aż taka nudna, w porównaniu z innymi zawodami, a czasem nawet fascynująca, choć nieraz wiele czasu spędzał w biurze, zamiast pracować w polu. Czyż życie nie dostarcza nam wystarczająco trudnych zadań, zastanawiał się w duchu. Nawet bez szperania w mrocznych tajemnicach wszechświata, nawet jeśli badanie odległych rejonów pozostawimy osobom do tego powołanym? Co ja tu robię, naszła go nagła myśl. Rozejrzał się po gabinecie. Poczuł nad sobą ciężar odwiecznego Uldomu, bezkresnego Daret i wszystkich zakonspirowanych i rojnych obiektów wojskowych. Cóż on robi w tym pokoju, on, prosty agrotechnik, wysławiany hodowca grzyba, podążający śladami tych, którzy jeszcze zanim stali się rozumni, pielęgnowali rośliny w wilgotnych tunelach? Może...
Niespodziewanie żołnierz z wyjątkową emfazą zagwizdał pewną nazwę: Sed-Clee. Ryo z niczym jej nie skojarzył, lecz żołnierz zawarł w swym gwiździe tyle siły, tyle strachu w swych gestach, że Ryo odzyskał dawną pewność.
Tutaj, na Uldomie, coś się działo. Coś ważkiego i groźnego. Chciał się rzucić naprzód, a jednocześnie jakiś uparty głos w mózgu, który dręczył go od samych narodzin, popychał go od tyłu. Ryo bez namysłu zrobił ten krok dalej:
– Co to takiego Sed-Clee?
– Nic – odrzekł żołnierz z powagą.
– Nic? – spytał Wuu.
– Nic. Myślę, że to wielkie nic.
– W tej chwili nie tylko przeczysz samemu sobie, młody człowieku – oznajmił niecierpliwie poeta – ale mówisz nonsensy.
– Wcale nie, panie – brzmiała pełna szacunku odpowiedź. – Od czasu do czasu podczas badań znajdujemy w zbiorach danych nie związaną z niczym ciekawą notatkę: „Ta informacja przeznaczona jest dla Sed-Clee”. „Ten raport wrócił z Sed-Clee”. Lecz nigdy żadnych szczegółów, żadnych wyjaśnień. Rozumiecie? Stanowczo zbyt wiele „niczego” wchodzi i wraca z miejsca, które uchodzi za maleńką, wysuniętą placówkę wojskową. Ilość informacji jest nieproporcjonalnie duża w stosunku do wielkości tamtej placówki, a wysyłane są one z najbardziej zakonspirowanych nor armii.
Gdy w opracowaniu brak konkretów, dociekliwy badacz potrafi wyciągnąć informację z zebranych tam wniosków. Wciąż pojawiają się pogłoski o tamtym miejscu. Ta, którą badacie, nie jest pierwsza. Jest jeszcze coś. Nigdy nie spotkałem żołnierza, który rzeczywiście by tam przebywał. Nie spotkałem nikogo, kto choćby pośrednio znał kogoś, kto tam był.
– Tajne wojskowe miejsce ostatniego spoczynku? – zasugerował Ryo.
– Nie jest aż tak tajne. W końcu wszyscy wiedzą co nieco o istnieniu Sed-Clee – ciągnął żołnierz. – Taka pozorna obojętność wobec tego miejsca jest swoistą formą maskowania, nie mówiąc już o rozmyślnie niedbałym zamazywaniu całej sprawy. W tej sytuacji każdy musi zadać sobie pytanie, czy przypadkiem nie prowadzi się tam naprawdę ważnych badań.
– Właśnie nazwałeś to „miejscem” – zauważył Ryo.
– Dostępne dane charakteryzują je w pewnej mierze. Sam ul Sed-Clee jest mały. Jakieś dwadzieścia tysięcy obywateli zatrudnionych w kilku drobnych zakładach przemysłowych i baza wojskowa, według dostępnych informacji – niewielka. Dla osób na moim szczeblu dokładne jej rozmiary są utajnione. Zgodnie z dostępnymi informacjami w instalacji tej nie dzieje się nic godnego uwagi.
– A jednak odniosłeś wrażenie, że może ona mieć coś wspólnego ze sprawdzaną przez nas pogłoską? – zapytał Wuu.
– Wybacz mi, panie, że zbytnio upraszczam sprawę, ale pogłoski te nie mogą być związane z żadnym innym miejscem, więc raczej logiczne jest poszukiwanie właśnie tam. Znane są jednak i inne przerażające sprawy związane z Sed-Clee, a z pewnością nie można by ich nazwać pogłoskami.
Ani nie mam możliwości tam pojechać, ani nie jestem osobiście zainteresowany taką podróżą, zwłaszcza jeśli pogłoski są tylko pogłoskami, byłaby to strata czasu. Ale jeśli są prawdą, wtedy miałbym istotne powody, by nie chcieć tam jechać. Ponieważ was jednak to interesuje, a ponadto żywię podziw dla twych dzieł, mistrzu Eint, i czuję się zaszczycony, że mogłem dziś oglądać twoje przedstawienie, powiedziałem wam wszystko, co wiem. Jest jeszcze to, co zaraz wam pokażę – znane informacje zniechęcające do Sed-Clee.
Powrócili do pomieszczenia zewnętrznego i rozmawiali na obojętne tematy, chcąc uśpić ciekawość dwóch towarzyszy żołnierza. W końcu podeszli do jego biurka, na którym stał monitor.
Żołnierz dotknięciami klawiatury wywołał mapę najbardziej wysuniętego na północ kontynentu Uldomu. Następnie obraz powiększył się, dokładność wciąż wzrastała, aż zobaczyli przed sobą mapę skrawka tego kontynentu. Obok jego krańca, tuż przy biegunie, leżał obszar zimna, gdzie woda czasami przez cały sezon nie stawała się cieczą, gdzie Thranx mógł przeżyć jedynie wtedy, gdy był zabezpieczony niemal tak, jak w kosmosie. Nieco na południe od maleńkiej stałej czapy lodowej, tuż poniżej cienkiej linii tundry, która oznaczała kres zasięgu drzew, znajdował się maleńki ul: Sed-Clee. Instalacja wojskowa, którą utrzymywał, nie została uwidoczniona na mapie; pojawiła się dopiero wówczas, gdy żołnierz dotknął kilku dodatkowych klawiszy. Na północy od ula ukazała się wtedy jasnoczerwona kropka.
Wreszcie prawdziwy cel podróży! Ryo w skupieniu patrzył na mapę, na miejsce, gdzie znajdowało się źródło pogłosek.
– Musi być tam jakiś dojazd, jeśli to funkcjonujący, formalny ul.
Żołnierz dotknął kolejnych klawiszy. Na ekranie pojawiła się siatka zielonych nitek. Tylko jedna, cienka, ledwo widoczna, biegła z północnego miasta Ghew przez sześć mniejszych uli, rozproszonych na rozległej, nie uprawianej równinie, do Sed-Clee.
– Gdybym miał jakąś tajemnicę do ukrycia, nie znalazłbym chyba miejsca bardziej odosobnionego – oznajmił Wuu.
Żołnierz podniósł na niego wzrok i gestem czułka kazał gwizdać ciszej. Pozostali dwaj funkcjonariusze patrzyli w ich stronę z ciekawością.
– Tak – rzekł żołnierz nieco zbyt głośno. – A teraz, jeśli interesują was inne światy na skraju bieżącej sfery badań...
Wojskowi powrócili do swych zajęć.
– Zgadzam się – kontynuował ich przyjaciel trochę ciszej – że drugiego tak odosobnionego miejsca jak ten ul nie znajdzie się na Uldomie.
Usunął mapę z ekranu i wyłączył monitor.
– Życzę wam szczęścia i dobrych łowów w waszych poszukiwaniach, szlachetni panowie – zwrócił się do nich z profesjonalną grzecznością i pełen wdzięczności spojrzał na Wuu. – I specjalne podziękowanie dla ciebie, panie, za twą dobroć.
– To drobiazg, mój szanowny młody przyjacielu.
Bez trudu znaleźli drogę do wyjścia z instytucji.
Nie ulegało już wątpliwości, gdzie powinni prowadzić dalsze poszukiwania, lecz Wuu upierał się, że najpierw trzeba zrobić w mieście zakupy. Chociaż nie przewidywali pobytu poza podziemnymi obszarami Sed-Clee, nalegał, by przygotowali się na każdą ewentualność. Przecież nawet moduły transportowe czasami ulegają awarii.
Mimo obfitości w ulu wszelkich dóbr, mieli trudności ze znalezieniem firmy sprzedającej tak egzotyczny towar, jak ubiory przeznaczone do przebywania i pracy w zimnym klimacie. Szukanie zajęło im kilka dni.
Dostawca ich odzieży nie zadawał pytań. Hobby, choćby nie wiadomo jak perwersyjne, było sprawą hobbystów. Przyjął więc po prostu kredyt od Wuu i nie pytał, co dwaj dziwnie dobrani nieznajomi zamierzają czynić ze swymi dziwacznymi zakupami.
Wymeldowali się z hotelu i transportem wewnętrznym ruszyli do najbardziej wysuniętego na północ terminalu modułowego, a stamtąd przeszło godzinę pod – różowali wśród setek podobnych modułów, aż dotarli na obrzeża metropolii.
Wkrótce przeczepiono ich i wraz z pięćdziesiątką innych modułów weszli w skład pociągu podążającego coraz szybciej na północ. W regularnych odstępach czasu moduły oddzielały się to z przodu, to z tyłu kolumny. Czterdzieści, trzydzieści, potem dwadzieścia dwie jednostki – według obliczeń Ryo – podróżowały wciąż na północno-północny-zachód.
Trochę wcześniej pociąg wynurzył się z podziemnych szlaków i sunął na powierzchni planety nad szynami odpychającymi. Krajobraz powoli się zmieniał. Dolinę Moregeeon, wyniosły las rur wentylacyjnych i wlotów powietrza zastąpiły łaty parnej dżungli na przemian z łatami pól uprawnych i grupami kominów znaczących położenie podziemnych urządzeń wytwórczych.
Kiedy rozpoczęli drugi dzień podróży, dostrzegali coraz mniej uli. Minęli już spore miasta Fashmet i Pwelfree i odległości między ulami wzrosły. Większość modułów, z którymi opuszczali Daret, już się oddzieliła, jednak od czasu do czasu dołączały inne, tak więc pociąg krótszy był tylko o kilka modułów.
Dzięki znacznym zasobom Wuu mogli sobie pozwolić na luksus osobistej jednostki podróżnej, o pojemności około jednej trzeciej normalnego ośmioosobowego modułu. Jednostka miała dwie leżanki do spania i obszerne urządzenia higieniczne. Ten dość luksusowy sposób podróży mógł zwrócić na nich uwagę, czego starannie unikali, ale Ryo cieszył się że postanowili podjąć to ryzyko. Do Sed-Clee było daleko.
Choć moduł wyposażono w zautomatyzowaną obsługę żywnościową, od czasu do czasu urozmaicali swą dietę. Odłączali się mianowicie od pociągu, by spróbować regionalnych kuchni w ulach rozproszonych wzdłuż głównego szlaku. Po zakończonych posiłkach wślizgiwali się z powrotem na główny szlak i dołączali do następnego pociągu zmierzającego na północ.
Stopniowo grupy kominów, znaczące położenie podziemnych kompleksów przemysłowych, ustąpiły wyższym, cieńszym rurom, które wydmuchiwały starannie oczyszczone gazy. Każda taka rura znajdowała się
nad dobrze rozbudowaną kopalnią. Ule były teraz mniejsze, położone dalej od siebie, a dżungla zaczęła się przerzedzać. Zacienione stoki pagórków pokrywały kępy roślinności, której Ryo nie rozpoznawał.
– Jeszcze bardziej zaczyna się doceniać Willow-wane – zauważył pewnego dnia Wuu, kiedy siedzieli i przez prawe okno modułu obserwowali przesuwającą się scenerię – kiedy się widzi, że nawet rodzinny świat jest miejscem mniej przychylnym.
– W ciągu kilku minionych dni wielokrotnie pomyślałem sobie to samo.
Ryo nie odrywał wzroku od mijanego krajobrazu.
Parę dni później pociąg piął się na poszarpaną górską przełęcz. Dżungla atakowała niższe wzniesienia, lecz wyżej, na skalistych zboczach, widzieli tylko wysokie, symetryczne rośliny. Wuu nazywał je „drapaczami”. Drzewa, które mają cienkie, ostre namiastki liści zamiast szerokich, płaskich – takich, jakie znali. Powłoka zewnętrzna takich drzew była twarda i kostropata, niepodobna do gładkiego okrycia normalnych roślin, twardsza i grubsza nawet od kory najtwardszych drzew w dżungli. Liany i pnącza stały się cienkie i chorowite, choć mchy i porosty miały się tu doskonale. Bardzo dziwny krajobraz.
Trzy dni przed miesiącokońcem zjechali ze zboczy. Na północnych stokach gór dżungla znikła zupełnie. Widać było pola uprawne, ale coraz rzadziej. Tylko kilka gatunków warzyw rosło na lodowatej północnej równinie. Z powodu trudności klimatycznych uprawianie warzyw było tu bardzo kosztowne, chociaż duże zyski zachęcały do hodowli.
Na miesiącokoniec, dwadzieścia dwa dni od opuszczenia Daret, osiągnęli Ghew, północne miasto ulowe. Ryo i Wuu nie wysiedli jednak. Natychmiast komputer transportowy przerzucił ich na właściwą linię i śpieszyli na północ, ku pierwszemu z sześciu uli, stanowiących ogniwa nieregularnego łańcucha, prowadzącego ku odległemu Sed-Clee.
Właśnie podróżowali między Ublack i Erl-o-iw-weck, wspinając się przez pas otwartego pagórkowatego terenu z szybkością zaledwie czterdziestu kilometrów na godzinę, gdy Ryo obudził się i zobaczył koszmar na jawie. Leżał właśnie w tyle modułu, na prawym boku, bo tak było mu wygodniej, gdy to ujrzał. Kiedyś uczył się o tym koszmarze, lecz widząc go tuż za oknem, przeżył taki szok, że aż skulił się na łóżku i zaciągnął kokonowate okrycie powyżej czułków.
– Wuu!
Poeta sennie spojrzał na swego towarzysza po drugiej stronie modułu.
– O co chodzi? Co jest?...
Potem zauważył, że Ryo patrzy nieruchomo w okno. Obrócił się, spojrzał w tym samym kierunku. Zamarł na chwilę, potem zszedł ze swej leżanki i podszedł do okna. Przycisnął do szyby rękodłoń i odniósł dziwne, szczypiące wrażenie, którego nie rozpoznał, dopóki nie dotknął szyby również czubkami czułek. To było Zimno. Głębokie Zimno, które przenikało nawet przez hermetyczne okno.
Przeszedł do sterownika klimatyzatora i zwiększył ogrzewanie i wilgotność. Gdy w pomieszczeniu zrobiło się cieplej, Ryo, nie chcąc okazać się larwą, ześlizgnął się
z leżanki i dołączył do Wuu obserwującego niezwykłe zjawisko.
– To wygląda jak deszcz – szepnął zadziwiony. – Pamiętam, że uczyłem się o tym kiedyś, krótko, dawno temu. W Czasie Nauki.
– Sam widziałem nagrania z clithem – rzekł Wuu z ponurą fascynacją – lecz nigdy nie sądziłem, że zobaczę to osobiście. Zupełnie zwykły deszcz, taki jaki każdego ranka pada w Ciccikalk. Z jedną różnicą – ten jest zamrożony.
– Zamrożony – powtórzył Ryo, niezbyt rozkoszując się modulacją dziwnego określenia.
Białe płatki nadal przylepiały się i rozmazywały na oknie modułu, a Ryo przypominało to białą krew padającą z popękanego i krwawiącego nieba. Jak z ciała nieostrożnego podróżnika – mógłby nim być na przykład on sam, gdyby przebywał przez kilka minut w takich okolicach.
Zamarznięty deszcz wciąż padał. Gdy tylko minęło wrażenie nowości, Wuu natychmiast zaczął dyktować do swego nagrywacza. Chciał zarejestrować kilka linii, które zamierzał wstawić do długiego, narracyjnego poematu o rozkosznych trwogach i okropnościach. Utwór miał zostać zakończony i dopracowany po powrocie na Willow-wane.
Tor pociągu wypłaszczył się i wkrótce zaczęli zjazd. Zamarznięty deszcz ustawał i wyjrzało czyste niebo; nie znajome, bladoniebieskie niebo rodzinnego Ciccikalk lub choćby Daret, lecz niebo o ostrym, przerażająco jaskrawym błękicie, który różnił się zaledwie o tonację od czerni pustego kosmosu.
To dziwne, lecz Ryo bardziej obawiał się takiego Głębokiego Zimna tutaj, na powierzchni rodzinnej planety niż tam, w przestrzeni, podczas podróży z Willow-wane na Uldom. Głęboki Kosmos zawsze uważano za zabójczy, lecz widok deszczu – zwykłego, przyjaznego, zwilżającego płuca deszczu – który spada w twardych, małych kawałkach na powierzchnię planety, z której pochodzi thranxyjska rasa, przerażał znacznie bardziej niż zimno przestrzeni międzygwiezdnej.
Drapacze, wciąż wysokie, lecz rosnące rzadziej niż po tamtej stronie pagórków, tkwiły w ciemnym i gęstym poszyciu, a wszędzie przylepiał się do gałęzi, zbierał w hałdy i smugi ten wszechobecny, biały, zamrożony deszcz.
Ryo odsunął się od okna. Nawet jeśli te pogłoski to prawda, myślał, nawet jeśli jest coś w opowieści o obcych potworach trzymanych w Sed-Clee, nic nie może być bardziej obce i przerażające od tej strasznej, sterylnej, białej krainy.
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Daleko w tyle czwarty z łańcucha sześciu uli zniknął. Wkrótce z brzęczeniem mknęli już przez piąty, potem zostali sami, jeśli nie liczyć dwóch pasażerów w pojedynczym małym module przed nimi.
Z nieba nadal padał zamrożony deszcz, gdy wreszcie moduł zanurzył się pod ziemię. Ryo czuł trudną do określenia wdzięczność za znajome ciepło otaczającego ich gruntu. Wkrótce światła wokół nich zgęstniały i pociąg wyhamował w najbrudniejszym terminalu, jaki Ryo kiedykolwiek widział.
Ośrodkiem wszystkich stacji transportowych, przez które dotychczas przejeżdżali, był okręg przełączający. Od niego wachlarzem odchodziły szyny magnetyczne. W Sed-Clee było inaczej. Tor po prostu wyginał się ku platformie wyładowczej i zawracał łukiem w kierunku, skąd przyjechali.
Koniec szlaku, pomyślał Ryo. Dalej nikt nie podróżuje. Niczego się nie przewozi. Za Sed-Clee nie leżało już nic. Pomógł Wuu wyładować ich ogromny bagaż, mając gorącą nadzieję, że nigdy nie trzeba go będzie rozpakowywać. Swobodnie wyszli z modułu w chłodne, lecz dość przyjemne powietrze stacji.
Tych dwoje, którzy zajmowali moduł przed nimi, rozmawiali teraz z kilkorgiem innych obywateli. Poza tym na terenie terminala nie działo się nic.
Gdy Wuu i Ryo przechodzili obok małej sekcji obsługującej moduły, Ryo podsłuchał słowa i terminy równie mu obce, jak starożytne thranxyjskie hieroglify. Tubylcy charakteryzowali się powolnymi ruchami i niemal niegrzeczną drażliwością. Prawdopodobnie można to było wytłumaczyć ciężkim życiem, jakie tu wiedli. Ryo zastanawiał się, w jakim celu założono taki ul.
– Może to ul eksperymentalny – rzekł do Wuu. – Gdyby chodziło jedynie o pomoc bazie wojskowej, z pewnością nie byłby potrzebny formalny ul.
– Poczytałem co nieco przed wyjazdem, mój chłopcze. Niedaleko mają małą kopalnię chromitu. Wydobywają tu również trochę kobaltu. Pokłady leżą dokładnie pod miastem. Oba minerały są ważne i to uzasadnia założenie małego ula. O, tam, widzisz? – Wskazał na lewo.
Terminal był tak mały, że linie pasażerska i towarowa kończyły się w tej samej hali. Ryo zauważył duże moduły samowyładowcze, niektóre z nich już napełnione rudą. Gdzieś zza modułów dobiegał szum maszyn, choć Ryo nie mógł wprost sobie wyobrazić, że w warunkach takiego odosobnienia i aż tak przytłaczających można sprawnie obsługiwać maszyny.
Dzięki ogromnej cierpliwości wydusili z przechodzącego pracownika terminalu adres dwóch małych hoteli. Ten, który wybrali, nie był zbyt imponujący, lecz przynajmniej nie musieli się martwić, że zwrócą na siebie uwagę rozrzutnością. W ogóle nie można było mówić o jakichkolwiek luksusach.
Hotel mieścił się na szóstym z dwunastu poziomów ula. Tak naprawdę był to poziom jedenasty, gdyż nad poziomem pierwszym znajdowało się pięć poziomów „zerowych” – rozwiązanie, którego ani Ryo, ani Wuu wcześniej nie spotkali. Te pięć poziomów, o identycznych rozmiarach wykorzystano nie na domy i pomieszczenia dla instytucji, lecz wypełniono izolacją cieplną, odgradzającą przyjemny klimat pod spodem od mrozu na powierzchni.
Wuu zasięgał informacji – zdaniem Ryo była to niezdrowa ciekawość – i dowiedział się, że temperatura na powierzchni wynosiła -5° i że nawet w środku lata rzadko przekraczała 15°.
Ryo uważał, że już zero stopni, punkt zestalania się wody, wystarczy, by zamrozić krew w jego ciele, więc przebywanie w miejscu, gdzie temperatura była jeszcze niższa, kojarzyło się z wyprawą do samego piekła.
W hotelowej restauracyjce zjedli wieczorny posiłek. Jedzenie było proste, bez przypraw i sosów, mięso cierpkie i twarde, lecz jadalne. Następnego ranka zaczęli zwiedzać ul i zbierać informacje.
Wuu nie widział powodów, by ukrywać, kim jest. Przedstawiał się jako znany poeta z kolonii i oburzał się, że żaden z zagadniętych obywateli nigdy o nim nie słyszał.
– Nie mamy tu wiele czasu na poezję czy inne rozrywki – poinformował go jeden z zapytanych, samiec w średnim wieku, wyglądający tak, jakby kilkakrotnie przerobiła go kruszarka rudy. – Nieliczne przyjemności, jakie tu mamy, są raczej mniej wyrafinowane.
Ryo nigdy nie uważał poezji za coś szczególnie wyrafinowanego. Po prostu każdy umiarkowanie inteligentny osobnik musiał ją szanować. Wydawało się, że w Sed-Clee wypoczynek polega głównie na wytężonej aktywności fizycznej, co zdumiewało, gdyż już sama praca w kopalniach wymagała ciężkiego wysiłku.
Przez kilka dni ostrożnie wypytywali, gdzie jest wejście do kompleksu militarnego. Bez rezultatu. Postanowili więc zaryzykować i bezpośrednio spytać któregoś z obywateli; woleli nie kierować formalnego zapytania do terminalu informacyjnego.
– Baza? – Skarłowaciałej starej samicy pytanie nie wydało się podejrzane. – Oczywiście że jest, sześćdziesiąt kilometrów na północ od miasta.
– Sześćdziesiąt na północ?... – Ryo przez chwilę czuł oszołomienie. – Ale linia transportowa kończy się tu w mieście, przynajmniej ta, którą przyjechaliśmy. Czy istnieje osobna, specjalna nitka, biegnąca stąd do bazy?
Starsza dama odpowiedziała gestem zaprzeczenia drugiego stopnia.
– Nie, nie ma innych torów, młodzieńcze. Cały transport do bazy odbywa się na powierzchni, w pojazdach indywidualnych.
Pewnie takich, jak mój wierny pełzacz A24, lecz znacznie mocniejszych, pomyślał Ryo.
– Czy istnieje jakiś ogólnie dostępny transport?
– Robotnicy i żołnierze z bazy dosyć często odwiedzają miasto – powiadomiła ich staruszka. Nie musiała o tym mówić. Wuu i Ryo natychmiast po przybyciu zauważyli włóczących się po ulu żołnierzy z kołami i gwiazdami błyszczącymi na ramionach. – Ale oni przybywają w regularnie kursujących transporterach wojskowych. Niewielu ulowców odwiedza bazę. Nikt nie chce tam jeździć.
– A kto tam podróżuje? – zapytał Ryo.
– Kilku osobom zlecono specjalne zadania i mają pozwolenia i specjalne upoważnienia. Korzystają z tych samych transporterów wojskowych. Nie rozumiem, dlaczego tak się tam chcecie dostać. Nie wyglądacie na głupców, ale jeśli jesteście zdecydowani, mogę wam trochę pomóc. – Pokazała gestem korytarz za ich plecami. – Trzeci sześcian, drugi poziom, tam właśnie znajduje się biuro informacyjne. Idźcie i porozmawiajcie z nimi. Może ktoś w bazie będzie w nastroju, by zaspokoić wasze szalone zachcianki. A może będziecie mieli szczęście i odrzucą waszą prośbę. – Przechyliła głowę na bok. – Powiedzcie mi, dlaczego chcecie się wypuścić w taką podróż?
– Jestem poetą – wyjaśnił Wuu, nie podając nawet swego nazwiska. – Piszę długi spiralny poemat o wojskowych.
– Nie sądzę, byście zebrali tam wiele materiału – odpowiedziała. – To mało komunikatywne towarzystwo. Nie powiem, że mam im to za złe, trudno wyobrazić sobie gorszą placówkę na cywilizowanych planetach. Sama bym stąd wyjechała, gdybym mogła, lecz mam dwie niesparowane córki pracujące w kopalniach, a one są całą moją rodziną.
Jej wyznanie szczególnie wzruszyło Ryo, którego zawsze otoczali współklanowcy i krewni.
– To przykre.
– Każdy musi gdzieś żyć – odparła filozoficznie.
– A więc wszyscy niewojskowi muszą dostać przepustkę z tej komórki informacyjnej?
– Tak mi się wydaje. – Musnęła uszkodzony lewy czułek, na którym brakowało kilku piór, a potem rozejrzała się wokół i gwizdnęła cicho. – Jeśli jednak jesteście równie zdecydowani, jak szaleni, możecie zamówić karafkę soku w jadłodajni na pierwszym poziomie i spytać o osobnika o nazwisku Torplublasmet.
– Mógłby nam pomóc? – spytał Ryo z zapałem.
– Jeśli w ogóle ktokolwiek mógłby, to właśnie on. Wuu wykonał gest znużenia połączonego z brakiem zrozumienia.
– Nie rozumiem, dlaczego w ogóle miałby się fatygować?
Staruszka wydała z siebie dychawiczne, pogodne gwizdnięcie.
– Bo z niego też kawał wariata!
Odwróciła się i kołyszącym krokiem odeszła korytarzem.
– Co o tym sądzisz? – zapytał Ryo, gdy znikła z pola widzenia.
Poeta dumał przez chwilę.
– Wymyśliłem tę historyjkę o szukaniu materiałów do poematu, by uśpić jej ewentualne podejrzenia, ale czemuż nie mielibyśmy tego kontynuować? Moje papiery można sprawdzić. Zawsze można powiedzieć, że nie wykorzystujemy kanałów oficjalnych, gdyż osłabiłoby to inspirację artystyczną.
Ryo gestem wyraził zgodę zmieszaną z powątpiewaniem.
– Mnie by to przekonało, ale co z władzami bazy?
– Szczęki poety potrafią dokonać cudów, mój chłopcze. I może nasz przyjaciel Torplublasmet...
– Jeszcze nie jest naszym przyjacielem.
– ...będzie miał jakieś sugestie.
Bez kłopotów przeszli na górny poziom i znaleźli jadłodajnię, lecz nim zagadkowy Torplublasmet raczył się pojawić, minęły dwa dni. Gdy tylko Ryo go zobaczył, od razu zrozumiał, że stara matrona miała rację. Tor był samotnym traperem, jednym z niewielu Thranxów, na tyle śmiałych, by stawiać czoło lodowatej dzikości nad ziemią. Zamiast normalnego ubrania miał na sobie skóry nieżywych zwierząt. Początkowo Ryo patrząc na niego dostawał mdłości, Wuu natomiast znalazł chyba pokrewnego ducha w tym wiejskim chłopaku. Skusił Tora perspektywą zobaczenia czegoś, „czego istnienia nikt nawet nie podejrzewa” i zdołał go przekonać, by doprowadził ich do odległej bazy.
Ale ich mgliste plany zaczęły się wyraźnie krystalizować, gdy pomysłowy Tor znalazł wiarygodne wytłumaczenie powodów ich wyprawy – mieli być trapera – mi, tak jak on, gośćmi z oddalonych terenów łowieckich, którzy chcą się zorientować, czy w bazie byłby popyt na niektóre towary.
Po kilku dniach jazdy zaprzężonym w loospy wózkiem myśliwego dotarli do miejsca, gdzie karlało wstydliwie ostatnie drzewo, a biała i absolutnie jałowa kraina ciągnęła się ku smaganemu wiatrami horyzontowi.
Ryo okolica ta przypominała księżycowy krajobraz. Po raz pierwszy był w miejscu, gdzie roślinność nie krzewiła się przez cały rok. Był zaskoczony tym, że na powierzchni ojczystego świata istnieje tak wymarły krajobraz. Wkrótce potem zobaczyli majaczące przez zimną mgłę znajome sylwetki wentylatorów. Nagle jakby spod ziemi wyłonił się płot. Miał trzy metry wysokości i biegł ze wschodu na zachód, daleko jak sięgał wzrok. Na płocie nie widniały żadne znaki ani napisy.
Ryo przestał myśleć o zimnie, suchym powietrzu i wymarłym krajobrazie, gdyż próbował przypomnieć sobie szczegóły opowieści, którą Tor usiłował im wtłoczyć podczas mroźnej podróży z Sed-Clee. Jestem łowcą i traperem, powtarzał sobie wolno. Przeszedłem z zachodniego wzniesienia Jezra-Jerg, by odwiedzić mego dawnego przyjaciela Torplublasmeta. W Levqumu, które leży w cieplejszych okolicach niż Sed-Clee, razem z mym starym wspólnikiem sprzedajemy futra i rzadkie gatunki mięs. Przywieźliśmy kilka wyjątkowo delikatnych skór mossmela i możemy je sprzedawać w bazie. Nasz przyjaciel Tor eskortuje nas tutaj, byśmy mogli należycie wybadać wszystkie możliwości handlowe.
Taką właśnie opowieść Tor usiłował wcisnąć nieszczęsnemu strażnikowi, który z wielką niechęcią wynurzył się z kanciastych drzwi wejściowych. Z otworu buchało wilgotne, ciepłe powietrze niczym oddech gleasta. Spędziwszy miesiącoćwierć w suchym zimnie, Ryo omal nie zemdlał, gdy dosięgnął go ten podmuch, usiłował jednak panować nad swymi reakcjami, by strażnik nie zauważył u niego jakiejś cechy nietypowej dla trapera z zapadłej prowincji. Tor i strażnik wymienili kilka uprzejmych zdań i trochę się certowali.
– Dosyć gadania o tej podłej pogodzie, przyjaciele – powiedział z niesmakiem strażnik, zapraszając ich gestem do środka. – Wejdźcie do wnętrza i zwilżcie swoje tchawki.
Weszli, a drzwi szybko się za nimi zamknęły. Trzy trójkątne części zwarły się mocno pośrodku i szum dochodzący z zewnątrz ucichł. Za przykładem Tora Ryo nie zdejmował futer, odwiązał jedynie tasiemki na brzuchu i na tył głowy odsunął oczyszczoną w środku zwierzęcą czaszkę i gogle. Wyprostował czułki i pokręcił nimi, uradowany, że znowu będzie mógł fazować i czuć zapachy.
Myśliwy poprowadził ich w dół po krętej rampie. Wkrótce wyszli na skromną, ruchliwą aleję. Nie tak znów wysoko nad nimi rozciągały się zmarznięte, okryte clithem pustkowia wrogiej arktyki Uldomu, mimo to czuli się tak, jak gdyby wrócili do Daret. Wszędzie biegali wojskowi, na ramionach i czołach błyszczały im szmaragdowe i purpurowe insygnia. Tylko z rzadka przemykał jakiś cywil. Prawie nikt nie zwracał uwagi na trzech dziwacznie odzianych obcych – dowód na to, że Tor był tu częstym gościem. Ich przewodnik wiedział dokładnie, dokąd się kierowali. Od czasu do czasu przystawał na chwilę, by pogawędzić ze znajomymi. Wkrótce zatrzymali się na drinka w barze. Na podstawie obserwacji tłumu i rozmiarów korytarzy, którymi dotychczas maszerowali, Ryo wywnioskował, że baza jest znacznie większa niż samo Sed-Clee. Później kroczyli korytarzem okalającym ogromną sztuczną jaskinię, pełną samolotów rakietowo-odrzutowych i kosmicznych promów wojskowych. Te ostatnie, wchodzące w skład systemu obronnego planety, były to wąskie maszyny o zaokrąglonych skrzydłach, wyposażone w pociski sterowane i broń energetyczną. Ryo, nieprofesjonalista, ocenił, że promy są prawie nowe. Okazało się, że miał rację; żaden z nich nie wykonywał dotychczas poważniejszych zadań, najwyżej loty treningowe.
Ryo, który przeżył atak z kosmosu, czuł się teraz pewniej, widząc te śmiercionośne pojazdy, zastygłe pokojowo pod clithem, lecz przygotowane do skoku w przestrzeń, by bronić ojczystego świata. Wszystko co niezbędne do podjęcia takiej obrony spoczywało tutaj, pod ziemią. Jedynie kominy wentylatorów i gęstwę czujników elektronicznych ukryto zapewne gdzieś na powierzchni. Gdybyśmy tylko mieli parę tych statków bojowych podczas ataku AAnnów, myślał. Poczęstowalibyśmy tych łuskowatych napastników czymś znacznie solidniejszym od noty dyplomatycznej!
Rozmyślanie o przeszłości nie ma sensu, upomniał sam siebie. Rozgoryczenie nie wnosi nic konstruktywnego. Siłą woli oddalił myśli o tamtych wydarzeniach i zaczął dokładniej oglądać rzędy błyszczących statków. A potem wyszli z hangaru i znowu znaleźli się w rojnej strefie mieszkaniowej.
Wędrowali tak już dość długo i Ryo zaczęły boleć stopy wokół pojedynczej poduszeczki i obciętego szpona, gdyż jego nogi wciąż tkwiły w futrzanych onucach. Tor twierdził, że muszą nosić takie onuce, by ich strój myśliwski był kompletny. Ryo podszedł do niego bliżej.
– Wiem, że dokądś się kierujemy. Ale dokąd? Jeśli po prostu zwiedzamy, widziałem już dosyć.
– To nie wycieczka. Celowo tak krążę. Nie korzystamy też z wewnętrznego modułu, tylko idziemy, gdyż taką trasę trudniej prześledzić. Są tutaj tylko dwie sekcje, w których nigdy nie byłem. Właściwie trzy, ale jedna to centrum dowodzenia i mało prawdopodobne, byśmy znaleźli tam odpowiedź na nasze pytania. Nigdy mi nie mówiono, co się dzieje wewnątrz pozostałych dwóch, a ja nigdy nie zadałem sobie trudu, by tam pójść i samemu to zbadać. Spróbujemy to zrobić dzisiaj. Z pewnością najlepszym miejscem na ukrycie czegoś, co nie istnieje, jest sekcja, gdzie nikogo się nie wpuszcza.
– Mówisz, że nigdy nie słyszałeś, co dzieje się w tych dwóch sekcjach – rzekł Ryo. – Ale czy kogoś o to pytałeś?
– Oczywiście. Nawet teraz, podczas tej wizyty. Wspomniałem coś o obcych potworach, ale moi przyjaciele albo nie są tak przyjacielscy, jak myślałem, albo naprawdę nic nie wiedzą. Nikt z nich nie przyznał się, że wie, co się dzieje w tych dwóch ściśle tajnych obszarach. Podobno nawet oficerowie o randze Marszałka Norowego nie są tam wpuszczani bez specjalnych przepustek. Zasugerowałem, że może trzymają tam schwytanych kosmitów, ale przyjęto to kpinami i śmiechem.
– Więc jak zdobędziemy informacje? – spytał zasępiony Ryo.
– Znajdźmy lepiej te sekcje, mój niecierpliwy przyjacielu – doradził łowca – i zacznijmy stamtąd.
Z rzadka przemykali pojedynczy piesi, wreszcie podróżni doszli do zakrętu, gdzie korytarz był zablokowany – żadnych odgałęzień, tylko pojedynczy ślepy zaułek. Tor, jak zwykle śmiały i energiczny, nie wahając się ani chwili podszedł do niskiej bariery przegradzającej tunel. Z lewej strony, tuż przy ścianie tunelu wycięto bramkę. Za barierą siedział jeden oficer, na którego ramieniu lśniły dwie szmaragdowe gwiazdki.
W pobliżu wartę trzymali dwaj strażnicy, jeden przed bramką, drugi za nią. Nie odpoczywali na siodłach, lecz stali sztywno w pogotowiu. Ku zdumieniu Ryo każdy z nich był uzbrojony w wielki, budzący respekt karabin energetyczny. Trzymali je mocno w obu stopodłoniach w pozycji do strzału, z rękodłonią na spuście.
Żaden ze strażników nie odwrócił nawet głowy, by spojrzeć na nowo przybyłych. Nieruchomo wpatrywali się w przeciwne strony korytarza. Sprawiali wrażenie, że jedynym ich życiowym celem jest pilnowanie, by nic nie podeszło do bramki. Ryo patrząc na nich przypomniał sobie stare obrazy: starożytni wojownicy z rozwartymi szeroko szczękami, stojący w gotowości na straży prymitywnego ula.
Oficer usadowiona za barierą natychmiast dostrzegła zbliżającego się Tora i obdarzyła go pozdrawiającym ruchem czułek.
– Jesteś Tor, myśliwy, prawda?
– Tak. Do usług.
Wykonał płynny gest posłuszeństwa trzeciego stopnia zmieszanego z dwoma stopniami seksualnego podziwu. Nie zrobiło to na niej żadnego widocznego wrażenia.
– Słyszałam o tobie. – Wydawała się otwarta i przyjazna. – Jestem Marwenewlix, Norny Taktyk dziesiątej rangi.
Tor zapamiętał jej insygnia.
– Życzę ci zdrowia i ciepła.
– Co mogę dla was zrobić? – Z ciekawością, ale bez odrazy, co zaskoczyło Ryo, zerkała na ich futra.
Tor przesunął się do przodu, położył rękodłonie na przegrodzie i zaczął wyjaśniać:
– Moi przyjaciele to myśliwi-traperzy, tak jak ja. Handlujemy skórami, szkieletami i zwłokami bestii, które ceni się ze względów kulinarnych i estetycznych. Ale gdy te przerażające zwierzęta hasają sobie, mieszkańcy ula wolą się do nich nie zbliżać.
– Wiem o tym – odpowiedziała. – Mam mufkę z futra byorlesnatha, którą kupiłam w sklepie w korytarzu służbowym. Właściciel powiedział mi, że jesteś jego dostawcą.
– Czwarta kabina, poziom drugi? – zapytał Tor. Zrobiła potwierdzający gest. – Młody Estplehenzin, tak, pamiętam. Mam nadzieję, że mufka ci się podoba.
– Jest dość atrakcyjna na swój barbarzyński sposób i bardzo ciepła.
– Jako osoba ceniąca takie wyroby rozumiesz więc, czemu wraz z przyjaciółmi ciągle poszukujemy podobnych rzeczy, by uzupełnić zapasy.
– Nie jestem pewna, czy dobrze cię rozumiem. – Po raz pierwszy wyglądała mniej zdecydowanie.
Tor nachylił się ku niej i powiedział tonem spiskowca:
– Doszło do naszych uszu, że badacie pewne stworzenia, których skóry mogą mieć szczególną wartość rynkową. To coś nowego i nietypowego, jeśli rozumiesz, co mam na myśli. Coś trzeba będzie z nimi zrobić, kiedy skończycie wasze badania. Chętnie załatwimy poeksperymentalną utylizację, naturalnie z zyskiem dla wszystkich zainteresowanych.
– Nie mam w ogóle pojęcia, o czym mówisz. – Dodała dwa stopnie uprzejmości i jeden zaintrygowania. – Żadnych takich stworzeń nie ma w tej sekcji.
– Ależ, taktyczko – zaprotestował łagodnie – wszyscy słyszeliśmy pogłoski. Przecież takich stworzeń nie bada się nigdzie indziej, więc muszą być właśnie tu – wskazał na korytarz – lub też tam dalej na południe, w sekcji W, prawda? Cała instalacja ma tylko dwie dostatecznie strzeżone strefy, w których mogłyby przebywać te stworzenia i gdzie udałoby się to utrzymać w tajemnicy.
– Nie ma ich ani tutaj, ani w sekcji W, gdyż nic takiego nie istnieje – oznajmiła oficer. – Zimno osłabiło ci rozum, a pobudziło fantazję, łowco. Nie mogę ci już udzielić więcej informacji.
– Nie podaję w wątpliwość twych słów, taktyczko, ale opowiadano mi na ten temat wiele sprzecznych historii. Gdybyśmy mogli tam tylko zerknąć, odjechalibyśmy z czystym sumieniem, że nie przepuszczamy specjalnej okazji. Tylko zerknąć. Nie powiemy nikomu. Nic nie powiemy, zresztą bardzo rzadko spotykamy kogokolwiek na Zewnątrz. – Zmusił się do śmiechu.
– Nie mogę was przepuścić za tę linię. – Nie wyglądała na rozbawioną. – Wiecie o tym.
– Więc dobrze, co w takim razie tam się odbywa?
– Badania.
– Prawdziwa tajemnica, co?
– Posłuchaj mnie, panie. Dość tego trajkotania. Z pewnością zdajesz sobie sprawę, że jeśli wojskowych muszę stąd zawracać, tym bardziej nie przepuszczę nikogo z was. Nie mogę również opowiedzieć, jakie to badania są tutaj prowadzone. Mogę stwierdzić, że ja sama niewiele na ten temat wiem.
– Więc nas łaskawie przepuść – wtrącił Wuu, gdyż ujrzał szansę szybkiego wyplątania się z tej sytuacji – a kiedy będziemy wracać, zwiększymy twój zapas wiedzy, czerpiąc z naszych zapasów.
Spojrzała na niego przenikliwie. Przez chwilę Ryo sądził, że powzięła jakieś podejrzenia, słysząc eleganckie zdania Wuu. Jej szczęki poruszyły się i Ryo już się obawiał, że za chwilę zaczną padać pytania, na które nie będą mogli odpowiedzieć, ale w tym momencie w drugim końcu korytarza coś grzmotnęło. Nawet skamieniali strażnicy obrócili się, nie opuszczając ani na chwilę broni. Z sufitu poleciały płatki uszczelniacza.
Tor, by zachować równowagę, przywarł do biurka. Ryo i Wuu omal się nie przewrócili. Nastąpiła niepokojąca pauza i gdy oficer postąpiła krok w kierunku źródła eksplozji wstrząsnął nimi drugi podmuch. Pojawił się przelotny pomarańczowy błysk i dym wypełnił koniec korytarza. Płomień zniknął, dym zaczął się rozpraszać, a z głębi dobiegły krzyki i gwizdy niewidocznych Thranxów. Kilku wyłoniło się z dymu i biegło w kierunku bariery. Gestykulowali przynaglająco. Obaj strażnicy bez słowa dołączyli do nich i wszyscy natychmiast zniknęli za zakrętem, zza którego wydobywał się dym i ogień.
Oficer po chwili wahania znowu odwróciła się ku swym ciekawskim gościom.
– Obawiam się, że muszę prosić szanownych panów, by wrócili do sektora centralnego, najlepiej do strefy handlowej.
Na wbudowanej w barierę wideokonsoli komunikatora wskaźniki szalały. Z głębi korytarza dochodziły przenikliwe gwizdy ostrzegawcze.
– Nie będziemy plątali się pod nogami – rzekł Tor z godnym podziwu spokojem. – Może zdołamy pomóc, jeśli pozwolisz nam... – przerwał nagle, zdumienie odebrało mu mowę.
Oficer wyciągnęła pistolet, który trzymała rękostopą. Nie miał ucywilizowanego ryja żądlaka czy broni energetycznej, lecz ryj urządzenia wyrzucającego pociski zawierające małe kulki, które potrafiły rozwalić w drzazgi każdy pancerz chitynowy.
– Proszę, wracajcie, skąd przyszliście – poleciła im opryskliwie z gestem pewności najwyższego stopnia – albo będę zmuszona was tutaj pozabijać.
– Pozabijać? – powtórzył głupio Wuu. Pierwszy raz Ryo był świadkiem, jak poecie brakuje właściwych słów. – Nic przecież nie zrobiliśmy. My...
– Macie pięć sekund. Jedna... dwie...
– Wystarczy. Możemy podyskutować później.
Tor odwrócił się i zaczął biec. Ryo nie trzeba było poganiać. Biegnąc obejrzał się przez ramię. Oficer znowu siadła na siodle, a jej ręce fruwały nad klawiszami konsoli. Brzydka broń wyrzutowa leżała na barierze, tuż pod ręką.
– To skandal! – mówił cicho Wuu. – Nawet jeśli mają w tej chwili jakieś kłopoty, nie mogą być one usprawiedliwieniem, żadnym usprawiedliwieniem. Takie naruszenie reguł zwykłej uprzejmości, zwyczajowych form pożegnania! Oni nie mogą...
– To utajniona instalacja wojskowa – przerwał mu stanowczo Tor. – Mogą robić, co im się podoba.
– Chyba nie strzelałaby do nas z tej pukawki? – zastanawiał się Ryo.
Minęli właśnie zakręt tunelu.
– Nie zauważyliście, jaką przyjęła postawę i jakim tonem mówiła? – spytał Tor. – Nie mam żadnych wątpliwości. Rozstrzelałaby nas na strzępy, gdybyśmy tam stali i gapili się na nią. Bang, bang, bang, raz, dwa, trzy. Żegnaj łowco ze swoimi dziwacznymi przyjaciółmi. Po prostu.
– Ale dlaczego? – Chciał wiedzieć Wuu. – Jakież kłopoty mogły sprowokować taką groźbę? To nie do pomyślenia, taki nawrót do barbarzyństwa z czasów wojen ulowych.
– Otrzymała taki rozkaz – wyjaśnił Tor. – Widzę, że żaden z was nie zna wojskowych. Później podyskutujemy szerzej o jej sposobie rozumowania.
Skręcił ostro na prawo.
– Chyba nie tędy przyszliśmy. – Ryo znów popatrzył w tył. Byli teraz sami. – Czy sądzisz, że to możliwe... Te wybuchy...
– Mam w wielkim poważaniu, co jest możliwe – warknął ich przewodnik. – Nie będziemy zadawać pytań, dopóki grożą nam bronią kulkową i podobnymi gratami. Nie chcę brać udziału w czymś, co ich tak denerwuje.
– Nie rozumiesz, że to może mieć związek z potworami? – spytał Ryo.
– A może to ma coś wspólnego ze ściśle tajną bronią, która teraz wariuje – odrzekł Tor. – Dowiemy się później, gdy ustaną tajemnicze eksplozje, a atrakcyjni oficerowie przestaną grozić, że nas zastrzelą. Myślę, że obecnie najrozsądniej będzie, jeśli posłuchamy rady tej oficer i odpoczniemy razem z cywilami w strefie handlowej.
Biegli wyjątkowo wąskim korytarzem ozdobionym koronką rur wodnych i kabli.
– Tunel techniczny – rzekł Tor, stwierdzając fakt oczywisty. – W pobliskich korytarzach będzie teraz mnóstwo zamieszania. Tędy ominiemy ruch i dojdziemy w pobliże poziomów strefy handlowej. Przyda mi się cylinder gorącego wina owocowego oraz odrobina spokoju. Jeśli nastąpiła powszechna mobilizacja i tak się o niej szybko dowiemy, ale za to w znacznie przyjemniejszych okolicznościach, popijając sobie.
– Dwie eksplozje – mówił cicho Ryo. – Słyszałem co najmniej dwie.
– Też je słyszałem, mój chłopcze. – Wuu ciężko dyszał i miał trudności z dotrzymaniem kroku młodszym towarzyszom. – Pomyślałem, że druga była bliżej, ale nie tak silna jak pierwsza.
– Wiele bym dał za informację, co się dokładnie wydarzyło – oznajmił Ryo.
– Może w strefie handlowej spotkamy personel, który będzie coś wiedział i zechce się z nami tym podzielić – odrzekł poeta. – Zamieszanie i podniecenie rozluźniają najbardziej zaciśnięte gardła.
Ryo biegł pierwszy, Tor został w tyle, by dopomóc opóźniającemu się Wuu. Gdzieś z przodu dobiegał hałas.
– Prawdopodobnie próbują odciąć prąd i inne instalacje od krytycznego obszaru – stwierdził myśliwy. – Może robotnicy remontowi coś nam wyjaśnią. Jestem od was prawdopodobnie ostrożniejszy, ale i mnie ciekawi, co się dzieje.
– Zapytam. – Ryo posłał pozdrawiający gwizd w kierunku niewidocznego zespołu roboczego. – Pozdrowienia, przyjaciele! Czy wiecie, co się dzieje? Słyszeliście eksplozje? Czy możecie nam powiedzieć?...
Skręcił za róg i stanął jak wryty.
Nie było tam spodziewanego zespołu roboczego, było za to coś innego.
Potwory, które obróciły się ku niemu, trzymały thranxyjskie karabiny energetyczne w mięsistych, bladych palcach. Ryo nie mógł zrozumieć, jak coś sprawiającego wrażenie rzeczy tak miękkiej, mogłoby utrzymać choćby kufel. Każde z dwóch górnych odnóży kończyło się pięcioma palcami, a nie zwykłymi czterema, i tylko jeden z nich był przeciwstawny.
Thranx i potwory patrzyli prosto na siebie jednakowo zaskoczeni. Ryo zastanawiał się, czy tamci dwoje to skojarzona para. Widział pewne różnice między nimi, ale praktycznie nic nie potrafiłby powiedzieć o ich płci. Z pewnością żadne z nich nie miało niczego podobnego do pokładełek, ale z drugiej strony, przypomniał sobie Ryo, większość ssaków jest żyworodnych.
Choć dostrzegał, że i one mają futro, nie miał pewności, czy to ssaki. Na sobie mieli wiele ubrań i futro było widoczne tylko na ich głowach. Był tak zaskoczony niespodziewanym widokiem, że zapomniał wydać dźwięk ostrzegawczy.
Nie było to zresztą potrzebne.
– Co jest, chłopcze? – zawołał Wuu. – Czy coś się stało?
– Tak, czy oni wiedzą... – Tor wyhamował w głębi korytarza. Nie pokonali zakrętu, tak jak to zrobił w pośpiechu Ryo, lecz pozostali za nim, w głównym tunelu.
Jeden z potworów wydał z siebie gardłowy, charkoczący dźwięk i podniósł karabin. Tor i Wuu natychmiast odwrócili się i pomknęli w kierunku, skąd przyszli.
Ryo nie wiedział dokładnie, czy zachował się tak, by ochronić starszego poetę, czy też może była to podświadoma decyzja, ale zatrzymał się przed karabinem i opadł na wszystkie cztery ręce. Potwór gniewnie popatrzył na niego niewielkimi jednosoczewkowymi oczami i zawahał się, wyraźnie zaskoczony. Nie pobiegł za wycofującymi się Thranxami. Ryo zauważył, że karabin energetyczny przypominał te, które mieli strażnicy przy zaporze. Powoli potwór opuścił karabin, lecz wystarczyło, by Ryo cofnął się o krok, a znów karabin był w niego wycelowany.
Ryo stał spokojnie. Wpatrywał się w potwora, a jego czułki pracowały jak szalone, lustrując nieznane stworzenia. W ich zapachu nie było nic szczególnego, w gruncie rzeczy potwory pachniały dziwnie znajomo. Potwory natomiast sprawiały wrażenie zaskoczonych jego spokojnym zachowaniem. Nadal wydawały z siebie dziwne charczące dźwięki, widocznie w ten sposób się porozumiewały.
Różniły się między sobą nie tylko ilością widocznego futra, jedno stworzenie było też trochę większe niż drugie. Miały również odmienny kształt. To ostatnie, zreflektował się Ryo, może być spowodowane nie samą budową, ale i ubraniami. Byli giętcy jak leuksy. Skórę zewnętrzną mieli chyba pozbawioną futra, lecz nie była ona twarda i złożona z połączonych płytek, jak skóra AAnnów. I właśnie ta miękkość go zafascynowała. Stworzenia posiadały okrycie zewnętrzne cienkie jak papier.
Najwyraźniej nie należeli do żadnej ze znanych grup organizmów. Jako istoty wewnątrzszkieletowe prawdopodobnie należeli do niższego rzędu, choć AAnnowie byli wyjątkiem od tej, skądinąd uniwersalnej, reguły. Jeśli ich fizjologia odpowiadała thranxyjskim normom, to większy z tej dwójki powinien być samicą.
Wszystko wskazywało też, że są bezogonowcami. Twarze płaskie, z zewnętrznymi nozdrzami zamiast czułków – prawdopodobnie nie umieli fazować. Gdy rozmawiali, odsłaniali tylko cztery kły, dwa górne i dwa dolne. Pozostałe zęby były względnie szerokie i chyba tępe. Mogło to świadczyć o tym, że są roślinożercami, lecz nie zachowywali się jak zjadacze roślin. Może wszystkożercy, tak jak my, zadumał się Ryo.
Ponieważ było jasne, że są dwunożni, brak potężnego ogona zafrapował go. Taka budowa wydawała się z natury rzeczy niestabilna, a jednak miało się wrażenie, że w tej niezręcznej pozycji wyprostowanej bez trudności utrzymują równowagę. Mieli tylko dwa górne odnóża i Ryo zastanawiał się, czy mogą one służyć jako jeszcze jedna para nóg, tak jak rękodłonie Thranxów. Wątpliwe. Zarówno górne odnóża, jak i dolne wydawały się zbyt wyspecjalizowane, by odgrywać taką podwójną rolę.
Karabiny energetyczne zaprojektowane były do obsługi trzema dłońmi. Potwory radziły sobie w ten sposób, że kolbę trzymały między ręką a ciałem, oswobadzając w ten sposób jedną dłoń, by obsługiwała dolny uchwyt. Druga mogła operować cynglem. Obydwa potwory sprawiały wrażenie zdecydowanych i Ryo nie miał żadnych wątpliwości, że w razie potrzeby potrafią strzelić.
Wszystkie te spostrzeżenia dotarły do mózgu Ryo w ciągu paru sekund. Miał nadzieję, że to, iż stanął między potworami a towarzyszami zapobiegło strzelaninie. Teraz prawdopodobnie potwory próbowały ustalić, czy Ryo z natury rzeczy jest skłonny do poświęceń, czy też to po prostu szaleniec.
Spodziewał się, że będą bardziej przerażający. I mniej dziwaczni. Sądził, że gdyby doszło do walki wręcz, miałby duże szansę. Każdy z obcych był wprawdzie dwa razy większy niż on, ale ich skóra sprawiała wrażenie wyjątkowo nietrwałej. Miał nadzieję, że nie dojdzie do rozlewu krwi. W każdym razie i tak wcześniej czy później zostaną ponownie schwytani. Z pewnością polowanie już się rozpoczęło.
Zastanawiał się, czy tamte dwie eksplozje narobiły tylko szkód materialnych, czy są też inne straty. W pewnym momencie wyższy potwór próbował się wyprostować, ale uderzył mocno głową o sufit korytarza i wydał ustami kilka głośnych dźwięków. Wylot lufy opadł, a Ryo cofnął się o krok. Mniejszy potwór natychmiast obrócił broń i wycelował ją ku Ryo. Thranx przystanął. Było jasne, że to próba ucieczki i równie jasne, że zaraz się ona skończy. Nim jednak to nastąpi, Ryo miał nadzieję zebrać trochę interesujących informacji.
Zachował zupełny spokój, gdy wyższy potwór trącił go końcem karabinu. Widocznie chciał, by się ruszył. Ryo odpowiedział gestem zaprzeczenia drugiego stopnia. Starając się, by głos mu nie drżał, grzecznie gwizdnął, że nie ma zamiaru nigdzie iść i że w ogóle to wszystko jedno, gdyż za chwilę i tak ich schwytają.
Nie można było stwierdzić, czy potwór to zrozumiał. W każdym razie szturchnął go mocniej i wydał głośny dźwięk. Nie chcąc dłużej prowokować ich instynktownych reakcji, Ryo z rezygnacją odwrócił się i pomaszerował we wskazanym kierunku.
Potwory narzuciły tempo. Większy prowadził, a mniejszy maszerował za Ryo, sprawdzając od czasu do czasu, czy są jakieś oznaki pościgu. Jak dotychczas nie było.
Tunel techniczny ciągnął się i ciągnął, lecz nikogo nie spotkali. Ryo mógł przy okazji obserwować z bliska godny uwagi sposób poruszania się potworów. Wciąż był zdumiony, jak mogą one utrzymać równowagę na dwóch jedynie nogach i to bez ogona w charakterze przeciwwagi. Sprawiali wrażenie bardzo zwinnych. Jako stworzenia prymitywniejsze prawdopodobnie potrafiły bardzo szybko biec, ale tylko przez krótki czas.
Zachodził w głowę, jak też mogą wyglądać ich zakryte stopy. Choć były większe niż jego, zarys poduszeczki nie wyglądał tak całkiem odmiennie. Pozwalało to przypuszczać, że każda ze stóp tworzy szeroką podstawę zakończoną pojedynczym szponem. Prawdopodobnie byli skutecznymi kopaczami.
Skręcili jeszcze raz w słabo oświetlonym tunelu i znaleźli się przed pochyłą rampą. Wyższy potwór bez wahania zaczął wchodzić na górę. Ryo poszedł za nim. Zauważył, że stworzenie automatycznie pochyliło się do przodu, by skompensować nachylenie zbocza.
Kiedy wchodzili, z głębi korytarza dobiegły nowe odgłosy. Odległe gwizdy i trzaski na chwilę stały się głośniejsze, potem zamarły; grupa poszukiwawcza wyraźnie skręciła w innym kierunku.
Ryo odczuwał perwersyjną przyjemność, wyobrażając sobie, jakie musiało zapanować przerażenie wśród osób odpowiedzialnych za odosobnienie i bezpieczeństwo tych stworzeń. Mimo koszmarnej aparycji, potwory wyglądały na dość rozsądne. Wcale też nie były szale – jącymi, krwiożerczymi bestiami. Ale przecież miały miejsce dwa poważne wybuchy, ponadto para ta zdobyła jakoś karabiny energetyczne, a można przypuszczać, że prawowici posiadacze nie oddawali ich bez oporu.
Rampa wciąż się wznosiła, zakręcając szeroką spiralą. Wkrótce pierwszy potwór przystanął, wyciągnął dłoń i pewnie siłą zatrzymałby Ryo, gdyby ten wcześniej nie zwolnił.
– Przepraszam bardzo – rzekł lekko dysząc – ale wiecie, to doprawdy strata czasu.
W tym momencie stworzenie zrobiło zadziwiającą rzecz. Udowadniając, że też poczyniło pewne obserwacje, sięgnęło jedną, giętką dłonią i zacisnęło wszystkie pięć palców dokoła szczęk Ryo. Ryo instynktownie próbował się wyrwać, lecz potwór był dość silny i nie poluzował chwytu. Po chwili osłabił uścisk i położył jeden z palców na swych dwóch miękkich, mięsistych szczękach, które okalały jego otwór gębowy. Stworzenie nie miało przeciwstawnych w poziomie części ust, zauważył Ryo. Nie miał pojęcia, co oznacza ten gest, lecz zrozumiał poprzedni chwyt na jego własnych szczękach; zachowywał milczenie.
Nagle stworzenie znikło, by powrócić po kilku sekundach. Zrobiło wspaniale płynny gest do swego towarzysza, ten szturchnął Ryo, pokazując, by szedł naprzód. Wynurzyli się z maleńkiego wyjścia, nie większego niż obwiednia siodła. Potwory ledwo przepchnęły swe cielska przez otwór. Udało im się to tylko dzięki zdumiewającej giętkości.
Stali w małym magazynie wypełnionym materiałami do czyszczenia wentylatorów. Po lewej mieli nie strzeżone drzwi. Wyższy potwór bez wahania ruszył w ich kierunku. Manipulował zręcznie sterownikami, co dowodziło, że jest do tego starannie przygotowany. Rozległo się brzęczenie. Na zewnątrz padał ciężko clith. Lodowaty wiatr wtargnął do środka i Ryo instynktownie nasunął na oczy hełm i gogle ochronne.
– Chyba nie macie zamiaru wychodzić na zewnątrz? – rzekł do mniejszego potwora. – Żadne z nas nie ma odpowiedniego ubrania. – Ich odzienie, choć obfite, grubością nie dorównywało futru z byorlesnatha, a na głowach nie mieli w ogóle żadnych okryć. Drugi potwór szturchnięciem popchnął Ryo do przodu. Thranx przez moment pomyślał, że wolałby szybką gorącą śmierć od strzału z karabinu energetycznego niż powolną śmierć z zimna, ale postanowił, że będzie się starał przeżyć jak najdłużej i ruszył w miotany wiatrem clith. Zataczali się przedzierając w strugach zamarzniętego deszczu. Ryo nie zauważył nawet, kiedy minęli płot graniczny, był jednak pewien, że zostawili bazę daleko w tyle, gdyż już wkrótce przedzierali się przez las.
Nie dziwiło go, że zdołali się wyślizgnąć niepostrzeżenie. Pogoda była przecież okropna. Sama myśl, że ktoś może się włamać do bazy czy wydostać nielegalnie z bazy na zewnątrz, graniczyła z absurdem. Nie miał wątpliwości, że trwają intensywne poszukiwania zbiegłych potworów, ale z pewnością ograniczają się one do wnętrza nor.
Stworzenia najwyraźniej były lepiej przystosowane do zimna niż ziomkowie Ryo. Posuwali się stale naprzód i to w temperaturze, która w ciągu niewielu minut zabiłaby nie chronionego niczym Thranxa. Lub AAnna, powiedział sobie w duchu, czerpiąc z tej myśli pewne pokrzepienie.
Od czasu do czasu potwory po prostu ścierały z twarzy nagromadzony tam clith, ignorując zamarzającą ciecz, spływającą im po głowach i szyjach. I to potęgowało jeszcze u Ryo wrażenie obcości.
A jednak nie byli tak zupełnie odporni na zimno. Zapadająca noc przyniosła dalszy spadek temperatury. Clith na szczęście przestał padać, co sprawiło wszystkim pewną ulgę. W tym momencie potwory uczyniły pierwszą rozsądną rzecz od chwili opuszczenia bazy. Znalazły spore wgłębienie pod kilkoma powalonymi kłodami i gestem zaprosiły Ryo do środka. Jeden z nich zdjął ze swego ubrania małą cienką metalową rurkę. Ryo nie wiedział, co to jest, lecz znany mu był słaby zapach substancji, którą potwór z niej wyduszał. Padła ona na stos niezbyt mokrego drewna, które natychmiast buchnęło płomieniem. Ryo przysunął się jak najbliżej do żaru, uważając jednak, by jego futro nie zajęło się ogniem. Potwory wyciągnęły swe nagie dłonie ku grzejącym płomieniom. Widać zimno dokuczało nawet im.
– Posłuchajcie, nie wiem, co chcecie ze mną zrobić – rzekł cicho Ryo – ale nie będziecie mieli ze mnie zbyt cennego zakładnika.
Ta krótka przemowa spowodowała, że potwory zaczęły wydawać do siebie dziwne, gębowe dźwięki. Ryo próbował zbadać, jak je formują, i wkrótce zorientował się, że wykorzystują do tego celu powietrze z płuc albo z wnętrza swych ciał. Modulacja prawdopodobnie powstawała dzięki ruchom elastycznych szczęk i dziwacznego, mięsistego organu, jaki niektóre miękkie stworzenia posiadały wewnątrz swych ust. Stworzenia nie porozumiewały się ze sobą produkując słowa-tony swymi szczękami. Kiedy się wzięło pod uwagę miękkość tych istot, nie było w tym nic zaskakującego.
Wytwarzali dźwięki w gardłach, nie w szczękach. Ryo nie posiadał tego wewnętrznego wyrostka w ustach, lecz wydawało mu się, że w przybliżeniu zdoła oddać niektóre z tych dźwięków.
Spróbował. Wyrzucił z siebie lekko zdziwione, krótkie szczeknięcie. Potwory okazały niezwykłe zaskoczenie. Po krótkiej pauzie mniejszy popatrzył prosto na niego i powtórzył ten hałas. Ryo spróbował znowu – trzymał szczęki rozwarte i wykorzystywał tylko przepływ powietrza. Stworzenia zareagowały na to niezwykle dziwnie; znowu zaczęły wściekle na siebie charczeć.
Ryo po raz trzeci wydał ten dźwięk. Potwór odpowiedział innym. Ryo spróbował go powtórzyć, ale zupełnie mu się nie powiodło. Jego początkowa pewność siebie wyparowała, szczęki po prostu nie mogły odtworzyć odpowiedniej głośności i tonu. W zamian za to odpowiedział własnymi gwizdami i trzaskami. Potwory nie wydawały więcej dźwięków, natomiast przytuliły się mocniej do siebie.
Ryo w duchu wzruszył ramionami i wepchnął się głębiej w róg. Leżał na lewym boku, obserwując. Na zewnątrz panowała już ciemność. Potwory wciąż tuliły do siebie swe karabiny energetyczne i bacznie go obserwowały.
Nagle przyszło mu do głowy, że to one mogą czuć przed nim strach. Zabawna myśl. Były dwukrotnie większe, dobrze uzbrojone, do tego było ich dwoje, a on jeden. Miał tylko jedną przewagę: oni byli na tym świecie obcy. To dosyć przerażające, pomyślał smutno. Biedne potwory. Nie chcę wam robić krzywdy i mam nadzieję, że wy w stosunku do mnie żywicie te same uczucia.
Jeden z nich zamknął oboje oczu, a Ryo zastanawiał się, jakie to uczucie, gdy ma się powieki. Stworzenie zamierzało spać. A więc to jeszcze jedna wspólna potrzeba, skonstatował z ulgą. Wyższy potwór czuwał, obserwując Ryo.
Obserwuj sobie na zdrowie, pomyślał. Sam mam zamiar spać. Pozwolił, by wzrok mu przygasł, myśli osłabły. Był bardzo zmęczony. Tak zmęczony, że nawet gdy niejasno coś sobie uświadomił, nie otrzeźwiał. Wiedziałem, że ich zapach jest znajomy, pomyślał wyczerpany. Teraz pamiętam, co mi on przypomina.
Obcy pachnieli bardzo podobnie do yaryinfsów... thranxożerców.
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Następnego dnia oddziały poszukiwawcze podeszły bardzo blisko, ale ich nie znalazły. Trzeciego dnia dotarli tak daleko w głąb lasu, że Ryo wątpił, czy w ogóle ktoś ich kiedykolwiek znajdzie. Od czasu do czasu nad ich głowami przelatywały samoloty. Potwory chowały się wtedy wśród korzeni drzew lub pod nawisami skalnymi, pociągając za sobą swego zakładnika. Raz nawet zakopali się w clith, co zakłóciło chwilowe zawieszenie broni między potworami a Thranxem – Ryo nie mógł po prostu znieść myśli, że musiałby zanurzyć się w to odrętwiające zimno. W końcu uzgodnili, że przycupnie nieruchomo przy niewielkim głazie. Ufali, że jego futro będzie wystarczającym kamuflażem.
Następnego dnia jeden z potworów pokazał, że potrafi posługiwać się bronią energetyczną, zabijając z niej małego emliba. Futrzasty roślinożerca drgnął raz i zamarł. Potwór wyjął z kieszeni mały thranxyjski nóż i zręcznie zaczął oprawiać zdobycz, a potem upiekł mięso na ognisku, z którego prawie wcale nie unosił się dym.
Większy potwór podał Ryo kawałek mięsa. Normalnie pogardziłby tak barbarzyńską potrawą, ale teraz wiedział, że jeśli nie będzie jadł, umrze z głodu, nim dopadnie go zimno. Wziął więc mięso i trzymając je pod futrzanym kapturem odgryzał szczękami małe ką – ski i połykał w całości. Lepiej by mu smakowało, gdyby zrobiono z tego gulasz, dodając trochę warzyw, ale i tak był wdzięczny za tę odrobinę protein.
W nocy było dość ciepło. Następnego dnia przekroczyli teren prawie wolny od clithu. W pewnym momencie, ku zdziwieniu Ryo, jeden z potworów zaczął gwizdać. Dźwięki miały pewien rytm, ale nie miały sensu. Przypominały trochę nieporadną mowę świeżo wyklutej larwy.
Może to właśnie jest ich tonacja? Ryo usiłował naśladować to brzmienie i od pierwszego razu udało mu się niemal doskonale. Miał wrażenie, że to łatwe w porównaniu z sygnałami, jakimi potwory zwykle się porozumiewały.
Były wyraźnie zadowolone i odgwizdały mu. Zastanawiał się, czy uczeni, którzy badali zachowanie tych stworzeń, koncentrowali się tylko na poznaniu ich gardłowego języka, czy raczej próbowali nauczyć ich thranxyjskiego. Jeśli tak, to z pewnością używali tłumaczy elektromechanicznych, a potwory, z rozmaitych powodów, mogły nie współpracować w tych badaniach.
Zatrzymał się i przesadnym gestem wskazał najbliższy krzak.
– Slen – zagwizdał, a potem wskazał krzak jeszcze raz, dodając gest ważności trzeciego stopnia. – Slen – powtórzył kilkakrotnie, wolniej, niż to zazwyczaj wymawiał, przeciągając komicznie swój gwizd.
Potwory zawahały się. Większy chyba sprzeczał się z mniejszym. Takie przynajmniej wrażenie odniósł Ryo. Z tego, co wiedział, mogły właśnie rozpoczynać rytuał godowy.
Mniejszy potwór odwrócił się ku Ryo, zawahał przez chwilę, a potem ze swej pary elastycznych szczęk uformował owalny otwór. Widok był tak nieprzyjemny, że Ryo patrzył na to z wielkim przymusem.
Z otworu wydobył się cichy gwizd.
– Zlen – powiedział potwór, również wskazując krzak.
– Nie, nie – odparł Ryo i dotknął krzaka. – Spróbuj jeszcze raz. Slen.
– Z... slen.
Ryo ponownie dotknął krzaka, powiedział „slen” i wykonał ruch potwierdzający. Potwór wymówił słowo, ale nie powtórzył gestu.
Ryo zrozumiał w tym momencie, na czym polega trudność: te obce istoty, mówiąc, posługiwały się tylko płucami. Najprawdopodobniej nigdy nie używały przy tym całego swego ciała.
Nie zastanawiając się, zapominając z podniecenia o środkach ostrożności, podszedł do mniejszego potwora i ujął go za górne odnóże. Oba potwory drgnęły gwałtownie, lecz mniejszy odnóża nie wycofał. Ryo wskazał na krzaki, powiedział „slen” i zrobił gest potwierdzenia. Tym razem, gdy potwór powtórzył słowo, Ryo poruszył jego kończyną, wykonując gest potwierdzenia. Odnóże poruszało się swobodnie, ale jego dotyk był dla Ryo nieprzyjemny. Usiłował jednak zachować spokój. Jeśli uczeni badający te stworzenia też próbowali poruszać ich członkami, to Ryo by się nie zdziwił, gdyby większy z tych potworów cisnął któregoś z badaczy o ścianę.
Czasami kontakt fizyczny znaczy więcej niż umysłowy, zadumał się Ryo. Fal mówiła mu to kiedyś. Ucząc larwy należało pamiętać o tej ważnej zasadzie. Puścił odnóże potwora, cofnął się i szczęknął dźwięk oznaczający „czy rozumiesz?”. Potwór patrzył na niego i powtórzył ten dźwięk. Potem Ryo powoli wykonał gest oznaczający „tak” i wskazując na krzak gwizdnął „slen”. Już chciał wprowadzić słowo „clith”, gdy większy z potworów, który cały czas kierował na Ryo lufę strzelby, pod – szedł niespodziewanie i dotknął krzaka. Spojrzał na Ryo, wydał gardłowy dźwięk, potem wskazał na Ryo i używając wewnętrznych organów w jamie ustnej kliknął: „czy rozumiesz?”
Ryo do tego stopnia nie posiadał się z radości, że zrobił gest potwierdzenia. Potem powiedział „slen” i usiłował naśladować dźwięki, które potwory wydawały za pomocą swych ust. W odpowiedzi potwory wyrzuciły z siebie serię głośnych dźwięków, dotykając się przy tym nawzajem.
Ryo wiedział, że gwizdy powstawały dzięki tłoczeniu powietrza przez te miękkie szczęki, ale zrozumienie, jak powstają trzaski, zabrało mu trochę czasu i było próbą cierpliwości dla mniejszego. Dźwięki te brzmiały bardziej miękko niż słowa wypowiadane przez Thranxów. Potwory nie zgrzytały szczękami, ale najwyraźniej używały osobliwego wyrostka w ustach, zbliżając go do górnej części podniebienia. W rezultacie powstawały słowa niezgrabne, ale jeśli się w nie wsłuchało – dość zrozumiałe.
Okazało się, że najłatwiej im naśladować ten sposób porozumienia, który najdłużej umykał ich uwadze: odpowiednie gesty i stosowne pozycje ciała. Gdy w końcu zrozumieli, że cywilizowana mowa polega nie tylko na modulacji drgań powietrza, bez trudu wszystko opanowali.
Piątego dnia Ryo zupełnie dobrze umiał powtórzyć niektóre dźwięki potworów. Nadal maszerowali, a po drodze nazywali mijane obiekty. Zaczęli od krzaka, potem przechodzili do bardziej skomplikowanych terminów. Trudność sprawiały im gesty, gdyż potwory nie posiadały odpowiedniej liczby kończyn. Poradzili sobie w ten sposób, że używali jednej z nóg jako ręki lub siadali i poruszali wszystkimi czterema kończynami, gdy bardziej złożony gest tego wymagał.
Zanim minął półmiesiąc, potrafili już prowadzić proste rozmowy, a przy końcu miesiąca, w czasie którego zjedzono kolejne porcje przypieczonego mięsa emliba, Ryo nabrał pewności, że władze uznały ich wszystkich za zmarłych i ostatecznie zrezygnowały z poszukiwań.
Potwory nie były przedstawicielami odrębnych gatunków, jak początkowo sądził. Podobnie jak u Thranxów, w ich gatunku występowały osobniki dwóch płci, ale większy okazał się samcem, mniejszy – samicą. Ryo zaakceptował to drobne odstępstwo od naturalnego porządku. Potwory nie były też skojarzone, były po prostu członkami załogi statku. Ich imiona brzmiały „loo” i „bonnie”. Nie posiadali imion określających klan czy ul, jedynie imiona osobiste i rodzinne. Ryo pozwolił im na niezwykłą poufałość – zwracali się do niego imieniem osobistym, gdyż jego pełne nazwisko było dla nich prawie nie do wymówienia.
Jak się dowiedział, odmienny kolor skóry i nieco inny kształt oczu wynikał z różnic rasowych występujących w obrębie tego samego gatunku. Wiele rzeczy zaobserwował sam, na przykład to, że są wszystkożerni.
– Nasz statek – powiedział Loo pewnego dnia – uderzony inny statek. – Pojęcie „uderzyć” wymagało podwójnego trzasku. Ryo czuł dumę, że potwory nauczyły się zupełnie przyzwoitej wymowy.
– Inny statek... jaki?
Potwór przystanął. W wilgotnej glinie zrobił jednym palcem szkic. Ryo natychmiast rozpoznał ten kontur. Potwierdzało to jego wcześniejsze przypuszczenia.
– Statek AAnnów – powiedział. Powtórzył to słowo, podniósł kamień i cisnął go w rysunek, aż błoto się rozprysło. Ten gest nie wymagał dodatkowego omówienia.
– Zły. Niedobry – przyznał potwór, wykonując przy tym gest zgody najwyższego, piątego stopnia. Niezręcznie i mało subtelnie, pomyślał Ryo, ale przynajmniej nauczyli się przekazywać swe myśli. Potwór wydał z siebie długi, modulowany świst. – Bardzo zły. Mamy przynajmniej jedną rzecz wspólną, myślał Ryo. Ani ja, ani oni nie lubimy AAnnów. Zatem te istoty nie są sprzymierzeni z odwiecznymi wrogami Thranxów.
– Dlaczego my więźniowie? – spytał nagle jeden z potworów.
Ryo zastanawiał się, usiłując ułożyć prostą odpowiedź.
– Moi ziomkowie obawiali się, wy przyjaciele AAnnów.
Potwór wydał z siebie dziwny dźwięk, którego Ryo nie potrafił przetłumaczyć. Poprosił o wyjaśnienie.
– Zabawne. Bardzo zabawne.
A więc to był śmiech potworów, pomyślał Ryo. Niezwykłe.
– Rozumiem. – Po czym zademonstrował, jak należy gwizdać i gestykulować, by wyrazić odcienie radości od pierwszego do piątego stopnia. – Moi ziomkowie nie jak AAnnowie. Moi ziomkowie bali się, wy i AAnnowie – przyjaciele.
– Zabawne – rzekł mniejszy potwór. – My bać, wy przyjaciele AAnn. Bardzo zabawne.
– Duży błąd – przyznał Ryo.
– Bardzo duży błąd – dodał większy potwór. – Wy, Thranxowie, bać nas ludzie, gdy nas złapać. Dlaczego bać? Bać, że my przyjaciel AAnn?
– Częściowo – odparł Ryo. To wymagało dodatkowych wyjaśnień. Coraz łatwiej było się porozumieć. – Też inny powód.
– Jaki powód inny? – spytał potwór.
– Inny powód – poprawił go Ryo. Nie, to jest ona, upomniał sam siebie. Zawahał się, ale doszedł do wniosku, że jeśli oni poczują się urażeni, nic na to nie poradzi. I tak kiedyś należało to omówić.
– Mój lud, Thranxowie, pewien typ. – Poklepał się po chitynowym pancerzu, po nodze, potem po głowie. – Na tym świecie i na innych światach moich ziomków, Thranxów, wiele istot takich jak wy. – Wskazał najpierw na jednego potwora, potem na drugiego. – Takie istoty zjadają Thranxów.
Rozważali to przez pewien czas. Ryo nauczył się już rozpoznawać niektóre stany emocjonalne potworów. Okazywali to nie za pomocą gestów, ale przez szczególne ułożenie giętkich części twarzy. Ryo dostrzegł, że nie są wściekli, ale zakłopotani.
– Na naszych światach – powiedziała ona – nasi ludzie boją takich istot jak wy, Thranxowie, tylko tamci są znacznie mniejsi.
– Zjadają wasz lud? – Ryo był najwyraźniej zdziwiony.
– Nie lud. Zjadają jedzenie naszego ludu. Dawno temu. Bardzo dawno. Historia.
– Moi też, cała historia boimy wasz typ stworzeń. Wędrowali w milczeniu. Po chwili Ryo doszedł do wniosku, że można bezpiecznie ciągnąć ten wątek. Dotknął ręką swych czułek.
– Jeszcze co innego. Wy ludzie pachniecie niedobrze.
Mniejszy potwór zrobił przepraszający gest, nie wyrażając jednak stopnia żalu.
– Nie wasza wina – powiedział Ryo.
– Ty pachnie nie tak, jak mali podobni do Thranx, co robili kłopoty dla ludzi – odparła samica potwór. – Ty pachnie bardzo dobrze. – Przystanęła i narysowała coś na ziemi. Ryo rozpoznał zarys kwiatu. – Jak to.
– Twój kolor też – dodał potwór samiec. – Bardzo ładny.
– Dziękuję – odparł Ryo. – Wasz kolor nie bardzo ładny, ale nie tak zły, jak wasz zapach.
– Twoje czucie... – Mniejszy potwór powoli wyciągnął rękę. Ryo wzdrygnął się, ale próbował nad sobą zapanować. On sam często dotykał potworów, gdy wyjaśniał im, jak należy wykonywać poszczególne gesty, oni nigdy jeszcze go nie dotknęli, nie licząc tamtego razu, gdy Loo zacisnął swe grube palce wokół szczęk Ryo.
– Chciałam tylko dotknąć – rzekła Bonnie.
Ryo czuł się jak eksponat muzealny. Stał nieruchomo, a potwór przesuwał palcami pod futrem z byorlesnatha, a potem wzdłuż jego ciała.
– Teraz kolej na mnie – powiedział Ryo. Potwory rozpięły ubrania, odkrywając swe ciała.
Ryo zadrżał na ten widok, ale przypomniał sobie, że istoty te są niezwykle odporne na zimno. Delikatnie przesunął ręką po gołej skórze i zdziwiło go, jak dokładnie zewnętrzny podział ich ciała odpowiada organom wewnętrznym. Zbyt wiele w tym botaniki, zbyt mało zoologii. Ale przecież budowa obcych nie musi odpowiadać budowie podobnych istot ze świata Willow-wane, uwiadomił sobie.
Najbardziej zadziwiającą cechą ich ciała była giętkość, Ryo lekko nacisnął. Potwór ani nie zaprotestował, ani nie odsunął się. Ryo zafascynowany patrzył, jak koniec jego palca zatapia się w ciele. Gdy cofnął rękę, pokrywa ciała odskoczyła.
Reakcja typowa dla plastiku i sztucznego włókna, ale takie zachowanie zewnętrznej powłoki u żywej istoty przyprawiało o mdłości. Nacisnął ponownie, trochę mocniej. Egzoderma lekko zmieniła barwę. Dostrzegł nawet, jak pod powierzchnią przemieszczają się płyny ustrojowe. Zadziwiające. Zwłaszcza że istoty okryte tą cieniutką powłoką są inteligentne.
– Dziwne, bardzo dziwne – wymamrotał. – Wewnątrz szkielet, zewnątrz ciało.
– Ty też dla nas wydajesz dziwny – powiedziała Bonnie. – Zewnątrz szkielet, wewnątrz ciało. Zupełnie inaczej.
– Tak – przyznał. – Zupełnie inaczej.
 
* * *
 
Potwory jadły trzykrotnie w ciągu dnia, zamiast dwa razy. Gdy kończyły swój dodatkowy południowy posiłek, Ryo postanowił zadać pytanie, które umknęło mu w ferworze wspólnej nauki.
– Dokąd zmierzacie? Jakie są wasze zamiary?
– Nie wiem, Ryo – odparł Loo spoglądając na Bonnie. – Myśleliśmy, że to wy zaatakowaliście nasz statek. Myśleliśmy, że wy wrogowie. Traktowano nas jak więźniów.
– Pamiętajcie, moi ziomkowie myślą, wy sprzymierzeńcy AAnnów – powiedział Ryo. – Jak inaczej mieli was traktować?
– Ale my nie wrogi – zapewniła go Bonnie. – Jeśli tak, że to AAnnowie zaatakowali nasz statek.
Powątpiewali w jego prawdomówność i Ryo mógł to potraktować jako wyzwanie do walki. Uspokajał sam siebie: zważ, że te istoty w bardzo prymitywny sposób pojmują uprzejmość i dobre wychowanie, przez pewien czas ich ocena rzeczywistości będzie równie nieporadna, jak ich mowa.
– Duży błąd – powiedział. – Kosmiczny błąd. Musicie coś zrobić. Tutaj – wskazał na otaczający ich las – umrzecie.
Nie wspomniał, że jego też to czeka. Było to oczywiste.
– Lepiej umrzeć tu niż w niewoli, gdzie będziemy poszturchiwani jak okazy w zoo – powiedział szorstko Loo.
– Nie musi tak być – odparł Ryo pocieszająco. – Ogromna głupota i ogromna pomyłka. Musimy wracać. Wszystko wyjaśnię. Będę waszym tłumaczem. Jeśli ja wyjaśnię pomyłkę, wszystko stanie się zrozumiałe. Wy nie wrogowie.
– Nie wiem... – Loo zrobił gest niezdecydowania trzeciego stopnia. – Tak nas traktowano, że...
– Czy zabito was? Czy jesteście martwi?
– Nie, nie jesteśmy martwi. Karmiono nas dość dobrze, zważywszy okoliczności. – Na jego twarzy pojawił się wyraz lekkiego niesmaku.
– Kolejne błędy. Musimy wracać i wszystko wyjaśnić. – Ryo podkreślał to stosownymi gestami. – Zaufajcie mi. Wszystko wyjaśnię.
– Będziemy wędrować w nieskończoność, bo chcemy być wolni – rzekł Loo.
– To nie jest logiczne zakończenie swego istnienia – ripostował Ryo. – Jeszcze jeden czynnik. – Może, pomyślał, nie jest to dla nich oczywiste. – Ja... moi ziomkowie... Thranxowie, nie znosimy zimna przez dłuższy czas. – Ryo zauważył, że w ciągu ostatnich dni jego krwioobieg funkcjonował wolniej. – Ja z pewnością umrę. Czy zabijecie mnie, by zachować wolność, która nie ma logicznego zakończenia? – Właśnie, to będzie prawdziwy test, pomyślał, opierając się o pień. Teraz dowiem się, w jakim stopniu są oni cywilizowani.
– Prawie wszystko, co mówisz, się potwierdza – rzekła wreszcie Bonnie. – Nie chcielibyśmy ponosić odpowiedzialności za twoją śmierć. Staraliśmy się nikogo nie zabijać. Dotychczas. Byłeś przyjacielem. Powstały nieporozumienia. Z obu stron. – Spojrzała na Loo i przez chwilę Ryo myślał, że być może komunikują się również telepatycznie.
– Przyjaciel mówi prawdę – dodała Bonnie. – Wracamy z tobą.
– Następny problem – rzekł Loo. – Czy znajdziemy drogę powrotną?
– Sądzę, że tak. – Ryo pokazał na niebo. – Jeśli ujawnimy naszą obecność, gdy nad nami będzie przelatywał statek poszukiwawczy, zostaniemy odnalezieni.
Poduszkowiec osiadł w pobliżu. Ryo wymienił kilka nerwowych zdań z grupą żołnierzy zaopatrzonych w sieci i żądlaki. Początkowo nie dowierzali, potem przyjęli wszystko ze zdumieniem. Potwory zostały odprowadzone do bazy, czujnie ich obserwowano, ale nie zamotano w sieci. Przeprowadzono ich przez hermetyczne, zaopatrzone w liczne zamki drzwi do wydziału, w pobliże którego Ryo kiedyś dotarł. Oficer, przedtem odmawiający mu wstępu, okazywał teraz niezwykłe zdziwienie.
Torplublasmeta nie było, gdyż po śledztwie pozwolono mu wrócić do własnej nory, ale Wuu witał go na miejscu.
– Mój chłopcze – ozwał się, patrząc na dwa potężne potwory stojące za Ryo. – Myślałem, że już dawno zginąłeś. Zadawano mi tu wiele pytań, odpowiadałem na nie ze smutkiem, ale dobrowolnie: Jak tu dotarliśmy i po co. Ale widzę, że jesteś cały i zdrowy. A już myślałem, że cię do tej pory pożarły.
– Wcale nie. To byłoby nieuprzejme, a oni są istotami cywilizowanymi. To nie ich wina, że tak wyglądają. AAnnowie zaatakowali ich statek. Myśleli, że my jesteśmy za to odpowiedzialni. Jeśli wybaczymy sobie te niefortunne pierwsze kroki, które oba nasze gatunki zdążyły już wykonać, mogą okazać się naszymi potężnymi sojusznikami. Zaszło kolosalne nieporozumienie.
– O czym mówisz, Ryo? – spytał Loo.
Wuu i pozostali Thranxowie byli naprawdę zaszokowani.
– Na główną norę! Oni potrafią mówić.
– Czasami rozmaite nietypowe sytuacje tak się układają, że utrudniają porozumienie. Ten przyjaciel – Ryo spojrzał na Loo i wymówił imię obcego – jest samcem, ten drugi – samicą. – Potem wskazał na Wuuzelansema, przedstawił go i próbował wyjaśnić, co to takiego poeta.
Potwory rozpoznały gesty i kliknięcia. Zgromadzeni uczeni i strażnicy ze zdziwieniem zobaczyli, jak Loo i Bonnie wykonują przed poetą gesty oznaczające szacunek trzeciego stopnia i pewien podziw.
– Może oni i są potworami, ale wykazują niewątpliwą zdolność rozpoznania wyższej inteligencji.
– Chodźmy do środka – powiedziała Bonnie do Ryo. – My też chcemy ci przedstawić naszych towarzyszy.
Ryo ruszył za nią, Wuu szedł nieco z tyłu. Strażnicy wahali się początkowo, co robić, ale uczeni gestem kazali im się odsunąć. Szli korytarzami, a potwory musiały się pochylać, by nie zawadzać głowami o sufit. Wreszcie doszli do obszernego pokoju. Siodeł znajdujących się w pomieszczeniu zupełnie nie używano z oczywistych względów fizjologicznych. Cztery samice i sześciu samców leżało na podłodze, pojedynczo lub w grupkach. Ryo ocenił swym niewprawnym wzrokiem, że połowa z nich jest w złej kondycji.
W pewnym momencie obcy rozpoznali Loo i Bonnie. Zaczęły się hałasy i dotykanie. Tak witają się obcy, wyjaśnił Ryo zachwyconym uczonym, którzy stali w otwartych drzwiach. Ich urządzenia nagrywające pracowały z maksymalną szybkością.
– W każdym razie miło było przejść się trochę na zewnątrz – powiedział Loo do Ryo, gdy już zakończono powitania.
– Dobrze być znów wewnątrz – odparł Ryo z gestem lekkiego zaprzeczenia. Potem gwizdnął śmiechem, a dwa potwory zaśmiały się po swojemu. Trudno określić, kto był bardziej zdumiony: thranxyjscy uczeni, czy przebywające w pomieszczeniu potwory.
– Co kto lubi – stwierdziła Bonnie, przesuwając dłonią po futrze porastającym jej czaszkę.
– Owszem – przyznał Ryo i zrobił ten sam gest.
– Jak się czują wasi przyjaciele?
– Zadowoleni, że widzą nas żywych – rzekł Loo.
– Ale są rozczarowani, że nie możemy zrobić nic więcej. Wyjaśniłem im, że teraz mamy przyjaciela. Rozumieją to, gdyż przyjaciel jest często więcej wart niż wolność.
– Jestem pewien, że to się sprawdzi – odparł Ryo z przekonaniem. – Wszystko wyjaśnię władzom. – Wskazał na tłoczących się wokół Thranxów. – Pomyłka zostanie wkrótce naprawiona. Mamy razem wiele do zrobienia.
– Nic tak nie łączy, jak wspólny wróg. – Bonnie zrobiła gest oznaczający AAnna.
Jeden z oficjeli niecierpliwie przywoływał Ryo.
– Chcą ze mną rozmawiać, a ja też pragnę porozmawiać z nimi – wyjaśnił Ryo swym nowym przyjaciołom. – Czy dacie tu sobie radę?
– Całkowicie – odparł Loo.
– Na razie jest spokojnie. Wrócę, jak tylko będę mógł. Ciepłej i głębokiej nory. – Pochylił lekko głowę i wyciągnął czułki.
– Pozostań w cieple. – Bonnie dotknęła zakończenia tych delikatnych organów.
Niektórzy thranxyjscy strażnicy odwrócili się lub w inny sposób okazywali niesmak. Uczeni, bardziej odporni, zarejestrowali tę wymianę dotyków z chłodną obojętnością. Ryo odwrócił się i podszedł do grupy naukowców stojących wokół Wuu. Dwa potwory dołączyły do swych towarzyszy.
Ryo z naukowcami przeszedł do sąsiedniego pokoju, gdzie natychmiast usiadł na wyściełanym, wygodnym siodle. Uczeni zarzucili go pytaniami.
– Jak było?... Co oni tam robili?... Co oni ci zrobili?... W jaki sposób tak szybko nauczyłeś się ich języka?... Jak oni nauczyli się naszego języka?... W jaki sposób udawało im się tak długo ukrywać przed oddziałami poszukiwawczymi?... Jak?... Dlaczego?... Kiedy?...
– Powoli, panowie. Mam zamiar... – przerwał, czując zawroty głowy.
– Zostawcie na razie chłopaka w spokoju. – Wuu podszedł do niego. – Czy nie rozumiecie, że jest wyczerpany? Na pewno osłabł również z głodu.
– Nie umieram jeszcze. – Ryo spojrzał z wdzięcznością na poetę i zrobił gest potwierdzenia trzeciego stopnia. – Ale chętnie zjadłbym dobrą zupę. Przez miesiąc żywiłem się tylko odrobiną mięsa i surowej zieleniny.
– A więc są wszystkożerni, jak my? – spytał z niepokojem jeden z uczonych. – Chyba tak, bo jedli prawie wszystko, co im dawaliśmy, ale dobrze, że uzyskaliśmy dowód w warunkach nielaboratoryjnych.
– Powiedziałem, żadnych pytań – wkroczył stanowczo Wuu.
Ryo zdążył jednak wykonać gest potwierdzenia.
– Tak, choć przeważnie jedzą mięso w formie opieczonych kawałków, a nie, jak należy, w zupie czy gulaszu.
Uczeni zaszemrali, słysząc nowe potwierdzenie dziwnych obyczajów.
– Nie gotują mięsa w żadnych płynach?
– Ja przynajmniej tego nie widziałem.
– Ale tutaj jedli zupy i gulasz – zauważył inny uczony.
– Bo może nie mieli wyboru – stwierdził Ryo. – Więzień je to, co mu dają.
Zadano jeszcze kilka pytań, po czym Wuu wyprosił oficjeli z pokoju. Przyniesiono gorący posiłek; Ryo nigdy dotąd nie jadł nic tak smacznego. Przełknął jedną porcję, potem drugą i trzecią. Wreszcie ułożył się na kanapie. Ogarnęło go ciepło, podniecenie mijało. Zasnął głęboko. Spał ponad dobę.
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Ryo obudził się, zrobił toaletę i gotów był odpowiadać na pytania. Widocznie ktoś uznał, że lepiej, by nieszczęsnego wędrowca nie przytłoczyła od razu setka naukowców, więc w sali zebrało się ich tylko pół tuzina. Każdy z nich miał ze sobą nagrywającą aparaturę audiowizualną zespoloną z automatycznym informatorem. Dwaj uczeni byli niewiele starsi od Ryo, natomiast czterej pozostali wyraźnie mieli duże doświadczenie. Przyszedł również Wuu; sam prosił, by mu na to zezwolono.
– Nie jest to konieczne – przekonywał go Ryo. – Sam sobie poradzę.
– Gdyby nie ja, nie byłoby cię tutaj – odparł poeta. – Uważam za swój obowiązek dopilnować, byś nie czuł się onieśmielony.
– Gdyby nie ja, ciebie by tutaj też nie było.
– Zdobyłem dość materiału, bym miał co pisać przez resztę życia – oznajmił Wuu. – Mocne rytmy, dwuwiersze i strofy, jakich nikt dotąd nie słyszał. Wstrząsną cywilizowanym światem. Tobie to zawdzięczam. Później będę miał dosyć czasu na pracę. Ci panowie i panie – wskazał na grupę usadowioną w pokoju – czekają cierpliwie, ale aż płoną z ciekawości. – Paru poruszyło się nerwowo na siodłach. – Nie pozwoliłem, by cię budzili.
– Przyjmij wyrazy niezmiernej wdzięczności – rzekł Ryo. – Teraz jestem już zupełnie przytomny i przygotowany, więc niech mnie pytają, o co chcą.
Ryo bez pośpiechu wysłuchiwał pytań i odpowiadał. Z wielką przyjemnością dzielił się swą wiedzą na temat obcych, a uczeni z równą przyjemnością wiedzę tę wchłaniali.
– Wzajemne porozumiewanie nastąpiło dość przypadkowo – wyjaśniał. – Jeśli precyzyjnie wykorzystamy nasze płuca, szczęki i tchawki, możemy dość dobrze naśladować ich język.
Zademonstrował kilka słów, które potrafił wymówić szczególnie dobrze, i otrzymał za to nagrodę: dwoje uczonych, notujących pilnie usłyszane informacje, podniosło głowy; byli pewni, że do pokoju wkroczył właśnie któryś z obcych.
– Powiedz to jeszcze raz – poprosił jeden z nich. Ryo powtórzył poprzednie zdanie i dodał kilka innych.
– To trudne do wymówienia, lecz z pewnością możliwe – stwierdził. – Chociaż wydaje mi się, że oni lepiej naśladują naszą mowę niż my ich. Śmiem jednak twierdzić, że poradzimy sobie. Nie mam wątpliwości, że tak wytrawny lingwista, jak ty – Ryo zwrócił się do uczonego, który przed chwilą prosił go o powtórzenie zdania – potrafiłby to zrobić znacznie lepiej.
– Niech spróbuję.
Uczony najpierw się przysłuchiwał, po czym wykonał próbę i za drugim razem wydobył zupełnie zrozumiałe dźwięki. Ryo zajęło to niegdyś znacznie więcej czasu, ale przecież metody komunikowania się były specjalnością tego uczonego. Dawno już powinien wyłączyć maszyny tłumaczące.
Pozostali musieli im przerwać, gdyż rozmowa przekształciłaby się w zaimprowizowaną lekcję języka.
– Działanie wymuszone okolicznościami – stwierdził starszy uczony. – To niemądre z naszej strony, że nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy.
– Oni są ssakami – powiedział jeden z młodszych uczonych o nazwisku Repleangel. – Zdołaliśmy to już ustalić. Ale przecież są niemal zupełnie pozbawieni futra. To niezwykłe.
– Początkowo myśleliśmy, że chodzi tu o stan przejściowy, zależny od pory roku – rzekł inny.
– Nie sądzę – odparł Ryo. – Nie stwierdziłem żadnych dowodów popierających taką hipotezę. Choć nie mają futer, wykazują jednak wyjątkową odporność na zimno.
– Tak to wygląda z naszego punktu widzenia, ale niekoniecznie z ich strony – powiedział Rep.
– Zawsze czuli zimno, ale nigdy nie zagrażało to ich życiu – ciągnął Ryo. – Często widziałem, jak podczas swej toalety zdejmują ubrania i wystawiają na zimne powietrze nagie, nieowłosione ciała. Sądzę, że temperatura, jaką uznaliby za optymalną, musiałaby być o jakieś dziesięć do dwudziestu stopni niższa od naszej. Ponadto nie jest im chyba potrzebna wilgoć w powietrzu, dlatego klimat, jaki im stworzyliście w tamtym pomieszczeniu, muszą z pewnością uważać za zbyt gorący i zbyt wilgotny.
– Czy jesteś pewien, że nie potrzebują wilgoci?
– Mogę jedynie stwierdzić, że tam, w rejonie polarnym, płuca by mi chyba pękły, gdybym nie używał swego podręcznego nawilżacza. Potwory nie miały takiego urządzenia, a jednak doskonale się czuły. Nadal drżę na myśl, że oddychały nie przetworzonym powietrzem. Przypuszczam nawet, że mogłyby przeżyć w światach AAnnów, gdzie jest dotkliwie sucho, choć przyjemnie ciepło. Dlatego między innymi są dla nas cenni jako sprzymierzeńcy.
Spojrzał w bok na szóstego badacza. Dotychczas przedstawiciel wojska o nic nie pytał. Nie zareagował też w żaden szczególny sposób na ostatnią uwagę Ryo. Siedział po prostu na siodle i obserwował wskazania instrumentów. Ryo nie drążył tej sprawy. Wystarczyło, że zasiał myśl.
– Ile oni mają płci? – padło kolejne pytanie.
– Dwie, jak my.
– Samców i samice?
– Tak.
– Czy składają jaja, czy też rodzą żywe dzieci?
– Nie wiem. Nie rozmawialiśmy o tych sprawach.
– Czy w sferach seksualnych mają jakieś tabu?
– Twoje pytania, Starszy, wydają mi się dość szczególne.
– Czy potwory przygotowują mięso, przypiekając je na otwartym ogniu?
– Mieli bardzo ograniczone możliwości gotowania. Może rzeczywiście potrzebowali więcej węgla, a może to była po prostu czynność czysto rytualna. Nie pytałem ich o to.
– Czy ich wzrok da się porównać z naszym? Używają tylko pary oczu o pojedynczych soczewkach.
– Chyba tak. Jak sądzę, widzą znacznie dalej, ale z bliska i w ciemnościach trochę gorzej niż my.
– Zabrali strzelby energetyczne dwóm strażnikom – cichym gwizdem odezwał się po raz pierwszy obserwator wojskowy.
– Właśnie o to miałem zapytać – powiedział szybko Ryo. – Czy ktoś doznał szkody podczas ich ucieczki?
– Szkody są, ale na szczęście nikt nie został zabity. Zauważyłeś zapewne, że są silniej od nas zbudowani. Ich ciała są też nadspodziewanie dobrze zrównoważone.
– Owszem, od razu to zauważyłem – przyznał Ryo.
– Nie są tak wrażliwi na silne uderzenia, jak my, ale znacznie bardziej dolegliwe są dla nich cięcia i zadrapania – ciągnął starszy wojskowy. – Ich cienka egzoderma jest niewiarygodnie wrażliwa. Jeśli jednak zostanie rozerwana, goi się znacznie szybciej niż uszkodzenia naszego pancerza chitynowego. Ta budowa ma zarówno zalety, jak i wady.
– Z pewnością urody nie można zaliczyć do ich zalet – wtrącił jeden z młodszych uczonych, podkreślając to gestem niesmaku trzeciego stopnia.
– Tym dwóm strażnikom – ciągnął oficer dziesiątej rangi – odebrano karabiny przez zaskoczenie. Do tego tylko ich ogłuszono. Plan przeprowadzono znakomicie. Spowodowano dwie eksplozje...
– Obie słyszeliśmy – powiedział Wuu.
– Wywołano je po to, by odwrócić uwagę. I to im się udało. Odpowiedzialni za złą ocenę sytuacji zostali ukarani. Jak już mówiłem, potwory zabrały dwa karabiny energetyczne, ale ich nie użyły. – Przesunął się na siodle i spytał z nieco większym naleganiem w głosie: – Powiedziałeś, że widziałeś, jak używali karabinów?
– Tak. Jestem pewien, że starannie obejrzeli broń, nim zdecydowali się na karabiny. Posiadają wprawdzie tylko dwie ręce i dłonie, ale dość dobrze sobie radzą. Nie mam wątpliwości, że gdyby wymagała tego sytuacja, mogliby równie sprawnie użyć tej broni przeciw żołnierzom, tak jak użyli jej przeciw zwierzynie.
Oficer nie okazał zdziwienia, tylko zapisał informację w nagrywaczu.
– Czy rozmawiali o swoim świecie albo o swych statkach?
– O swej macierzystej planecie mówili jedynie, że jest chłodniejsza niż Uldom. O statku nie wspominali, z wyjątkiem tego, że ich system napędu podobny jest do naszego. Żaden z tych dwóch potworów nie jest inżynierem.
– Nie mówili nic o broni, o sile bojowej czy o swych pozycjach?
Ryo spodziewał się tego pytania od momentu, gdy oficer zajął swe siodło, a jednak zaskoczyło go, że zadano je tak nieprzychylnym tonem.
– Nic takiego. To badacze. Ich jedyną troską i głównym tematem naszych rozmów była sprawa utrzymania się przy życiu. Nie poruszali tematów militarnych.
– ...tak jak myślałem... – oficer mamrotał coś niezrozumiale. – Do twej wiadomości – powiedział wyraźniej – podczas przeszukiwania statku nie znaleźliśmy niczego, co wskazywałoby na szczególnie zaawansowaną technikę wojenną. Wiemy nieco o ich strukturze społecznej i nic nie świadczy o tym, że tworzą organizację paramilitarną, jak na przykład AAnnowie.
– Mógłbym powiedzieć to samo – rzekł Ryo z pewnością siebie.
– Wykazują jednak pewne niepokojące, wojownicze cechy, zarówno w zachowaniach społecznych, jak i indywidualnych.
– Nie rozumiem, Starszy. – Ryo nie wiedział, jak ma interpretować ostatnie stwierdzenie oficera. – Już wam mówiłem, że sądzili, iż to my właśnie ich zaatakowaliśmy. Są gotowi, a nawet niecierpliwie na to czekają, byśmy z nimi stworzyli przymierze przeciw AAnnom. Nie bacząc na te niefortunne różnice w budowie naszych ciał. My dla nich jesteśmy niewiele mniej ohydni niż oni dla nas.
– Aż trudno w to uwierzyć – zauważył jeden z młodych.
– To nie jest podejście naukowe, Drin – zbeształ go jeden ze starszych.
– Wiem o tym, ale trudno mi wymazać tysiące lat uwarunkowań. Są ssakami i nieważne, że ich umysły niewiele się różnią od naszych. Ich ciała są miękkie i elastyczne. Bebechy mi się wywracają na ich widok. – Obrócił się i spojrzał na Ryo. – Rozumiem, że nawiązałeś z nimi kontakt fizyczny i nawet wymieniacie oficjalne pozdrowienia.
– Nie są aż tak odrażający – upierał się Ryo. – Po prostu trzeba traktować ich jak istoty rozumne. Jak już wspomniałem, oni to samo czują w stosunku do drobnych stawonogów, żyjących na ich świecie. Występujemy wzajemnie w naszych koszmarach. To są postawy prymitywne, które obie nasze rasy powinny przezwyciężyć. Nie mają one logicznego uzasadnienia.
– Rozumiem to wszystko – przyznał Drin bez urazy. – Ale tysiące lat koszmarnych snów... Jesteśmy profesjonalistami, zajmujemy się zjawiskami niewiarygodnymi i dziwacznymi. – Spojrzał na współtowarzyszy. – Jak według was zareagują nasi obywatele, gdy dowiedzą się o istnieniu takich osobników? I jeśli to, co mówisz, jest prawdą – zwrócił się do Ryo – potwory będą miały ten sam problem w swym macierzystym świecie, na Ziemi.
– To dziwne, że swą planetę nazywają tak, jak grunt, który mają pod stopami, a przecież żyją na jego powierzchni, wystawieni na widok nie przysłoniętego nieba – zauważyła jedna ze starszych.
– Gdy nawiążemy formalne kontakty, czeka nas wiele podobnych, fascynujących niespodzianek – odparł Ryo. Potem zwrócił się do oficera, gdyż jego ostatnia uwaga wciąż go dręczyła: – Powiedziałeś, że niepokoją cię pewne cechy. Jakie? – W pokoju zapanowała cisza. Ryo zaniepokojony patrzył na uczonych. – Są naszymi sprzymierzeńcami lub wkrótce nimi zostaną.
Zapadło milczenie. Niektórzy naukowcy odwrócili wzrok.
– Oczywiście nigdy nie pozwolimy im stąd odjechać – powiedział w końcu jeden ze starszych. – Z pewnością zdajesz sobie z tego sprawę.
– Przeciwnie, to absurdalne. W jaki sposób rozpoczniemy z nimi negocjacje, jeśli nie pozwolimy im odjechać. Muszą przecież zainicjować dyskusję i poczynić wstępne kroki?
– Jeszcze przez długi czas nie będzie żadnych wstępnych kroków – stwierdził spokojnie obserwator wojskowy. – Z tą grupą na pewno nie.
– Ale... dzięki tym ludziom stalibyśmy się tak silni, że AAnnowie nie ośmieliliby się grasować w naszych koloniach. Sama ich obecność jest niezbitym dowodem, że należą do rasy technicznie zaawansowanej.
– Co do tego nie mieliśmy najmniejszych wątpliwości – oznajmił oficer. – To jeden z problemów, który nas nurtuje.
– Po prostu musicie ich puścić. To nieuczciwe przetrzymywać kogoś, kto nie wyrządził wam żadnej krzywdy. Rozmawiałem z nimi, z dwojgiem z nich. Poznałem ich. Gotowi są zostać naszymi przyjaciółmi.
– Tak ci mówili – wtrącił jeden ze starszych – ale czy jesteś wytrawnym ksenopsychologiem i potrafisz właściwie zinterpretować motywy ich postępowania?
– Mówili prawdę. – Ryo z wysiłkiem powstrzymywał uczucie złości i rozczarowania. Co jest z tymi starszymi? Dwóch z nich nosiło czarną gwiazdą Einta. Czy tutaj po prostu nic to nie oznaczało? – Nie mieli powodu, by kłamać.
– Tobie się tak wydaje, ale jak to wygląda z ich punktu widzenia?
– Spędziłem z nimi miesiącoćwierć w trudnych, wymagających woli przeżycia warunkach. Gdy zaczęliśmy się ze sobą porozumiewać, wrogość między nami znikła i względem mnie okazywali tylko ostrożność. Dość szybko nawiązaliśmy szczerą przyjaźń. Wreszcie dali się przekonać do powrotu.
– Wiemy o tym i jesteśmy wdzięczni, że tego dokonałeś – rzekł Drin. – Ich ucieczka zakłóciła nasze badania naukowe, poza tym gdyby w jakiś sposób udało wam się przedrzeć na południe, do gęściej zaludnionych regionów, mogłaby tam wybuchnąć panika.
– Nadal nie pojmuję, czego się wszyscy boicie.
– Przez pewien czas mieliśmy okazję obserwować ich w zamkniętych pomieszczeniach – wyjaśnił starszy. – Wyniki – tu uczony znacząco zawiesił głos – nie gwarantują, że współpraca między naszymi gatunkami mogłaby się ułożyć.
– Gdy ich tu po raz pierwszy umieszczono i poddano ciągłej obserwacji – wojskowy postanowił wyjaśnić to bezpośrednio – zorientowaliśmy się natychmiast, że ich wzajemne stosunki są... jakby to powiedzieć... niepokojące.
– A czego oczekiwaliście? – zaoponował Ryo. – Uważali, że to wy zaatakowaliście ich statek.
– Traktowaliśmy ich uprzejmie – oficer zrobił gest zaprzeczenia – gdyż zdawaliśmy sobie sprawę, że mogą jednak nie być sojusznikami AAnnów. Zaskoczył nas nie ich stosunek do nas, ale do siebie nawzajem. – W glosie oficera brzmiało wciąż zdumienie, gdy wspominał tamte wydarzenia. – Walczyli ze sobą. Nadal trudno w to uwierzyć. Oto dwunastu obcych, złapanych przez wrogie najprawdopodobniej istoty, zamiast walczyć z nami, wyładowują swój gniew na sobie nawzajem. Choć nie rozumieliśmy ich języka, to przecież jednoznacznie potrafimy zinterpretować fakt pobicia współtowarzysza do nieprzytomności. Jeden z nich został tak poważnie poturbowany, że musieliśmy mu udzielić pomocy medycznej. Wtedy ich stosunek do nas wyraźnie złagodniał, ale nadal wobec siebie okazywali nieubłaganą wrogość. Obserwujący ich psycholodzy uważają, że to rodzaj rasowej paranoi o niespotykanym dotychczas zakresie. W porównaniu z tymi istotami AAnnowie są wzorcem harmonijnej współpracy. Czy naprawdę chcemy sprzymierzyć się z taką rasą?
– Ale gdy byli ze mną, nie wykazywali podobnych skłonności – powiedział Ryo zaskoczony.
– Jest faktem, że pewne ssaki zachowują się zupełnie inaczej w grupie niż w pojedynkę – stwierdził Drin ponuro. – Są jak masy podkrytyczne: nieszkodliwi, gdy przebywają oddzielnie, wybuchają, gdy się ich złączy. Nie wiemy, jaka jest „masa krytyczna” dla tych stworzeń, ale nie chciałbym znajdować się w pobliżu, gdy zostanie ona osiągnięta.
– Zespół ksenopsychologów wyraził kompetentną opinię, że ta rasa jako całość może być psychotyczna – oznajmił starszy.
– Możliwe jest też inne wyjaśnienie – zaprotestował Ryo. – Jako więźniowie żyli pod znaczną presją, zamknięci w norze, gdy tymczasem wolą przebywać na powierzchni...
– Wzięliśmy na to poprawkę. – Drin zrobił gest sprzeciwu. – Wnioski pozostają te same.
– Rozumiesz więc teraz, dlaczego nie możemy ich wypuścić – powiedział oficer łagodnie. – Znają położenie Uldomu. Są cywilizowani i przemierzają kosmos. Ta grupa składa się z badaczy-specjalistów. Z pewnością niektórzy z nich umieliby znaleźć drogę powrotną do nas. Nie możemy chyba pozwolić, by tak niebezpieczne i nieprzewidywalne istoty wróciły do swego domu, wiedząc, gdzie położony jest nasz macierzysty świat, zwłaszcza że nie wiemy niczego o ich rodzinnej planecie. Podczas ataku AAnnów zniszczyli wszystkie swe archiwa i mapy. Kolejny dowód obłędu.
– Nie większy, niż wy sami wykazaliście – zauważył Ryo.
– Możliwe. – Oficer nie był obrażony.
– Zapewniam was, że poznałem tych ludzi.
– Znasz dwoje z nich – sprecyzował Drin. – To nie wystarcza, by oceniać całą rasę.
– Być może. Nie jestem statystykiem, ale umiem rozpoznać prawdziwą przyjaźń i właśnie to mi ofiarowały te dwie istoty. Prawdopodobnie potrafiłbym zyskać zaufanie pozostałych, gdybyście mi dali swobodny czułek.
– Mam taką nadzieję – rzekł starszy uczony. – Naprawdę potrzebujemy twej pomocy, Ryozenzuzexie. Twój towarzysz – wskazał na Wuu – opowiedział nam twą historię.
– Lepiej było dostarczyć dobrowolnie to, co i tak miało zostać dostarczone – stwierdził poeta i Ryo nie znalazł powodu, by z nim polemizować.
– Możemy powiadomić twoją rodzinę i klan – ciągnął starszy. – Wyjaśni się im, że pracujesz przy bardzo ważnym projekcie rządowym. Nie przekażemy żadnych kłamstw. Po prostu przemilczymy tylko niektóre fakty. Powinni być zadowoleni. Tymczasem damy ci w jak największym stopniu wolny czułek, byś mógł działać wśród tych potworów.
– Wobec tego dlaczego nie pozwolicie, bym im oznajmił, że mogą wrócić do domu?
– Zajmuję się badaniem mięsożernych istot zwanych produbia – powiedział jeden ze starszych. – Zamieszkują dżungle Colophonu. Mimo że interesują mnie ich zwyczaje związane z jedzeniem, nie mam zamiaru badać ich systemu trawiennego od środka. Pozo – staniemy w przyjaznych stosunkach z tymi istotami, ale zachowamy ostrożność.
– Wolałbym zaryzykować utratę potencjalnego nowego sojusznika – wtrącił obserwator wojskowy – niż wystawić Uldom na ciekawość rasy, która nie potrafi zapanować nad swymi, nawet najbardziej pierwotnymi, instynktami.
Ryo ledwo powstrzymywał wybuch wściekłości, po chwili zaczął jednak myśleć bardziej racjonalnie. Stanowisko rządu, reprezentowane tu przez sześciu pytających, było całkowicie niesłuszne, ale nic nie mógł na to poradzić. Rząd nie pozwoli obcym odjechać. To oznacza, że Thranxowie stracą korzyści związane ze współpracą międzyrasową. Potwory również. Zupełnie nie wierzył w tę historyjkę, że obcy cierpią na obłęd i wykazują mordercze skłonności. Ksenopsychologowie źle interpretują swe dane. To wszystko maszyny. Statystyka, myślał gorzko. Żadne analizy komputerowe nie przekonają go, że gdy spędzał czas wspólnie z Bonnie i Loo, faszerowano go wyłącznie fałszywymi informacjami. Ale teraz może jedynie uzbroić się w cierpliwość i próbować nawiązać przyjaźń z ich współtowarzyszami.
– Tak, pomogę wam. To oczywiście mój obowiązek.
– Wiedzieliśmy, że tak zareagujesz. – Starszy uczony spojrzał na chronometr. Był bardzo zadowolony. – Nie wiedziałem, że aż tak długo rozmawialiśmy. Nie chcemy cię zamęczać.
– Czuję się dobrze – odparł szczerze Ryo.
– Na dzisiaj wystarczy – oznajmił inny starszy. – Możemy ponownie zebrać się jutro.
– Muszę spotkać się z pozostałymi potworami – powiedział Ryo.
– Oczywiście. Kiedy tylko zechcesz – rzekł Drin.
– Przygotowano dla ciebie kwaterę. Otrzymasz wszelką pomoc, jakiej będziesz potrzebował. Zazdroszczę ci. Również pragnąłbym badać te istoty i bezpośrednio z nimi obcować, na razie jednak musimy zdać się na ciebie jako tłumacza.
Nie tylko dlatego, że tak dobrze potrafię się z nimi porozumieć, ale jestem jedynym, któremu one ufają, myślał gorzko Ryo.
 
* * *
 
Tego wieczora, gdy Wuu zaszedł do Ryo, zobaczył, że ten wypoczywa na leżance przed przeglądaczem. Poeta pilnie pracował przez cały dzień i prawie całą kasetę zapełnił prepoezją. Niepokoiło go trochę zachowanie Ryo. Podczas wspólnych podróży zdążył dobrze poznać młodego agrotechnika i martwił się teraz o niego. Ryo, jak na osobę, która dopiero osiągnęła wiek średni, został poddany niezwykle silnym stresom, a w nadchodzących miesiącach czekały go jeszcze większe napięcia.
– Witaj, Wuu. – Ryo wyłączył przeglądacz i podniósł wzrok. – Jak ci idzie tworzenie?
– Nadzwyczajnie. Gildia niezwykle się ucieszy. A co z tobą, przyjacielu? Martwię się o ciebie. Znalazłeś się w sytuacji, do której niewielu ma przygotowanie.
– Wydaje się, że idzie mi doskonale – odparł Ryo – choć przy pierwszym kontakcie zachowywałem się jak larwa.
Poeta wślizgnął się na siodło naprzeciwko leżanki i westchnął głęboko, a powietrze długo z szumem wychodziło przez jego tchawki.
– Zostanę tu, jeśli życzysz sobie mojej obecności, choć według tamtych jestem tu zbyteczny.
– Chciałbym, żebyś został. Potrzebny mi jest ktoś bliski, przynajmniej w tej chwili.
– To zrozumiałe. Ci uczeni są nieco lepsi od biurokratów, choć nie tak wiele lepsi. Stanowiska służbowe, jakie zajmują, nie zachęcają chyba do oryginalnego myślenia.
– Z pewnością – przyznał Ryo. – Na przykład każdy, kto ma choć odrobinę ulowego rozsądku, zrozumiałby, że musimy wypuścić tych ludzi do ich macierzystego świata, byśmy mogli nawiązać z tą rasą formalne stosunki. Nie sądzisz?
– Wręcz przeciwnie. – Stary poeta patrzył prosto na Ryo. – Najwyższy czas, byś usunął ze swej głowy te niedorzeczne idee. Właśnie z tego powodu martwię się o ciebie.
Ryo zaniemówił na chwilę.
– Ale... oni staliby się naszymi przyjaciółmi, naszymi sojusznikami przeciw AAnnom.
– Czyż nie słyszałeś, co odkryli uczeni i jaka jest opinia tamtego oficera? – spytał Wuu. – Jako indywidualista rozumiem do pewnego stopnia te stworzenia. Oczywiście, chcieliby wrócić do domu. Gdybym był na ich miejscu, pragnąłbym tego samego, rozumiałbym jednak nasze stanowisko. – Wychylił się z siodła i zrobił gest nacisku czwartego stopnia. – Ryo, chodzi tu o bezpieczeństwo całej naszej rasy. To lud potężny i niebezpieczny.
– Jestem pewien, że AAnnowie pomyślą tak samo.
– Taki z ciebie ekspert od polityki? – wypalił Wuu. – Masz całkowitą pewność, że sprzymierzą się z nami z powodu tej pojedynczej napaści na ich statek?
– Zawsze jest pewne ryzyko niepowodzenia – przyznał Ryo – należy jednak spróbować. Nie możemy przez cały czas ukrywać się przed nimi. W końcu kontakty i tak zostaną nawiązane. Jeśli teraz przejmiemy inicjatywę, unikniemy potencjalnych katastrofalnych nieporozumień w przyszłości. Następne spotkania mogą mieć miejsce w mniej korzystnych okolicznościach. I co z AAnnami? To równie sprawni dyplomaci, jak mordercy. Mogą zorientować się, że popełnili pomyłkę, atakując statek ludzi, i nie powtórzą tego błędu, lecz postarają się zawiązać z nimi przymierze przeciw nam. Jaka wtedy będzie nasza sytuacja?
– To wszystko jest mało prawdopodobne i dotyczy dalekiej przyszłości – odparł Wuu, choć zaniepokoił go przedstawiony przez Ryo scenariusz wydarzeń. – Z tego, co wiemy, ich świat może znajdować się gdzieś po drugiej stronie galaktyki i niewykluczone, że nigdy już ich nie spotkamy. Wszechświat jest rozległy, mój chłopcze.
– Jeśli, jak twierdzi obserwator wojskowy, system napędu zastosowany w ich statkach nie różni się zbytnio od naszego, to nie mogą mieszkać, według miar kosmicznych, zbyt daleko od Uldomu.
– Nie wiemy, jak długo żyją – zauważył poeta. – W ogóle niewiele o nich wiemy. I dlatego nie możemy ich puścić.
– Z moralnego punktu widzenia takie stanowisko jest nie do przyjęcia – stwierdził Ryo.
– Ośmielam się mieć inne zdanie, mój drogi przyjacielu. I to stanowisko jest jak najbardziej do przyjęcia zarówno z moralnego, jak i militarnego punktu widzenia. Zmieniłbyś pogląd, gdybyś widział, jak walczą między sobą. Zupełnie jak nasi prapraprzodkowie. Gdyby w podobnej sytuacji znalazło się kilku Thranxów, okazywaliby sobie wzajemną pomoc, nie zaś hałasowali, histeryzowali i zadawali brutalne ciosy. – Zrobił gest niedowierzania. – To niesłychane. Dominują u nich cechy charakteru, z których nie zdają sobie sprawy. Zrytualizowana walka leży w ich naturze. Jak moglibyśmy zostać sprzymierzeńcami? Ani umysłowo, ani fizycznie nie mamy ze sobą nic wspólnego.
– Czy nie możesz zrozumieć, czy nikt z was nie może zrozumieć, że właśnie dlatego taki sojusz byłby wartościowy? Dopełnialibyśmy się wzajemnie. Cóż możesz zyskać, wiążąc się z kimś dokładnie takim samym jak ty? Nie czeka cię nic nowego, żadne niespodzianki.
– Niespodzianki są wspaniałe – przyznał poeta. – W sztuce i w muzyce. Są cudowne w nauce. Natomiast gdy chodzi o los i przetrwanie całej naszej rasy, nie jestem pewien, czy niespodzianki są pożądane. Nawet gdyby było tak, jak mówisz, to co powiesz o ich psychozach?
– Każda rasa ma swe własne problemy – przyznał Ryo. – My też nie jesteśmy doskonali.
– Owszem, ale nie jesteśmy zabójcami, jakimi wydają się być te istoty. Mogą postępować zupełnie rozsądnie, gdy występują pojedynczo i w małych grupach, ale przecież traktaty będą dotyczyć całych zbiorowości. Stawka jest zbyt wielka, byśmy mogli ryzykować. Ponadto nie zgadzam się z twoim twierdzeniem, że mają nam coś wartościowego do zaoferowania. Zdołałem się zorientować, że ewentualny sojusz przyniósłby korzyści głównie im. To niezdarny, prymitywny lud, ich rozwój techniki prześcignął ewolucję moralną.
– Traktowano ich tu jak więźniów i patrzono na nich z obrzydzeniem. Taka atmosfera na ogół nie prowadzi do kulturowego zrozumienia – przekonywał Ryo. – Mają nam wiele do zaoferowania, choćby sztukę i rozmaite dziedziny nauk przyrodniczych. Nie mówiąc o militarnym sojuszu przeciw A Annom.
– Wybacz, mój chłopcze. Jedyne, co u nich dotychczas zauważyłem i co zrobiło na mnie wrażenie, to ich agresywność i ich zapach. Chyba możemy się obyć bez obu tych rzeczy. Dziwi mnie, że ty tego nie dostrzegasz.
– Może... może masz rację. Może uległem złudzeniu. Ten czas spędzony w clithu...
– Przeżyłeś duże napięcie – rzekł Wuu ze współczuciem. – Nie musisz się usprawiedliwiać.
– Chyba masz rację. Z pewnością wszyscy specjaliści nie mogą się mylić. Potrzebuję... potrzebuję po prostu trochę czasu. Byłem podekscytowany tym, że zacząłem się z nimi porozumiewać, że pomagaliśmy sobie wzajemnie...
– Mój chłopcze, wiem, że moje słowa odbierają ci zapał, lecz nadszedł czas, by spokojnie rozważyć wszystkie fakty, nie tylko te, których doświadczyłeś osobiście. Nawiasem mówiąc, nie ty jeden tak myślałeś. Wielu uczonych optowało za nawiązaniem kontaktu z tymi istotami, ale w końcu, gdy należało podjąć ostateczną decyzję, oni również doszli do wniosku, że lepiej może błądzić, ale jednak zachować ostrożność. Entuzjazm zawsze ustępuje pod presją rozsądku i trzeźwej oceny sytuacji. Przeszedłeś daleką drogę od Paszex i jego pól. Smutna jest na pewno dla ciebie świadomość, że przygoda dobiega końca, ale młodzieńczy zapał musi kiedyś ustąpić przed poczuciem realizmu. A fakty są takie, że przeważająca większość starszych uważa nawiązanie kontaktu za niekorzystne. Z przyjemnością stwierdzam, że dojrzałeś do tego, by zrozumieć słuszność tej decyzji.
– Rzeczywiście, podchodziłem do tego z zapałem – przyznał Ryo. Westchnął i jego tułów zapulsował. – Przynajmniej pozwolono mi badać nadal te fascynujące stworzenia.
– Doskonale wiesz, że nie chodzi tu o „pozwolenie”. To władze zabiegały o twoją współpracę. Bardzo prawdopodobne, że gdybyś na nią nie przystał, powołaliby się na przepisy o bezpieczeństwie państwowym, by cię tu zatrzymać. Twoje doświadczenia i sto – sunki nawiązane z potworami są wyjątkowe. Przynajmniej póki tu przebywam, będziesz miał na miejscu jednego przyjaciela nie związanego z rządem, choć nie wątpię, że jako osoba szybko się adaptująca i miła rychło zyskasz wielu przyjaciół wśród personelu.
– Twoja obecność doda mi otuchy – powiedział Ryo. – Dyskusje z tobą podnoszą mnie na duchu i rozjaśniają mi w głowie.
– Mnie również. To dodatkowy materiał do opasłego tomu, który zamierzam napisać na temat naszej podróży. Żmudna praca, ale z radością ją dokończę. To będzie pomnikowe dzieło.
Kontynuowali rozmowę, idąc korytarzem. Ich pokoje mieściły się w pobliżu pomieszczenia, gdzie ulokowano potwory.
Gdy Ryo lepiej poznał układ sektora X, zrozumiał, w jaki sposób władzom tak dobrze udało się ukryć obcych. Sektor ksenologiczny był zupełnie odizolowany od głównego kompleksu. Miał własne zasilanie, personel, nawet osobne wejścia i wyjścia. Tylko trzy wąskie korytarze łączyły sektor z bazą, która stanowiła fragment systemu obronnego planety. Wojskowi Thranxowie w bazie gotowali się do odparcia ataku, który, jak żywili nadzieję, miał nigdy nie nastąpić. Pozostawali w rozkosznej nieświadomości, co do prowadzonych pod ich bokiem ważnych, tajnych badań.
Ryo odświeżył się w kąciku toaletowym swej dość luksusowej kwatery i oczyścił wilgotną, pachnącą serwetką. Wuu z miejsca przyjął za dobrą monetę to, że Ryo zaakceptował w końcu poglądy większości. Stary poeta był inteligentny, nawet genialny, lecz nie czyniło go to mistrzem przenikliwości. Ryo miał pewność, że jeszcze komuś kazano go obserwować.
Biedny Wuu, pomyślał. Twórca rangi Einta. Był niezwykle zdolny i miał wyobraźnię, ale nie potrafił spojrzeć szerzej, poza własną dziedzinę. Wuu to poeta, mistrz poezji, był jednak i Starszym, dlatego jego sposób myślenia dawało się przewidzieć z równą łatwością, jak porę deszczową. Skostnienie wyobraźni groziło chyba wszystkim, którzy sprawowali choć odrobinę władzy. Ryo zaczynał wierzyć, że jest jedynym, który zdoła wykrzesać z siebie iskierkę nowych myśli, świeżych idei.
Od czasów larwięctwa przejawiał podobne zdolności. Tak, to właśnie jest mój zawód, myślał podekscytowany. To właśnie zamierzałem robić: wprowadzać nowe pomysły, przełamywać schematy. Przez cały czas, przez wszystkie te lata zamiast przedzierać się przez schematyczne zasady konwencjonalnej wiedzy, przedzierał się przez dżunglę.
Skoro Wuu był pewien, że Ryo pogodził się z powszechnym sposobem rozumowania, czemużby personel naukowy miał sądzić inaczej? Ale Ryo wiedział, że nadal musi wykazywać cierpliwość, musi czekać na stosowną chwilę. Uśmiechnął się w duchu. Już przedtem tak postępowałem, jednak nieznane terytorium, które teraz muszę przebyć, jest nieco większe od obszaru między Paszex a Daret. A ponadto tę podróż odbędzie w towarzystwie.
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Ryo nie wyobrażał sobie, że tak łatwo uda mu się zorganizować rozmowę z Loo i Bonnie na osobności. Gdy potwory zrozumiały, czego się od nich chce, po prostu zaimprowizowały wieczór pieśni. Reszta potworów generowała wystarczający hałas, żeby zagłuszyć najbardziej nawet czuły mikrofon kierunkowy. Ponadto uczeni, zafascynowani nowym obrzędem wspólnego wydawania dźwięków, tkwili przy swej aparaturze. Potwory wytwarzały znacznie silniejszy harmider, niż potrafiłaby to zrobić taka sama grupa Thranxów.
– Przyjmujesz na siebie ogromny ciężar – powiedział cicho Loo. – Postępujesz wbrew przemyślanym opiniom swoich zwierzchników.
– To nie są moi zwierzchnicy – odparł Ryo.
– Ale twoi starsi – rzekła Bonnie.
Odwróciła wzrok. Ryo zdołał się już zorientować, że taki gest oznaczał ogólną niepewność mniej więcej trzeciego stopnia.
– Możliwe przecież, Ryo, że oni mają rację. Wiem, że mówiąc tak, szkodzę naszej własnej sprawie, ale nie jest to pora na mydlenie sobie oczu. Przez tysiąclecia zadawaliśmy wielokrotnie pytanie: po co właściwie prowadzimy między sobą wojny? Bardzo często nie znajdujemy zadowalającego wyjaśnienia, z jakich powodów coś robimy. Niewykluczone, że, tak jak powia – dają wasi psychologowie, jesteśmy urodzonymi zabójcami.
– W takim razie to przymierze przyniesie wam więcej korzyści, niż sądzicie – oznajmił Ryo. – Nas, Thranxów, niełatwo wytrącić z równowagi. Jesteśmy bardzo dobrzy w analizie logicznej różnych spraw i w docieraniu do sedna wszelkich konfliktów. Może właśnie potrzebowaliście przyjaciół, którzy nie będą z wami walczyć, lecz gotowi są zawsze wyjaśniać i łagodzić.
– Możliwe. – Bonnie znowu spojrzała na niego. – Wiem jedno. Bez względu na to, co zdecydują rządy, my troje zawarliśmy już nasze małe przymierze.
Wyciągnęła rękę, by dotknąć jedną z rękodłoni Ryo. Uścisnął ją mocno, gdyż wiele dni temu pojął znaczenie tego gestu. Jej palce były znacznie silniejsze, choć dłoniostopą mógłby chwycić ją równie mocno. Ostrożnie starała się nie uszkodzić delikatniejszych palców górnych.
– Nasz statek nadal działa – szepnął Loo. – Jest teraz na orbicie stacjonarnej dokładnie nad nami.
– Skąd to wiecie? – spytał Ryo, nieco przestraszony.
– W czasie nieobecności mojej i Bonnie wozili tam niektórych z naszych przyjaciół, by wyjaśnili zagadnienia związane z funkcjonowaniem i budową statku. Na pewne pytania udzieliliśmy odpowiedzi, na inne nie. Nie przymuszano nas do niczego.
– Jakżeby mogli. – Sama myśl o czymś podobnym wydawała się Ryo przerażająca.
– Nasi ludzie są inni – rzekł cicho Loo. – W każdym razie koledzy mówią, że niczego jeszcze nie zdemontowano. Kończyliśmy naprawę silnika uszkodzonego przez AAnnów, kiedy natknął się na nas wasz statek badawczy. Nasi inżynierowie są pewni, że w mia – rę szybko zdołaliby ukończyć kilka pozostałych napraw i ucieczka mogłaby się powieść.
– Jak dotrzemy do statku? Jestem agrotechnikiem. Nie znam się na astrofizyce.
– Ale to żaden problem! – odrzekła Bonnie podniecona. – Chcieli dokładniej poznać budowę statku i przebadać urządzenia zaawansowanym sprzętem diagnostycznym, więc skłonili Alexisa i Elvirę – tu wskazała na dwa zawodzące potwory – by sprowadzili na dół jeden z naszych promów. Jest teraz tu, w bazie.
– W odizolowanym hangarze – powiedział cicho Ryo. – Ukryli prom przed resztą personelu bazy.
– Nasi przyjaciele nie chcieli sprowadzać promu, ale w końcu Alexis zgodził się, gdyż grozili, że rozbiorą łódź na części wewnątrz naszego statku. Największy problem byłby z dostaniem się do promu. Jest na pewno silnie strzeżony.
– Niekoniecznie.
– Nie rozumiem. Dlaczego nie? – Loo wykonał gest skrzywienia gumiastymi częściami otworu gębowego.
– Po co mieliby pilnować promu? Wystarczy pilnować jego pilotów. Wy jesteście tutaj, statek gdzie indziej. I to jest dostateczne zabezpieczenie. Oczywiście żaden Thranx nie pomyśli o udzieleniu pomocy bandzie potworów.
– Dzięki – rzekł sucho Loo. – Z wyjątkiem, oczywiście, ciebie.
– A ja prawdopodobnie jestem szalony. Pomagając wam, staję się jakby potworem dla mych ziomków. – Zadumał się. – Zdajecie sobie oczywiście sprawę – dodał innym tonem – że jeśli nie zostanie zawarte przymierze, jeśli nasze rasy nie zostaną przyjaciółmi, wtedy praktycznie biorąc będę martwy.
Żadne z nich nie odpowiedziało.
– Wybaczcie – usprawiedliwił się. – To było niegrzeczne. Takich dylematów nie można narzucać innym. To moja własna, dobrowolna decyzja. Nic mnie nie zmusza, bym to robił. W zamian za swą pomoc wymagam tylko jednego: jeśli nasza ucieczka napotka opór, w żadnych okolicznościach ani wy, ani towarzysze z waszego ula nikogo nie zabijecie, by tę ucieczkę ułatwić.
Spojrzeli po sobie niepewnie.
– Możemy to obiecać w swoim imieniu – zgodziła się Bonnie – ale nie wiemy, jak zareagują inni. Gdy będziemy bardzo blisko Poszukiwacza, nie jestem pewien, czy niektórzy z naszych nie pozbędą się wszelkich oporów wewnętrznych, by tylko za wszelką cenę wejść na pokład.
– Właśnie te cechy utwierdziły uczonych Thranxów, że rozszerzanie kontaktów między nami byłoby nierozsądne – zauważył poważnie Ryo. – Po prostu musicie przekonać swych towarzyszy. Gdybyście kogoś zabili, ci, którzy są wam nieprzychylni, sprzymierzyliby się i dalsze kontakty stałyby się niemożliwe.
– Zrobimy, co w naszej mocy – zapewnił go Loo. – Postaramy się przekonać innych.
– Kto jest waszą matką klanu? – Ryo wykonał szybki gest zażenowania. – Przepraszam, zapomniałem. Nie macie organizacji takich jak klan czy ul. Przechodzicie od rodziny do pewnego typu luźnej federacji plemiennej. Musicie się z tego powodu czuć czasami bardzo samotni. Chyba to stwarza część waszych problemów.
– Możliwie, że w porównaniu z Thranxami jesteśmy samotnikami – rzekł Loo – lecz sądzę, że mamy więcej swobody osobistej. Twoje własne doświadczenia wskazują, że wy chyba macie jej za mało.
– Wasza niezdyscyplinowana wolność jest być mo – że źródłem waszych skłonności do... ale wystarczy filozofowania.
Ryo niepokoił się, że ich długa rozmowa zwróci uwagę ukrytych badaczy.
– Postaram się wytropić, gdzie jest wasz prom, ocenić trudności związane z dotarciem tam i określę, kiedy najlepiej spróbować ucieczki. Powiedziano mi, że od czasu waszej pierwszej pomyślnej próby środki bezpieczeństwa zostały wzmocnione. Jesteście stale uważnie obserwowani. Tym razem będzie trudniej.
– Tego należało się spodziewać – zauważył Loo. – Ale wtedy przecież nie mieliśmy na zewnątrz sprzymierzeńca.
– Właśnie.
Ryo ogarnęło na chwilę dziwne uczucie, wywołane częściowo sposobem, w jaki oba potwory patrzyły na niego swymi szklistymi, jednosoczewkowymi oczyma, a częściowo tonem, jakim Loo wypowiedział słowo „sprzymierzeniec”.
Nieubłaganie mijały dni, sumując się w miesiące. W końcu Ryo dostał pozwolenie na swobodne komunikowanie się ze swymi krewnymi. Fal, rodzina oraz współklanowcy, wszyscy byli zadowoleni, lecz zaintrygowani. Powiedziano im wcześniej, że Ryo wykonuje bardzo poważne zadanie dla rządu, co przyjęto bez zastrzeżeń. Ryo natomiast z radością się dowiedział, że wybaczono mu wiarołomstwo i zlekceważenie wskazań rodziny i klanu. Wszyscy cieszyli się, że wykonuje użyteczną pracę i że gdy będzie to możliwe, powróci do domu.
Dni upływały, potwory stawały się spokojniejsze, bardziej skłonne do współpracy i władze zezwoliły na złagodzenie dozoru. Ryo ustawicznie zapewniał, że potwory pogodziły się ze swym losem, ale nie wszyscy członkowie personelu obserwacyjno-badawczego dali się przekonać.
Większość potworów potrafiła obecnie mówić trochę po thranxyjsku, kilku zaś Thranxów starało się nauczyć mowy potworów, choć na polecenie Loo i Bonnie ludzie z rozmysłem, delikatnie zniechęcali ich do tego.
Ryo otrzymał oficjalne stanowisko przy zespole badawczym i tytuł pomocniczego konsultanta. Wynagrodzenie zaparło mu dech – było znacznie większe niż to, co uskładał jako członek zarządu Spółki Inmot. Czuł się winny, że zaakceptował takie stanowisko wraz z pensją, a przecież cały czas planował dywersję. Przyjmując jednak to wszystko demonstrował wyraźną wdzięczność.
Nadszedł czas, gdy Wuu dojrzał do powrotu na Willow-wane. Stary poeta zapewnił Ryo, że gdy tylko ułoży swoje sprawy, odbędzie podróż do Paszex, by spotkać się z rodziną młodego agrotechnika i osobiście poinformować ją o zdrowiu krewnego.
Ryo zajmował się pracą badawczą i nauką ludzkiego języka. Równocześnie dokładnie poznawał sekcję X i wszystkie środki bezpieczeństwa. Prom potworów umieszczono niedaleko, w małym hangarze, gdzie thranxyjscy inżynierowie studiowali jego budowę. Od czasu do czasu dopuszczano do środka kilka potworów, ale zawsze pod silną strażą. Wyjaśniały one działanie niektórych urządzeń, a Ryo zazwyczaj towarzyszył jako tłumacz.
W czasie takich wizyt w czwórnasób wzmacniano wartę na pokładzie promu i w jego otoczeniu. Stosowano tak ścisłe środki ostrożności, że Ryo dopiero po jakimś czasie zdołał ułożyć plan, który dawał choć cień szansy.
Uciekający musieliby korzystać tylko z jednego korytarza. Od czasu ucieczki Loo i Bonnie stale nadzorowano wszystkie przejścia szersze od rury wodociągowej, dlatego tym razem wszyscy uciekliby szybko na górę, następnie przeszli do drugiego wejścia i tamtędy ponownie weszli do bazy, przedostając się jak najbliżej hangaru. Ryo miał nadzieję, że władze nie przewidziały, iż po wydostaniu się na zewnątrz obcy będą usiłowali znów dostać się do środka.
Ludzie z trudem zachowywali cierpliwość. Ryo błagał, by jeszcze trochę poczekali, a poparł go naczelnik nory, „kapitan” obcych, Elvirasanchez. Mówiła niewiele, lecz jej słuchano. Wreszcie nadszedł koniec Czwartego Sezonu, uwieńczony festiwalem Teirquelot – okazja do świętowania w bazie. Na tak ponurych placówkach jak Sed-Clee wszelkie święta traktowano niezwykle serio. Wokół pomieszczenia obcych, by zapobiec ich ewentualnym szaleństwom, służba bezpieczeństwa zainstalowała pojemniki z gazem usypiającym. Ryo planował obrócić ten środek ostrożności na korzyść swych przyjaciół.
Od ucieczki Bonnie i Loo upłynęło już wiele miesięcy i znacznie zmniejszono czujność straży, ponadto wszyscy świętowali i Ryo mógł swobodnie się prześlizgiwać z pomieszczenia do pomieszczenia. Nikt nie zauważył, jak przestawiał zawory sterujące pojemników z gazem, mimo że wykonanie tej pracy wymagało kilku pełnych nerwowego napięcia czasoczęści. Teraz, gdyby uruchomiono zawory, pojemniki wyplułyby swoją usypiającą zawartość nie do kwatery potworów, lecz do sąsiednich pomieszczeń. Tylko jeden korytarz miał pozostać wolny od gazu; prowadził on do wychodzącej na powierzchnię rampy awaryjnej. Ryo niepokoił się, czy obcy są dostatecznie odporni, lecz ludzie zapewnili go, że nawet w Głębokim Zimnie mogą przebiec do następnego wejścia.
Wykorzystując wieże wentylacyjne Ryo określił po – łożenie hangaru mieszczącego prom potworów, a potem ustalił, gdzie znajdują się najbliższe drzwi wejściowe. Kiedy uciekinierzy znowu trafią do środka, zorientują się dokładnie, gdzie są i wyznaczą swą dalszą drogę. Ryo niewprawnymi oczami ocenił, że obrane wejście jest dość blisko hangaru.
Mieli poczekać, aż zostanie tylko paru strażników, co prawdopodobnie zbiegnie się z kulminacyjnym punktem święta. Potwory miałyby markować w swym pomieszczeniu głęboki sen, aż Ryo, zaopatrzony w odpowiednią maskę, obejdzie sąsiednie pokoje, otwierając pojemniki z gazem wszędzie, z wyjątkiem wybranego korytarza. Jeśli zostanie utrzymana standardowa procedura, w tym korytarzu wartę będą trzymali dwaj strażnicy i tych Ryo musi jakoś obezwładnić. Nie powinno to sprawić kłopotu, gdyż nie będą się niczego spodziewali. A jednak właśnie ta część planu najbardziej go niepokoiła.
Ryo miał też wprowadzić w błąd instrumenty, które monitorują zużycie tlenu przez potwory, ciepło ich ciał i inne parametry. Wówczas uciekinierzy pognają do rampy, wyłączą jednostkę alarmową, która sygnalizuje obecność tam niepowołanej osoby, i pobiegną przez mroźny krajobraz do wejścia nad hangarem. Tam zejdą, obezwładnią ewentualnych strażników i uruchomią swój prom. Sufit hangaru został tak zaprogramowany, by się otworzył i kilka minut po wejściu do hangaru uciekinierzy swobodnie będą mogli wystartować.
Tak przynajmniej wyobrażano sobie ucieczkę. Ryo z przyjaciółmi studiowali ten plan wielokrotnie, doskonalili poszczególne etapy, próbowali skrócić czasy wykonania. Pozostało tylko przekonać się, czy plan się powiedzie, czy nie. Nie można wszak było przeprowadzić żadnych prób.
Noc wypadła szczególnie ciemna i zimna. Ryo po – spiesznie wycofał się ze stanowiska obserwacyjnego, choć jego obecność nie zdziwiła zobojętniałego strażnika, który pogrążony w swych nagraniach beletrystycznych nie zwracał uwagi na konsultanta. W sekcji X dobrze wiedziano, że Ryo interesuje powierzchnia planety, a ci, którzy sprawdzali jego życiorys, mogli potwierdzić, że jest to jego dawne hobby.
Omoick, większy z księżyców, przechodził nów. Omuick, mniejszy księżyc, świecił tylko połówką. Dzięki temu niebezpieczny bieg uciekinierów od jednego wyjścia do drugiego nie powinien zostać zauważony.
Ryo przeszedł z powrotem do sektora badawczego, pozdrawiając po drodze rozbawionych Thranxów. Nie wszyscy byli pijani, lecz wszyscy radośnie świętowali koniec sezonu. Taka postawa może nie sprzyja rozwojowi intelektualnemu, dumał Ryo, lecz w podobny sposób postępują i Thranxowie, i ludzie.
Nikt nie zwracał uwagi na Ryo, kiedy ten swobodnie przechodził z pomieszczenia do pomieszczenia, sprawdzając oprzyrządowanie. Większość laboratoriów była pusta. W kilku ktoś chwilowo przebywał. Ryo czekał wówczas na wyjście wszystkich osób i szybko uruchamiał przestawione sterowniki pojemników. Gaz usypiający był bezbarwny i bezwonny. Jeśli ktoś by się zorientował, że w jego pomieszczeniu jest gaz, miał tylko kilka sekund na ucieczkę. Potem spokojnie usypiał.
Ryo nie musiał używać małej maski filtrującej, którą miał w kamizelce. Założył ją tylko raz, gdy pomyślał o ponownym sprawdzeniu jednego z poprzednio pustych pomieszczeń. Młoda badaczka przygotowywała opracowanie na temat przypuszczalnych prepartnerskich nocnych zwyczajów potworów. Miała wiele trudności z zebraniem danych, gdyż obcy nie mieli ochoty na współpracę w tej dziedzinie. Ryo obserwował z korytarza, jak weszła do pomieszczenia obserwacyjnego, przystanęła, kołysała się przez chwilę, a potem przewróciła na bok. Wycofał się, zamknął przegrodę korytarza i uszczelnił ją kilkoma wałeczkami rozszerzalnego plastiku. Powtórzył tę czynność przy drzwiach po przeciwnej stronie korytarza. Potem pośpieszył do środka, usilnie odganiając od siebie wszelkie wątpliwości.
Tylko jeden strażnik przebywał na siodle w miejscu, gdzie Ryo spodziewał się zastać dwóch. Ta dogodność została w znacznym stopniu zniweczona, gdyż strażnik się odwrócił i rozpoznał go.
– Dobry wieczór, Konsultancie.
– Dobry wieczór. – Ryo gorączkowo przypominał sobie imię strażnika. Cenne sekundy upływały. – Jak się zachowują, Eush?
– Spokojnie, tak jak zawsze.
Strażnik trzymał swobodnie karabin energetyczny i patrzył na korytarz poza plecami Ryo. Czyżby jakiś na wpół zagazowany uczony zataczał się tam, dając strażnikowi gorączkowe, alarmujące znaki?
Jeśli nie liczyć ich dwóch, korytarz był jednak pusty. Strażnik patrzył smętnie, ale nie kierował wzroku na nic szczególnego.
– Zdaje się, że wszyscy świetnie się bawią.
– Ostro świętują – przyznał Ryo.
– Szkoda, że nie mogę do nich dołączyć.
– Czemużby nie? Nie mam dziś wieczór nic do roboty. Tak oddalony od klanu i przyjaciół, nie jestem w nastroju do świętowania. Posiadam wszelkie kwalifikacje, żeby zająć twój posterunek.
– To bardzo uprzejme z twojej strony. – Strażnik zawahał się. – Ale za opuszczenie posterunku zabiorą mi gwiazdkę. Nie mógłbym tego zrobić, nawet mając przyzwolenie tak szanowanej osoby, jak ty. Dziękuję ci jednak za łaskawą propozycję.
– Jak sobie życzysz. Wielka szkoda.
Przeszedł obok strażnika. Stanął przed norą z potworami, zamkniętą na wielosensoryczny zamek. W środku dwunastu obcych udawało, że śpi. Zostawiono im chronometry osobiste. Choć ludzkie jednostki czasu różniły się od thranxyjskich, potwory potrafiły skoordynować te miary z chronometrem Ryo i wierciły się już niespokojnie.
– Na przykład te dwie śliczne samice, które tam czekają – rzekł gładko Ryo – odprowadziły mnie aż do tego miejsca i bardzo im zależy na świątecznym towarzystwie. Widzisz, jak szepczą, ta o turkusowej chitynie, i jej koleżanka z pozłacanymi pokładełkami?
– Gdzie? – Strażnik postąpił ostrożnie na bok, usiłując zajrzeć do ciemnego korytarza. – Może mogłyby tutaj do nas dołączyć? Nie zakazywano mi świętować na posterunku. Cześć – zawołał. – Jestem Eush-minyowot, przyjaciel Konsultanta!
I nie rzekł już nic więcej, gdyż ciężki przedmiot owinięty tkaniną walnął go mocno w czaszkę. Strażnik upadł bez słowa, jakby odetchnął gazem usypiającym. Jego pancerz chitynowy pacnął ostro o twardą podłogę.
– Odpoczywaj i świętuj w swych snach – rzekł Ryo. Potem pośpiesznie przebiegł ostatnie metry korytarza i wystukał kombinację zamka sensorycznego. Przez kilka sekund nic się nie działo i Ryo gorączkowo się zastanawiał, czy ktoś nie zmienił kombinacji zamka, ale potem drzwi wślizgnęły się powoli w ścianę. Za nimi stał tuzin zaniepokojonych obcych.
Przez chwilę poczuł trwogę na widok wyłaniających się nad nim okropnie elastycznych, ocienionych twarzy. Potem gdy Loo i Elvira wyszli na korytarz, schyleni nisko, by nie zawadzić o sufit, lęk zniknął. Na widok nieruchomego ciała strażnika potwory zamieniły kilka słów.
– A teraz szybko, nie mamy chwili do stracenia – rzekł Ryo przynaglająco.
– Prowadź. Będziemy tuż za tobą.
Gdy cicho wybiegli na korytarz, Ryo zauważył, że obcy uzbroili się w kawałki mebli. Nie skomentował tego, gdyż nie była to stosowna pora na kłótnie. Zatoczył się lekko, gdy mijali drzwi, które przed chwilą tak pośpiesznie hermetyzował. Mimo uszczelnienia gaz usypiający sączył się na zewnątrz. Pobiegli dalej i w głowie mu przejaśniało. Miał wrażenie, że potwory niczego nie odczuły. Potrzebowały widocznie znacznie silniejszej dawki. Jeszcze parę zakrętów, dwa poziomy w górę i znaleźli się przy wyjściu awaryjnym. Nie spotkali nikogo. Błogosławieni świętujący, myślał z wdzięcznością Ryo, albowiem oni pozostaną czyści w swych duszach i wolni od wiedzy.
Unieszkodliwienie urządzenia alarmowego zabrało mu minutę. Żywił tylko nadzieję, że w tym czasie żadne dodatkowe zabezpieczenie nie wszczęło alarmu na centralnej konsoli nadzoru. Luk podniósł się w górę i otworzył z miękkim odgłosem, uderzając o zebrany clith. A potem wyszli na niesamowitą, pozbawioną drzew powierzchnię będącą dachem bazy. W dali rysowała się linia drzew, jej widmowe kontury odsuwały się w półcieniu. W świetle Omuicka kryształy clithu pobłyskiwały jak klejnoty.
Ryo zorientował się w położeniu i wskazał drogę. Potwory bez słowa ruszyły do właściwego wyjścia. Hangar znajdował się nieco całej.
Byli mniej więcej w połowie drogi, gdy Ryo uświadomił sobie coś bardzo oczywistego. Uwzględnił tyle różnych okoliczności: szybkość posuwania się, gaz usypiający, święto, fazy księżyców. Zapomniał tylko o jednym – o swym ubraniu chroniącym przed zimnem.
Zwolnił, coraz bardziej odrętwiały.
– Idźcie naprzód – powiedział do Bonnie i Loo, gdy zostali przy nim z tyłu. – Wiecie już, gdzie znajduje się wejście hangaru i powiedziałem wam, jak zaprogramować jego pokrywę. Ja zostanę tutaj.
– Na stałe? Wykluczone, Konsultancie – oświadczył Loo.
– Potrzebujemy cię, Ryo – dodała Bonnie. Dwa zwaliste stworzenia pochyliły się i uniosły go między sobą. Biegli niezwykłymi podskokami i Ryo pomyślał, że na pewno dostanie mdłości. Pod koniec krótkiego biegu jego ciało wibrowało jak sprężyna.
Postawili go przy wyjściu z hangaru. Mimo wzrastającej drętwoty w rękach, zdołał rozbroić drugie zabezpieczenie. Jeśli nawet alarm został wszczęty, nie widać było tego na powierzchni, żadne ostre światła poszukiwawcze nie przeczesywały zamarzniętego terenu. Klapa szczęknęła i otworzyła się. Ruszył w dół, a z tyłu potwory, rozpłaszczone na podłodze, bacznie go obserwowały. W mniejszym hangarze panował półmrok. Ryo zatrzymał się u stóp pochylni, a jego niebezpiecznie ochłodzone ciało wchłaniało ciepło. Gdy poczuł się lepiej, ruszył naprzód i rozejrzał ostrożnie wokół otworu przy końcu pochylni. W hangarze nic się nie ruszało, chociaż słyszał jakieś dalekie głosy. Muszą być na drugim końcu hangaru, pomyślał. Oznaczało to, że nie widzą, co dzieje się w tym końcu. Przed nim stały w rzędach planetarne statki obronne. Hangar był pomniejszoną kopią rozległej jaskini w bazie głównej. Dalej majaczyły uzbrojone promy. Po prawej, tuż za pierwszym statkiem powietrznym, widać było potężny, niezgrabny kształt; musiał to być prom obcych.
Ryo pośpieszył z powrotem ku pochylni i stanął naprzeciw zaniepokojonych obcych.
– Kręcą się tam strażnicy, lecz są tak daleko, że tylko ich słyszę. Wasz prom jest tuż obok. Wydaje się nienaruszony.
– Znając nasze szczęście – zrzędził jeden z potworów – zejdziemy bezpiecznie, wejdziemy na pokład i przygotujemy się do startu, po czym przekonamy się, że usunęli paliwo ze zbiorników.
– Spokojnie – szepnął Loo. – Powiedziałeś, że już miesiąc temu rozgryźli skład chemiczny stałych komponentów paliwa. Wiedzą, że ten materiał jest całkowicie bezpieczny, nie wydzieli energii bez zapłonu. Po co mieliby cokolwiek demontować?
– Nie chodzi mi o logiczne przyczyny – kontynuował potwór-pesymista. – Mówię o szczęściu. Bardzo go potrzebujemy, by się z tego wywinąć.
– Ruszajmy – rzekła ostro Bonnie. Zaczęła schodzić po pochylni.
Ryo dogonił ją i wyprzedził, jeszcze raz zatrzymał się na dole. Nadal nikogo nie było widać, lecz denerwował się, gdyż leniwe głosy dobiegały nieco wyraźniej.
– Pójdę pierwszy – oznajmił. Zauważył, jak mocno potwory trzymają swą zaimprowizowaną broń. Jeden niósł energetyczny karabin Eusha. – I proszę, żadnych gwałtów.
– Czy to samo powiedziałeś do strażnika w korytarzu, zanim walnąłeś go w łeb? – spytał inżynier o imieniu Alexis.
– To był ostrożny cios, miał tylko ogłuszyć, a nie zabić.
Mówił ostrym tonem, lecz inżynier się nie obraził.
Ryo wyszedł na otwartą przestrzeń i okrążył jeden z samolotów. Z bliska widać było, że prom potworów jest zdecydowanie większy niż podobny pojazd thranxyjski, chociaż nie była to ogromna różnica. Doskonale się mieścił pod kopułowatym sklepieniem hangaru.
Z początku Ryo nie zauważył, by czegokolwiek brakowało, dopiero pod koniec oględzin dostrzegł, że z rufy statku zwisa wielka, metalowa płyta. Powrócił do pochylni i opowiedział, co zastał.
– Wygląda na to, że dokładniej analizowali sprzężone sterowanie zasilania i ognia – rzekła inżynier Javier. Była to drobna samica, niewiele wyższa od Ryo.
– Po prostu musimy naprawić to wszystko, przy czym majstrowali – dodała Elvira ochrypłym głosem.
– Miejmy nadzieję, że to nic poważnego. Doszliśmy tak daleko. – Obejrzała łapczywym wzrokiem wejście do hangaru. – Nie wrócimy do tamtej klatki.
Inni potwierdzająco mruknęli.
– Zgadzam się. Musimy teraz spróbować szczęścia – zgodził się Ryo. Wyprowadził ich cicho na podłogę hangaru.
Trap był opuszczony. Większość potworów ruszyła w górę, lecz kilku techników, prowadzonych przez Javier, pośpieszyło ku rufie, gdzie zaczęli majstrować pod otwartą klapą.
Zdenerwowany Ryo trzymał obok straż. Głosy przybliżyły się jeszcze, ale potem znów zaczęły oddalać. Po czasie długim jak wieczność posłyszał za sobą ostry, metaliczny szczęk. Potwory skończyły pracę i zamykały klapę. Loo i Bonnie czekali z gratulacjami na dole trapu.
– Wszystko zrobione – szepnęła cicho Javier. – Najprawdopodobniej tylko testowali. Chyba niczego nie usunęli. – Wzruszyła ramionami, jeszcze jeden gest, który Ryo już rozpoznawał. Potwory myliły się, twierdząc, że porozumiewają się wyłącznie głosem. – Tak czy inaczej, musimy spróbować. Nie mamy czasu na przeprowadzenie szczegółowej inspekcji.
– Racja. Wchodźmy na pokład.
Trzy potwory weszły po trapie. Loo, zmieszany, zwrócił się do Ryo.
– Nie wiemy, jak ci dziękować. Rozumiesz. Naprawdę, nikt z nas w tej chwili nie potrafiłby znaleźć odpowiednich słów.
– Nawet nie dotarliście do swego okrętu i jeszcze daleko macie do skoku w Przestrzeń Plus. Za wcześnie na podziękowania.
– Przeciwnie, nawet gdybyśmy dalej nie doszli i tak zawdzięczamy ci więcej, niż można wyrazić słowami w obu językach. Poczekamy, aż otworzy się dach. Czy jesteś pewien, że nic ci nie grozi? Mówiłeś, że zajmie im trochę czasu, nim ustalą, kto przestawił pojemniki z gazem usypiającym. Ale przecież tamten strażnik cię rozpoznał.
– To i tak nie ma znaczenia – odpowiedział Ryo. – Lecę z wami. Luk w dachu już jest zaprogramowany. Zrobiłem to, gdy po raz pierwszy sprawdzałem, czy statek nie doznał uszkodzeń. – Wskazał na pobliski terminal komputera. – Nie ma na nich zamków ani zabezpieczeń. Nikt bez wyraźnego rozkazu nie wpuści tutaj powietrza z zewnątrz.
Loo i Bonnie na chwilę odebrało mowę.
– Czemuż nie miałbym z wami lecieć? – Bardzo starał się nie zdradzić swego podniecenia. – Przez całe życie coś pchało mnie naprzód w poszukiwaniu skrajności, w pogoni za nieznanym. To właśnie skłoniło mnie do zawarcia przyjaźni z wami, a potem z waszymi towarzyszami. To właśnie doprowadziło mnie do aktu nieposłuszeństwa wobec Eintów. Czemu nie miałbym pójść dalej, skoro jakiś wewnętrzny głos pcha mnie do tego?
– Nie wiem. – Loo popatrzył niepewnie na Bonnie. – Nie mam kompetencji. Ja...
– Porozmawiaj z kapitan, Elvirasanchez. To zajmie tylko chwilę. Nie zawieraliśmy formalnego kontraktu, ale można powiedzie, że jesteście mi to winni.
– Nadal nie jestem pewien...
Zapadła cisza, ale natychmiast rozdarł ją przenikliwy świst. Wszystkie oczy, te jedno – i te wielosoczewkowe, zwróciły się w tamtym kierunku. Trzej strażnicy stali między statkiem obrony powietrznej a promem. Gestykulowali jak szaleni oraz trzaskali i gwizdali najgłośniej, jak mogli.
Na promie potworów kilkakrotnie zamrugały światła. Z rufy ozwał się przeciągły skowyt. Gdzieś nagle zatrąbił róg, a w całym hangarze rozległy się oszołomione gwizdy.
Nie mieli czasu na sprzeczkę. Loo wykonał gest, którego Ryo nie rozpoznał.
– Chodź – krzyknął. – Przedyskutujemy to później!
Trap zaczął się cofać, zanim jeszcze wszyscy po nim weszli. Wewnątrz panowało ogólne zamieszanie. Ryo miał wrażenie, że nic nie jest na swoim miejscu. Potwory szastały się nerwowo, biegając po korytarzach o wiele za wysokich i za wąskich. Wszystko wydawało się jakieś odwrotne, zniekształcone – koszmarna wizja, zainspirowana wyglądem prawdziwych statków.
Ryo trzymał się Loo i Bonnie, nie chcąc zaginąć w tym zniekształconym wnętrzu. Loo błyskawicznie zajął jedno z maleńkich siodeł i rozpoczął wymianę złożonych słów z innym, siedzącym obok potworem. Mimo miesięcy nauki, Ryo nie potrafił uchwycić sensu tych zdań.
– Właśnie nas zobaczyli – powiedział drugi potwór do Loo, wyrzuciwszy z siebie kanonadę fachowych terminów. – Co z lukiem hangaru?
– Nie ma czasu! – rozległy się rozkazy przez wewnętrzny komunikator. Ryo rozpoznał głos kapitana.
Po kabinie latały obce słowa: „Co robi tutaj ten chrząszcz?... Chce z nami lecieć... Co, ale dlaczego?... Chce... będziemy się martwić później... Jedną stroną, trzymajcie się!... Otwarte, zamknięte!” Innych okrzyków Ryo nawet nie usiłował przetłumaczyć. Ani okoliczności, ani czas nie były po temu.
Promem wstrząsnął nagły piorun i Ryo wylądował na podłodze pokładu. Ten gwałtowny ruch promu nie świadczył o lekceważeniu bezpieczeństwa Ryo, kilka potworów również leżało na brzuchu. Coś łomotnęło pod stopami i wszystkie światła w pomieszczeniu na chwilę zgasły. Ryo starał się zachować równowagę. Dźwięk był taki, jakby statek został czymś uderzony. W rzeczywistości było odwrotnie.
Wartownik w wieży strażniczej natychmiast zareagował na alarm w całej bazie, lecz nikt nie powiadomił go o przyczynie alarmu. Uznał więc, że prawdopodobnie są to kolejne ćwiczenia. Dopiero gdy zobaczył gejzer odłamków metalu i plastiku, wybuchający na drugim końcu bazy, zrozumiał, że to nie ćwiczenia. Bez uprzedzenia jakiś statek zawisł w centrum spadającego deszczu odłamków. Był większy niż wszystkie promy znane strażnikowi i miał tylko dwa skrzydła. Z jednego końca promieniowało jasne światło. Potem wartownik usłyszał ryk i to przynajmniej było znajome. Statek podskoczył, jakby czymś kopnięty, i zaczął prawie pionowo wznosić się w górę. Strażnik był tak oszołomiony i zafascynowany tym widokiem, że zapomniał uruchomić własny system alarmowy. Czasami ucieczce najlepiej pomaga nie staranne planowanie, lecz towarzyszący jej rozgardiasz.
Oświetlony połówką księżyca prom Poszukiwacz przyśpieszał gwałtownie, wznosząc się w zimne, chmurne powietrze Uldomu.
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Na pokładzie nie było nic przypominającego thranxyjskie siodła przeciwprzyśpieszeniowe. Ryo korzystał z takich siodeł na promach, kiedy startował z Willow-wane i gdy lądował na Uldomie. Ludzkie siodła były krótkie i załamane pod kątem. Nie mógł dosiąść żadnego z nich.
Potwory, z wyjątkiem jednego, który niepewnie zatoczył się do przodu, pośpiesznie wpinały się w swoje fotele. Zapomniany Ryo wybrał miejsce na pokładzie, gdzie łączyły się dwie ściany i przywarł tam płasko. Dłoniostopami uchwycił wsporniki mocujące siodła dwóch potworów.
Niepotrzebnie się aż tak niepokoił. Nie wykonywano żadnych radykalnych manewrów, a stałe przyśpieszenie dość łatwo było znieść. Wkrótce prom wznosił się swobodnie w kosmos. W związku z tym wynikły pewne problemy. Prom był zbyt mały, by wytworzyć sztuczną grawitację, więc Ryo przefrunął obok kilku potworów bezpiecznie przypiętych pasami. Loo odpiął klamry na górnej części torsu, sięgnął i schwycił jedną z łomoczących tylnych nóg Ryo, a następnie ściągnął go w dół, gdzie ten mógł chwycić wszystkimi czterema dłońmi tył jego siodła. Od tego momentu Ryo radził sobie już dość dobrze.
Przez komunikatory dochodziły do nich głosy pilotów. Ryo znowu rozpoznał kapitana.
– Niczego nie widzę – mówiła. – Tu na górze nie ma nic – dodała po chwili. – Zupełnie nic, nawet złamanego kawałka promu.
– A Poszukiwacz? – spytał niewidoczny rozmówca.
– Zbliżamy się do niego.
Nastąpiła dłuższa chwila milczenia, przerwana przez trzeci głos.
– Chyba jest nietknięty. Raczej nie próbowali go demontować.
– Czemuż mieliby to robić? – spytała Elvira. – Nie wiedzą przecież, czy nie zastawiliśmy pułapek.
– Nie wiem – odezwał się drugi głos. – Nie zrobili na mnie wrażenia istot podejrzliwych. Choć nie rozumiem, jak mogli takimi pozostać po latach potyczek z AAnnami. – Chwila milczenia. – Boże, ależ on piękny. Nigdy nie myślałem, że tak się o nim wyrażę.
– Nigdy nie podejrzewałam, że wyrazisz się tak o czymś, co nie jest samicą człowieka – odrzekła Elwira. Po tym stwierdzeniu ozwał się ludzki śmiech.
Muszę zacząć myśleć o nich jako o „ludziach”, a nie jak o potworach, rzekł sobie twardo Ryo. Trzeba zachowywać się taktownie.
– Hej, ciekawe, czy ktoś z nich znajduje się na pokładzie?
– Nie wiem – skomentował trzeci głos. – Wkrótce się dowiemy. W każdym razie działa już nasz system obronny. Jednego jestem cholernie pewien, że dobrowolnie nie pójdę do tej diabelskiej dziury. Jeśli spróbują nas zatrzymać, pół kosmosu, stąd do układu Centaura, będzie spryskane juchą tych cholernych żuków.
Ryo zesztywniał, ale – co prawda z trudem – zlekceważył tę uwagę. Mówca z pewnością nie wiedział, że Ryo znajduje się na pokładzie. Jednak nienawiść w wypowiedzi tego człowieka wyprowadziła go z równowagi. Może te stworzenia są równie obłudne jak AAnnowie? Był nadal pewien, że z moralnego punktu widzenia uczynił rzecz słuszną. Istniało jednak kilka rzeczy ważniejszych niż moralność.
Nastąpiło tępe, głuche uderzenie. Ze swego miejsca Ryo nie miał przyzwoitego widoku przez żaden z nieprzyzwoicie okrągłych iluminatorów, lecz dostrzegł, że ludzie odpinają już pasy. Korzystając z poręczówek odpychali się do tylnej śluzy powietrznej. Dzięki swym czterem dłoniom Ryo manewrował na poręczówkach lepiej od swych towarzyszy. Bonnie pochwaliła go za zręczność.
– Przedtem tylko dwukrotnie byłem w kosmosie, ale zawsze miałem sprawne ręce – wyjaśnił jej, kiedy wąską, okrągłą rurą dokującą przeciągali się ku wzrastającej grawitacji obcego statku-matki.
– Często żałowałem, że nie mam dodatkowej pary dłoni – zauważył sunący przed nimi Loo – ale chyba zadowoliłbym się odrobiną dodatkowego pomyślunku i masą dodatkowego szczęścia.
– Filozofowie twierdzą, że nie istnieje taka rzecz, jak szczęście – odrzekł Ryo. – Upierają się, że to przestarzałe pojęcie mitologiczne.
– Przedyskutujemy to później – przerwała im Bonnie. – Jeszcze nie wyleźliśmy z bagna.
– Z bagna? – spytał cicho Ryo. – Nie rozumiem.
– Nie jesteśmy bezpiecznie daleko. Twoja obecność na pokładzie chyba nie powstrzymałaby twego rządu od ataku na nas, prawda?
– Z pewnością nie. Może nawet się zdarzyć, że wprost przeciwnie.
A potem znalazł się w obcym statku. Ludzie rozeszli się po różnych zakamarkach, jak zastęp żuków milla.
– Wykrywanie melduje, że na pokładzie nie ma nikogo. Żadnej straży w polu widzenia – krzyknął ktoś z pewnej odległości.
– A spodziewałeś się kogoś? – wrzasnął inny, bardziej odległy głos. – Któż miałby zamiar to kraść. Ponadto jeszcze nie skapowali, jak się tym kieruje.
Ostatnie testy, o których mówiła Bonnie, trwały krócej, niż oczekiwał Thranx. Potem nagle okazało się, że Ryo stoi w korytarzu zupełnie sam. Loo i Bonnie pognali na swe stanowiska. Kończąc pośpiesznie naprawy, załoga Poszukiwacza zapomniała, że ma pośród siebie obcego.
Ryo był z tego zadowolony. Spacerował po dziwnym statku nie niepokojony. Nie dotykał niczego, gdyż wszystko było nieznajome. Korytarze bardzo do siebie podobne, wysokie, wąskie prostokąty zamiast wygodnych niskich trójkątów i łuków. To go dezorientowało, tak jak gdyby cały świat jego postrzegania został zgnieciony z obu boków.
Obejrzał kilka pomieszczeń. Niektóre z nich były najwyraźniej kwaterami mieszkalnymi. Ich wyposażenie pozostawało dla niego tajemnicą. Znajomy okazał się tylko jeden mebel, który, mimo że wyższy i dłuższy, przypominał właściwą leżankę. Ryo zastanawiał się, czy to meble do spania, czy może też spełniają jakąś nieznaną mu jeszcze funkcję. Ponieważ nie było w pobliżu osoby, która by mu tego zabroniła, wypróbował jeden z nich – zbyt miękki, irytująco zapadający się do swego gąbczastego wnętrza, lecz poza tym niezły do odpoczynku. Tak wysoki, że musiał się podciągać. Kiedy już przyzwyczaił się do uczucia kołysania, udało mu się zająć wygodną pozycję – po raz pierwszy, odkąd znaleźli się na pokładzie.
– Co sądzisz, kapitanie?
Nawigator obserwował ekrany ukazujące zielono – białą bryłę Uldomu i otaczający ją kosmos. W postaci reprezentacji graficznej pojawiło się kilka księżyców oraz poruszające się punkty świetlne, zbyt duże jak na pył i zbyt bliskie jak na satelity.
– Statki – zauważyła zwięźle Sanchez. – To muszą być statki. Orbitalne. Nie, jeden się porusza. – Sprawdziła odczyty. – Oddala się od nas – ogłosiła z satysfakcją. – Standardowy ruch handlowy. To ruchliwy świat. Zgadza się z tym, co mówił żuk.
– Nazywa się Ryo – oznajmiła Bonnie z drugiej strony kabiny.
– W porządku, zgadza się z tym, co powiedział nam Ryo. To ich świat stołeczny. Należy się spodziewać ruchu. Choć do zamaskowania raczej nie możemy tego wykorzystać. Statek jest zbyt charakterystyczny.
– Z pewnością właśnie nas namierzają – rzekł Taourit, nawigator. – Trzymali nas bardzo daleko od innych statków. Prawdopodobnie to obszar zabroniony.
Sanchez kiwnęła głową i zwróciła się do mikrofonu.
– Maszynownia? Jaki stan?
– Maszynownia, wszystko w porządku – odpowiedział głośnik.
– Dziękuję, Alexis, jesteśmy więc przygotowani. Bonnie nachyliła się trochę bliżej do ekranu.
– Zbliżają się światła – oznajmiła. – Niewielka masa, duża szybkość. Zbyt mały na statek. Może prom wojskowy.
– Ale szybko – wymamrotał Taorit. – Ktoś tam na dole jest dobry w dedukcji.
– Żegnamy się więc z wypoczynkowym światem Uldomem – rzekła cicho Sanchez. – Nasz pobyt był miły, lecz chyba zbyt długi. Wynośmy się stąd.
Niewielka wibracja przebiegła przez pomieszczenie i Poszukiwacz ruszył. Znajdował się wciąż zbyt blisko planety, by włączyć szybkość nadświetlną. W normalnej przestrzeni mały, zbliżający się do nich prom, był równie szybki. Przez chwilę wydawało się, że ich dogania. W końcu kapitan wydał dalsze komendy. Daleko z przodu statku pojawiło się sine żarzenie – wizualny przejaw ogromnie skoncentrowanej grawitacji generowanej przez projektory statku.
Poszukiwacz skoczył naprzód, pchnął wzbierające pole, które pociągnęło statek, który z kolei pchnął pole. Przyśpieszenie gwałtownie narastało. Przez chwilę wszyscy czuli mdłości i byli kompletnie zdezorientowani. Pole ze statkiem w środku przekroczyło szybkość światła i weszło w abstrakcyjny wszechświat, znany jako Przestrzeń Plus. Gwiazdy wokół zafalowały i stały się smugami.
Wszyscy mieli się już odprężyć, gdy na ekranach Bonnie ukazały się trzy nowe punkty z tyłu i nieco z boku trajektorii statku w Przestrzeni Plus. Komputer Poszukiwacza zabrał się do pracy. Bonnie studiowała podane wyniki, nie próbując nawet skryć westchnienia ulgi.
– Nie mają szans nas dogonić, chyba żeby byli o wiele szybsi od nas. Oczywiście mogą za nami lecieć aż do Centaura, lecz nie sądzę, żeby zaryzykowali.
A jednak jeden ze ścigających statków wciąż był za nimi, nawet wtedy, gdy jego towarzysze zniknęli już z ekranu.
– Może myślą, że są od nas szybsi. Bonnie potrząsnęła głową.
– Jeśli tak, to się mylą. Chyba że usiłują nam właśnie wmówić, że są szybsi.
– Anderson, jesteś specjalistą od wykrywania, a nie psychologiem – zauważył Taourit.
– Każdy ma swoje hobby.
Rozmowę przerwał komputer, który przekazywał wyniki analiz. Oznajmił, że powietrze nadaje się do oddychania, grawitacja działa i w ogóle w zamkniętej metalowej kuli Poszukiwacza wszystko w porządku.
Pojedyncze światełko na konsoli Bonnie wciąż trwało na swej pozycji, tak jakby tamta załoga postanowiła pędzić za nimi przez całą galaktykę, jeśli tylko zajdzie taka potrzeba. Dwukrotnie wypadli z ekranu, ale po chwili znów wpełzli powoli w pole widzenia. Raz nawet zmniejszyli odległość od ściganego celu.
– Co o tym sądzisz? – spytała Sanchez nawigatora.
Taourit przestudiował monitory i wydruki, zadał komputerowi pytanie i otrzymał świeżą informację.
– Majstrują przy swym napędzie. Prawdopodobnie maksymalnie go obciążają. – Podniósł na nią wzrok. – Jeśli ta zgraja, próbując nas dogonić, rozwali swój statek, niekorzystnie odbije się to na naszych przyszłych stosunkach.
– Nie można będzie nas za to winić – odpowiedziała spokojnie kapitan. – Nie wykonaliśmy w stosunku do nich żadnych wrogich gestów, a oni przecież nas więzili. Trzymaliby nas tam wiecznie, gdybyśmy nie uciekli. Tak twierdzi ten osobnik, Ryo.
– Owszem. Tak ono twierdzi – przyznał Taourit.
– To jest „on” – przypomniała mu Bonnie. Odwrócili się oboje, spojrzeli, a potem wrócili do rozmowy.
– Dobrze. ON. A właściwie kto to jest? Czy możliwe, że to sprytnie podstawiony szpieg? – zastanawiał się nawigator.
– Nie sądzę – odparła Sanchez. – Nasza ucieczka wyraźnie nie została przez nich zaaranżowana.
– Jesteś pewna? – spytał Taourit. – Może uznali, że już wszystko wiedzą o statku i o nas. – Omiótł gestem pomieszczenie. – Wszystko znajduje się na swoim miejscu, ale to nie znaczy, że nie mogli rozłożyć Poszukiwacza na części i złożyć go z powrotem. Założę się, że potrafiliby to zrobić. Czy zwróciłaś uwagę na te ich górne dłonie, te które nazywają rękodłońmi? Mogą wykonać nimi precyzyjne czynności lepiej niż najsprawniejszy rzemieślnik-człowiek. Czemużby w takim razie nie mieli zaplanować naszej ucieczki? Żadnemu z nich nic się nie stało, to prawda. Może to dzięki zaskoczeniu, a może dzięki bardzo szczegółowemu planowi. W każdym razie nie sądzę, żeby umieścili na pokładzie jakiś sprzęt monitorujący. Nasze urządzenia dawno by już to wykryły. Ponadto ewentualny aparat szpiegowski nie mógłby raczej przesyłać danych na odległość międzyukładową. Ale mają na pokładzie znacznie lepszy aparat rejestrujący – Ryo.
– Spekulacje. Jak przekazałby swe informacje?
– Nie wiem, kapitanie, ale przecież nie znamy dobrze tych żuków. Zgoda, to spekulacje, ale nie można tego wykluczyć.
– Owszem, nie można – przyznała.
– Może oni mają rację – wtrąciła Bonnie z drugiego końca sterowni.
– W jakiej sprawie? – spytał Taourit.
– Gdy mówią o naszej rasowej paranoi. Najlepszym na to dowodem nasza historia, a także wasza obecna rozmowa.
– Taką ewentualność należy wziąć jednak pod uwagę – sprzeciwiła się Sanchez, ale nie kontynuowała rozmowy z nawigatorem. Gdyby jego przypuszczenia okazały się prawdziwe, konsekwencje byłyby przykre.
Lecieli już dwanaście godzin, przebywając niezły dystans od Uldomu, i Alexis Antonovich był wyczerpany. Od samego wejścia na pokład Poszukiwacza tkwił jak przyklejony do monitorów. Statek sprawował się doskonale. Naprawione elementy wciąż się trzymały, a pole nie wykazywało ani śladu oscylacji. Statek mknął przez Przestrzeń Plus, otulony towarzyszącą mu otoczką przetransformowanej matematycznie przestrzeni. Inżynier zapragnął odpocząć.
Zatrzymał się przy drzwiach wejściowych do swojej kabiny, dotknął przełącznika. Drzwi rozsunęły się. Podszedł do umywalki. Umył twarz, przetarł załzawione oczy i poczuł się znacznie lepiej. Rzut oka w lustro – no tak, postrzępiona broda, która wyrosła na żuczym świecie. Krem depilacyjny był jednym z wielu artykułów, których nie mieli czasu zabrać z krążącego po orbicie Poszukiwacza.
Ale w lustrze dostrzegł coś jeszcze: parę wypukłych, wielobarwnych oczu wpatrzonych w jego odbicie. Obrócił się na swoim łóżku i zobaczył półtorametrowego stawonoga rozciągniętego na boku. Owad trzymał poduszkę w dłoni pokrytej niebieskozielonym pancerzem.
– Autoinspekcja. – Owad skomentował czynności Alexisa w szeleszczącym, lecz zupełnie zrozumiałym terranglo – języku Ziemian. – To ciekawe. – Poruszył poduszką. – Czy może mógłbyś mi wyjaśnić funkcję tego miękkiego urządzenia?
– Nazywa się to „poduszka”. – Alexis automatycznie odpowiedział na uprzejme pytanie. – Podczas snu kładziemy na tym głowy.
– Ale dlaczego potrzebujecie jeszcze czegoś pod głowę – zagadnął Thranx, oglądając dokładnie poduszkę. – Czy ta leżanka i tak nie jest już zbyt miękka?
– To dlatego, że... – Alexis przerwał gwałtownie, nagle uświadomiwszy sobie, co się stało. Podszedł szybko do ściennego komunikatora, uruchomił go i zaczął mówić, nie odrywając wzroku od stworzenia na swym łóżku.
– Kapitanie, tutaj Alexis. Właśnie skończyłem służbę. Jestem w swojej kabinie. Chyba jest kilka spraw, które powinniśmy postawić jasno.
Mimo podejrzliwości Taourita zorganizowano dla Ryo wycieczkę po statku. Thranx zdawał sobie sprawę, że przepełniające go wprost pytania czasami irytują jego ludzkich gospodarzy, zaprzątniętych jedynie bezpiecznym powrotem. Choć nadal jeszcze się uczył, jak interpretować różne wyrazy twarzy – radykalnie nowe pojęcie dla istoty ze sztywnym szkieletem zewnętrznym – był przekonany, że niektórzy z nich nie patrzą na niego zbyt przyjaźnie. Niepokoiło go to, lecz uspokajał sam siebie, że taka reakcja jest zupełnie naturalna.
Poprosił o dostęp do bazy danych komputera Poszukiwacza, ale odrzucono jego prośbę. Dopiero gdy ostatni statek thranxyjski wreszcie zniknął z ekranów, kapitan ustąpił. Teraz Ryo nie mógłby wyrządzić żadnej szkody, nie znając specjalnych kodów. Ogólnodostępne pliki raczej służyły rozrywce, niż dostarczały niebezpiecznych informacji. Ryo chciał się dowiedzieć więcej o swych gospodarzach i nie należało się w tym dopatrywać niecnych motywów.
Mógł także obserwować załogę przy pracy. Z dwunastu członków załogi Poszukiwacza przynajmniej czworo jawnie, nawet entuzjastycznie, okazywało mu swoją przyjaźń – Loo, Bonnie, inżynier o imieniu Alexis i nadzorca środowiska statku. Sześcioro, łącznie z kapitanem Elvirasanchez, zachowywało uprzejmą obojętność. Tylko dwoje mimo rozkazów Sanchez, by w obecności Ryo zachowywali się przynajmniej poprawnie, demonstrowało otwartą wrogość.
Trapiło to Ryo. Kilkakrotnie bez powodzenia próbował zaskarbić sobie ich przyjaźń; niestety, jeden człowiek w jego obecności odczuwał nawet dolegliwości fizyczne. Wreszcie postanowił nie wywierać nacisku i po prostu w miarę możności unikał z nimi kontaktów.
Studiował historię ludzi i odkrył, że ich niechęć do stawonogów jest większa niż atawistyczny lęk Thranxów przed ssakami i innymi istotami miękkocielistymi. Oprócz nieuzasadnionych, lecz bardzo uporczywych fobii, niechęć ta miała źródło w rzeczywistych wydarzeniach, takich jak zarazy i przypadki ogromnych zniszczeń zapasów żywności.
Małe stawonogi, na przykład owady, czasami zjadały żywność Thranxów, ale nie przybierało to formy plag, jak się to zdarzało w dziejach ludzkości. Nic więc dziwnego, że chwilami, gdy nie spodziewali się, że ich obserwuje, nawet Loo i Bonnie patrzyli na niego z pewnym lękiem i niesmakiem. Trudno im było pokonać odwieczne uwarunkowania.
Jemu zresztą też. Ich ciepłe, smrodliwe ciała tłoczyły się wciąż wokół niego i musiał zapanować nad różnymi instynktownymi odruchami.
Przynajmniej w tej sprawie nie było symetrii. Nawet ci dwoje, którzy demonstrowali swą niechęć, wyznali pewnego razu, że jego naturalny zapach przypomina woń cytryny i bzu. Kilkakrotnie przyłapywał członków załogi wdychających w jego obecności powietrze z wyraźną przyjemnością. Receptory węchu mieli umieszczone w bliźniaczych otworach tuż nad ustami, co Ryo uznał za wyjątkowo niepraktyczne rozwiązanie.
Dziwne byłoby, myślał z rozbawieniem, gdyby porozumienie między naszymi gatunkami osiągnięto nie dzięki wspólnym interesom czy debatom intelektualnym, ale tylko dlatego, że zapach jednych sprawia przyjemność drugim.
Czas w Przestrzeni Plus spędzał, połykając wprost wszystkie wiadomości, które dostarczał mu komputer; swoją drogą jego klawisze i przełączniki były niepotrzebnie tak duże i łatwe do manewrowania. Ryo wiedział coraz więcej o języku i zwyczajach potworów – ludzi.
Inżynier Alexis pokazał Ryo, jak obsługiwać terminal w jego norze, potem przeniósł się do kolegi, a swą kwaterę przekazał Thranxowi. Ponieważ każda nora miała oddzielną aparaturę klimatyzacyjną, Ryo zmienił temperaturę i wilgotność, dostosowując je do swych wymagań. Ludzie wyraźnie uważali, że gorące, lepkie powietrze nie jest przyjemne i z tego powodu Ryo wiele czasu spędzał w samotności, oddając się swym studiom.
Niewielu go odwiedzało – Loo, Bonnie i po pewnym czasie kapitan. Sanchez nie była tak serdeczna w stosunku do Ryo jak tamci, lecz rozmowy z nią okazywały się zawsze zajmujące. Ryo rozumiał, że jej sytuacja jest trudna, ponieważ, jak mówiła, Thranxowie byli pierwszą rasą inteligentną napotkaną przez ludzkość i żadnej oficjalnej procedury nie przewidziano na tę okoliczność.
– Wcale nie – poprawiał ją Ryo. – Jesteśmy drugą inteligentną rasą, na jaką natrafiliście.
Następnie przekazał jej kompletny raport na temat AAnnów, przyznając od razu, że będzie nieco stronniczy. Wezwała natychmiast pozostałych członków personelu naukowego Poszukiwacza, którzy wysłuchali w skupieniu jego wykładu.
Na Poszukiwaczu nigdy nie zapanowało całkowite odprężenie. Nikt nie wiedział, czy naprawione elementy przetrzymają do końca podróży. Jeśliby zawiódł napęd, silniki podświetlne mogłyby ich dowieźć do Centaura za kilkaset lat. Przybycie statku z pewnością wywołałoby sensację, lecz nie dla wysuszonych trupów jego załogi.
Jak na razie naprawione urządzenia wciąż się trzymały, a napęd nadal pracował. Przez kilka dni wprawdzie oddychali powietrzem zatęchłym i rozrzedzonym, ale była to jedyna poważniejsza awaria wewnętrznych urządzeń statku.
Załoga ożywiła się w dniu, gdy mieli się wynurzyć do przestrzeni normalnej. Odliczanie rozpoczęto ze zwyczajnym w takiej sytuacji zdenerwowaniem, odczuli znajome kręcenie w brzuchu, kilku członków załogi pozbyło się nawet zawartości swych żołądków, a potem było po wszystkim.
Ryo podszedł pośpiesznie do głównego iluminatora w sterowni. Poniżej dryfowała planeta, a nad nią odległe i jak mu się wydawało, bardzo blade słońce. Choć nie był astronomem, pomyślał, że ten świat poniżej jest zbyt zimny i zbyt surowy, by powstało na nim życie. Z pewnością nie mógł to być cel ich podróży.
– Masz rację – poinformował go nawigator, nie odrywając wzroku od instrumentów. – W układzie krąży osiem planet, z których trzecia i piąta zostały skolonizowane. – Uśmiechnął się. – Zresztą pomyłkowo. Koloniści, którzy przybyli tu pierwsi, sądzili, że dotarli do zupełnie innej gwiazdy.
– Jeśli to nie cel naszej podróży, dlaczego się tu zatrzymujemy?
– Standardowe środki ostrożności przewidziane dla wracającego statku badawczego – wyjaśnił mu Taourit. Wskazał na iluminator. – Widzisz tę jasną plamkę, dokładnie przed nami? Właśnie tam się udajemy.
Stacja orbitalna – olbrzymi kolisty kompleks obiegający siódmą planetę Centaura – była najdalszą placówką ludzkości. Jej widok zrobił na Ryo wrażenie. Obiegany przez nią świat był zimny i martwy.
Podróżnych powitała liczna i według Ryo zbyt dobrze uzbrojona grupa ludzi wyłaniających się ze śluzy powietrznej. Byli uprzejmi, lecz odczytywał na niektórych twarzach emocje dalekie od serdeczności. Urzędnik, który wygłosił krótkie przemówienie i pozdrowił go nieco protekcjonalnie, okazał jednak pewną kurtuazję. Zaprowadzono Thranxa do obszernej nory w okrywie stacji. Z szerokiego okna rozpościerał się widok na gwiazdy i wirujący lodowy glob. Temperaturę i wilgotność ustawiono według jego wskazówek. Przyniesiono też rośliny, by nora stała się przytulniejsza. Ktoś włożył mnóstwo wysiłku, by zapewnić mu wygodę.
Po sprzeczce – której się spodziewał – udostępniono mu terminal komputera, trochę bardziej skomplikowany niż ten na Poszukiwaczu. Udzielający instrukcji inżynier obserwował z niejaką zazdrością, jak Ryo dzięki swym szesnastu palcom czterech dłoni wprowadza komendy znacznie szybciej niż jakikolwiek człowiek.
Nastąpiły dni rozmów. Dopóki władze stacji umożliwiały mu dostęp do informacji, Ryo czuł się dość szczęśliwy. Jedni z ludzi jawnie go lubili, drudzy się wahali, a jeszcze inni pozostawali nieubłaganie nieprzyjaźni. Proporcje były podobne jak wśród załogi Poszukiwacza. Odwiedzający mnie ludzie to głównie uczeni i badacze, tłumaczył sobie. Wątpił, czy zwykli mieszkańcy w podobnym stopniu go zaakceptują.
Od czasu do czasu wpadali do niego członkowie załogi Poszukiwacza. Przesłuchiwano ich gdzieś indziej na stacji. Nie ukrywali, że przyjemność sprawia im spotykanie się ponownie w swoim towarzystwie.
Sporo czasu spędzało z Ryo troje ludzi. Był to wielki starszy samiec i trochę mniejsza starsza samica – oboje paradowali z białym futrem. Trzeci był znacznie młodszy samiec.
Ryo właśnie wyciągnął się płasko na siodle, które sklecono pośpiesznie w warsztatach stacji. Obcy materiał łagodnie przylegał do odwłoka i korpusu, podpórka pod głowę była przyzwoicie zakrzywiona. Skrzyżował z przodu dłonie i leniwie opuścił nogi z siodła. Do uczonych dołączył Loo – nie po to, by sprawować funkcję tłumacza, gdyż obecnie Ryo wystarczająco znał język ludzi, ale po prostu, by w razie potrzeby pełnić rolę życzliwego pośrednika.
Po kilku godzinach dyskusji na temat zwyczajów Thranxów, Ryo zwrócił się do ludzi:
– Wiecie, mam pewną interesującą propozycję. Myślałem nad nią sporo. – Obserwował uważnie swych gości, oni zaś czekali na ciąg dalszy.
Po prawej stronie miał starszego samca o imieniu Rijseen. Ryo uznał, że to jakby odpowiednik Einta, gdyż pozostali wypytujący często okazywali mu uległość. Obok niego siedziała starsza samica, Kibwezi, o skórze prawie tak czarnej jak kosmos wokół stacji. Przy niej najmłodszy z całej trójki, drobny samiec zwany Bhadravati.
Od czasu gdy odwiedzili go po raz pierwszy, by zadać mu pytania, w norze Ryo dokonano na jego prośbę wielu zmian, między innymi sufit opuszczono o prawie metr, dlatego człowiek o ponadprzeciętnym wzroście chodząc musiał się pochylać. Specjalną pianką plastikową wygładzono wszystkie kąty proste, przyćmiono też oświetlenie. Ciepło i wilgotność pozostawały na średnim poziomie Willow-wane. Ze względu jednak na ludzi, między korytarzem i właściwą norą zainstalowano garderobę. Odwiedzający zostawiali tam swoje ubranie i względnie komfortowo mogli rozmawiać z Thranxem.
Rijseen siedział praktycznie goły, mimo to pot spływał mu po twarzy. Natomiast jego towarzysze czuli się chyba dość dobrze w tropikalnym klimacie kwatery.
Zjawisko pocenia się fascynowało Ryo, lecz pominął na razie ten problem i wrócił do swego zasadniczego pytania.
– Podczas moich studiów dowiedziałem się, że na kilku światach, które zasiedliliście, istnieją rejony słabo przez was wykorzystywane. Dotyczy to także waszej macierzystej planety, Ziemi.
– Nie powinieneś znać takich szczegółów – przerwał mu ostro młodszy mężczyzna. Potem zamrugał, jak gdyby właśnie powiedział coś, o czym on sam powinien milczeć. Kobieta posłała mu pełne wymówki spojrzenie. Nie uszło to uwagi Thranxa, który wprawił się już w rozpoznawaniu, co znaczą takie wygięcia mięśni. Wydał krótki gwizd rozbawienia.
– Gdy społeczeństwo osiąga znaczny poziom zaawansowania technicznego, bardzo trudno ukryć coś przed kimś, kto umie zadawać właściwe pytania. Choć różnimy się znacznie kształtem, nasze maszyny informacyjne działają według tych samych ogólnych zasad. Nie dziwcie się, że obszedłem niektóre z ograniczeń. Uczyniłem to nie przez złośliwość, lecz z ciekawości.
Na waszej Ziemi są takie obszary jak Półwysep Malajski, jak dorzecze Konga na kontynencie zwanym Afryką, a zwłaszcza dorzecze Amazonki, które po dziś są słabo zaludnione i nie w pełni wykorzystane, choć czyniliście znaczne wysiłki, by je eksploatować.
– Prawdopodobnie tak już pozostanie – skomentowała Kibwezi.
– Niekoniecznie. Na przykład basen Amazonki pozostawiliście nietknięty, gdyż jakiś czas temu odkryto, że intensywny rozwój tego regionu doprowadzi do katastrofalnego wyniszczenia lasów. To by zakłóciło produkcję tlenu i prawdopodobnie naruszyło równowagę waszej atmosfery. My nie tylko mamy doświadczenie w wykorzystaniu takich obszarów, my wolimy mieszkać pod nimi. Dzięki panującej wilgotności i temperaturze, ja na przykład czułbym się tam jak w domu. Potrafimy wykopać tunele i mieszkać w każdym prawie rodzaju gruntu – to rezultat wielu tysiącleci doświadczeń w prowadzeniu skomplikowanych wykopów. Chociaż jest tam w pewnych porach roku trochę chłodno, mój lud może wygodnie mieszkać w miejscach, które dla was nigdy nie staną się gościnne.
Jeśli myślicie – pośpiesznie ciągnął dalej – że w tej chwili po prostu proponuję zaakceptowanie subtelnej inwazji, to muszę wam powiedzieć, że i na naszych światach istnieją tereny, które wy byście uznali za dość miłe, choć ja nie zgodziłbym się tam mieszkać za żadne skarby wszechświata. Niektóre terytoria zajmują obszar większy proporcjonalnie w stosunku do powierzchni planety niż dorzecze Amazonki na powierzchni Ziemi. Na przykład w podbiegunowych rejonach naszego stołecznego globu Uldomu panuje śmiertelne dla nas zimno, a jednak, z tego co wiem, tamtejszy klimat nie jest gorszy od klimatu waszych północnych kontynentów. – Wskazał gestem Loo. – Ci, których tam trzymano, mogą opowiedzieć, jak tam jest w czasie najzimniejszej pory roku.
Jest tam także rozległa wyżyna, wznosząca się dwa tysiące metrów ponad otaczające kraje. Porastają ją bujnie drzewa, które nazywacie iglastymi. Według waszych norm opady są umiarkowane, a temperatury zbyt niskie, by Thranxowie mogli się tam czuć dobrze. Nie ma też zasobów mineralnych, lecz gleba byłaby odpowiednia dla waszego rolnictwa. – W jego głosie zabrzmiała pewna duma. – O tym mogę się kompetentnie wypowiedzieć. Tamtejszy klimat określiłbym jako zbliżony do klimatu waszego basenu Morza Śródziemnego. Widzicie więc, że wymieniając się terytoriami, osiągnęlibyśmy ogromne korzyści. Rozwój tych regionów postępowałby łatwo, gdyż są one położone nie na nowych światach, lecz na światach wysoko rozwiniętych. Wszyscy by skorzystali.
– Nie mamy upoważnienia... – zaczął Rijseen przepraszająco.
Przerwała mu samica, podejmując temat.
– Ryo, musisz zrozumieć, że my jesteśmy po prostu uczonymi, obserwatorami. Studiujemy i nauczamy. Nie decydujemy o polityce, choć możemy formułować zalecenia. Nie jestem członkiem administracji, lecz mogę stwierdzić z całą odpowiedzialnością, że twoja propozycja jest bardzo przedwczesna. Między naszymi gatunkami nie nawiązano nawet wstępnych formalnych kontaktów, a ty siedzisz tutaj i spokojnie proponujesz nie tylko przymierze czy wyrazy przyjaźni, lecz prawdziwą wymianę terytoriów i kolonistów.
– Pozwól, że wyłożę to bardziej obrazowo – rzekł młodszy mężczyzna – i wybacz, że użyję sformułowań, które wydają się niedelikatne. Pomysł, by milion istot twojego rodzaju, milion olbrzymich, opancerzonych żuków z jarzącymi się oczyma rzeczywiście osiedlił się na Ziemi, byłby pomysłem bardzo trudnym do zaakceptowania dla większości ludzi.
– Nie bardziej – odrzekł Ryo, przewidziawszy te obiekcje – niż dla mieszkających w Ulu Chitteranx, znajdującym się bezpośrednio u stóp tamtej wyżyny, gdyby każdego dnia patrzyli na swe skały i wiedzieli, że setki tysięcy ogromnych, mięsistych, giętkich kosmitów mieszka tam i instaluje swe urządzenia.
– Więc wy również możecie ulec rasowej paranoi, o którą nas podejrzewają wasi psychotechnicy – rzekła Kibwezi.
– Wcale nie. Rozmawiamy teraz o głęboko zakorzenionych kulturowych lękach i atawistycznych emocjach. Możecie brzydzić się moim wyglądem, moi ludzie mogą brzydzić się waszym, lecz my, w odróżnieniu od was, nie brzydzimy się sobą wzajemnie. Od tysięcy lat nie toczyliśmy między sobą wojen. Wasza historia, którą studiowałem, jest pełna niszczących konfliktów wewnętrznych, które miały miejsce przerażająco niedawno.
– Odbiegamy od twojej propozycji – wtrącił Rijseen. – Nie wiem, w jaki sposób...
Ryo zaryzykował ostre potępienie i przerwał mu, choć, jak sobie przypomniał, takie zachowanie nie było tutaj aż tak naganne jak wśród jego ziomków.
– Pomyślcie o wiedzy, jaką zdobędą obie strony, o postępie, jaki zostanie na pewno dokonany, nie wspominając już o konieczności zawiązania przymierza militarnego przeciw AAnnom.
– To może nie jest aż tak istotne, jak sądzisz – zauważył Bhadravati. – Uparcie powtarzasz, że to statek AAnnów zaatakował Poszukiwacza. Nie mamy jednak sposobu, by to sprawdzić. Możliwe też, że próbujesz zatuszować pomyłkę popełnioną przez wasz własny rząd.
– AAnnowie istnieją. Zaatakowali wasz statek, zabili waszych ludzi i są niebezpieczni, właśnie tak, jak wam opowiadałem.
– Powiedziałeś nam, że ci AAnnowie zaatakowali kiedyś twoje rodzinne miasto – rzekła cicho Kibwezi. – Że zabili twoich przyjaciół i krewnych.
– To także prawda.
– Więc twe własne, nie mówiąc już o rasowych, uprzedzenia wobec AAnnów oczywiście popychają cię do szukania przymierza przeciw nim. Nawet jeśli zaatakowali Poszukiwacza, mogła to być pomyłka. Mogli, na przykład, myśleć, że to jakaś wasza nowa konstrukcja. Czemuż mielibyśmy zawierać przymierze przeciw nim, jeśli możemy być przyjaciółmi zarówno ich, jak i Thranxów?
– Zgrabna sztuczka. – Ryo panował nad swymi emocjami. – Jest tylko jedna trudność. AAnowie wierzą, że są gatunkiem wybranym, wyznaczonym do panowania nad całą galaktyką. Inne, gorsze rasy powinny być wytępione lub zamienione w niewolników. Są bardzo cierpliwi i starannie ukrywają takie uczucia w obecności dyplomatów. I ta cierpliwość sprawia, że są jeszcze bardziej niebezpieczni.
– To jest twoje zdanie – zauważył Bhadravati.
– Dlaczego miałbym wam łgać? – Ryo stracił nieco zimnej krwi.
– Przed chwilą wymieniłam powody – zaczęła kobieta, lecz Ryo prawie jej nie słyszał.
W swej naiwności myślał, że jego starannie przygotowana propozycja zostanie przyjęta i natychmiast zaaprobowana. Jej logice nie można było nic zarzucić. A jednak bez wahania ją odsunięto na bok jako nierealną i przedwczesną. Jeszcze jeden aspekt ludzkiego zachowania. Zapamięta to i później zanalizuje.
– Rzeczywiście, AAnnowie mogą wam zaproponować przeprosiny i przymierze – rzekł. – Fałsz to ich wyrafinowana broń, podstęp – ich ulubione narzędzie. A wszystko wspierane przez zaawansowaną technikę i zmilitaryzowane społeczeństwo.
– Twoim zdaniem – powtórzył młody człowiek z irytującą pewnością.
– To są znowu dygresje – zauważył Rijseen. Próbował odtworzyć kordialną atmosferę, w jakiej rozpoczęto wypytywanie Ryo. – Jak już mówiliśmy, jesteśmy badaczami. Możemy jedynie twoje propozycje przekazać wyżej, tak jak robimy ze wszystkimi informacjami, ludziom, którzy z racji swej pozycji podejmują decyzje.
– Zrobicie to dla mnie? – spytał Ryo.
– Oczywiście. Jesteśmy zbieraczami informacji, a nie tłumaczami. A teraz opowiedz nam jeszcze raz – spytał z zapałem – o wyższych implikacjach ceremonii filiańskiej.
Ryo westchnął w duchu, zdecydowany wracać do tego tematu tak długo, aż otrzyma jakąś pozytywną odpowiedź.
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Miesiącoćwierć później Bonnie i Loo złożyli Ryo nieoficjalną wizytę. Wraz z pozostałymi członkami załogi Poszukiwacza wciąż pozostawali odizolowani na stacji i nadal poddawano ich badaniom medycznym i psychologicznym. Musieli odpowiadać na wiele pytań, prawie na tyle, co Ryo.
Bonnie i Loo czuli się w kwaterze Ryo lepiej niż jego zwykli rozmówcy; widać przywykli już do klimatu panującego w norach Thranxów. Niski sufit i zaokrąglone ściany zupełnie im teraz nie przeszkadzały, w końcu na Uldomie przebywali w podobnych warunkach przez wiele miesięcy.
Przyjaciele rozmawiali ze sobą wesoło, wspominając wspólne przeżycia. W końcu Ryo musiał poruszyć sprawę, która go od paru dni martwiła. Podprowadził Bonnie i Loo do ściany z zainstalowanym terminalem. Po ostatnim spotkaniu z Rijseenem i jego współpracownikami zorientował się, że ograniczono mu dostęp do pewnych plików. Nie powiadomiono go o tym, a program komputerowy unikał konkretnych odpowiedzi, ale Ryo bez trudu sprawdził, że kanały informacyjne są przymknięte.
Odkrył to przypadkowo, gdy z nudów szperał w zbiorach danych. Stanęło przed nim wyzwanie i podjął je bardziej dla zabawy niż z potrzeby dotarcia do za – strzeżonych informacji. Okazało się jednak, że informacje te wcale nie są zabawne.
– Pracowałem tu kilka dni temu – wyjaśnił przyjaciołom sadowiąc się na siodle. – Próbowałem zdobyć dane na temat waszych kontaktów z innymi istotami.
– Sądziłam, że jesteś specjalistą agrotechnikiem. – Bonnie spoglądała ponad jego ramieniem na monitor.
– Owszem, ale zawsze, nawet gdy byłem larwą, interesowały mnie obce inteligencje. Gdyby nie to, najprawdopodobniej nigdy byśmy się nie spotkali.
– Z wielką stratą dla nas wszystkich – zauważył Loo z uśmiechem.
– Też tak sądzę. – Ryo dwiema rękami obsługiwał klawiaturę. W pewnej chwili ożywiły się dwa dodatkowe monitory obok głównego ekranu, po prawej stronie. – Poszukiwałem dowodów na istnienie takich kontaktów i wtedy natknąłem się na blokadę. Teraz jestem już do tego przyzwyczajony; rejestruję miejsce, gdzie wystąpiła i nic więcej nie czynię. Tak nakazują zasady uprzejmości, gdyż wasi przełożeni najprawdopodobniej uważają, że do pewnych materiałów nie powinienem mieć dostępu.
Loo i Bonnie mieli niewyraźne miny, mimo zapewnień Ryo, że nie przeszkadzają mu ograniczenia.
– Nie mamy wpływu na te sprawy – rzekła Bonnie.
– Wiem o tym i nie oskarżam was. Jednak ta właśnie blokada była dla mnie niezwykłą pokusą, uniemożliwiła mi bowiem dostęp do szczególnie ważnych dla mnie informacji. Doszedłem do wniosku, że blokadę założono nie ze względu na mnie, ale by do tych plików nie dotarła również większość osób pracujących na stacji. Gdy byłem członkiem lokalnej rady w mojej Spółce, wielokrotnie musiałem ściągać rozmaite dane. Choć wasz system różni się od naszego, spędziłem nad nim sporo czasu i na Poszukiwaczu, i tutaj, i mnóstwa się nauczyłem. A ponadto Thranxowie mają wrodzone zdolności do logicznego myślenia oraz poczucie estetyki. Krótko mówiąc, udało mi się ją pokonać. W zasadzie zdziwiło mnie, że nie zastosowano silniejszych zabezpieczeń. Biurokraci tak usilnie chcą czasami ukryć pewne ważne informacje, że potrafią przeoczyć rzeczy zupełne banalne.
Znowu przebiegł palcami po konsoli. Komunikaty przestały wylewać się na monitory; ukazały się słowa MAXECRET-KONTAKT Z OBCYMI, THRANX. Pojawił się znak zachęty i Ryo wprowadził komendę.
Napisy zniknęły i ukazał się wygenerowany przez komputer schemat ciała Ryo. Po bocznych ekranach sunęły informacje, mniejsze schematy i objaśnienia.
– To twoje dane! – krzyknął Loo ze zdziwieniem.
– Istotnie – odparł Ryo.
Ludzie zbliżyli twarze do monitorów. Najwyraźniej żadne z nich nie widziało informacji przemykających teraz po ekranach.
Ryo pozwolił przez chwilę, by dane sunęły swym własnym powolnym rytmem, potem dotknął klawiatury. Tekst i obrazy na monitorach przyśpieszyły, stały się wielobarwną, rozmazaną plamą. Z konsoli dobiegł dźwięk brzęczyka i informacje zaczęły ślimaczo pełznąć.
– Chciałbym wam zwrócić uwagę na tę część bazy danych – powiedział sucho. – Mnie ona bardzo zainteresowała.
Bonnie sunęła wzrokiem po ekranie, aż zatrzymała się na jednym zdaniu.
– ...„stąd wniosek, że dodatkowe dłuższe śledztwo dostarczy niewielu nowych danych. Z Wydziału Ksenologicznego nadal napływają pytania na temat konstrukcji wewnętrznej, w szczególności budowy mózgu i inteligencji wspomnianego osobnika.”
Bonnie wzdrygnęła się, przeczytawszy ostatnie zdanie. Informacje nadal sunęły po monitorze.
– „Wydziały wojskowe zainteresowane są przede wszystkim tymi cechami u wspomnianego osobnika, które miałyby wpływ na badania mające w przyszłości doprowadzić do opracowania metod wywołania zakłóceń takich funkcji jak wzrok i dotyk. Szczególną uwagę należy zwrócić na fizjologię zmysłu faz, który nie ma swego odpowiednika w zmysłach ludzkich i sam w sobie powoduje specyficzne trudności z militarnego punktu widzenia.
Starsi planiści Projektu Thranx postanowili zatem stosunkiem głosów dwanaście do dziesięciu, że ponieważ wspomniany osobnik zajmuje najprawdopodobniej bardzo niską pozycję w swej społeczności, a członkowie jego rasy zupełnie nie wiedzą, gdzie teraz przebywa, należy we wskazanym terminie przeprowadzić dokładną sekcję zwłok.
Wydział Psychologii nie przewiduje problemów w przedstawieniu – w razie konieczności – stosownego wyjaśnienia zgonu tego osobnika. To również zostało zaakceptowane przez starszych planistów stosunkiem głosów 12 do 10.
Zwraca się uwagę, że decyzję podjęto niewielką większością głosów i przy gwałtownym sprzeciwie tych, którzy zajęli inne stanowisko. Powtórne głosowanie potwierdziło przyjętą procedurę postępowania. Eutanazji dokona się w wieczór poprzedzający zapowiedziany termin, po czym nastąpi szczegółowa sekcja zwłok. Sig. Per. Proc. Patrz tablice Medyczny, Proj. Thranx.”
Nadal na monitorze pojawiały się informacje, ale ani Bonnie, ani Loo nie zwracali na nie uwagi. Ich jednosoczewkowe oczy lekko błyszczały. Ryo nie potrafił zinterpretować tego zjawiska dostatecznie dokładnie, by skorelować je z uczuciami swych towarzyszy.
– Mówiłem wam przecież, że to nadzwyczaj ciekawe – przerwał wreszcie panującą ciszę. – Wasi zwierzchnicy najwyraźniej z taką troską usiłują zataić moją obecność przed załogą stacji, że zapomnieli o starannym zablokowaniu tych plików przede mną.
– To straszne – wymamrotał Loo. – Oni chcą cię pociąć, by zobaczyć, jak działasz.
– Nie mają prawa, nie mają powodu... – Bonnie z wściekłości ledwo mogła mówić.
– Wydaje im się, że od żywego nie uzyskają żadnych nowych informacji, natomiast wiele sobie obiecują po mojej śmierci – odparł Ryo filozoficznym tonem.
– Zawarłem przymierze z wiecznością i jestem gotów zaakceptować nieunikniony los.
– To nie jest nieuniknione – zaprzeczył Loo.
– Naprawdę? – Ryo okręcił się w siodle i spojrzał na Loo. Jego fasetki odbijały światło monitora. – Moi ziomkowie uznaliby taką sytuację za przesądzoną. Mogę zrozumieć motywy, jakimi kierują się wasi przełożeni. Chcą tylko poszerzyć swą wiedzę.
– Istnieją rzeczy ważniejsze od poszerzania wiedzy – stwierdziła Bonnie.
– Nie zgodziłbym się z tobą, Bonnie.
– Przestań! – krzyknęła. – Może ty sam jesteś gotów potulnie pójść na śmierć, ale niech mnie diabeł porwie, jeśli ci na to pozwolę. – Z kącików jej oczu wyciekła wydzielina; kolejne zjawisko u ludzi tak fascynujące Ryo. Zadziwiało go, że każda z tych istot potrafiła wytwarzać wydzieliny na tyle różnych sposobów i z tylu różnych powodów.
– Co tu można zrobić? Decyzję już podjęto.
– Tylko na poziomie lokalnym – zauważył Loo.
– Rozkaz może zostać odwołany przez wyżej postawione gremia naukowe na Ziemi. Jestem pewien, że właśnie dlatego wyznaczyli tak szybki termin, gdyż chcieli rozpocząć wiwisekcję, zanim zdąży nadejść odpowiedź z naszej planety. Wiedzą, do czego zmierzają. Są bardzo sprytni. – Loo jakby oklapł.
– Możemy pójść do tej cholernej rady i przedstawić swoje zastrzeżenia – rzekła Bonnie.
– Możemy, ale wiesz, że będą to mieli w nosie.
– Muszą nas wysłuchać – stwierdziła. – Jesteśmy specjalistami od kontaktów i ich następstw.
– Powiedzą nam, że świetnie się spisaliśmy – Loo kiwał głową – że nasze zadanie jest już skończone. Otrzymamy awans i ogromne premie. – Nawet Ryo wyczuł w tym ironię.
– Musimy spróbować. – Bonnie niemal szeptała, przytłoczona nieubłaganą argumentacją partnera.
– Nie zaprzeczam, że życzę wam powodzenia – przyznał Ryo, podkreślając to gestem lekkiego rozbawienia. – Tak jak myślałem, informacja was zainteresowała. Nie martwcie się o mnie. Jestem zadowolony. Dowiedziałem się, że w zakątku tego gwiezdnego lasu, zwanego naszą galaktyką istnieje inna inteligencja. To wystarczająco sensacyjna wiadomość, by dla niej umrzeć. Oddam swoje składniki Naturze, a rozpad już się zaczął.
Nie wyszedł mu ten dowcip; żadne z dwojga ludzi nie zareagowało tak, jak się spodziewał.
Coś miękkiego i ciastowatego głaskało go po karku. W norze panowała niesamowita cisza. Równocześnie jego czułki zarejestrowały obecność złowrogiego piżmowego zapachu.
Natychmiast się obudził, strasznie przerażony, i zaczął przypominać sobie, gdzie jest Fal i czy potwór, który teraz utkwił w nim wzrok, już ją pożarł.
– Uspokój się – powiedział cichy, znajomy głos. – Chyba nie uruchomiliśmy dotychczas żadnego alarmu. A może w ogóle ich nie zainstalowano? Przecież i tak nie miałbyś dokąd uciec.
Powoli zaspany mózg Ryo trzeźwiał. Rozpoznał, że stoi nad nim Bonnie. Uniósł się i dostrzegł za nią kilka ludzkich sylwetek. Inni ludzie stali w korytarzu, widoczni przez otwarte drzwi.
– Co się stało? – wymamrotał. – O co chodzi? – Nadal był zbyt senny, by myśleć w języku terranglo.
– W niektórych z nas pozostało coś niecoś z istot cywilizowanych – odpowiedziała mu Bonnie swym dolnothranxyjskim. W jej głosie wyraźnie brzmiała gorycz. – Jesteśmy zobowiązani dochować wierności zasadom, których nie umieszczono w oficjalnych podręcznikach.
– Chyba rozumiem, co masz na myśli. – Ześlizgnął się z leżanki i zaczął szukać swej sakwy i kamizelki.
– Mam na myśli to, że dobry przyjaciel nie jest odpowiednim kandydatem na rzeźnicki pniak.
– To nie tak – zaprotestował Ryo. – Problem naukowego poszerzenia wiedzy...
– Jako problem naukowego poszerzenia wiedzy – przerwała mu w terranglo – jest to obmierzłe. Zebrałeś wszystkie swoje rzeczy?
– Chyba tak. – Zapiął ostatnią zatrzaskę sakwy.
– Chodźmy.
Ruszyła ku drzwiom. Automatycznie poszedł za nią, powoli przytomniejąc. Czuł się coraz bardziej zdezorientowany.
– Dokąd idziemy? To przecież nie jest planeta. Najwyżej na krótko zdołasz mnie tu ukryć.
– Nie mamy zamiaru ukrywać cię na tej stacji. Szli korytarzem. Ryo stępił swoje zmysły, starając się dostosować je do jaskrawego oświetlenia. Czekali na nich Loo i Elvira Sanchez, nawigator Taourit, inżynier Alexis i osoba, której Ryo wśród załogi Poszukiwacza nigdy przedtem nie widział. Razem sześcioro. Wymieniono ciche, pośpieszne pozdrowienia.
– Wszyscy jesteśmy w to zaangażowani – zapewniła go uroczyście Sanchez. – Ty podjąłeś ryzyko w obronie czegoś, w co mocno wierzyłeś i naraziłeś się na potępienie całego swego ludu. Wiedz, że niektórzy z nas zdolni są równie mocno bronić swych przekonań.
– Wszędzie spotykamy się z istotami ograniczonymi – odparł Ryo filozoficznie. – Ci, którzy usiłują dalej sięgnąć swym umysłem, są powstrzymywani i to nie przez pojawiające się przeszkody, ciągną ich do tyłu siły obskuranckie.
– Wiem o tym. – Kapitan statku wskazała na kolegów. – Tylko oni się zgodzili.
– A czy reszta was nie zdradzi?
– Są przekonani – odparła Sanchez z uśmiechem – że potrafimy tylko gadać, a nie działać. Znasz doktora Bhadravatiego?
Ryo odwrócił się i ze zdziwieniem zobaczył młodego uczonego, który tyle razy go przepytywał. Był pewien, że to najmniej życzliwy z tych, którzy go przesłuchiwali i teraz naprawdę zaskoczyła go jego obecność.
– Jestem tu nie dlatego, że uważam to za rzecz rozsądną czy choćby zgodną z prawem – stwierdził młody człowiek – ale z punktu widzenia moralności nie mógłbym postąpić inaczej. Wierzę, że jesteś jedną z bożych istot, że masz duszę i że to, co oni chcą z tobą zrobić, jest naganne zarówno w oczach człowieka, jak i w oczach Boga. Zanim uzyskałem dyplom z ksenologii, studiowałem teologię – nie wiem, czy znacz to pojęcie. Dla dzisiejszego przedsięwzięcia odnalazłem poparcie w Biblii, Rigwedzie i w naukach Buddy. To, co teraz czynię, jest moim krokiem na szlachetnej ośmiorakiej ścieżce.
– Nie rozumiem wszystkiego, co mówisz – odparł Ryo – ale cieszę się z wniosków, do jakich doszedłeś. Myślę, że uważałbyś mnie za Theravadistę.
– To jest nie do pogodzenia z wiarą w...
– Możesz nawracać go później – wkroczyła Sanchez, zwracając się do Bhadravatiego. – Wprawdzie nasze działania nie spowodowały na razie włączenia żadnych układów nadzorujących, ale wcześniej czy później ktoś będzie chciał sprawdzić osobiście, jak się ma nasz gość.
Pośpieszyli korytarzem. Stacja była duża i do miejsca cumowania Poszukiwacza mieli dość daleko. Dla większości ludzi trwał właśnie czas snu.
Już to przedtem robiłem, w świecie, który lepiej znałem, pomyślał nagle Ryo. Chyba to właśnie jest mi sądzone – ucieczki skądś lub dokądś.
Biegli wąskim przejściem technicznym, gdzie światło było nieco przyćmione. Ryo z wdzięcznością przyjął ten chwilowy odpoczynek od zwykłego blasku.
– To już zaszło za daleko!
Ludzie biegnący przed Ryo zatrzymali się. Ryo spojrzał spoza ramienia Sanchez. Korytarz zagradzał pojedynczy samiec. Ryo zidentyfikował przedmiot, który tamten trzymał w dłoni: broń. Potem rozpoznał również tego człowieka. Należał do załogi Poszukiwacza. Był jednym z dwóch ludzi na statku, którzy rzucali na Ryo nieprzyjazne spojrzenia.
– Cześć, Weldon – powiedziała swobodnie Sanchez. – Coś mi mówiło, że będziesz podejrzliwy. Zawsze byłeś bystry.
– Zamknij się, kapitanie. – Po policzkach spływał mu pot, przerzedzone włosy miał w nieładzie. – Nietrudno było wywnioskować, że coś knujecie. Więc słuchałem. – Uśmiechnął się, ale niezbyt wesoło. – Uważnie słuchałem.
– Dobrze, więc słuchaj uważnie. Co masz zamiar zrobić? Podkablować nas?
– Nie obchodzi mnie, co robicie. Nie mam nic przeciw tobie, kapitanie, ani przeciw komukolwiek z was. Działaliście w stresie, wszyscy byliśmy w stresie. Warn pomieszało to w głowach, ale nie mnie. Renstaad również nie, ale ona nie ma do tego bigla. Ktoś to musi zrobić.
– Zrobić? Co? – spytała Sanchez.
– To, co należy. Mój Boże, czy wy nie zdajecie sobie sprawy, co się tu dzieje. Co zwiastują te nieczyste stworzenia? Zawsze wiedzieliśmy, że to się może zdarzyć, ale nie spodziewaliśmy się aż takiej przebiegłości, takiego sprytu.
– O czym mówisz, Weldon?
– O inwazji, oczywiście. Przez wiele wieków obserwowali nas i czekali. Teraz nas przerobili, skłonili, byśmy jednego z nich zabrali ze sobą. To zwiadowca. Udało mu się jakoś zahipnotyzować was wszystkich i spowodować, że odwozicie go z powrotem. Razem z istotnymi informacjami, których oni potrzebują. Najpierw opanują Centaurusa, potem najprawdopodobniej ruszą prosto na Ziemię.
– Weldon, sam powiedziałeś, że wszyscy byliśmy w stresie. Ryo jest...
– Nie mów o nim po imieniu! – wrzasnął. – Nie nadawaj mu imienia. Rzeczy nie mają imion!
– On jest naszym przyjacielem. To my mu tutaj zagrażamy, a nie odwrotnie.
Postąpiła krok w kierunku Weldona, w tej samej chwili lufa pistoletu przesunęła się lekko na bok.
– Nie rób tego, kapitanie. Powiedziałem, że nie mam nic przeciw tobie, ale przysięgam na Boga, że jeśli mnie do tego zmusicie, gotów jestem wszystkich was powstrzymać, by ocalić pozostałych. – Dzikim i fanatycznym wzrokiem spojrzał na osobę, która stała za kapitanem. – Zajmie to tylko sekundę. – Jego palce zaczęły powoli naciskać spust. – Robi więcej bałaganu niż rozpylacz, ale jest równie skuteczny...
– Przestań, Weldon! – Loo zamachał rękami. – Możemy...
Broń lekko zasyczała. Coś uderzyło Loo w pierś i powaliło do tyłu. Jego ręce, odłączone już od mózgu, opadły bezładnie w powietrzu. Bonnie krzyknęła. Taorit wyjął jakiś przedmiot z kieszeni marynarki. Weldon odwrócił się do niego z wyciągniętą bronią, ale w tej samej chwili trafiła go w czoło mała strzałka z niewielkiego pistoletu. Oczy Weldona znieruchomiały, a ciało zesztywniało, jakby zmrożone. Głucho walnął głową o podłogę.
Bonnie uklękła przy Loo. Nie płakała. Alexis próbował ją odciągnąć.
– Chodź. Jest już za późno. – Położył rękę na piersi Loo. – Za późno, Bonnie.
Wszyscy pozostali patrzyli na nich, a Ryo przytknął czułki do karku Bonnie. Wzdrygnęła się na tę delikatną pieszczotę i spojrzała na jego ostre żuchwy i wielkie, fasetkowate oczy.
– Czuję żal, przyjaciółko Bonnie. Loo był również moim przyjacielem. Ostatnia chwila życia przeminęła i nie można jej ponownie pochwycić.
Na moment w oczach Bonnie błysnęło szaleństwo, ale zaraz powrócił ich normalny wyraz.
– Tracimy czas. – Wstała, odrzucając pomoc Alexisa. – Nie straćmy wszystkiego.
Ruszyli korytarzem, przechodząc ponad sztywnym ciałem człowieka zwanego Weldon. Przy śluzie prowadzącej do Poszukiwacza nie było straży, bo i po co, przecież ludzie nie kradną statków nadświetlnych. Okazało się to niemal komicznie łatwe, nikomu z nich jednak nie było do śmiechu.
Luków nie zahermetyzowano. Po raz drugi załoga Poszukiwacza przygotowywała się do porwania statku. Tym razem jednak nie uciekali innemu ludowi, lecz swym własnym ziomkom. Ta sytuacja bardzo by się spodobała Wuu, myślał Ryo, czule wspominając starego poetę. Żałował, że go tu nie ma i że nie może służyć swą radą.
Miałem dwóch wspaniałych towarzyszy – ludzi, ale jeden z nich nie żyje, i to z mojego powodu.
Jak dotąd nie uruchomił się żaden sygnał alarmowy ani nie zadziałała żadna pułapka, ale gdy silniki sterujące Poszukiwacza zaczęły pracować, gdy odrzucono pępowiny łączące statek ze stacją, niektóre instrumenty pokładowe orbitującego miasta nagle zareagowały.
Ryo stał w sterowni, obserwując swych przyjaciół. Bonnie rzuciła się w wir pracy, stając się pozbawionym emocji dodatkiem do swego stanowiska roboczego. Doktor Bhadravati szastał się, jakby nie wiedział, co należy czynić z palcami. Nie należał do załogi i był teraz równie bezużyteczny jak Ryo, ale w przeciwieństwie do tego ostatniego palił się do jakiejkolwiek pracy.
Już od samego początku z głośników rozbrzmiały zapytania odbiegające od rutynowych.
– Wy tam, na pokładzie DSR Poszukiwacz, zameldować się! Odcumowaliście i włączyliście silniki. DSR Poszukiwacz nie uzyskał pozwolenia na odcumowanie. Kto jest na pokładzie? Proszę się zameldować, DSR Poszukiwacz!
– Tu kapitan Elvira Manuela de Loa de Sanchez. Potwierdzenie z pokładu DSR Poszukiwacz. Otrzymałam i potwierdzam rozkaz sprawdzenia silników podświetlnych oraz systemów klimatyzacyjnych przed wyruszeniem na C-III dla remontu przed następnym lotem badawczym. Tu wszystko w porządku. Przepraszam za zamieszanie. – Nacisnęła guzik. – To powinno ich przez chwilę zająć.
I rzeczywiście. Gdy głośnik rozbrzmiał ponownie, stacja była już tylko niewielkim krążkiem na tle świecącego Centaurusa VII. Tym razem głos brzmiał głębiej, bardziej dobitnie niż wówczas, gdy mówił dyżurny komunikacyjny na stacji.
– Poszukiwacz, tu pułkownik G. R. Davis, dowódca stacji Centaurus. Macie rozkaz natychmiastowego powrotu do bazy. Sprawdziliśmy i w komputerze dowódczym stacji, i w dowództwie lotów na C-V. W ciągu najbliższych sześciu tygodni nie planowano generalnego remontu Poszukiwacza.
– Wiem o tym – odpowiedziała spokojnie Sanchez. – Postanowiliśmy zacząć wcześniej i doprowadzić statek na miejsce, by dokładnie przejrzeć wszystkie układy, na wypadek, gdyby któreś z nich pracowały na ostatnim oddechu. Chciałabym jak najprędzej zdać statek.
– Jeśli natychmiast nie zawrócisz statku, zdasz go na zawsze, a w przyszłości nie będziesz też miała jakichkolwiek szans na objęcie dowództwa. – W tle słychać było jakąś sprzeczkę.
W głośniku rozległ się inny głos. Ryo poznał, że należy on do Einta, starszego ludzi.
– Poszukiwacz, mówi doktor Rijseen, dowodzący tu na stacji wydziałem kontaktów specjalnego projektu ksenologicznego. Stwierdziliśmy, że obcy zniknął ze swych pomieszczeń. Prowadzone jest dokładne przeszukiwanie całej stacji. Możliwe, że się gdzieś tu schował, ale mamy wszelkie powody, by przypuszczać, że przebywa na Poszukiwaczu, a przy tym wcale nie jest pasażerem na gapę. W naszych dalszych działaniach przyjmiemy takie założenie, chyba że nas zdołacie przekonać, że jest inaczej.
Młody ksenolog, Bhadravati, podszedł bliżej do Sanchez, która powoli skinęła głową.
– Ryozenzuzex jest u nas na pokładzie, Maarten – powiedział do mikrofonu.
– Jahan, czy to ty? Kiedy wszczęto alarm, zastanawiałem się, gdzie, do diabła, jesteś. O co tu chodzi?
– Wiesz, to dziwna sprawa – zaczął młody uczony. Ryo widział, że jest bardzo zdenerwowany i niepewny. Wcale nie wyczuwało się tego w jego głosie, jednak układ ciała i ruchy wyraźnie na to wskazywały, a Ryo na gesty był bardziej wyczulony niż ludzie. – Ten żuk, jak wielu o nim mówi, uratował kiedyś życie całej załodze tego statku.
– Wszyscy o tym dobrze wiemy, ale co to ma wspólnego z obecnym niesubordynowanym zachowaniem załogi? – Starszy tak skutecznie udawał ignorancję, że zaimponowałby nawet AAnnom, pomyślał Ryo.
Taourit podniósł wzork na kapitana.
– Od stacji odłącza się jakiś statek.
– Nadświetlny?
– Jest zbyt mały. – Nawigator potrząsnął głową. – Ma zasięg tylko wewnątrzukładowy.
Sanchez kiwnęła głową i słuchała wymiany zdań między Bhadravatim a Rijseenem.
– To nie jest w porządku, by robić sekcję inteligentnej istocie, choćby nawet wykazywała w tej sprawie zrozumienie. Zadziwiająca rzecz, że Ryo podziela punkt widzenia zespołu badawczego. Rozumiesz, on zna wasze zamiary.
– Nie musieliście mu tego mówić – wtrącił się Davis.
– Masz rację, pułkowniku – zaśmiał się Bhadravati. – Nie musieliśmy. Ale on wie. Znalazł swój plik w bazie danych.
– To niemożliwe! – Pułkownik wydawał się zaniepokojony.
– Nie założyliście wystarczających zabezpieczeń. Buszował po systemie i sam się na to natknął, sam ominął blokady. Thranxowie potrafią myśleć nadzwyczaj logicznie i znakomicie posługują się komputerami. Ta informacja znajduje się również w jego dossier.
Przez chwilę w eterze panowało milczenie.
– Bhadravati, chodzi tu o poważniejszą sprawę, niż myślisz – odezwał się Davis, tym razem uprzejmiej i bardziej rzeczowo. – Przyznaję, że ten Ryo, jako pojedynczy osobnik, jest dość przyjazny, ale istnieje prawdopodobieństwo i nie możesz temu z całą stanowczością zaprzeczyć, że jego ucieczka z rodzinnego świata to tylko podstęp, by wniknąć do jakiegoś ludzkiego układu planetarnego.
– Pułkowniku, jeśli to podstęp, to działa znakomicie – rzekła Sanchez do mikrofonu. – Lepiej niż pański.
– Kapitanie Sanchez, zarówno pani, jak i wszyscy pani współpracownicy uzyskacie całkowite przebaczenie, jeśli natychmiast zawrócicie Poszukiwacza do bazy. W przeciwnym przypadku zostaniecie uznani za przestępców i będziecie jako tacy potraktowani.
– Statek oddala się od stacji, leci prosto na nas – poinformował szeptem Taourit.
Sanchez znowu kiwnęła głową, cały czas zwrócona do mikrofonu.
– Niech mi pan nie grozi, pułkowniku. Na groźby zazwyczaj reaguję bardzo nerwowo.
– A dokądże to pani leci? – spytał Davis. – Do Centaurusa V? Do III? Może na Ziemię? Informacja wyprzedzi panią. Odpowiednie służby będą wypatrywały Poszukiwacza na wszystkich stacjach i we wszystkich bazach kosmicznych we wszystkich cywilizowanych światach.
– Nie we wszystkich – odparła Sanchez pewnie. – Zanim się za to wzięliśmy, rozpatrzyliśmy każdą możliwość, pułkowniku. Jeśli zostaniemy do tego zmuszeni, odstawimy Ryo do domu.
– A co dalej? – W głosie pułkownika więcej było ciekawości niż groźby. – Kiedy już zawieziecie go do jego świata, dokąd zamierzacie wrócić?
– Wcale nie zamierzamy – brzmiała spokojna odpowiedź.
W głośniku zapanowała martwa cisza, znakomicie harmonizująca z atmosferą w sterowni statku. Pułkownik najwyraźniej nie mógł znaleźć stosownej odpowiedzi, więc rozmowę podjął Rijseen.
– Dobrze. Zrezygnujemy z planów przeprowadzenia sekcji. Przyjęto go niewielką większością głosów, możemy więc sobie pozwolić na taką decyzję. Gwarancje zostaną tak spisane, by nikt nie mógł ich naruszyć. Nawet wojskowi.
– Nie ma pan kompetencji do składania takich oświadczeń, doktorze Rijseen – odezwał się w tle głos Davisa.
– Gdyby sprawdził pan dokumenty – pośpieszył z poradą odległy głos szefa zespołu – przekonałby się pan, że to ja mam ostateczne słowo we wszystkim, co dotyczy projektu. Wyjątek stanowią sytuacje bezpośredniego wojskowego zagrożenia dla cywilizowanego świata. Ludzkiego cywilizowanego świata – dodał z odcieniem rozbawienia. – Uważam, że pojedynczy i otwarcie przyjacielski obcy nie stanowi takiego zagrożenia.
– Skąd możemy mieć pewność, że dotrzyma pan słowa? – spytała Sanchez.
– Proszę zapytać doktora Bhadravatiego.
– Naturalnie, doktor Rijseen i ja mamy odmienne poglądy na wiele spraw. Inaczej nie byłoby mnie tu w tej chwili. – Bhadravati uśmiechnął się szeroko. – Wierzę, że jest godny zaufania. Z tego co wiem, nigdy nie złamał słowa. Pewnego razu musiał z tego powodu zrezygnować z poważnej naukowej nagrody i związanych z nią zaszczytów. To jeden z niewielu uczonych, którego słowo jest równie uczciwe, jak jego badania naukowe.
– Wierzę panu – powiedziała Bonnie do mikrofonu przy swej konsoli. – Jeśli doktor Bhadravati ma do pana zaufanie, to i ja je mam. Ale czy może pan ręczyć za swych podwładnych? I czy może pan zagwarantować współpracę pułkownika, jak-mu-tam?
Z głośnika dobiegły stłumione dźwięki.
– Zastosuję się do rady doktora Rijseena i zespołu naukowego. Jedyną moją troską jest bezpieczeństwo cywi... zamieszkanego przez ludzi świata i własności państwowej, którą obecnie bezprawnie zagarnęliście. Jeśli zostanie zwrócona w stanie nie naruszonym, gotów jestem trzymać się z dala od tej całej sprawy. – Jego głos przeszedł w poirytowany grzmot. – Bardzo bym chciał trzymać się z dala od tej sprawy. Czy zechcielibyście podjąć decyzję?
– Panu również wierzę, pułkowniku – ciągnęła Bonnie. – Jest tylko jeden problem. Nie mamy tu już do czynienia ze sprawami naukowymi. – Spojrzała na Sanchez, a ta uśmiechem dodała jej otuchy.
Bonnie zaczerpnęła powietrza.
– W korytarzu technicznym dwa-cztery D znajdzie pan... – głos Bonnie drżał lekko. Zawahała się i z wysiłkiem ciągnęła dalej: – Znajdzie pan ciała Loo Hua Sunga i konsultanta sprzętowego Poszukiwacza, Richarda Weldona.
– Ciała? Obaj nie żyją? – W głosie Rijseena nie wyczuwało się żadnej zmiany.
– Tak, proszę pana.
– Czy ty i inżynier Hua Sung nie byliście przypadkiem zaręczeni?
– Owszem... myśleliśmy o tym.
Ryo patrzył na nią. Wreszcie zrozumiał, co łączyło tych dwoje jego najserdeczniejszych ludzkich przyjaciół. Byli może nie dosłownie prepartnerami, ale mieli podobny status. To wiele wyjaśniało.
– Weldon żywił podejrzenia, co do naszych zamiarów – wyjaśniła Bonnie. – Śledził kogoś z nas, może nawet kilka osób.
– Ciekawe, dlaczego nie wszczął alarmu, jeśli wszystko wiedział – rzekł pułkownik Davis.
– Miał inne plany – odparła Bonnie. – Swoje własne. Wie pan, jak utrudniony był dostęp do Ryo. Od chwili gdy zamieszkał w swojej norze... w swej kwaterze. Z załogi Poszukiwacza tylko ja i Loo mogliśmy się z nim widywać. Gdy Weldon nabrał podejrzeń, postanowił poczekać. Zaskoczył nas w korytarzu technicznym. Nie miał zamiaru nas zatrzymywać. Chciał tylko zabić Ryo. Loo... Loo zasłonił go swym ciałem.
– Tu mówi nawigator Taourit – odezwał się człowiek stojący z prawej strony Sanchez. – Tak dla ścisłości, to ja zastrzeliłem Weldona – powiedział z dumą.
– Nie rozumiem – rzekł cicho Davis. – Dwóch ludzi nie żyje. Dlaczego ten Weldon chciał zabić obcego?
– Bo dla Weldona Ryo to okropna, cuchnąca, opancerzona, odrażająca pluskwa. Oto dlaczego, pułkowniku. Powinniśmy się przeciwstawić tego rodzaju postawom i dlatego musimy nawiązać formalne stosunki z rasą Ryo, zanim informacja o istnieniu tych istot przedostanie się do ogólnej wiadomości. Nawiasem mówiąc, powinniście odizolować Milę Renstaad, specjalistkę od środowiska. Ona wyznaje te same poglądy, co Weldon, i swoim zachowaniem mogłaby wywołać kłopoty.
– Zajmę się tym – odparł lakonicznie Davis.
– Jeśli nie uda nam się nawiązać przyjacielskiego kontaktu – ciągnęła Bonnie – to szansa porozumienia między naszymi ludami zostanie zaprzepaszczona na zawsze, zniszczona atawistyczną nienawiścią do istot wyglądających tak jak Ryo. – Przerwała nagle, jakby zaskoczona swą długą i namiętną wypowiedzią. – To wszystko, co mam do powiedzenia na ten temat, pułkowniku. Już utraciłam... serdecznego przyjaciela. Jak pan powiedział, zginęło dwóch ludzi. To dopiero zapowiedź tego, co może nadejść.
– Nie zamierzamy okazywać braku szacunku, pułkowniku Davis – rzekła Sanchez – ale pan przecież może mówić jedynie w imieniu swych bezpośrednich współpracowników. To samo dotyczy pana, doktorze Rijseen.
– Wprowadzę do komputera poprawione rekomendacje zespołu badawczego – odparł Rijseen nie okazując urazy. – Może je pani sprawdzić na swym komputerze pokładowym. Zgadzam się, że nie należy wszystkiego rozgłaszać i podejmiemy odpowiednie kroki. Natomiast sprawa ewentualnego nawiązania kontaktów z Thranxami, to co pani proponuje, wymaga dalszej dyskusji. W tej kwestii naprawdę nie mogę niczego obiecać. Decyzja wymagałaby błogosławieństwa przynajmniej trzech z pięciu członków zarządu Ziemskiego Towarzystwa Postępu Naukowego i Badań oraz zgody odpowiednich agencji rządowych i władz wybieralnych. Polityczne aspekty tej sprawy po prostu grożą wybuchem.
– Jeśli nie może pan obiecać, niech pan przynajmniej da słowo, że chociaż spróbuje – powiedziała Sanchez.
– Zrobię, co w mojej mocy. Oczywiście, jeśli nie powrócicie, nie ma mowy o żadnej dyskusji. Co wy na to?
– To nie ja tu podejmuję decyzję. – Spojrzała na olbrzymiego stawonoga, który delikatnie muskał swój lewy czułek.
– Ryo, nie znam cię tak, jak bym chciała. Nie tak dobrze, jak Bonnie i Loo. Teraz ty musisz dokonać wyboru. Jeśli będziesz nalegał, przelecimy jeszcze pięć średnic planety i skierujemy się do twego świata. Wiem, co cię tam oczekuje, ale decyzja należy do ciebie. – Nie uśmiechnęła się. Rzadko to robiła. – Po tym wszystkim, co się stało, nie będę cię winić, jeśli zechcesz wrócić do swoich.
– Doprawdy, nie wiem, co robić. Jestem agrotechnikiem, nie mam kwalifikacji, by wyznaczać drogi przyszłych stosunków między dwiema rasami.
– Ale właśnie znalazłeś się w takiej sytuacji – odparła Bonnie.
– Zaufaj Bogu – doradzał Bhadravati.
– Waszemu czy mojemu?
– Istnieje tylko jeden Bóg i nieważne, jak go nazywasz – rzekł uczony.
– Znów mówi przez ciebie teolog, co? Widzę, że moglibyśmy prowadzić wiele długich dyskusji, doktorze Bhadravati. Mam przyjaciela, a przynajmniej gdy wyjeżdżałem, był moim przyjacielem, z którym lepiej by ci się rozmawiało niż ze mną. Żywię nadzieję, że kiedyś będziesz miał szczęście go spotkać.
– Ja również. Chociaż to, tak jak wszystko inne, zależy od ciebie.
Ludzie czekali, obserwując wskazania swych przyrządów, a Ryo rozmyślał. O Fal czekającej na Willow-wane. Ale czy to pewne? Wspominał swoją wygodną i niezależną pozycję w spółce Inmot. Kiedyś ta praca wydawała mu się nudna i bezcelowa, a teraz miała dla niego nieodparty urok. Myślał o swych siostrach i ich rodzinach. Co by mi poradziła Ilvenzuteck? Co by powiedziała matka ula? Rozpaczliwie chciał zasięgnąć rady tych dwóch mądrych matron, ale nie miał z kim się skonsultować: nie było ani matki klanu, ani poety, ani żadnej larwy. Był sam na obcym statku, otoczony pięcioma potworami, które były mu życzliwe i gotowe spełnić jego prośbę.
Tego zaufania nie można wykorzystywać. A człowiek, który umarł w jego obronie? Jak zapewnić, by takich ofiar już więcej nie było? W jaki sposób przegnać bezmyślną nienawiść, jątrzącą mniej inteligentnych członków obu ras? Sanchez ma rację. Ryo bardzo pragnął wrócić do domu. Ale do czego miał wracać? Do więzienia i obozu reedukacyjnego? Jego współplemieńcy opuścili go, nie pozostawiając żadnej nadziei. Tutaj przynajmniej coś mu obiecano. Czy będzie to respektowane, no cóż... Jeśli powróci do domu, pięciu ludzi, których bardzo polubił, powróci do swego świata i poniosą konsekwencje. Jeśli on pozostanie, by przypochlebiać się i walczyć o nawiązanie kontaktu, w takiej sytuacji przegrać może tylko on. Jak w wielu innych przypadkach, tak i tym razem skończyło się na prostej arytmetyce.
Ręka kapitan Sanchez zawisła nad konsolą sterowniczą. Na ekranie widoczny był mały statek nadlatujący od strony stacji.
Ryo wykonał skomplikowany gest wyrażający sardoniczność piątego stopnia i rezygnację czwartego stopnia z łutem ironii. Nikt z obecnych, nawet Bonnie, nie znał jeszcze thranxyjskiego na tyle, by móc ten gest zinterpretować. Może kiedyś, w przyszłości, będą to potrafili.
– Wróćmy. Jeśli wszyscy jesteście gotowi zaufać temu doktorowi Rijseenowi, ja też mu ufam.
– Z pewnością mu to powtórzę – powiedział Bhadravati. – Dołożę specjalnych starań, by mu to przekazać osobiście.
– Sam mu to możesz powiedzieć, Ryo. – Palce Sanchez tańczyły na konsoli.
Poszukiwacz obrócił się z wdziękiem wokół swej wzdłużnej osi i skierował do wewnątrz układu. Myśli i nadzieje załogi zmierzały w zupełnie innym kierunku.
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– Nie można tak szybko zmienić losów całych ras. To wymaga czasu – mówił człowiek w jasnoniebieskim kombinezonie wymachując rękami.
Ryo pomyślał, że mógłby on bardzo płynnie porozumiewać się w niskothranxyjskim. Mężczyzna był niewysoki i korpulentny. Włosy, spływające mu falami na kołnierzyk, miał całkowicie białe. Różowe czoło odbijało światło, błyszczało prawie tak mocno, że mogłoby uchodzić za odbarwiony pancerz chitynowy. Gdybym je nacisnął, uświadomił sobie Ryo, mój palec nie ześlizgnąłby się, tak jak normalnie, lecz posuwałby się w głąb, aż trafiłby na kość. Wzdrygnął się lekko. Prawdopodobnie nigdy się nie przyzwyczai do tego, że ciało można nosić na zewnątrz.
Mężczyzna, mimo że miał o połowę mniej odnóży, w swym metalicznym odzieniu bardzo przypominał Thranxa. Był członkiem struktury ludzkiego rządu, ministrem czegoś-tam. Zajmował nie tak wysokie stanowisko, jak się spodziewali, lecz Sanchez i Bonnie zapewniły Ryo, że jest ono dostatecznie ważne. Minister przybył na Centaura V nocą, starano się to utrzymać w tajemnicy, ale i tak wywołało to pewne poruszenie. Wcześniej przyleciało już kilku innych. Przebyli długą drogę z odległej Ziemi do C-V, a potem na zewnątrz, do granicznej stacji układu, powoli krążącej wokół C-VII. Stamtąd zostali odstawieni promem do mesy oficerskiej Poszukiwacza. Choć Davis i doktor Rijnseen wielokrotnie zapewniali, że nikt nie będzie się wtrącał, Sanchez i jej towarzysze woleli pozostać na pokładzie i w wolnym kosmosie. Kapitan wyjaśniała, że dzięki temu łatwiej zachowają spokój umysłu.
W spotkaniu brali udział Rijseen, Sanchez oraz Bonnie. Pozostali nadzorowali działanie statku i jego urządzeń. Za oknem obserwacyjnym, najważniejszym miejscem w mesie oficerskiej, rozpościerała się zimna, ciemna bryła Centaura VII, słabo widoczny dysk samej stacji i dwie znacznie mniejsze świetlne plamki, które – jak Sanchez i Taourit objaśnili Ryo – były okrętami wojennymi.
Kapitan Poszukiwacza nie martwiła się ich obecnością, wiedziała, że jej statek zdążyłby włączyć napęd nadświetlny, zanim któryś z tych nieruchomych wojennych wehikułów zdołałby wyrządzić mu jakąkolwiek szkodę. Okręty stacjonowały chyba tylko dla efektu, choć trudno powiedzieć, czy chodziło o wywarcie wrażenia na Ryo, na jego ludzkich przyjaciołach czy też może na wizytujących dygnitarzach. Pozostając na swych obecnych pozycjach nie mogłyby nawet uruchomić silników, gdyż zostałaby zniszczona stacja C-VII wraz z pięcioma tysiącami jej mieszkańców.
Debata w mesie Poszukiwacza przebiegała w atmosferze serdecznej niepewności.
– Oczywiście nie mam kompetencji, by w imieniu moich ziomków zawierać jakiś formalny traktat – mówił Ryo. – Przyznaję, że stoję tutaj jako reprezentant swego gatunku, ale nie zostałem ani wyznaczony, ani oficjalnie wybrany. Całe jednak moje doświadczenie, wszystko, co widziałem, wskazuje, że przymierze między naszymi ludami jest nie tylko pożądane, ale to sprawa niezwykle żywotna.
Na to odezwał się jeden z ludzkich oficjeli. Zwykle zachowywał milczenie, a jeśli mówił, to bardzo mało. Nie był też błyskotliwy, jednak jego komentarze zawsze trafiały w sedno.
– Mogę zrozumieć, że użyłeś terminu „pożądany”. Ale „żywotny”? Poinformowano mnie, że dość dobrze władasz naszym językiem i na podstawie moich dotychczasowych obserwacji nie mogę tego kwestionować. Czy jesteś jednak pewien, że prawidłowo użyłeś tego słowa?
– Tak. Żywotny. – Ryo dodał gest maksymalnego podkreślenia, ale jego uważni słuchacze tego nie pojęli. – Żywotny dla naszego przetrwania, gdyż AAnnowie coraz bardziej nas łupią, i żywotny, ponieważ nasza kultura zbyt zastygła w swej strukturze bardzo potrzebuje bodźca. Dla was zaś żywotne ze względu na waszą stabilność umysłową.
Niektórzy oficjele poruszyli się niespokojnie, lecz białowłosy mężczyzna tylko się roześmiał.
– Zapoznałem się z propozycjami, jakie czyniłeś naszym psychotechnikom. Przymierza nie są zawierane przez psychologów.
– Może gdyby oni je zawierali, nie byłoby znowu tak źle – cicho zasugerowała Sanchez.
Mężczyzna spojrzał na nią gniewnie.
– Rozumiem, że pan Ryoz... ryiez...
– Po prostu Ryo – podpowiedział Thranx.
– Pojmuję twoje rozumowanie. – Schylił się, by przejrzeć papiery leżące przed nim na stole. – Twierdzisz – mówił czytając – że ścisłe przymierze między naszymi ludami, ich unia, będzie miała dobroczynny wpływ na zdrowie psychiczne gatunku ludzkiego.
– Mam powody, żeby tak przypuszczać – przyznał Ryo.
– Sądzisz więc, że jesteście od nas lepsi?
– Nie lepsi, po prostu inni. Jak już stwierdziłem, wierzę, że wiele możecie dać nam w zamian, choć bez wątpienia niektórzy urzędnicy w rządzie na Uldomie dyskutowaliby z tą tezą.
– Wspomniałeś o pewnego rodzaju „bodźcu” – wtrącił drugi dygnitarz.
– Nasza kultura ma ogromne osiągnięcia. Przez tysiące lat cieszyliśmy się pokojem wewnątrzgatunkowym. Taka stabilność pozwalała osiągnąć znaczny postęp techniczny, ale równocześnie doprowadziła do wyjałowienia w innych dziedzinach. Na przykład wiele form waszej sztuki jest dla mnie zachwycających. Wasza muzyka, niektóre wasze rozrywki... włożyliście w to mnóstwo energii, znajduję tam odbicie waszej rasowej histerii. To wentyle, przez które uchodzą pasje waszych umysłów. My moglibyśmy stać się jeszcze jednym takim wentylem. Z korzyścią dla obu ras.
– Więc chcielibyście nas okiełznać? – spytał z niebezpieczną nutką w głosie gruby mężczyzna.
– Nie, nie! – Ryo starał się jak najlepiej przekazać swe zdenerwowanie w terminach ludzkich, bez użycia gestów. Mówienie tylko za pomocą powietrza, bez wykorzystywania ciała i odnóży było dla niego nieustannym problemem. – Nie chcę was okiełznać, nie chcę doprowadzić do tego, by ktoś wami kierował. Nie ma to w sobie nic z dominacji. Nie chcę, byśmy robili coś „wam” czy „dla was”. Jedynie razem z wami.
– Razem z nami. – Urzędnik myślał chwilę. – Bardzo szlachetne uczucie, ale, jak sam przyznajesz, trudno będzie przekonać do tego twych własnych ziomków.
– Na początku będą się was bali, tak jak bali się załogi tego statku. Tak jak bałem się ja. Musimy pokonać zadawnione uprzedzenia. Wszyscy musimy. Forma ciała nie może przeszkadzać rozsądkowi. Ani wasze skłonności psychotyczne.
– Nie mamy żadnych skłonności psychotycznych.
– Oficjel nie czuł się najlepiej.
– Porozmawiaj z własnym psychoanalitykiem – poradziła mu Sanchez. – Postudiuj historię ludzkości. Nie powinniśmy się bać przyznawać do tego, że jesteśmy tym, czym jesteśmy.
– Zwróć uwagę na stan własnego umysłu w tej chwili – dodał Rijseen. – Potem spójrz na tego obcego siedzącego naprzeciw. Jest daleko od domu, wśród stworzeń, które uważa za nadzwyczaj szpetne. Zobacz, jaki jest spokojny, odprężony i swobodny.
To niezupełnie prawda, pomyślał Ryo, ale nie chciał zaprzeczać stwierdzeniu uczonego.
– Czy człowiek postawiony w takiej samej sytuacji reagowałby tak jak on? Wszyscy wiemy, że nie. Wiemy, gdyż kapitan Sanchez i jej załoga reagowali zupełnie inaczej, a oni przecież przeszli odpowiednie przeszkolenie. Kopali, wrzeszczeli i zachowywali się jak... cóż, jak ludzie. Moje badania przekonały mnie, że stabilność umysłowa Ryo wynika nie ze słabości rasowej lub indywidualnej, czy też poczucia rezygnacji, ale z dogłębnego samopoznania.
– Widzę, że przynajmniej pana zdołał przekonać – rzekł urzędnik.
– Fakty mogą być bardzo przekonujące, proszę pana – oznajmił cicho Bhadravati.
Urzędnik wstał i podszedł do wielkiego okna. W milczeniu patrzył na rozległy, martwy świat w dole. Gwiazda Centaur (a nie była to Alfa – skutek tamtej wielkiej pomyłki) wyglądała jak przyćmiony, odległy świetlny punkt. Ryo obserwował palce urzędnika: kurczyły się i prostowały w jakimś tajemnym rytuale.
– To trudne – rzekł cicho mężczyzna – bardzo trudne. Na przykład o rzekomo nieubłaganej wrogości AAnnów wiemy tylko z twoich ust.
– Wkrótce oni sami dostarczą wam mnóstwa dowodów – zauważył Ryo.
– Nasze dane wskazują, że statek, który nas zaatakował, jest inny od wszystkich znanych nam statków thranxyjskich – rzekła mu Sanchez. – Nawet jeśli tylko połowa z tego, co mówi o nich Ryo, jest prawdą, grozi nam prawdziwe niebezpieczeństwo.
Ryo próbował rozpoznać nastrój mężczyzny na podstawie wyglądu, lecz bez powodzenia. Miał nadzieję, że przeciągające się milczenie to znak, że mężczyzna wyrobił sobie zdanie. Że mimo swej niepewności, skłania się on ku rozsądnym wnioskom.
Człowiek odwrócił się i stanął na tle martwego świata.
– Nie chcę cię obrażać – jego palce wciąż się poruszały – i, do diabła, nie wiem, jak to powiedzieć. Istnieją problemy, na które żadna logika nie pomoże. To po prostu...
– Chodzi ci o to, że gdybym miał innych przodków – przerwał mu Ryo – wszystko byłoby prostsze. Gdybym nie wyglądał jak wielki, obrzydliwy, pełzający owad.
Sekretarz czuł się wyraźnie skrępowany, kiedy Ryo ciągnął dalej:
– Sporo czasu badałem fobię, którą większość ludzi przejawia w stosunku do moich małych krewnych na waszym świecie. Zgodnie z waszym systemem klasyfikacyjnym nie jesteśmy właściwie owadami.
– Zwykłych ludzi – odrzekł minister – nie interesują naukowe szczególiki. Wyglądasz, jak coś z ich najgorszych koszmarów.
– A panu, panie ministrze? – Ryo zszedł z siodła i zbliżył się do urzędnika. – Z czym się kojarzę?
Wyciągnął zarówno swe ręko – jak i stopodłonie i uchwycił dolny brzeg koszuli mężczyzny.
– Czy mój dotyk przyprawia pana o gęsią skórkę? Fascynujące zjawisko, nawiasem mówiąc. Czy ma pan ochotę wymiotować na mój widok? Czy mój zapach przyprawia pana o mdłości?
Sekretarz nawet nie drgnął.
– Prawdę mówiąc – odparł spokojnie – twój zapach jest tak miły, jak mi opisywano. Nasze media nie są jednak na tyle rozwinięte, by przekazywać bodźce węchowe. Tylko obraz i dźwięk. Obawiam się, że gdy dojdzie do kontaktów, wzrok będzie głównym czynnikiem determinującym reakcje.
Ryo odwrócił się i znowu zajął miejsce na siodle.
– Nie jest pan więc optymistą.
– Jak rozumiem, już raz zetknąłeś się z fanatykiem?
– Tak. Kosztowało to życie mojego bardzo drogiego przyjaciela-człowieka. Ten przypadek, jak sądzę, nie dowodzi wcale, że istoty mojego gatunku mogą prowokować negatywne reakcje, lecz właśnie czegoś wręcz przeciwnego. Człowiek poświęcił swe życie za mnie, choć jestem groteskowym niby-owadem.
– Pojedynczy, odosobniony przykład człowieka, który był wykształconym badaczem. Takiej reakcji nie należy się spodziewać po przeciętnych ludziach.
– Lub, analogicznie, po przeciętnych Thranxach – przyznał Ryo. – Należy znaleźć jakieś rozwiązanie.
– Nie wiem, jak. – Słowa ministra nie dodawały otuchy. – Musielibyśmy zademonstrować ponad wszelką wątpliwość, że nasze oba gatunki mogłyby żyć obok siebie w harmonii i zrozumieniu, mimo tysięcy lat atawistycznej niechęci.
Jako realista mogę najwyżej zaproponować nawiązanie próbnej łączności przez Głęboki Kosmos. A i tak będę musiał walczyć z bigotami i paranoikami w mym własnym ministerstwie. Lecz jeśli wykażemy ostrożność, licząc też na odrobinę szczęścia i pewnej społecznej dojrzałości, moglibyśmy w czasie najbliższych kilkuset lat...
– Proszę mi wybaczyć, że przerywam – wtrącił ostro Ryo. – AAnnowie nie będą czekali kilkuset lat. Swe niegodziwości rozciągną na ludzi. Wiedzą dokładnie, jak daleko mogą się posunąć, jak głęboko mogą ranić. Wykrwawią was na śmierć. Kiedy dostatecznie osłabniecie, zaatakują. Każdego dnia są potężniejsi, bardziej pewni siebie. Dla dobra obu naszych gatunków musimy zawrzeć przymierze natychmiast. Nie można tego dokonać za pomocą ostrożnych transmisji na wielkie odległości.
Popularny polityk wie, kiedy być taktownym, a kiedy prawdomównym. Minister był bardzo popularny.
– Niestety, fakty są faktami. Nie możemy zmienić naszego wyglądu, tak jak wy – waszego. Nie widzę sposobu na szybkie przekonanie się, czy nasze gatunki mogą ze sobą współpracować.
– Wiele o tym myślałem – odrzekł Ryo. – Miałem nadzieję, że nie będę musiał przedstawiać propozycji, którą wam wszystkim zaraz wyłożę. Jest ona trochę... no cóż, teatralna. Mój przyjaciel Wuuzelansem zaaprobowałby formę, nawet jeśli potępiłby treść. Nic innego jednak nie potrafię wymyślić. Sądzę jednak, że dzięki temu uzyskamy ostateczną odpowiedź na temat możliwości współpracy. Gdy wiadomość o tym przedsięwzięciu rozejdzie się, zostanie ono potępione. Oba nasze gatunki będą wypowiadały się o nim ze zgrozą
i wstrętem. Jestem w pełni przygotowany na to, że i wy – gestem omiótł pomieszczenie – zareagujecie podobnie, gdy będę to wyjaśniał. Proszę was jednak usilnie, byście pozwolili mi skończyć, a potem ze spokojem i rozsądkiem rozważyli wszystko. Proszę was o wyciszenie instynktownych namiętności, gdy będziemy rozpatrywali sprawy większej wagi. Jeśli nam się powiedzie, czeka nas podziw i zrozumienie. Niepowodzenie zaś sprowadzi dyshonor i znacznie gorsze rzeczy dla wszystkich, którzy mieli z tym coś wspólnego.
– Nie lubię podejmować decyzji, których rezultaty mogą być tylko tak krańcowe. Wolę pozostawać pośrodku – rzekł cicho minister.
– Tutaj nie ma nic „pośrodku”. Czyż z natury nie jesteście ryzykantami? Czy nie lubicie igrać z losem?
– Wiadomo, że czasami tak robiliśmy – rzucił sucho jeden z urzędników rządowych.
– Wobec tego przedstawię szczegółowo swoją koncepcję. Proszę tylko, byście jej nie odrzucali, zanim nie skończę.
Przynajmniej słuchają mnie z pełną uwagą, myślał Ryo. W ostatnich latach wiele się jednak nauczył i nie patrzył już zbyt optymistycznie na szansę przyjęcia swego projektu.
– Więc tak – zaczął żywo – studiowałem dokładnie wasze zwyczaje i chyba się nie pomylę, stwierdzając, że wasz stosunek do kidnapingu i dzieciobójstwa jest nieprzychylny...
Świat, który pojawił się na ekranie, był tak boleśnie znajomy, że Ryo zadrżał.
– Dobrze się czujesz, Ryo? – Bonnie obserwowała go uważnie ze swego siedzenia.
– Owszem. Nie spodziewałem się tylko, że zareaguję tak silnie. – Patrzył, a mglisty biało-zielony glob pęczniał, aż wypełnił w końcu cały ekran. Nurkowali ku niemu bardzo szybko, tak jak zaplanowali. – Sądziłem, że jestem dostatecznie uodporniony i nie rządzą mną przyziemne instynkty. Najwyraźniej jest inaczej. Czuję się dość oszołomiony.
– Rozumiem. – Spojrzała na niego ze współczuciem. – My też mamy skłonności do takich uczuć. Nazywamy je nostalgią.
Podniosła wzrok na mały ekran. Znajdowali się w kwaterze Ryo, na pokładzie osłoniętego ekranami maskującymi Poszukiwacza. Wytarła pot, który stale zalewał jej czoło. Siedziała razem z Ryo od przeszło godziny i jej ubranie było całe mokre.
– To piękny świat, twoje Willow-wane. Twój dom.
– Tak. Większość osiedli znajduje się na drugiej półkuli.
– Nie martw się. Elvira wie, co robić. Będzie nadal nurkować i skręci do Przestrzeni Plus, gdy tylko pojawi się jakiś próbnik. Choć, zgodnie z twoimi słowami, jest to mało prawdopodobne.
– Sądzę, że się nam uda. Maskowanie zastosowane przez waszych ludzi powinno zmylić urządzenia elektroniczne i nadać nam wygląd drobnego meteoru, czasowo wciągniętego na niską orbitę. Przy Uldomie czy przy Ciepłym Żłobku wykryto by nas z odległości pięciu średnic planetarnych, ale nad Willow-wane znajduje się wiele martwych stref. Mam nadzieję, że Poszukiwacz pobędzie na orbicie dostatecznie długo, byśmy zdążyli przewieźć nasz materiał na powierzchnię.
Od drzwi rozległ się sygnał.
– Proszę wejść – zawołał Ryo.
Drzwi rozsunęły się i przez moment zmroził go powiew zimnego powietrza z korytarza. Bonnie z satysfakcją poruszyła rękami w tym przelotnym strumieniu.
Do pomieszczenia wszedł mały człowieczek. Ryo obserwował go jak zwykle z fascynacją. Ludzie nie znali stadium larwalnego, nie doświadczali strachu, zadziwienia i wspaniałości metamorfozy. Jak wiele ssaków rodzili się w kształcie, który mieli potem przez całe życie. Nie korzystali też z dobrodziejstwa wydłużonego okresu nauki, podczas którego wypoczywaliby i wchłaniali wiedzę. Zamiast tego wtłaczano ich od razu w bardzo konkurencyjne środowisko dorosłych. Ryo – nie będąc wprawdzie psychotechnikiem – uważał, że to nieszczęśliwe rozwiązanie ma wiele wspólnego z paranoją i wojowniczością gatunku.
Larwa – nie, poprawił się, dziecko-samiec – miał na imię Matthew. Zatrzymał się przy Bonnie, instynktownie podniósł dłoń, którą ona ujęła.
– Właśnie tam idziemy, pani Anderson?
Ryo zauważył, że choć chłopiec trzymał palec drugiej dłoni w ustach, nie używał żuchw do czyszczenia palców. Powiedziano mu wcześniej, że ten zwyczaj służy celom raczej psychicznym niż praktycznym.
– Tak, tam właśnie jedziemy, Matthew. Ładne, prawda?
Pochyliła się, by jej twarz znalazła się na poziomie jego twarzy. Obydwoje patrzyli na ekran.
– Wygląda jak dom – rzekł chłopiec.
– Większość „kolonizowalnych” planet wygląda podobnie.
– Co to znaczy „konizowalnych”?
– Kolonizowalnych – poprawiła go. – To znaczy, że zazwyczaj można tam mieszkać.
– Wygląda jak melba limetowa. Jak długo tam będziemy?
– Niezbyt długo.
Matthew myślał przez chwilę, łypnął z ukosa na ekran.
– Kiedy znowu zobaczę tatę i mamę?
Bonnie zawahała się, a potem uśmiechnęła macierzyńsko.
– Kiedy skończy się szkoła. Oni wiedzą, że wyjechałeś, rozumiesz.
– Taa, jasne.
– Czy jak dotychczas szkoła ci się podoba?
– O, taa! – Przypływ emocji zabarwił mu twarz. – Robię mnóstwo fajnych rzeczy, są tu taśmy do nauki, w dechę jedzenie i kumple! Podoba mi się o wiele bardziej niż moja stara szkoła. No, i to przecież statek kosmiczny. – Twarz ściągnął mu grymas zamyślenia. – Ale za dużo tu dziewczyn.
Bonnie uśmiechnęła się.
– Ale to fajowa zabawa. Nigdy nie myślałem, że szkoła może być taka ciekawa. Chociaż chciałbym wyjść na dwór. Oczywiście, wiem, że nie można zrobić tego w kosmosie i do tego nie mam skafandra środowiskowego.
– Wkrótce wylądujemy – poinformowała go – i będziesz mógł się bawić na dworze. Będziesz odrabiał nowe, zupełnie inne lekcje.
– Och, to w porządku. Nie mam nic przeciwko nauce. Lubię szkołę.
– Wiem, że lubisz, Matthew. – Potargała jego ciemnoblond włosy. – Właśnie dlatego cię wybrano, byś spędził ten okres szkolny na statku.
– Taa. Zabawa w dechę.
Jeszcze przez chwilę patrzył uważnie na limetową melbę, potem spojrzał na postać rozciągniętą na wysokim łóżku, leżącą na prawym boku. Nie puścił ręki Bonnie, lecz wyjął palec z ust. W końcu wiedział, że to zwyczaj niemowlaka, a przecież nie był już oseskiem. Miał zamiar z tym skończyć.
– Cześć, Ryo.
– Cześć, Matthew.
– Powiesz mi znów jakieś gwizdosłowo?
– Kiedy zechcesz. – I wydał z siebie thranxyjskie słowo oznaczające „szczęśliwy”.
Matthew ściągnął brwi. Jego twarz wykrzywiła się, żuchwy zacisnęły mocno. Z początku, gdy przez nie dmuchał, nic się nie wydarzyło. Za drugim razem rozległo się ciche gwizdnięcie. Matthew uśmiechnął się.
– Jak to brzmi?
– Bardzo dobrze, ale przy końcu musi być wyższe. To gwizdosłowo oznacza „szczęśliwy”.
– Wiem o tym. Myślisz, że jestem głupi, czy co? Spróbował znowu. Dźwięk popłynął przez pokój, tym razem mocniejszy.
– Lepiej. O wiele lepiej. Czy chcesz spróbować gwizdosłowo „słońce-które-świeci-rankiem”?
– Nie, nie teraz. – Podniósł wzrok na Bonnie, a potem znów spojrzał na postać na łóżku. Dziwne łóżko pomyślał, ale z drugiej strony Ryo miał dziwny kształt, więc prawdopodobnie akurat takie mu pasuje.
– Chcesz się bawić w konia?
– Jasne.
Ryo ześlizgnął się z leżanki. Koń był zabawą młodych ludzi, w której jeden z partnerów brał na siebie rolę udomowionego zwierzęcia. Wszystko to było elementami pewnej gry, znacznie poważniejszej i niebezpieczniejszej. Opuścił się na podłogę, tak by chłopiec mógł się wdrapać na jego grzbiet. Czuł się zażenowany, ilekroć któreś z dzieci chciało się pobawić z nim w konia.
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Wszystko jedno kim lub czym jesteś, dumał Ryo. Gdziekolwiek byłby twój rodzinny świat, coś w jego zapachu odróżnia go od wszystkich innych światów.
Wziął głęboki oddech, tułów rozszerzył mu się gwałtownie. Rozejrzał się po małej polanie. Po lewej dostrzegł zbite pnącza muldringii, rosnące gęsto aż do skraju polany, gdzie w świetle słonecznym stawały się blade i słabe. Wysoką trawę ozdabiała korona jaskrawo-żółtych kwiatów. W porannym powietrzu poświstywały chrząszcze-niuchacze. Czułki Ryo falowały w pyłach rozrzuconych niedawno przez przejrzały bomkierz. Zapachy tak uderzały do głowy, że Ryo omal nie spadł z trapu.
– Mój dom. – Odwrócił się ku osobom stojącym w otwartym luku. – Czyż nie jest tu pięknie?
Na odsłoniętej skórze Bonnie zaczęła się już pojawiać ciecz. Bhadravati i inni przyjaciele stali obok, testując powietrze.
– Bardzo bujny – zgodził się Bhadravati. – Lecz dla nas strasznie gorący i wilgotny.
– Kojący dzień w środku sezonu – zauważył Ryo. – Nie sądzę, by wilgotność znacznie przewyższała osiemdziesiąt procent. Jeśli będziemy mieli szczęście, jeszcze przed południem osiągnie przyjemne dziewięćdziesiąt procent.
– Jeśli będziemy mieli szczęście – mruknęła ponuro Elvira Sanchez, wychylając się przez śluzę i patrząc na wierzchołki drzew. Niepokoiło ją to, co mogłoby się wyłonić z chmur.
– Gdyby odkryto nas przy podejściu – ozwał się głos ze statku – okręt od dawna krążyłby nad tym miejscem.
– Wiem o tym. Po prostu zamartwiam się, bo taka już jestem – zawołała przez ramię kapitan. Trzymając ręce na biodrach odwróciła się i spojrzała na okolicę.
– W każdym razie to dobre miejsce, by stracić na wadze.
Ryo wykonał gest zaintrygowania.
– Dlaczego chcielibyście stracić wagę? I w jaki sposób?
– Z powodów kosmetycznych – odpowiedziała.
– Kiedy poruszamy się w bardzo gorącym klimacie, nasze ciała wypacają wodę i tracimy na wadze.
– Nadzwyczajne. – Ryo potrząsnął głową, by okazać zdumienie. Gest ten zaczerpnął z ludzkiego słownika gestów. – My, ograniczeni szkieletami zewnętrznymi, jesteśmy w takich sprawach znacznie mniej elastyczni.
– Świat bez otyłości – rzekła cicho Bonnie. – Już samo to wystarczy, by niektórzy ludzie chcieli tu przyjechać.
– Ale chętnych będzie zbyt mało. – Bhadravati łypnął na upalny krajobraz. – Stąd nasza nielegalna wizyta.
Absolutnie nielegalna. Minister potajemnie zapewnił pomoc i dostarczył wypranych pieniędzy, lecz jasno dał do zrozumienia, że jeśli projekt zostanie odkryty, właśnie on najgłośniej ze wszystkich ministrów będzie się tego wypierał. Jedynie dzięki silnym naciskom członków społeczności naukowej, zainspirowanych przez Rijseena i Bhadravatiego, ekspedycja w ogóle wystartowała – i to w sensie dosłownym.
Spod rampy rozległ się szczęk i krzyki – ludzie i maszyny mocowali się z zawartością ładowni promu.
– Zanim wrócisz, powinniśmy wznieść pierwszą część schronu – powiedziała Bonnie do Ryo. – Oczywiście, jeśli nie powrócisz w zaplanowanym czasie...
– Wiem. Znikniecie, a ja będę musiał wyjaśniać potem mnóstwo rzeczy. Zakładając, że dadzą mi czas na jakiekolwiek wyjaśnienia.
– Zdaje się, twierdziłeś, że twoja rasa postępuje w takich okolicznościach w sposób bardzo cywilizowany.
– Strach przed nieznanym, przesadny u Homo sapiens, nie jest jednak zupełnie obcy Thranxom – odrzekł Ryo. – Właśnie walczymy o to, żeby przezwyciężyć takie nastawienia.
– Mam nadzieję, że powrócisz na czas. – Dotknęła jego czułek. – Nie pozwól się zlikwidować. Jesteś ważny. Jak na razie nie jesteśmy zaprzyjaźnieni z Thranxami. Przyjaźnimy się z tobą.
– Zrobię wszystko, by pozostać przy życiu – zapewnił, ruszając w dół po trapie. Bonnie i pozostali zeszli za nim na sam dół, ale przyłączyli do pracujących przy rozładunku i budowie.
Gdy zerknął na prom, zobaczył przyciśnięte do szyb niewielkich iluminatorów liczne twarze. Niektóre z nich były mniejsze, mniej wyraziste niż pozostałe. Już niedługo Matthew, rzekł w duchu, niedługo będziesz mógł wyjść i pohasać. Mam nadzieję, że wkrótce tobie i twoim przyjaciołom zaproponuję nową grę.
Poruszał się przez dżunglę powoli i niezręcznie, choć dość dobrze pamiętał ten teren. Właśnie dlatego wybrał te okolice. W końcu w przeszłości przedzierał się już przez roślinność znacznie dzikszą i znacznie bardziej nieprzyjazną. Och, jak dawno to było!
Dni mijały. Z niepokojem obserwował poprzez liście niebo, wypatrując wehikułów zwiadowczych. Gdy minął półmiesiąc, nabrał ostatecznie przekonania, że prom wylądował nie zauważony.
Przeszło jeszcze trochę czasu i Ryo stanął wśród pierwszych rzędów drzew tettoqowych. Za sadem, na lewo, powinien znajdować się warsztat, gdzie reperowano zepsute maszyny rolnicze. Wynurzył się z dżungli nieco na południe od posiadłości Inmotu, ale rozpoznawał okolicę. Od czasu jego pośpiesznego odjazdu nie odepchnięto dżungli zbyt daleko. Bardzo trudno było mu pozostawać w ukryciu między drzewami. Pragnął nade wszystko pomknąć z głośnym wołaniem w najbliższy korytarz w dół, ale nie mógł tak zrobić, nie tej nocy i nie w noce następne. A może w ogóle nigdy?
Opuścił swe schronienie w dżungli dopiero wówczas, gdy upłynęła znaczna część okresu snu, a wysoko, nad powłoką z chmur zaświeciły gwiazdy. Gdy przedzierał się przez starannie uprawiane pola, miał wrażenie, że wszystko powinno różnić się znacznie bardziej od stanu, jaki zapamiętał. Nie tak znów dawno wyjechał, a przecież w jego umyśle przepłynęły jakby całe lata.
Nie musiał unikać straży. Nie wystawiano ich, gdyż nic nie zagrażało. Dwukrotnie spotkał prepartnerów lub młodzież na nocnej przechadzce. Nikt go nie rozpoznawał. Szczęśliwie się składało, gdyż jego poruszenia mogłaby skryć jedynie absolutna ciemność.
Gdyby to byli ludzie, byłoby łatwiej, myślał przyśpieszając kroku po wyminięciu ostatniej pary. Ludzie praktycznie nic nie widzą w słabym świetle. To naprawdę zadziwiająca rasa, dumał Ryo. Tylko pomyśleć, czego dokonali, mając słaby wzrok, słaby słuch, słaby węch, połowę rozsądnej liczby odnóży i zupełnie nie mając fazu. Nie wspominając już o trudzie noszenia szkieletów w środku. Godne podziwu. Wiedział, że od tej jego małej nocnej przechadzki bardzo wiele zależy, przyśpieszył więc kroku.
Warsztatu nie przeniesiono w inne miejsce. Nikt nie pilnował narzędzi ani zaparkowanego na zewnątrz ciężkiego sprzętu. W większych ulach występowało takie zjawisko jak kradzieże, lecz duże i nieporęczne przedmioty mogły sobie stać zupełnie bezpiecznie. Przecież w Paszex nie można ich było nigdzie ukryć. Ta ufność nie była jednak zupełnie bezgraniczna; sterowniki zapłonu wyłączono, jako że głupców i osób nieodpowiedzialnych w Paszex nie brakowało. Ryo spędził pracowite pół godziny, włamując się do sterowników maszyny żniwnej, by ją uruchomić. Używano jej do transportu dużych ładunków z pól do zsypów podziemnych przetwórni. Ryo, mający długoletnią praktykę, wprawnie uruchomił silnik. Maszyna ruszyła gładko na potrójnych rzędach balonowych opon. Przez moment zawahał się. Musiał zaparkować przed tym wejściem, które zamierzał wykorzystać. Niektórych z nocnych spacerowiczów mogła zaniepokoić obecność wielkiego pojazdu tak daleko od bazy. Na szczęście nikt się nie pojawił.
Ryo dostosował temperaturę w komorze załadowczej pojazdu do swoich potrzeb, potem wymknął się z kabiny kierowcy i wszedł do ula. Jego zmysły nie zarejestrowały niczego nieznajomego, nie miał jednak pełnego poczucia, że jest w domu, choć nic się tu nie zmieniło. Większość swego życia spędził w tych samych korytarzach, którymi właśnie szedł, a mimo to czuł jakąś różnicę i obawiał się, że to odczucie trwałe.
Wielu obywateli już spało, lecz niektórzy nadal ciężko pracowali. Na przykład załogi remontowe przygotowywały korytarze do następnego dnia pracy. Powinien zachować nieco ostrożności.
Zszedł kilka poziomów, skręcił w znajomym miejscu, wreszcie dotarł do celu. Krzątało się tu chyba więcej robotników niż w innych rejonach Paszex. Spodziewał się tego. Było to nie do uniknięcia.
– Dobry wieczór, proszę pana – rzekł nadzorca.
– Dobry wieczór.
– Jest bardzo późno, proszę pana.
– Wiem, ale miałem trudności z zaśnięciem i pomyślałem sobie, że pójdę podziwiać nasz nowy wylęg.
Thranxowie nie mieli bratanków i siostrzenic. Nowo narodzony był, w dość szerokim sensie, krewnym wszystkich ze swego klanu. Każdy klan miał w Żłobku kilka nowych wylęgów. Ryo wierzył, iż pozwolą mu tam wejść, jeśli tylko powoła się na pokrewieństwo.
Nadzorca nie zadawał dociekliwych pytań.
– Bardzo dobrze, lecz proszę zachować ciszę. Wszystkie mocno śpią.
– Wiem. Będę bardzo cicho.
Wszedł do właściwego Żłobka. Przy obłożonych szkliwem ścianach stały dwa równe rzędy krzywych siodeł do nauki. Parawanami wydzielono indywidualne kabiny. Około trzech czwartych siodeł zajmowały larwy w różnych stadiach dojrzewania.
Ileż to lat temu leżał w takim siodle, nieruchomy, spragniony wiedzy i jedzenia czekał na metamorfozę i spędzał dni na leniwych studiach ze swymi kolegami ze Żłobka. Teraz znów był w Żłobku, ale w innym celu. Spojrzał od drzwi – krzątały się tylko dwie Opiekunki. Nawet to mogło pokrzyżować jego plany. Żadna z nich mu jednak nie przeszkadzała ani nie zadawała pytań, gdy szedł między rzędami siodeł. Konstrukcja siodeł nie zmieniła się w ciągu jego całego życia. Były przenośne, wszystkie zaopatrzone w silniczek, który umożliwiał łatwe ich przemieszczenie, gdyby spoczywającą na nim larwę należało zanieść do ambulatorium lub innego działu.
Udawał, że patrzy z uwielbieniem na niemowlę przy końcu korytarza. Wyjście awaryjne powinno znajdować się w pobliżu. Wyjścia te nie były pozostałością z zamierzchłych czasów, kiedy je budowano w każdym thranxyjskim Żłobku, lecz służyły jako ważne drogi ewakuacyjne w razie pożaru. Można było się tamtędy wydostać na platformę na skraju ula. Każdemu, kto korzystał z takich wyjść w innych wypadkach niż awaryjne, groziły znaczne kary, ale przecież groziły także za kidnaping. Ludzie i Thranxowie mniej więcej te same czyny klasyfikowali jako występki. To kolejne podobieństwo między rasami, choć mało rzucające się w oczy, zadumał się Ryo.
Larwy, które wybrał, nie były ani noworodkami, ani nie znajdowały się w ostatnich stadiach przed metamorfozą. Mniej więcej wszystkie przeżywały środek swego larwiego życia. Jego cierpliwość została nagrodzona, gdy dwie Opiekunki opuściły Żłobek. Kiedy nie wracały, szybko rozpoczął swą pracę. Dwa, trzy, pięć siodeł złączył sprzęgaczami. Wszystkimi teraz mogłaby kierować jedna Opiekunka. Albo ktoś inny. Ryo upewnił się, że żadnej z Opiekunek nie ma na horyzoncie. Ścianki działowe kabin były dość dobrą osłoną, ale potem Ryo będzie musiał przesunąć swój mały pociąg przez odkryte miejsce i pomknąć ku wyjściu awaryjnemu. Chciał, by to porwanie larw pozostało jak najdłużej nie zauważone. Nie miał teraz czasu zastanawiać się, kiedy to nastąpi.
Dołączył właśnie szóste i ostatnie siodło, gdy do jego czułek doszedł zapach tak szokująco znajomy, że aż odskoczyły w tył. Potem natychmiast usłyszał zrzędliwy, również znajomy głos.
– Ryo?
Odwrócił się. To była Fal.
Miała na sobie mundurową kamizelkę i sakwę naszyjną. Wlepiła w niego oczy. Nie miał pojęcia, co mogła zdążyć dostrzec, zresztą teraz nie miało tu już znaczenia. Uniosła wszystkie cztery ręce i wskazała na pociąg połączonych siodeł. Ich silniczki szumiały, a pasażerowie spali, nieświadomi tego, co się dzieje.
– Skąd się tu wziąłeś i co to wszystko ma znaczyć?
Ryo uświadomił sobie, że zaczyna oddychać krótkimi, szybkimi sapnięciami. Popatrzył na wejście do Żłobka. Pozostałe dwie Opiekunki nadal nie wracały, nie można jednak było liczyć na to, że ich nieobecność potrwa dłużej.
– Nie mam czasu na wyjaśnienia – odrzekł. – Musisz mi pomóc wywieźć te dzieci ze Żłobka na górę, na powierzchnię. Teraz wszystko zależy od szybkości.
Cofnęła się o krok.
– Nie rozumiem cię. Powiadomiłeś mnie, że bierzesz udział w jakimś projekcie rządowym. Potem ta sama agencja rządowa powiadomiła nas, że stałeś się kryminalistą. – Wykonała gest znacznego zmieszania i niepewności. – Nie wiem, komu i w co mam teraz wierzyć.
– Wszystko, o czym ci mówiono, to w pewnym sensie prawda – rzekł, jak zwykle trzymając się zasad uczciwości. – Z pewnego punktu widzenia. Rzeczywiście pracowałem w projekcie rządowym i rzeczywiście teraz jestem jakby przestępcą. Niektórzy nawet uważaliby to określenie za zbyt łagodne. Inni zaś niewątpliwie uznaliby mnie za wielkiego bohatera. W rzeczywistości nie jestem ani jednym, ani drugim. Jestem po prostu sobą i robię to, co uważam za konieczne. Sama to kiedyś ocenisz, Fal, ale nie mam czasu na wyjaśnianie. Nie teraz.
Ryo dotknął przycisku i kolejka siodeł ruszyła w kierunku awaryjnego korytarza. Fal szybko obeszła go dokoła, by zablokować pierwsze siodło.
– Nie wiem, gdzie byłeś, Ryo, nie wiem, dlaczego nie komunikowałeś się ze mną ani co robiłeś. Niewiele mnie to obchodzi. Dobrze, że cię znowu widzę. To nieważne, co było przedtem. Musimy wiele spraw omówić. Jednak bez względu na twoje osobiste motywacje, te larwy nigdzie nie pojadą. Tu jest Żłobek. Tu jest ich miejsce i tu pozostaną. Chyba że zdołasz wyjaśnić, co robisz – a szczerze w to wątpię.
– Sam też w to wątpię – odparł przystępując bliżej. – To sprawa znacznie bardziej złożona, niż sobie wyobrażasz. Kocham cię, Fal. Jesteś cudowną, inteligentną, pełną intuicji, godną pożądania samicą i w moich oczach nigdy się nie zmienisz, cokolwiek byś sobie o mnie pomyślała. I mam nadzieję, że mi to wybaczysz.
Po tych słowach Ryo opuścił dwie pięści między jej czułki. Ufał, że zrobił to ostrożnie i ze starannie obliczoną siłą. Nie miała nawet czasu sapnąć. Wyciągnęła ramiona w geście przerażenia i osunęła się na podłogę. Szybko pochylił się nad nią. Spojrzał wzdłuż przejścia – Żłobek nadal był pusty. Szczęście w dalszym ciągu mu dopisywało.
Gdy Ryo umieszczał Fal w wolnym siodle i dołączał je do pozostałych sześciu, jej korpus pulsował powoli, lecz bez zakłóceń. Jeszcze długo nie odzyska przytomności.
Uprowadzenie dzieci postawi Radę Ula przed wielką zagadką. Naturalnie zajmą się przede wszystkim przeszłością Fal, szukając motywów. Przy odrobinie szczęścia mogą nigdy nie skojarzyć, że grupa zaginionych larw ma coś wspólnego z dawno nieobecnym, umysłowo chorym Ryozenzuzexem. Jeśli ludzie wykonali swoją część i starannie zamaskowali prom i nowe konstrukcje, upłynie mnóstwo czasu, zanim ktoś podniesie alarm, a ktoś inny przystąpi do skomplikowanej dedukcji. Gdyby jednak miał mniej szczęścia, a przygotowania okazały się niewystarczające, za parę dni mógłby nędznie zginąć razem z sześcioma niewinnymi larwami, z Fal i z wszystkimi swymi ludzkimi przyjaciółmi. Wolał się nad tym nie zastanawiać. Nie pora po temu.
W korytarzu awaryjnym nikogo nie spotkał. Nikt go też nie zaczepił, gdy wynurzył się na powierzchnię, prowadząc na holu swój niecodzienny ładunek. Z trudem wpakował siedem siodeł do żniwiarki, choć używał aparatu samozaładowczego. Na szczęście nikt mu przy tym nie przeszkodził. Gdy ostatnie siodło zostało ustawione i zamknięte wewnątrz klimatyzowanej ładowni, wsiadł do kabiny kierowcy i zapuścił silnik. Żniwiarka ruszyła niezgrabnie po ścieżce. Bardzo uważał, by trzymać się wyznaczonych do tego traktów, nawet jeśli musiał nałożyć drogi. Za żadną cenę nie chciał zostawiać za sobą wyraźnych śladów. Wkrótce jednak wjechał w dżunglę między drzewa i musiał zaprogramować maszynę, by w miejscach, przez które się przedarła, sadziła nowe rośliny. Za parę godzin słońce wzejdzie, a w Paszex i jego najbliższych okolicach rozpoczną się wstępne poszukiwania. Powstanie zamieszanie i to będzie jego najskuteczniejsza osłona. Skontrolują pas dżungli przylegający bezpośrednio do pól, ale ponieważ pomyślą, że zaginiona Opiekunka nie miała powodów, by zabierać swoich podopiecznych głębiej w pola, prawdziwe polowanie rozpocznie się dopiero za parę dni. Do tego czasu Ryo znajdzie się poza zasięgiem prawdopodobnych poszukiwań. Przezornie wprowadził do bazy danych warsztatu naprawczego informację o porwanej żniwiarce: „wyłączona z ruchu, wysłana do Zirenby dla dokonania gruntownych napraw”. Upłyną miesiące, zanim ktoś zechce to sprawdzić.
Istotniejszym problemem była Fal. Ryo wątpił, czy prepartnerka zachowa spokój na widok jego straszliwych ludzkich przyjaciół. Jeśli się zacznie budzić, będzie chyba musiał nadal utrzymywać ją w stanie uśpienia. Rozważy to później. Jeśli cały plan się nie powiedzie, stosunek Fal do Ryo nie będzie miał żadnego znaczenia. Jeśli jakimś cudem się powiedzie – cóż, dopiero wtedy należy się martwić o ich wzajemne stosunki. Teraz ważne było to, że gdy tylko wstanie słońce, wstaną również jego młodzi podopieczni. Jak dotąd Ryo przebywał w Żłobku jedynie w roli wychowanka, wkrótce zaś będzie musiał sobie radzić z sześciorgiem oszołomionych, nieszczęśliwych i głodnych młodziaków. Nie wiedział dokładnie, jak temu sprosta, choć przez ostatni miesiąc nauczył się zaspokajać niektóre potrzeby młodych osób. No cóż, jeśli poradził sobie z dzieciakami innego gatunku, z pewnością poradzi sobie i z własnymi.
I udało się. Larwy rozpoznały „śpiącą” Opiekunkę i to je uspokoiło. Kłopoty nieco się odwlekły, ale przecież Opiekunka się nie obudzi, za pewien czas Ryo stanie przed nowym problemem. Cieszył się jednak z chwilowej zwłoki.
Żniwiarka doskonale się sprawowała. Brnęła przez las tropikalny i automatycznie maskowała zostawiane przez siebie ślady. By jej w tym pomóc, Ryo wybierał ścieżki szczególnie wilgotne, a jednak czuł, że zostawia za sobą bardzo szeroki ślad, którym jednocześnie mogłoby sunąć tyralierą tuzin Służbowych. Nie napotkał jednak gniewnych Służbowych ani wszechobecnych w dżungli drapieżników, lecz uzbrojonych ludzi, którzy w magiczny sposób zmaterializowali się wśród drzew i otoczyli żniwiarkę. Ryo z zainteresowaniem skonstatował, że zrzucili z siebie prawie całą odzież.
Wymieniono pozdrowienia i opuszczono broń. Ludzie z niedowierzaniem patrzyli na dżunglę zrekonstruowaną na trasie żniwiarki. Nie mogli uwierzyć, że Ryo udało się wykonać najtrudniejszą część eksperymentu.
– Jesteś pewien, że nikt cię nie śledzi? – spytał zwalisty samiec. Futro miał czarne, pełne ciasno zwiniętych loków.
– Wszystko poszło cudownie gładko – odparł Ryo, chociaż cieszył się, że nikt go zbytnio nie wypytuje. Nie miał na razie ochoty wyjaśniać incydentu z Fal, nadal było to dla niego wspomnienie zbyt bolesne.
Razem z nim ruszyli na polanę. Gdy żniwiarka wychynęła zza drzew, Ryo miał ogromne trudności ze zlokalizowaniem znakomicie zamaskowanego promu. Wydawało się, że porósł trawą, krzakami i żółtymi kwiatami. Inne pagórki znaczyły miejsca, gdzie ukryto przenośne budynki przywiezione przez ekspedycję. Znajdzie się tam sekcja dla sześciorga nieruchawych podopiecznych Ryo i sekcja dla ich ludzkich odpowiedników. Większość dorosłych miała biwakować na pokładzie promu. Ponieważ prom i budynki były prawie niewidoczne z ziemi, Ryo nie miał wątpliwości, że i z powietrza nie będą budziły wątpliwości. Ludzie nie tylko potrafili oszukać wzrok, ale również posiadali skomplikowane urządzenia do nieszkodliwego rozpraszania ciepła i tłumienia dźwięków. To więcej, niż Ryo mógł się spodziewać. W tym momencie rozległ się, dochodzący z tyłu żniwiarki gwałtowny wrzask w formie wznoszącego się i opadającego gwizdu. Ryo natychmiast zatrzymał maszynę. Kilkoro ludzi dołączyło właśnie do patrolu leśnego i z zaciekawieniem zerkali do komory ładunkowej. Ryo omal nie złamał nogi, rzucając się w tamtym kierunku. Ludzie, podekscytowani wydarzeniami, nie pomyśleli o tym, że ich pojawienie się może wywrzeć na inteligentnych i wrażliwych pasażerach żniwiarki piorunujące wrażenie.
Nie chciał, żeby dzieci tak szybko zostały skonfrontowane ze swymi koszmarami.
Matthew pamiętał, co było na początku.
Nie wiedział dokładnie, dlaczego go wybrano, lecz cieszył się, że to zrobiono. Świat, na który przybyli, okazał się fajnym miejscem, pełnym jaskrawo ubarwionych chrząszczy, czegoś, co lata, i interesujących robaków, które można było szturchać patykiem w czystych, płytkich stawkach.
Nie miał na to wiele czasu, gdyż jemu i kolegom polecono, by się bawił z dzieciakami o dziwnym kształcie. Były miłe, więc nawet nie narzekał, że nie wychodzi zbyt często na dwór.
Bonnie i ten wielki żuk, Ryo, powiedzieli mu, że jego nowi przyjaciele są dziećmi, tak jak on, ale są krewnymi Ryo. A przecież wcale nie przypominali małych Ryów. Kiedy Matthew i jego przyjaciele ujrzeli je po raz pierwszy, odczuli litość – tamte dzieciaki nie miały ani rąk, ani nóg. Jak można się bawić bez rąk i nóg? Miały za to wielkie, robakowate ciała. Z początku budziły obrzydzenie lecz pod delikatną, cienką skórą były widoczne bardzo ładne kolory, które zabawnie zmieniały się z zielonego na niebieski, z czerwonego na żółty i z powrotem. Matthew też by chciał tak zmieniać kolor. I pachniały miło. Jak pole ściętej trawy lub lamówka maminej sukni, albo dopiero co przyniesione pranie. Dorośli bali się z początku, że on i jego przyjaciele odczują strach przed larwami, jak je nazywali. To głupie. Jak można bać się kogoś, kto tak miło pachnie i nie ma rąk, by cię bić, ani nóg, by cię kopać? Larwy, tak jak jego najlepszy przyjaciel Moul, znacznie bardziej bały się Matthew i innych ludzkich dzieci, niż ludzkie dzieci bały się ich.
Na statku nauczył się rozpoznawać mnóstwo zabawnych gwizdosłów i rozumiał już trzaskomowę. Świetnie, bo chłopaki Thranxów nie znały w ogóle żadnej prawdziwej mowy. Matthew był najlepszy z paczki i rozpierała go duma, gdy inne dzieci prosiły, by tłumaczył. Tygodnie mijały i obie grupy uczyły się wzajemnie od siebie. Okazało się, że dzięki elastycznym szczękom larwy umieją mówić po ludzku lepiej niż Ryo. Najwyraźniej zaskoczyło to dorosłych, chociaż byli wyraźnie zadowoleni. Matthew pokręcił głową. Dorośli czasami są dziwni. Przecież kij jest kijem, czy nazwiesz go „kijem” czy powiesz gwizdosłowo.
Ze zdziwieniem dowiedział się, że Moul i inne larwy współczują mu. Jasne, Moul nie miał rąk i nóg, ale na nic nie wpadł ani nie kłuł się cierniami. To wprawiło Matthew w zakłopotanie i trochę rozgniewało. Czasami chciałby uderzyć Moula, by mu pokazać, do czego nadają się ręce. Chociaż, bez względu na to, co mówił lub jak to mówił, ani Moul, ani jego kompani nigdy się nie wściekali. Dąsali się czasami, ale nigdy nie wściekali. Nie można tak po prostu bić kogoś takiego. A kiedy Moul wyjaśnił mu pewne rzeczy, Matthew stracił ochotę do złości. Dorośli robią tyle szumu o sprawy, które są po prostu zabawne.
Tam na Ziemi Matthew miał w szkole wielu kolegów, niektórych również zakwalifikowano do podróży. Jednym z nich był większy od niego chłopiec o imieniu Werner. Matthew nie rozumiał, dlaczego właśnie jego zakwalifikowano. Werner sprał Matthew parę razy. Moul słuchał z przykrością, gdy Matthew mu o tym opowiadał.
– Zakład, że Werner nie próbowałby sprać ciebie – powiedział Moulowi pewnego dnia, gdy siedzieli w pomieszczeniu zwanym przez dorosłych Pokojem Interakcyjnym. – Jesteś o wiele za duży.
– Jak na razie – zgodził się Moul – ale jak on będzie dojrzewał, przerośnie mnie, a po metamorfozie stanę się trochę mniejszy niż w tej chwili.
– To dziwaczne – stwierdził Matthew – maleć, gdy się staje dorosłym. Ale dostać całe nowe ciało – to brzmi w dechę. Szkoda, że nie mogę metamorfozować.
– I dopiął kolejne przęsło magnetyczne do budynku, który budowali razem z Moulem. Tym razem było ono zakrzywione. Moul nie miał wprawdzie dłoni, lecz pomysły miał doskonałe.
– W każdym razie – zastanawiał się głośno Moul – Jeśli Werner jest większy i silniejszy od ciebie, dlaczego czuje potrzebę, by cię prać? Jeśli jest większy, powinien być mądrzejszy i zdawać sobie sprawę, jaka to nieproduktywna i antyspołeczna działalność.
– Taa – rzekł cicho Matthew. – Co tam, chciałbym mu raz dobrze wsunąć.
Uderzył pięścią w otwartą dłoń, wydając plaskający dźwięk.
– Ale dlaczego chciałbyś to zrobić? – zapytał dociekliwy Moul.
– By wyrównać rachunki. Czasami nawet Moul gadał głupoty.
– Za co?
– Za to, że mnie sprał. – Matthew położył obie dłonie na biodrach, a potem wykonał thranxyjski gest łagodnej irytacji. – Chłopaku, na ogół jesteś strasznie bystry, ale od czasu do czasu głupi jak but. Moul.
– Przepraszam – odrzekła larwa – Po prostu nie znam waszych zwyczajów. To wszystko wydaje mi się niemądre. Czy nie byłoby lepiej dla was obydwu, gdybyście zostali przyjaciółmi?
– Noo, chyba tak – niechętnie przyznał Matthew – ale Werner to brutal. Lubi bić ludzi.
– Larwy, które są od niego mądrzejsze?
– Noo. – Chłopiec zastanawiał się przez chwilę. – Tak, chyba tak.
– Więc „brutal” to jest ktoś, kto bije kogoś fizycznie słabszego od siebie?
– Chyba tak.
Tak naprawdę Matthew nie rozważał głębiej tego tematu. Dla niego brutalem był ktoś, kto bije Matthew Bonnera. Nad czym się więcej zastanawiać?
– Więc on chyba nie jest taki duży. To brzmi tak, jakby miał bardzo mały umysł.
– Taa, chyba masz rację. Tak, to właśnie to. Matthew rozpromienił się. Maleńki umysł. Maleńki umysł. Wybuchnął radosnym śmiechem, że znalazł satysfakcjonujące wyjaśnienie. Zadowolony sięgnął po następne przęsło.
– Nie, tym razem nie zakrzywione – doradził mu Moul. – Proste podwójne. Dodatkowo podeprze tamtą wieżę.
Matthew pobieżnie obejrzał rosnącą budowlę. Moul rzadko się mylił.
– Chyba masz rację.
Włożył przęsło na miejsce, obserwował, jak przylgnęło do pobliskich bocznych paneli. Konstrukcja miała ponad metr i wciąż rosła. Budowali ją razem od kilku dni i dorośli uważali, że to bardzo interesujące. Wybrał zaostrzoną elipsoidę i chciał ją gdzieś umieścić.
– Też na wierzchu, nie sądzisz? – zapytał Moul.
Tym razem Matthew zaoponował, trzymając element nad parapetami okien na wysokości dwóch trzecich lewej wieży.
– Czy nie uważasz, że tutaj będzie wyglądał lepiej?
– Czy wygląda lepiej? – zastanawiał się Moul. Zazdrościł przyjacielowi zdolności widzenia barw bardziej niż posiadania odnóży. – Tak. Tak, sądzę, że masz rację, Mattheeew. To będzie interesująca kompozycja.
– Możemy zastosować dwie. – Chłopiec wybrał drugą, pasującą elipsoidę. – Jedną tutaj, a drugą na wierzchu, jak radziłeś.
– Wspaniały pomysł, Mattheeew. Ale myślę, że będzie lepiej, jak potem zaczniemy znowu budować po drugiej stronie, bo przeciążymy wieże.
– Taa, racja.
Po chwili nachmurzył się i włożył dwa elementy z powrotem do pudła.
– Coś nie gra?
– Znudziłem się – oznajmił Matthew z głębokim westchnieniem. – Szkoda, że nie wypuszczają nas samych na zewnątrz. Jestem zmęczony tym, że ciągle kręcą się tu dorośli.
– Ja nie – rzekł Moul. – Ale wiesz, że i tak nie mógłbym wyjść z tobą na dwór.
– Czemu nie? Ach, tak, oparzyłbyś sobie skórę.
– W czasie dnia, rzeczywiście – przyznała żałośnie larwa. – W każdym razie, myślę, że dorośli po prostu nie chcą, byśmy dużo wychodzili na dwór.
– Jasne, że nie chcą. Ciekawe, dlaczego.
– Nie bardzo wiem – rzekł w zamyśleniu Moul. – Oczywiście szanuję dorosłych, lecz czasami wydaje mi się, że popełniają równie oczywiste pomyłki, jak my.
– Taa, nie są tacy sprytni, jak im się wydaje. Zakład, że mogę cię wydostać na dwór nocą. – Jego głos ścichł do konspiracyjnego szeptu. – Moglibyśmy ich wykiwać. W nocy nie poparzyłbyś sobie skóry.
– Nie, nie poparzyłbym – przyznał Moul. – Nie potrafię jednak zbyt sprawnie się poruszać.
– Oj, coś wymyślimy. Pomogę ci.
– A ja tobie. W nocy widzę prawie tak samo dobrze, jak we dnie. Powiedzieli mi, że ty tak nie widzisz.
– Widzisz w ciemności? – Oczy Matthew rozszerzyły się.
– Całkiem dobrze. Nie tak dobrze, jak moi przodkowie, ale wystarczy.
– Fiu, fiu. – Matthew nie skrywał swego podziwu. – Szkoda, że ja nie. Czasami, tam w domu, budzę się w nocy, nie mogę znaleźć świetlnych paneli w podłodze i obijam się w ciemności szukając łazienki.
– Łazienki? – powtórzył Moul i rozmowa przeniosła się z estetyki architektury i planów nocnych wycieczek na zupełnie inny temat.
Mijały tygodnie. Dzieci robiły postępy, co wprawdzie częściowo przewidziano, układając program eksperymentalnego nauczania, ale z czego dorośli bardzo się cieszyli.
– Chcesz bawić się w kowbojów i Indian? – spytał Matthew swego przyjaciela. Na zewnątrz Pokoju Interakcyjnego lało jak z cebra. Nie było mowy o wychodzeniu na dwór, nawet samemu.
– Nie wiem – stwierdził Moul zaciekawiony. – Co to takiego „kowboje i Indianie”?
– Słuchaj. Kiedyś na Ziemi żył sobie pewien rodzaj szlachetnych, inteligentnych, przystojnych i ogólnie fajnych ludzi zwanych Indianami.
Matthew cieszył się, że dla odmiany właśnie on coś wyjaśnia. Ani przez chwilę nie miał wątpliwości, że Moul jest mądrzejszy od niego, chociaż nie budziło to jego zwykłej w takiej sytuacji niechęci. Mimo wszystko Moul o wiele więcej się uczył i był może o ziemski rok starszy.
– W każdym razie ich kraj został najechany pewnego dnia przez bandę ludzi zwanych kowbojami. Kowboje byli naprawdę obrzydliwi. Palili, zabijali, kradli, łgali i robili rozmaite brzydkie rzeczy, aż wreszcie zostało tylko kilku Indian. W końcu jednak Indianie się zrewanżowali, bo czasy się zmieniły i energia, która napędzała gospodarkę kowbojów, zanikła i wszyscy wymarli. Ale Indianie trzymali się swoich tradycji i wierzeń i w końcu żyli długo i szczęśliwie.
– To niezbyt miła historyjka – rzekł cicho Moul z powątpiewaniem w głosie. – Mimo szczęśliwego zakończenia. Nie jestem pewien, czy chcę się w to bawić... ale jeśli naprawdę chcesz...
– Taa, jasne. – Matthew podniósł się na nogi. Moul odsunął się od człowieka.
– To brzmi strasznie gwałtownie, Matthew. Nie lubię okrutnych zabaw.
– Nie będzie źle – zapewnił go chłopiec. – Posłuchaj, ja będę Indianami, a ty możesz być kowbojami.
Moul pomyślał chwilę.
– Chyba wolałbym być Indianami.
– Nie, to ja zaproponowałem zabawę – Matthew był odrobinę wojowniczy – i ja będę Indianami.
– W porządku. Możesz być Indianami. Matthew skrzywił się do niego.
– Co, chcesz powiedzieć, że mogę być Indianami? Tak po prostu?
– No, oczywiście. Czemu nie?
– Ale mówiłeś, że ty chcesz być Indianami.
– Chcę – przyznał Moul – ale jasne, że ty chcesz bardziej niż ja. Wobec tego jedynym rozsądnym wyjściem jest pozwolić ci być Indianami.
Co to za sposób rozumowania? Matthew myślał i myślał, polerował to w mózgu, jak nie obrobiony klejnot.
– Nie – zdecydował w końcu. – Ty możesz być Indianami.
– Nie, nie. Całkowicie rozumiem twoje pragnienie, Mattheeew. Możesz być Indianami. Ja będę kowbojami.
– Mam pomysł – rzekł nagle chłopiec. – Może obydwaj bylibyśmy Indianami?
– Więc kto byłby kowbojami? Matthew odwrócił się.
– Hej, Janie, Ahling, Chuck, Yerl! – zawołał przez pokój.
Rozpoczęli zacięte negocjacje, lecz okazało się, że tak naprawdę nikt nie chce być kowbojami. Wszyscy chcieli być Indianami.
W kabinie obserwacyjnej za weneckim lustrem doktor Jahan Bhadravati zwrócił się do Bonnie, do Sanchez i do czołowego przedstawiciela ziemskiego rządu. Wszyscy wymienili uściski rąk. Dzieci w pokoju uznałyby ten entuzjazm dorosłych, wywołany widokiem najzwyklejszej zabawy, za bardzo zagadkowy.
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Bonnie i Ryo, gawędząc po drodze, przechodzili właśnie z promu do kompleksu laboratoryjnego, gdy z góry dobiegł grzmot. Szedł od północy, coraz głośniejszy, aż wreszcie z rykiem nadleciały dwa czteroskrzydłe statki. Sunęły tuż nad skrajem polany. Wprawiły w drżenie gałęzie drzew i śmiertelnie wystraszyły mieszkańców lasu.
Dwoje idących ludzi natychmiast schroniło się pod kopułę z materiału maskującego. To samo zrobili inni, którzy w ten względnie chłodny poranek przebywali na zewnątrz.
Po dłuższej chwili Bonnie wychyliła się i spojrzała ku południowemu zachodowi.
– Myślisz, że nas widzieli?
– Nie mam pojęcia – rzekł mężczyzna. Stał osłonięty gałęziami pobliskiego drzewa i również zaniepokojony patrzył na południe. – Lecieli strasznie nisko i cholernie szybko. – Mężczyzna wynurzył się z ukrycia. – Na wszelki wypadek pójdę na swoje stanowisko.
Bonnie już miała ruszyć za nim, gdy poczuła na ramieniu powstrzymujący nacisk.
– Nie sądzę, by nas zauważono – rzekł Ryo. – Mam niemal całkowitą pewność, że to nie nas szukali.
– Więc co robią na tej wysokości? – Dostrzegła, że jest dziwnie sztywny. – Czy coś jeszcze jest nie w porządku?
– Bardzo nie w porządku. – Zalała go fala wspomnień, grożąc zagłuszeniem wszystkich innych myśli. – To nie były thranxyjskie statki. To były promy wojenne AAnnów. Wiem, bo już raz je widziałem.
– Musimy pomóc.
Sanchez popatrzyła z gniewem na zebranych. Pośpiesznie zwołana konferencja obradowała w ładowni promu, która między innymi pełniła rolę sali konferencyjnej.
– Lokalne kłótnie to nie nasza sprawa – przypomniał im obojętnym tonem attache wojskowy. – Nie zapraszano nas tutaj. Nasza obecność może być uznana za niebezpieczną prowokację przez rząd thranxyjski. Należy również myśleć o Projekcie. Jeśli pomożemy lokalnym kolonistom, ujawnimy naszą obecność, a to z kolei położy kres naszym bardzo obiecującym eksperymentom.
Chłodno i z góry spojrzał na Ryo.
– Uczucia osobiste nie mogą odwracać naszej uwagi od podstawowego celu. Nie mamy formalnych stosunków z Thranxami. To samo dotyczy AAnnów. Nie mam podstaw do podejmowania wrogich działań przeciwko neutralnej obcej rasie, z którą nie nawiązaliśmy kontaktu.
– Wybaczy mi pan, że się z tym nie zgodzę. – Sanchez przesłała mu blady uśmiech. – Ustaliłam w sposób dla mnie zupełnie zadowalający, że to właśnie AAnnowie, z rozmysłem i nie sprowokowani zaatakowali Poszukiwacza. Miałam wielu zabitych i kilkoro rannych. Uważam, że taka zaczepka zasługuje przynajmniej na pokazowy rewanż.
– Atak na pani statek mógł wyniknąć z nieporozumienia – sprzeciwił się attache. Nie odpowiadało mu stanowisko, które musiał przyjąć, lecz bronił go w sposób godny podziwu. – Nie możemy wystawiać na nie – bezpieczeństwo naszych przyszłych stosunków z rasą AAnnów.
– Niech mi pan wybaczy. – Jeden z ksenologów, siedzący w drugim końcu pomieszczenia, podniósł bojaźliwie rękę. – Jeśli sylwetka psychosocjalna, jaką otrzymałem z mych programów, rzeczywiście zgadza się z sylwetką AAnnów, wówczas największe szansę zawarcia z nimi pokoju mamy wtedy, gdy wykażemy chęć walki.
– To szaleństwo – warknął attache.
– Adekwatny AAnnowski atrybut. – Ryo na tyle poznał terranglo, że doceniał aliteracje.
– Ta sylwetka jednak doskonale do nich pasuje – rzekł cichy specjalista ze sporą dozą pewności.
Attache zamilkł. Przegadali go.
– Musicie oczywiście sami podjąć decyzję opartą na posiadanej wiedzy i zgodną z waszymi zwyczajami – oznajmił łagodnie Ryo. – Mnie takie ograniczenia nie obowiązują. Muszę wziąć żniwiarkę i pośpieszyć z pomocą, bez względu na ryzyko osobiste. Ponadto, niewiele możecie dokonać. Po pierwsze, nie macie należytego transportu naziemnego, po drugie, nie macie...
– Obawiam się, że mamy, Ryo – poinformowała go Sanchez.
Tranx wykonał odruchowo gest zdumienia czwartego stopnia.
– Wiem, że to miała być misja całkowicie pokojowa – ciągnęła dalej – i powinna taką pozostać ze względu na stosunki ludzko-thranxyjskie. Ale przecież poprzednio byliśmy uwięzieni i musisz zrozumieć, że nie wylądowalibyśmy na thranxyjskiej planecie bez broni.
– Nie. – Ryo usiłował ukryć zdenerwowanie. – Nie rozumiem tego.
Kapitan wzruszyła ramionami.
– Przykro mi. Jednak fakt pozostaje faktem – mamy broń. – Omiotła spojrzeniem pokój. – Proponuję, byśmy jej użyli, by zademonstrować AAnnom nasz sposób myślenia oraz by pomóc naszym nowym przyjaciołom. Nieformalnie, oczywiście. – Spojrzała uważnie na attache. – Oczywiście, nie mogę rozkazać, by wydano broń i by jej tutaj użyto.
Attache zabębnił palcami po poręczy swego fotela.
– Nadal nie słyszałem dostatecznie przekonujących powodów. To szaleństwo podnosić broń przeciw jakiejś rasie na korzyść innej, z którą nie utrzymujemy żadnych stosunków.
– W końcu cały eksperyment wydawał się szalony, gdy Ryo go zaproponował – przypomniała mu Bonnie. – Jeszcze o jednym nie pomyśleliście. Nikt z was. – Jej spojrzenie padło również na Sanchez. – Co z larwami „pożyczonymi” ze Żłobka w Paszex? Przecież tam są ich rodzice i współklanowcy. Jeśli zostaną zabici, będziemy musieli załatwiać sprawy z innymi krewnymi, znacznie dalej spokrewnionymi. A przecież pomagając tubylcom mamy szansę wślizgnąć się w ich łaski. Bardzo by to pomogło Projektowi. – Spojrzała twardo na attache. – Wcale mu nie przeszkodzi ani go nie zakończy, jak pan utrzymuje. Czuję, że należy wykonać następny punkt Projektu. W końcu nie możemy ukrywać się przez wieczność.
– Rzeczowe podsumowanie. – Bhadravati uśmiechnął się miło do attache. – Bardzo bym prosił o karabin. Dla dalszej promocji Projektu.
Obecni na sali masowo to poparli.
W uczuciach Ryo panował zamęt. To cudowne, że w końcu udało mu się zaangażować ludzi przeciw AAnnom. Wolałby wprawdzie tego dokonać w innych okolicznościach, w innym miejscu, ale splot okoliczności spowodował, że to Paszex. Jakoś sobie z tym pora – dzi. Jednocześnie zbiła go z tropu informacja, że na pokładzie promu jest broń. Nikt nie uznał za stosowne powiedzieć mu o tym. Może dlatego, zreflektował się, że przewidywano moją reakcję. Czy mimo sukcesów osiągniętych w poprzednich miesiącach Wuu nie miał przypadkiem racji w swych ocenach? Czy te dziwne dwunogi, z którymi Ryo się zaprzyjaźnił, rzeczywiście cierpiały na nieuleczalną wojowniczość i agresywność? Czy też może fakt, że przywieźli ze sobą broń, to w pełni uzasadniona ludzka reakcja i oczywisty środek ostrożności?
Nie czas jednak teraz na filozoficzne rozważania, najważniejsze jest jak najszybsze dotarcie do Paszex. Żniwiarka popędzi szybciej niż ludzki prom, z którego uczyniono tutaj część krajobrazu. Oczywiście, statki AAnnów mogły nie kierować się do Paszex. To oszczędziłoby mu wielu kłopotów.
Ze trzy tuziny uzbrojonych ludzi stanęło w gotowości, ale okazało się, że nie można wsadzić ich wszystkich do wnętrza żniwiarki. Ci, którzy się nie zmieścili, usiedli na wierzchu. Ryo z rozmysłem nastawił wewnętrzny termostat na temperaturę bliską mrożenia, co jego pasażerowie uznali za cudownie odświeżające.
Jak dawno już temu przedzierał się przez dżunglę w pełzaczu, w podobnej misji, z odsieczą zaatakowanemu przez AAnnów domowi? Jeśli AAnnowie zamierzają znowu ruszyć na Paszex, pamiętają o tamtych wydarzeniach i wystawią straż dokoła swych promów. Będą się jednak spodziewać ewentualnej szarży maszyn rolniczych, a nie ciężkozbrojnego oddziału obcych.
Zabrał się z nimi również attache wojskowy i kilkoro jego towarzyszy. Jako wyszkoleni żołnierze od razu z łatwością objęli dowództwo. Ryo zauważył, jacy są czujni, jak skoncentrowani, widać to było po ich mowie i postawie. Zaniepokoiło go to równie mocno, jak poprzednio obecność broni.
Już wcześniej, kiedy to Bonnie i nieodżałowany Loo uciekali z militarnego więzienia na północy Uldomu, miał możliwość obserwowania ludzi w stanie wojowniczym. Tamto mógł zrozumieć. Powodował nimi lęk. Ale co powodowało nimi teraz?
Ryo nastawił swą uniwersalną w zastosowaniach żniwiarkę na wznoszenie się. Ludzie trzymali się mocno boków i dachu pojazdu. Nie było sensu kryć się teraz przy ziemi i taplać w dżungli przez wiele dni. Na pełnej poduszcze powietrznej pojazd pomknął do Paszex.
Siedli wśród drzew w dostatecznej odległości, by nie namierzyły ich wykrywacze AAnnów. Przedarli się przez ostatni, wąski pas dżungli, przylegający do ulowych pól i zabrało im to tyle czasu, co cała droga z polany.
Napastnicy wylądowali w drugim sadzie. Jak w poprzednim koszmarze przez zniszczone wentylatory i wloty walił dym. Wydawało się, że z jakiegoś przewrotnego powodu AAnnowie wybrali Paszex jako ul próbny dla swych wrogich spektakli. Ryo nie miał pojęcia, ile małych odosobnionych uli na Willow-wane i w innych koloniach musiało znosić podobne, powtarzające się ataki. Zrozumiał z całą wyrazistością, że przymierze z ludźmi jest bardziej potrzebne, niż chciał to przyznać jego własny rząd. Z kierunku, w którym znajdował się ul, rozbrzmiały dalekie wybuchy.
– Kryjąc się – mówił Ryo do attache wojskowego – spróbujemy się jak najbliżej podkraść. Zauważyłem, że jeśli zagrozi się ich promom, oni...
Ale attache wydawał już głośne dźwięki, których Ryo, mimo całej swej wiedzy, nie umiał zinterpretować. Potem ludzie odpadli jak wszy od żniwiarki i zaczęli biec nieregularnymi zygzakami przez pola sięgającego im do ramion weoneonu i asfi.
Wątpliwe, czy dobrze wyszkoleni żołnierze AAnnów przeraziliby się taką drużyną. Z drugiej strony widok kilkudziesięciu obcych stworzeń wywijających obcymi urządzeniami i szarżujących z dżungli, która miała być pusta, krzyczących ile sił w płucach i w ogóle zachowujących się jak niebezpieczni wariaci wystarczał, by wyprowadzić z równowagi najbardziej opanowanego wojownika dowolnej rasy.
Strażnicy AAnnów strzelali bezładnie i często na oślep, natomiast ludzie wybierali swoje cele ze zdumiewającą dokładnością. Bonnie, kapitan Sanchez, doktor Bhadravati i ci wszyscy, o których Ryo zwykł już myśleć jako o nastawionych pokojowo, łagodnych naukowcach, sieli zniszczenie z takim entuzjazmem, że Ryo zrobiło się ich żal. Nie obawiał się już możliwości tego, co mogli ze sobą przynieść. Lęk przeszedł w litość. Te biedne dwunogi potrzebują nas, rzekł sobie w duchu. Patrzył, jak piorun energetyczny opalił koniec skrzydła promu. Potrzebują nas znacznie bardziej niż my ich. To właśnie oni powinni zabiegać o przymierze.
Ziemia wybuchła i Ryo rzucił się pod dach żniwiarki. Jeden z pocisków trafił w coś niezwykle lotnego w kadłubie dalszego statku AAnnów, który rozprysł się burzą płonących odłamków metalowych i plastikowych. Wybuch przewrócił drugi prom na bok, niszcząc podwozie i jedno z czterech skrzydeł.
Kilku ludzi zostało postrzelonych, ale szkody wroga były nie do naprawienia. Przestraszeni AAnnowie, ci którzy zdołali przeżyć, stanęli w charakterystycznej formacji do poddania, rzucili na ziemię broń i połączyli ramiona gestem buntowniczego podporządkowania. Wściekle patrzyli szczelinowymi źrenicami na dziwaczne stworzenia, które ich otaczały.
Ryo obserwował to i zastanawiał się, co myśli sobie komendant statku bazowego AAnnów, krążącego po orbicie gdzieś w górze. Nie wiedział, czy AAnnowie znają uczucie strachu. Z ocalałego promu zataczając się wychodzili dalsi AAnnowie. Ci, którzy pośpiesznie powracali z podziemnych korytarzy Paszex, widząc ceremonię kapitulacji swych towarzyszy, czym prędzej do nich dołączali.
Dopiero pod wieczór napastnicy pojęli, jaką mieli przewagę liczebną nad swymi zwycięzcami, ale wtedy było już za późno, by organizować jakiś opór. A ponadto odbyli już ceremonię kapitulacji. Choć gniewało ich to, sami postawili się w określonej sytuacji. Zrzędzili więc tylko w duchu, obserwowali zwycięzców i wymieniali uwłaczające komentarze na temat swych oficerów, którzy dali się zwieść i dziwność uznali za przejaw siły.
W tym czasie zaczęli nadchodzić mieszkańcy poszkodowanej społeczności. Do miejscowych Służbowych dołączyli zwykli obywatele uzbrojeni w narzędzia i części rozmaitych urządzeń. Pojmani AAnnowie patrzyli na nich z nieskrywaną pogardą, ich ogony skręcały się apatycznie, gdy powłóczyli nogami, maszerując pod czujnym nadzorem ludzi. Tymczasem mieszkańcy ula trzymali się z dala, bardziej zaciekawieni swymi straszliwymi obrońcami niż wojowniczymi AAnnami.
Wreszcie ktoś dostrzegł Ryo, który rozmawiał z dwunogami. Z niechęcią przepchnął się do dziwacznie ubranego Thranxa, starając się nie podchodzić zbyt blisko potwornych kosmitów.
– Jestem Kerarilzex – oznajmił Starszy. Czułki miał wyschnięte, lecz głos mu nawet nie drżał. – Jestem Szósty z Rady Ośmiu Ula. Chcieliśmy podziękować naszym szczególnym gościom. – Już chciał użyć thranxyjskiego słowa „potwór”, lecz powstrzymał się w ostatniej chwili. – Ale nie wiem, jak to zrobić. Zdaje się, że umiesz z nimi rozmawiać. – Potem wykonał powolny gest niepewności trzeciego stopnia zmieszany z gestem wzrastającego zdumienia. – Wydaje mi się... Chyba cię znam, młodzieńcze. Czy to możliwe, że jesteś z Zexów?
– Starszy, nazywam się Ryozenzuzex.
– Młody agrotechnik, który zniknął dawno temu. Rzeczywiście, zapamiętałem cię dobrze! – Przerwał, myśląc gorączkowo. – Aż z Ciccikalk nadeszła wieść, że stałeś się jakimś niebezpiecznym odszczepieńcem.
– Coś w tym rodzaju, owszem. Jestem odszczepieńcem, ale również zagrożeniem dla osób zaślepionych, gruboskórnych i reakcjonistów. Inni nie powinni obawiać się niczego z mojej strony.
Teraz, kiedy zneutralizowano AAnnów, pozostałe problemy, na swój sposób poważniejsze, zaczynały wysuwać się na plan pierwszy.
– Odpoczywaj głęboko i w cieple, Starszy. Ani ja, ani moi przyjaciele – tu wskazał na potwory – nie jesteśmy żadnym zagrożeniem dla ula. Wręcz przeciwnie. Wszystko zostanie wyjaśnione. – Mam taką nadzieję, dodał w duchu. – Liczy się tylko to, czego dokonałem, gdy byłem tu nieobecny.
Podeszła Bonnie i stanęła przy nim. Z zainteresowaniem obserwowała Starszego, co bardzo go wytrącało z równowagi.
– Kim są te... stworzenia i jak się znalazłeś między nimi? – zapytał.
– To długa historia – rzekła Bonnie, używając właściwych gwizdów i trzasków.
Starszy osłupiał. Odruchowo wyrzucił z siebie strumień pytań.
– Nie rozumiem – wyjaśniła mu cierpliwie. – Musisz mówić wolniej. Nie mówię jeszcze zbyt płynnie.
Ryo tłumaczył trudniejsze dla nich obojga słowa.
Starszy intensywnie myślał o jeszcze jednej niepokojącej sprawie.
– Dziękujemy wam za uratowanie naszego ula. Myślę, że odtąd skończą się łupiestwa AAnnów. Czy przypadkiem nie wiecie, co stało się z sześciorgiem dzieci, które zostały zabrane ze Żłobka kilka miesięcy temu? Ich Opiekunka znikła razem z nimi. Okropna zbrodnia.
– Niestety, była konieczna.
Ryo nie dbał już, co myślą tutejsi Starsi. W krótkim czasie naruszył tak wiele ważnych praw, że zupełnie się nie wahał przed wyznaniem jeszcze jednego występku.
– Opiekunka Falmiensazex nie ma nic wspólnego z tym zniknięciem. – Zawahał się, zanim mógł ciągnąć dalej. – Leży w letargu. To moja wina. To również było niezbędne.
Starszy popatrzył na niego przenikliwie.
– Mówisz, że to niezbędne, a jednak czynisz sobie wyrzuty.
– Ona jest... była moją prepartnerką.
– Ach. – Członek Rady próbował ułożyć sobie w głowie te wydarzenia. – A larwy?
– Wszystkie są zdrowe i rozwijają się. – W dziedzinach, których sobie nawet nie wyobrażasz, dodał w duchu.
– Sąd będzie musiał oczywiście rozpatrzyć tę sprawę – rzekł cicho Starszy.
– Oczywiście.
– O czym mówicie? – spytała go Bonnie.
– O moich ostatnich zbrodniach. Wkrótce będę się musiał poddać karze więzienia.
Bonnie podniosła swój karabin.
– Nie. Jeśli nie chcesz, nie musisz. Jesteś zbyt cenny, zbyt ważny dla Projektu, byś miał marnieć w jakiejś celi, gdy tymczasem my będziemy usiłowali brnąć przez pierwsze kontakty bez ciebie.
– Zapewniam cię, że wszystko się wyjaśni. – Położył na jej ramieniu rękodłoń, a potem stopodłoń. – Społeczeństwo funkcjonuje, ponieważ jego obywatele chcą być posłuszni prawom.
– W twoich ustach brzmi to dziwnie.
– Stosuję te prawa wybiórczo.
Temu stwierdzeniu nie towarzyszył gest humoru. Bonnie zastanawiała się, czy to ze względu na obserwującego ich Starszego.
– Tę sprawę musimy przedyskutować, Bonnie. To zajmie trochę czasu.
Mylił się.
Od południa narastał huk grzmotu, który wcześniej do nich nie docierał. Gdy pół tuzina lśniących promów wojennych przeszło nisko nad nimi, osiągnął poziom ogłuszającego ryku. Promy zatoczyły szeroki łuk, za chwilę powinny powrócić nad Paszex.
Bonnie i reszta ludzi stali przerażeni, dopóki nie dotarła do nich głośna i wyraźnie entuzjastyczna reakcja ludu z ula.
– To nasze statki. – Ryo odpowiedział na nie zadane pytanie.
– Znowu za późno – rzekł cicho Starszy Kerarilzex – ale przynajmniej tym razem w sile. Mam nadzieję, że pozostałym udało się złapać statek dowódczy, zanim zwiał z orbity. Słowa zostaną ułożone – dodał ponuro. – To już piąty raz w ciągu ostatnich siedemdziesięciu lat. W innych ulach było jeszcze gorzej. Chyba wszyscy już mają tego dość i nie zgodzą się dłużej takich rzeczy tolerować.
– Na pewno nie powinniście – zgodziła się Bonnie w znośnym niskothranxyjskim.
Thranxyjski dowódca, oficer piętnastej rangi, patrzył przez automatyczny celownik, gdy jego skromna armada przechodziła nisko nad Paszex. Zanotował w pamięci dwa zniszczone promy bojowe, grono pojmanych AAnnów, uzbrojonych ulowców, a wśród nich zadziwiających kosmitów. W żaden sposób nie można było od razu stwierdzić, po której stronie są te przerażające dwunogi. Nie mógł ich ostrzelać, gdyż stali wśród tłumu mieszkańców ula. Było to bardzo frustrujące.
Wojskowi obu ras byli wściekli; biurokraci – ogromnie zdenerwowani; politycy – oszołomieni i gniewni. Uczeni niepokoili się. Każda z tych grup marzyła, że odegra najważniejszą rolę w nawiązaniu kontaktów z inteligentną, podróżującą w kosmosie rasą, zamiast tego sławę przywłaszczyła sobie jakaś zakonspirowana grupa badaczy, buntownicza ludzka załoga i wygnany obcy agrotechnik.
Nie obyło się bez problemów. Rodzice chłopców i dziewcząt, które w ramach Projektu pojechały na Willow-wane, starali się udowodnić, że ich oszukano. Zgodzili się wprawdzie oddać dzieci władzom Projektu w zamian za rok bezpłatnego wiktu, opierunku i nauki dla swych pociech, lecz niektórzy twierdzili, że cała ta sprawa przypomina kidnaping. Nikt nie zapytał wcześniej o dokładną lokalizację szkoły, czy o jej odległość od rodzinnych domów.
Zżymano się, myśląc o porwaniu wrażliwych młodych istot, a następnie wrzuceniu ich między grupę bladych, robakowatych potworów. Nikt oczywiście zupełnie nie przejmował się tym, jaki wpływ na wrażliwe larwy Thranxów może wywrzeć kontakt z ludzkimi dziećmi.
Thranxowie już wcześniej zetknęli się z dwoma na wpół inteligentnymi gatunkami oraz z AAnnami i przyjmowali teraz wszystko z większym spokojem niż ludzie. Najbardziej cierpiało ich bardzo rozwinięte poczucie przyzwoitości. Wypadki nie potoczyły się zgodnie z przewidzianymi procedurami. Co więcej, procedury zostały pogwałcone, a Thranxowie byli bardzo dobrymi organizatorami, za to słabo improwizowali. A przecież czegoś takiego, jak pierwsze kontakty z obcą rasą po prostu się nie improwizuje.
Pozostawała również sprawa porwania larw. W odróżnieniu od ludzi, Ryo nie miał pozwolenia rodziców, by zapisywać ich potomków do szkoły Projektu. Jego działanie było kidnaperstwem, bez względu na motywy. Ryo nie dbał o to. Przyznawał swym sędziom, że mają rację, ale jedynie projekt się liczył. Widoczny sukces Projektu traktował jako wystarczające usprawiedliwienie. W wyniku doświadczenia żadna z larw nie poniosła szkody ani fizycznej, ani psychicznej. Inspektorzy Żłobka, którzy je oglądali, mogli to poświadczyć.
Bardzo trudno jest ustawić opinię publiczną przeciw komuś, kto uprzejmie się zgadza ze swymi oskarżycielami i cierpliwie oczekuje męczeństwa.
Najsilniejsze potępienie spotkało go nie ze strony rządu czy opinii publicznej, lecz ze strony Fal. Otoczona troskliwą opieką zdrowiała prędko, po czym zwymyślała Ryo o wiele dotkliwiej, niż zrobiłaby to Matka Ula. Przedstawiła mu listę oburzających postępków, a on podawał na swoją obronę tylko jeden fakt – to, że mu się udało.
Nawet najwięksi szowiniści obu ras nie mogli zaprzeczyć, że Projekt odniósł sukces. Dzieci ludzi i Thranxów nie tylko tolerowały się wzajemnie, lecz stały się prawie nierozłączne. Uszczęśliwione potwory bawiły się z potworami.
Dzięki nagraniom pokazującym ludzkie dzieci swawolące ze swymi thranxyjskimi równieśnikami szybko ucichł początkowy wrzask, który podniósł się na Ziemi i jej koloniach. Czy można uważać za potwora coś, na czym siedmioletnia dziewczynka z warkoczykami jeździ na oklep albo z czym para chłopców szamocze się w piasku i wszyscy troje najwyraźniej doskonale się bawią?
Reakcja ze strony Thranxów – zgodnie z ich naturą – zachodziła nieco wolniej. Niechętna akceptacja pojawiła się w momencie, gdy zapisy dowiodły, że straszliwie giętkie obce podrostki nie mają zamiaru zarżnąć i upiec swoich larwich kompanów.
Także jeden z bardziej drażliwych problemów został częściowo rozwiązany, gdy Radykalnie Agnostyczni ziemscy teologowie stwierdzili, że na Uldomie, wśród sekty Filozofów Estetyki, mają swych odpowiedników. Po której stronie jest Bóstwo – pytano niezręcznie. Prawdopodobnie siedzi w ukryciu i obserwuje całą sprawę ze znacznym rozbawieniem – odpowiadali filozofowie.
Przeminie dwadzieścia lat, zanim nada się formę prawną pierwszym traktatom, i dalsze lata, nim najśmielsi z obu gatunków przywołają widmo Amalgamacji. Na razie wystarczały wstępne uzgodnienia. Ostrożni urzędnicy obu stron poświadczyli je i pilnie zarejestrowali, zmuszeni do tego nie siłą militarną czy przewagą intelektualną którejś ze stron, lecz przekonani obrazem dzieci igrających w pokoju zabaw.
Ryo został formalnie uwolniony od dawno zaniedbanych obowiązków agrotechnika. Wyznaczono go do stałej grupy kontaktowej, mającej swą siedzibę obok Paszex. Miasto to, dawniej eksporter przetworów warzywnych i wyrobów rzemiosła, zaczęło obecnie odgrywać dodatkową ważną rolę. Przy okazji wiele tutejszych wyrobów sprzedano ludziom z Projektu. Jeszcze raz pionierzy wyprzedzili w marszu oficjalnych planistów. Rozpoczął się handel.
Lotnisko zostało pośpiesznie rozbudowane, by mogło obsługiwać promy. Wymieniono pierwsze oficjalne delegacje, a gdy wyroby przemysłowe przekroczyły międzygwiezdne obszary, odkryto, że chęć zysku jest jeszcze jedną wspólną cechą ludzi i Thranxów.
Kontakt został więc nie tyle wypracowany, co pośpiesznie sklecony. Był to jednak początek, najważniejsza część wzajemnego zrozumienia.
Nawet Fal w końcu pogodziła się ze swym sławnym obecnie prepartnerem, choć w niektórych kręgach Thranxów nadal uważano go za zdrajcę, a w pewnych paranoidalnych środowiskach ludzkich za wrogiego szpiega. Z Ciccikalk sprowadzono Wuuzelansema. Nadal traktował ludzi podejrzliwie, lecz był elastyczniejszy od większości Thranxów. Jego nawrócenie nastąpiło nagle, gdy niektórzy ludzie dostatecznie dobrze opanowali język, by zachwycać się jego poezją.
– Nie wiem, jak sobie przez tyle czasu bez nich radziliśmy – powiedział raz do Ryo po swym recitalu. – Żywią bezgraniczny szacunek i entuzjazm dla prawdziwej sztuki. Rząd może zyskał sojusznika, lecz ja zyskałem coś znacznie cenniejszego.
– A mianowicie?
– Nową publiczność! – rzekł Wuu i wrócił do sali, gdzie występował, by podziękować za szczególną formę ludzkiego aplauzu.
Minęło dziesięć lat. Nadszedł dzień, gdy ludzie, którzy zapoczątkowali Projekt, musieli wracać do swych domów. Dwóch udawało się na Centaura, jeden na Nową Riwierę, a kilku na Ziemię.
Wśród nich byli Jahan Bhadravati i Bonnie. Stali obok strefy, gdzie w porcie promowym Paszex obsługiwano ludzi, nadal ubrani w służbowe mundury Willow-wane, a więc praktycznie nadzy, i czekali na wezwanie do odjazdu. Temperatura wynosiła 35°, a wilgotność około 92 procent.
Nikt z oficjeli ich nie odprowadzał i nie wygłaszał mów pożegnalnych. W minionym dziesięcioleciu przyjazd i odjazd ludzi przestał być w Paszex czymś godnym specjalnej uwagi. Stawiła się jednak grupa pożegnalna, między innymi Ryozenzuzex w towarzystwie młodego dorosłego Thranxa o imieniu Qul i wysoki, chudy człowiek, Wilson Asambi. Wszyscy troje pracowali razem, próbując wyhodować delikatniejsze odmiany hybrydowych owoców.
Bonnie po raz ostatni rozejrzała się po Willow-wane. Odległe zarysy sadu i dżungli, niewielkie zagajniki kominów wlotu powietrza, pasy startowe dla promów, wszystko to było dla niej jak starzy przyjaciele, których odtąd będzie widywała jedynie we wspomnieniach. Bonnie wyglądała prawie tak samo jak wtedy, gdy dziesięć lat temu po raz pierwszy postawiła stopę na Willow-wane. Na tym świecie doskonale utrzymywało się formę. Chociaż we włosach miała nieco siwizny, ale twarz jej promieniała zadowoleniem.
– Sądzę, że nadal będziesz pracował na swym stanowisku – rzekła do Ryo.
Wzruszył ramionami – ten ludzki gest stawał się wśród Thranxów coraz popularniejszy – i wydał potwierdzający gwizd. Zadumał się nad tym gestem i jego znaczeniem. Dajemy sobie wzajemnie tak dużo, pomyślał. Gesty i naukę, zwyczaje oraz sztukę. Zwłaszcza poezję. Uśmiechnął się w duchu. Dwa lata temu stary Wuuzelansem uciekł tam, gdzie odchodzą starzy poeci, cały czas walcząc, kopiąc i wymyślając na stan rzeczy, lecz przedtem doczekał się uznania dla swej poezji, wychwalanej pod niebiosa przez te same potwory, z którymi kiedyś nie chciał nawiązywać kontaktu.
Ryo tęsknił za Wuu, choć i tak w przeszłości rzadko mieli okazję widywać się fasetka w fasetkę.
Z tyłu rozległ się wysoki gwizd. Fal czekała przy wejściu do Paszex. Nadal nie miała zwyczaju kontaktować się bliżej z ludźmi. Zrozumiały był ten jej uraz psychiczny, gdyż to właśnie ludzie wywabili jej prepartnera i zmusili, by ją uderzył. Ledwo tolerowała ich obecność.
Najpierw tolerancja, rzekł do siebie Ryo. Przyjaźń później. Choć należało przyznać, że przyjaźń rozwijała się nawet szybciej, niż planowano.
Ku swemu zdziwieniu Ryo spostrzegł, że oczy Bonnie wytwarzają wilgoć. Czekał, by się dowiedzieć, czy to objaw szczęścia czy niedoli. Woda radości, woda rozpaczy, jak nazwał to Wuu w jednym ze swych poematów.
– Płaczę z obu przyczyn – tłumaczyła. – Jestem zadowolona, że sprawy potoczyły się tak dobrze, i smutno mi, że po tych wszystkich latach nadszedł w końcu czas odjazdu. Po prostu nie mogę odrzucić propozycji pracy na uniwersytecie na Ziemi. Loo... Loo cieszyłby się z rozwoju wypadków.
– Wciąż jest mnóstwo do zrobienia – oznajmił Ryo. – Zatrzymam swoje stanowisko, dopóki będę mógł w czymś pomóc.
Bhadravati zaszurał nogami, ale nic nie mówił. Ryo wiedział, że prowadzenie konwersacji nie jest silną stroną uczonego. Czuł wielki smutek z powodu odjazdu dwójki jego najstarszych ludzkich znajomych.
– Nie trzeba płakać, przyjaciółko – zwrócił się do Bonnie. – Mamy mnóstwo powodów, by odczuwać szczęście. Kiedyś spotkamy się znowu.
Bonnie była zbyt wielką realistką, by w to wierzyć. Przeciw sobie mieli warunki obiektywne i dalekie odległości – odwiecznych wrogów przyjaźni. Niemniej jednak uśmiechnęła się.
– Mam nadzieję, Ryo.
Wyciągnęła obie dłonie, by dotknąć końców nadstawionych czułków. Ten gest międzygatunkowy wykonywano obecnie równie automatycznie, jak uścisk dłoni. Ryo powtórzył ten gest z Bhadravatim.
– Ci młodzieńcy – rzekł, wskazując Asambiego i Qula – podejmą teraz naprawdę ważną pracę. Nic nie przeszkodzi pogłębianiu naszej przyjaźni.
Bonnie nadal płakała, a Ryo uczynił gest łagodnego napomnienia trzeciego stopnia.
– Proszę cię, przyjaciółko, rozstańmy się bez łez. Bez twoich wodnych łez i bez moich kryształowych, bo byłyby kryształowe, gdybym potrafił je wytwarzać. To coś, czego wam zazdroszczę. Mała, lecz jakże zagadkowa różnica fizjologiczna.
– Jedyne różnice między nami, które jeszcze mają jakieś znaczenie, to różnice w budowie fizycznej – stwierdził Bhadravati.
– I z każdym dniem są coraz mniej ważne – przyznał Ryo. – Kształt i skład chemiczny nic nie znaczą wobec wzajemnego zrozumienia.
– Myślałam, że to Wuu był poetą, a nie ty – rzekła Bonnie.
– Jeśli coś podziwiasz, to w końcu odrobina tej rzeczy przylega do ciebie. Jestem przekonany, że będziecie żyć szczęśliwie, mając przez jakiś czas mniej istotne sprawy na głowie.
– Cóż, ja będę prowadziła wykłady, a Jahan zajmie się badaniami i pisaniem książek – rzekła.
Ze sposobu, w jaki na siebie patrzyli, Ryo wywnioskował, że Bonnie chyba się wreszcie skojarzy. Wokół rozległo się ciche buczenie. Do czekającego promu zaczęli zbliżać się inni pasażerowie. Nie wszyscy z nich byli ludźmi.
– Musimy już wchodzić na pokład. Bhadravati położył dłoń na ramieniu Bonnie.
W milczeniu skinęła głową i znów spojrzała na Ryo. Potem uściskała go. Niebieskozielony pancerz chitynowy przesuwał się przy jej miękkim ciele. Ryo znał ten gest, lecz dotychczas zawsze widział go w wykonaniu dwóch ludzi. Gest był zbyt brutalny, by nazwać go cywilizowanym, pomyślał, lecz uprzejmie nic nie powiedział.
Gdy przechodzili już do promu, Ryo wykonał ludzki gest pożegnania, machając im obydwiema dłońmi. Uzupełnił go znacznie subtelniejszym czterorękim gestem thranxyjskim. Stojąc już u trapu Bonnie powtórzyła ten gest jedynie dwiema rękami. Najlepiej jak mogła. Potem ludzie zniknęli we wnętrzu statku.
Ryo ruszył ku wejściu, prowadzącemu w dół nory, do rojnego terminalu. Niecierpliwa Fal wycofała się poniżej, do przynoszących ukojenie zamkniętych przestrzeni.
Bonnie i doktor Bhadravati wydawali się szczęśliwi, pomyślał radośnie. Każdy zasługiwał na odrobinę szczęścia. Pracowali ciężko i długo, powinni więc dostąpić duchowego spokoju.
Drzewo owocowe, które tak bardzo chciał zasadzić, zakorzeniło się, przyjęło, co więcej, w ciągu dziesięciu lat ogromnie wyrosło, a teraz miało zakwitnąć czymś znacznie wspanialszym, niż marzył, czymś więcej niż tylko przyjaźnią. Słowo „głęboki” stawało się już za słabe dla określenia związku między ludźmi i Thranxami. Istniały oznaki, oznaki i zapowiedzi, że kiedyś, w dalekiej przyszłości może on się stać prawdziwą symbiozą.
Wynikała z tego jeszcze jedna korzyść, z której Ryo dotychczas nie zdawał sobie sprawy. Nie rozmyślał zbyt wiele w ciągu ubiegłych pracowitych, podniecających dziesięciu lat. Teraz z całą jasnością uświadomił sobie tę korzyść.
Znalazł przecież ważny cel w życiu.
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